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Fiat G.50 należący do 20. Gruppo, Belgia, wiosna 1941 r. 
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Fiat G.50 bis należący do 352. Sguadriglii ze składu 20. Gruppo, Afryka Północna, 1941 r. 


Fiat G.50 bis należący do 354. Sguadriglii ze składu 24. Gruppo. 


Fiat G.50 bis 3502 należący do 1 Jato lotnictwa chorwackiego. 


Mńóo * 1 3 


Fiat G.50 numer ewidencyjny FA-27, należący do fińskiego dywizjonu myśliwskiego Lentolaivue 26. Samolot ma nieco 
wyższy statecznik pionowy, charakterystyczny dla maszyn wczesnoprodukcyjnych oraz kołpak osłaniający piastę śmigła. 


Rjil Peter KassaJi/JI/litriin 
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Fiat G.5© Freccia 

SZYMON TETERA 


MONOGRAFIE PANCERNE 


Zastosowanie bojowe 
średnich dział 
samobieżnych ZSRR 
wiatach 1943-1945 

MICHAŁ FISZER, JERZY GRUSZCZYŃSKI 


MONOGRAFIE PANCERNE 


Samochód pancerny 
M8 Greyhound 

MICHAŁ KUCHCIAK 
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Podwodne lotniskowce. 
Samoloty <fla okrętów 
podwodnych do 1945 r. 

DARIUSZ PADUCH 


DZIAŁANIA WOJENNE 



Od Mozy do Wilhebnshaven. 

Działania bojowe 1. Pułku Pancernego 
listopad 1944-maj 1945 roku 

JACEK KUTZNER 






MONOGRAFIE MORSKIE 


Pierwsze okręty 
podwodne w Rosji 

RYSZARD JĘDRUSIK 


DZIAŁANIA WOJENNE 


Niemcy na Dalekim 
Wschodzie: 

Upadek Cingtao 

MACIEJ SZURA 


ARTYLERIA 


Tajemnicza 
armata półstała 

ADAM JOŃCA 


ZIMNA WOJNA 





































Był to pierwszy włoski jednopłatowy samolot myśliwski z chowanym podwoziem. Pomimo nowatorskiego układu, 
maszyna nie imponowała zbytnio osiągami i nie była oceniana wysoko. Z racji niewystarczającej produkcji myśliwców 
we Włoszech, pozostała jednak w jednostkach bojowych aż do kapitulacji we wrześniu 1943 r. 



”1931 r. kierownictwo zakła¬ 
dów Fiat, dostrzegając nowe 
kierunki rozwoju lotnictwa, za¬ 
decydowało o utworzeniu biu¬ 
ra projektowego, którego zadaniem było opra¬ 
cowywanie samolotów o konstrukcji metalowej. 
W jego skład wszedł utalentowany inź. Giu¬ 
seppe Gabrielli, W kwietniu 1935 n zespół kon¬ 
strukcyjny Gabrielliego ukończył projekt wstęp¬ 
ny całkowicie metalowego myśliwca o masie 
1540 kg, wyposażonego w częściowo chowane 
podwozie i uzbrojonego w dwa karabiny ma¬ 
szynowe, Napęd samolotu miał stanowić silnik 
gwiazdowy o mocy 550 KM i średnicy nie więk¬ 
szej od jednego metra — przewidywano że będzie 
to francuski Gnome-Rhone Mars. 

W tym czasie okazało się, że we Włoszech 
dostępny będzie 14-cyIindrowy silnik zbudo¬ 
wany w układzie podwójnej gwiazdy Fiat A.74 
RC.3S, który był wzorowany na amerykań¬ 
skim Pratt fk. Whitney R-1830 Twin Wasp. 
Dużo większa tnoc tej jednostki napędowej 
potencjalnie mogła się przyczynie do znacz¬ 
nego wzrostu osiągów projektowanego przez 
Gabrielliego myśliwca, nic więc dziwnego, że 
zespól konstrukcyjny przystosował swój pro¬ 
jekt do zabudowy właśnie tego silnika. 


iim]i[iijiiimimiiii[]iiiiiiiitii)iir)i!!immimmiiiii!ifiitmiiiifimnitimmiiimiim)ii 

Szymon Tetera 


28 września 1935 r. projekt samolotu zo¬ 
stał przedłożony w ministerstwie lotnictwa. Byt 
on dolnopłatem o rozpiętości 11 m, z w pełni 
wciąganym podwoziem. Jego prędkość maksy¬ 
malna miała wynosić 452 km/h na wysokości 
4000 m* Uzbrojenie miało się składać z dwóch 
wielkokałibrowych karabinów maszynowych 
kal. 12,7 mm montowanych w kadłubie oraz 
dwóch karabinów maszynowych kał. 7,7 mm 
w skrzydłach* Za fotelem pilota znajdowa¬ 
ła się mała komora bombowa, w której miały 
się mieścić odłamkowe bomby małego wago- 
miaru o łącznej masie 100 kg łub dodatkowy 
zbiornik paliwa o pojemności 90 1, 

10 lutego 1936 r. ministerstwo lotnictwa 
wydało zapotrzebowanie na podobny samolot, 
ale wysoko manewrowy i o jeszcze wyższych osią¬ 
gach - do zadań obrony powietrznej, nie wy¬ 
magano więc komory bombowej, a oczekiwane 
uzbrojenie zredukowano do dwóch wiclkokali- 
browych karabinów maszynowych kal. 12,7 mm 
z zapasem amunicji 150 nabojów na lufę. 

Dwa prototypy skonstruowanego według 
powyższych założeń taktyczno-rechnicznych sa¬ 


molotu miały zbudować ściśle współpracujące 
z Fiatem zakłady CMASA (Costruzioni Mec- 
caniche Aeronauriche S.A.), przystosowując 
do nich konstrukcję Gabrielliego, W tym 
czasie bez problemów ukończono testy silnika 
A.74 RC.38, który osiągał maksymalną moc 
startową 870 KM i maksymalną 840 KM na 
wysokości 3800 m, 

W lutym 1937 r. do Turynu przewiezio¬ 
no prototyp myśliwca G.50 (numer seryjny 
MM.334). Samolot nazwano Freccm , czyli Strza¬ 
ła. 2ó lutego maszynę oblatał szef oblatywaczy 
CMASA, Giovani De Briganri. Osiągnięto na 
nim prędkość 472 km/h i czas wznoszenia na 
wysokość 6000 m ó'407 Latem prototyp tra¬ 
fił do ośrodka badawczego Regia Aeronautica 
w Montecelio, ale tam piloci wojskowi skry¬ 
tykowali jego nienajlepsze wznoszenie, zbytnią 
sztywność sterów przy dużych prędkościach 
oraz skłonność do nieoczekiwanego wschodze¬ 
nia w korkociąg, w trakcie osrrych manewrów. 

Problemy powyższe miały zostać rozwią¬ 
zane na drugim prototypie (MM.335), któ¬ 
ry oblatano 20 października 1937 r. Niestety, 
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S Jeden z konkurentów samolotu myśliwskiego Fiata - IMAM Ro*51. Maszyna ta była napędzana tym samym 
silnikiem Fiat A,74 RC .38, ale mając stałe podwozie osiągała tylko 467 km/h. Samolot ten zbudowano jedynie 
w dwóch egzemplarzach. 


która miała umożliwić sprawne przeszkalanie 
pilotów dwupłatowców na szybkie samoloty 
jednopłatowe. Makietę maszyny ukończono 
17 marca 1938 r. W czerwcu 1939 r. minister¬ 
stwo lotnictwa zaakceptowało całkowicie za¬ 
mkniętą kabinę ucznia, co było rozwiązaniem 
wymuszonym kłopotami spowodowanymi za¬ 
burzeniem opływu konstrukcji przez kabiny 
otwarte. Tylna kabina, w której zasiadał in¬ 
struktor, była podobna do tej stosowanej w sa¬ 
molotach jednomiejscowych. 

Pierwszy prototyp samolotu G.50B (Bico- 
manda ), o numerze seryjnym MM.3615, ob- 


S Hiszpański Fiat G.50 z zakrytą kabiną, charaktery¬ 
styczną dla maszyn Serie I. 

latano 30 kwietnia 1940 r. Wsumie wykonano 
108 egzemplarzy G.50B, z tego 10 w 1940 r., 
82 w 1941 r,, I 1 w 1942 r. i 5 w 1943 r. 

W 1941 r. pracowano nad opartym 
O G.50B dwumiejscowym samolotem rozpo¬ 
znawczym, a w 1943 r, nad dwumiejscowym 
nocnym myśliwcem. 

Samoloty G.50B trafiły głównie do szkól 
pilotażu, ale służyły także jako samoloty łączni¬ 
kowe i dyspozycyjne. W 1944 n około 20 tra¬ 
fiło do szkół walczącego u boku Niemców, lot¬ 
nictwa Aeronautica Nazionale Repubblicana 
{ANRk 

6,52, G51 I G.50 TER 

Fiat G.52 miał być odmianą samo!om G.50 
napędzaną silnikiem A.7ó. Ta jednostka na¬ 
pędowa była wersją rozwojową silnika A.74 
z mocą stanową doprowadzoną do 1000 KM. 
W 1938 r. ministerstwo lotnictwa zamówi¬ 
ło dwa prototypy takiej maszyny, ale uzyskanie 


podczas szóstego lotu, który miał miejsce 11 li¬ 
stopada, w czasie nurkowania z dużą prędko¬ 
ścią wystąpił fiatter, w rezultacie którego De 
Briganti stracił kontrolę nad maszyną i zginął 
w katastrofie. 

Tymczasem zakłady CMASA od połowy 
1937 r. dysponowały zamówieniem na serię 45 
maszyn. Pomimo niespełnienia przez prototy¬ 
py G.50 wszystkich wymogów, ministerstwo 
lotnictwa wyraziło zgodę na rozpoczęcie jego 
produkcji seryjnej, po wprowadzeniu takich 
zmian, na jakie pozwalają warunki. 

Warto wspomnieć przy tym, że w 1937 r. 
przygotowano projekt wodnosamolotu my¬ 
śliwskiego G.50 Idro. 

We wrześniu 1938 r. testowano już 11 ma¬ 
szyn w tym dublera rozbitego drugiego proto¬ 
typu o tym samym numerze seryjnym MM.335. 
W tym czasie zgodnie z oczekiwaniami pilo¬ 
tów Regia Aeronautica, zaprojektowano otwar¬ 
tą kabinę pilota, którą wprowadzono na ma¬ 
szynach II serii produkcyjnej. Kilka wersji 
otwartego kokpitu testowano na samolocie 
MM.3574. Przyczyn tej zmiany często upatru¬ 
je się w konserwatyzmie włoskich pilotów, fak¬ 
tycznie jednak kabiny samolotów G.50 wyko¬ 
nano z kiepskiej jakości plesriglasu, który łatwo 
się rysował, co rzeczywiście znacznie pogarsza¬ 
ło widoczność, a ponadto w razie konieczno¬ 
ści opuszczenia maszyny, kabina nie mogła być 
szybko otworzona. Otwarta kabina sprzyjała 
także wietrzeniu kokpitu z gromadzących się 
gazów spalinowych, co poprawiało komfort pi¬ 
lota w trakcie dłuższych lotów. 

Tymczasem G.50 wyrósł groźny konkurent 
w postaci napędzanego tym samym silnikiem 
myśliwca Macchi MC.200, którego prototyp 
został oblatany 24 grudnia 1937 r. O zlecenie 
na produkcję seryjną rywalizował również wy¬ 
posażony w stałe podwozie samolot IMAM 
Ro.51, ale ten wyraźnie odstawa! od dwóch po¬ 
zostałych konstrukcji i odpadł jako pierwszy. 
Tymczasem MC.200 okazał się szybszy i nie¬ 
co bardziej zwrotny, został więc uznany za le¬ 
piej spełniający wymagania Regia Aeronautica. 
Jednakże G.50 niewiele odstawa! od konkuren¬ 
ta, a dodatkowo szybciej nurkował i był łatwiej¬ 
szy w obsłudze na ziemi, W tej sytuacji zaakcep¬ 
towano seryjną produkcję obu maszyn. 


W sumie zbudowano 244 egzemplarze 
G.50, z tego 2 w 1937 r., 14 w 1938 r., 75 
w 1939 r. i 153 w 1940 r. 

FIAT G.50 BIS 

W wersji G.50 bis skoncentrowano się na po¬ 
prawie właściwości taktycznych samolotu. 
Przede wszystkim zapas paliwa zwiększono do 
411 1 dodając 104-litrowy zbiornik pod pod¬ 
łogą kabiny pilota. Jednocześnie zbiorniki wy¬ 
posażono w samouszczelniające się okładziny. 
Kabina pilota otrzymała poprawione opance¬ 
rzenie. Dodatkowo wprowadzono chowanekół- 


3 Pierwszy prototyp myśliwca Fiat G.50 (MM.334). 

ko ogonowe i niewielkie zmiany w konstruk¬ 
cji steru kierunku. Pierwszą z tych maszyn 
(MM.5933) oblatano 13 września 1940 r. 

W czasie działań w Afryce, konieczne oka¬ 
zało się wprowadzenie filtrów przeciwpyło¬ 
wych. W październiku 1941 r. wprowadzono 
24-voltową instalację elektryczną, która umoż¬ 
liwiła zamianę przestarzałej radiostacji ARG 1 
na nieco lepszą RB.30. W trakcie produkcji 
pod skrzydłami dodano dwa zaczepy do prze¬ 
noszenia bomb o masie do 100 kg. 

W sumie wykonano 438 egzemplarzy 
G.50 bis, z tego 71 w 1940 r., 253 w 1941 r., 
113 w 1942 r, i 2 w 1943 r. 

FIAT G.50B 

W 1937 r. Fiat uzyskał zlecenie na opracowa¬ 
nie dwumiejscowej treningowej wersji G.50, 
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S Poważniejszym konkurentem fiata G.50 byłMacdiiMUOO. Napędzany tym samym silnikiem osiągał większą prędkości został uznany za lepszy myśliwiec. Zbudowano go też 
w większej liczbie, bo w 1176 egzemplarzach. Podobnie jak w przypadku G.50 zakrytą kabinę szybko zastąpiono otwartą. 




niemieckich silników rzędowych spowodowało 
anulowanie zamówienia w październiku 1939 r. 

W 1940 r. rozważano zabudowę na G.50 
silnika Fiat A.75 RC.53, przyznając takiej mo¬ 
dyfikacji oznaczenie G.51. 

Po opóźnieniach w rozwoju silnik A.76 
był gotowy do prób dopiero w maju 1941 r. 
i wówczas ponownie pomyślano o jego zabu¬ 
dowie na G.50. Prototyp samolotu, nazwany 
G.50 ter, oblatano 27 lipca 1941 r. osiągając na 
nim prędkość 530 km/h. Z powodu dalszych 
kłopotów z silnikiem oraz osiągów prototypu 
niższych niż oczekiwane, pod koniec roku pro¬ 
gram anulowano. 


G.50V 

Nadzieją na znaczną poprawę osiągów myśliw¬ 
ca Fiata był niemiecki silnik rzędowy Dalmler- 
Benz DB 601A, którego licencyjną produkcję 
uruchomiono w zakładach Alki Romeo pod 
oznaczeniem RAI000 RC.41. 

Na początku 1940 r. włoskie ministerstwo 
lotnictwa zamówiło dwie tak napędzane ma¬ 
szyny pod oznaczeniem G.50V {Vebce— szyb¬ 
ki), którym przydzielono numery seryjne 
MM.479 i MM.480. Samolot myśliwski Fiat 
G.50V otrzymał chłodnicę oleju zabudowaną 
pod silnikiem oraz chłodnicę cieczy chłodzącej 
silnik pod kabiną pilota. 


Prototyp MM.479 oblatano 25 sierpnia 
1941 r. w Turynie. Niestety, właściwości pilota¬ 
żowe maszyny pogorszyły się, a układ chłodze¬ 
nia okazał się niewydolny. Do końca roku więk¬ 
szość problemów rozwiązano, a prototyp osiągał 
prędkość 570-580 km/h i wznosił się na wyso¬ 
kość 5000 m w czasie 5’30 J \ Z uwagi na ogra¬ 
niczoną dostępność silników RA1000 RC.41, 
z produkcji seryjnej tej wersji zrezygnowano, 
jak również z budowy drugiego prototypu. Za¬ 
kłady Fiat podjęły jednak prace w kierun¬ 
ku opracowania podobnej konstrukcji napędza¬ 
nej mocniejszym silnikiem Fiat RAI 040 RC.58 
Tlfonc o mocy startowej 1475 KM (licencyjny 



iS Samolot myśliwski Fiat G.50 w kamuflażu charakterystycznym dla wczesno- Fiat G.50 bis otrzymał lepsze opancerzenie fotela pilota oraz zwiększony zapas pali- 

produktyjnydi maszyn. wa, w ślad za tym nie poszło jednak wzmocnienie napędu, co odbiło się na osiągach. 
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DB 605A), co ostatecznie zaowocowało my¬ 
śliwcem Fiat G.55 Centaur o. 

W planach znajdowało się także opraco¬ 
wanie dwumiejscowej odmiany rozpoznaw¬ 
czej samolotu G.50V, dla której przewidziano 
oznaczenie G.53. 

G.50 BIS ASSALTO 

W związku, z tym, że od połowy 1941 r. 
G.50 zaczął być używany do ataków na obiek¬ 


Do operowania z lotniskowców miały być 
przystosowane także samoloty w wariancie my- 
śliwsko-bombowym odpowiadającym G.50 
bis assalto, dla których przewidziano oznacze¬ 
nie G.50 bis AN {Assalto Navalle)> ten projekt 
szybko jednak zarzucono ze względu na niewy¬ 
starczający zasięg samolotu, gdyż zapas paliwa 
musiał zostać zredukowany do 2201. 

Jako maszynę rozpoznawczą dla lotnis¬ 
kowców, Fiat zaproponował dwumiejscowego 



5 Tak jak w przypadku większości włoskich myśliwców uzbrojenie Fiata G.50 składało się z dwóch zabudowanych 
w kadłubie wielkokaIibrowych karabinów maszynowych kalibru 12,7 mm. Jak się okazało była to zbyt mała siła 
ognia, aby zwalczać nieprzyjacielskie samoloty dysponujące opancerzeniem kabiny pilota oraz samouszczelnia- 
jącymi się zbiornikami paliwa. 



Bonzano eskadra została wyposażona w 12 
maszyn i w styczniu ptzebazowana w okolice 
Madrytu. Loty bojowe rozpoczęto w marcu, 
ale hiszpańska wojna domowa była juz prawie 
zakończona, doszło jedynie do kontaktu z po¬ 
jedynczym 1-16, który skończył się ucieczką 
wrogiej maszyny. G.50 chwalono za właściwo¬ 
ści pilotażowe na większych wysokościach, sta¬ 
bilność w locie, zwrotność i niezawodne uzbro¬ 
jenie, skrytykowano natomiast złą widoczność 
z kabiny, zawodne podwozie oraz skłonność do 
wchodzenia w korkociąg podczas ostrych ma¬ 
newrów. 1 kwietnia 1939 r. wojna się skoń¬ 
czyła, a Włosi przekazali 13 maszyn lotnictwu 
hiszpańskiemu. Weszły one do wyposażenia 
2. eskadry 27. Gruppo, które później stacjo¬ 
nowało w Maroku. Hiszpanie wycofali swoje 
G.50 ze służy w 1943 r. 

PIERWSZE MIESIĄCE WOJNY 

W chwili wybuchu wojny, w czerwcu 1940 r., 
Regia Aeronautica dysponowała 118 samolota¬ 
mi myśliwskimi G.50 z tego 97 znajdowało się 
w pierwszej linii. Większość z ruch znajdowa¬ 
ło się na stanie trzech jednostek. 20. Gruppo 
(Sąuadriglie 351., 352. i 353.) miało 25 G.50 
i 5 CR. 32 , przy czym te ostatnie służyły jako 
nocne myśliwce. 21. Gruppo (Sąuadriglie 354. 
i 355.) miało 19 maszyn. Natomiast 22. Grup¬ 
po (Sąuadriglie 357., 358. i 359-) posiadało 
28 maszyn. Dodatkowo samodzielna 356. Sąua- 



2 Fiat G.5QV otrzymał rzędowy silnik Daimler-Benz DB 601 Aa o mocy startowej 1175 KM. 


ty naziemne, podjęto się opracowania wersji le¬ 
piej przystosowanej do tej roli. W skrzydłach 
postanowiono zabudować po jednym wiel- 
kokalibrowym karabinie maszynowym kal. 
12,7 mm, który miał się znaleźć w dodatko¬ 
wych segmentach montowanych między cen- 
tropłatem a konsolami zewnętrznymi skrzydeł. 
Zwiększało to rozpiętość samolotu o 1390 mm, 
podczas gdy powierzchnia wzrosła do 21 m 2 . 
Rozwiązanie to przetestowano na samolocie 
MM8595, który został oblatany 3 października 
1942 r„ program jednak wkrótce zamknięto. 

Na przełomie 1941 i 1942 r. opracowa¬ 
no projekt odmiany G.50 bis dostosowanej do 
bombardowania z lotu nurkowego. Maszyna 
miała otrzymać hamulce aerodynamiczne, pod 
kadłubem przenosić bombę o masie 250 kg, 
a po skrzydłami po jednej 100 kg. 

G.SOO/R I G.50AN 

W związku z planami wcielenia do służby we 
włoskiej marynarce wojennej lotniskowców, 
podjęto kroki zmierzające do przystosowania 
do operacji z ich pokładów niektórych samolo¬ 
tów, wśród których znalazł się G.50. W 1940 r. 
zakłady w Guidonii przebudowały 16 G.50 bis 
na odmianę oznaczoną G.50G/R {Operaziom 
Roma), która otrzymała zaczepy dla katapulty 
oraz haki do łapania rozciągniętych na pokła¬ 
dzie lotniskowca lin hamujących. Maszyny te 
trafiły do 160. Gruppo, które przewidziano do 
bazowania na lotniskowcu Azfuila, jednak osta¬ 
tecznie na podstawowy samolot myśliwski ba¬ 
zowania pokładowego wybrano podobną mo¬ 
dyfikację myśliwca Reggiane Re. 2001. 


G.5OB, a w 1943 r. przygotował nawet wyposa¬ 
żony w hak do lądowania egzemplarz MM,6548, 
który miaj powiększoną sekcję ogonową i zabu¬ 
dowane w skrzydłach dodatkowe segmenty jak 
G.50 bis assalto. Egzemplarz ten został dostoso¬ 
wany do zabudowy lotniczego aparatu fotogra¬ 
ficznego, nadajnika radiowego B.30T, odbior¬ 
nika AR.18 i radionamiernika BG.42. 

HISZPANIA 

Po dostarczeniu do Regia Aeronautica pierw¬ 
szych maszyn, pod koniec 1938 r. sfor mowa- 
no jednostkę eksperymentalną, która miała 
przebadać nowy myśliwiec w warunkach bo¬ 
jowych w Hiszpanii, gdzie walczyły jednosdd 
włoskiego lotnictwa. Dowodzona przez mjr. 


drigtia miała 9 maszyn, eskadra ta 4 sierpnia 
została dołączona do 21, Gruppo. 

Jako pierwsze loty bojowe przeprowadzi¬ 
ło 22, Gruppo, które wykonało kilka misji na 
eskortę bombowców' nad Francję, ale do spo¬ 
tkań z nieprzyjacielskim lotnictwem nie doszło. 
Po oddelegowaniu 362. Sąuadriglii do walczą¬ 
cej w Afryce 2. Gruppo do jednostki dołączy¬ 
ła 369. Sąuadrigiia wyposażona w MC.200, 
w które to myśliwce przezbrojono takie dwie 
pozostałe eskadry dywizjonu. 

Przed atakiem na Grecję z oddelegowanych 
z21. Gruppo 354. 1 355. Sąuadriglii utworzono 
24. Gruppo, natomiast 356. Sąuadriglię przez- 
brojana w MC.2D0, dołączając dq niej wypo¬ 


sażone w te myśliwce 382 i 386, Sąuadriglie. 
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Jesienlą 1940 r. 20. Gruppo weszło w skład 
tzw. Corpo Aero italiano (CAI), zadaniem któ¬ 
rego były ataki na Wielką Brytanię. W drugiej 
połowie października jednostka została prze- 
bazowana do Belgii. 1 i 8 listopada wykona¬ 
ła wymiatanie nad Anglią, tego drugiego dnia 
staczając bezkrwawą potyczkę z czterema my¬ 
śliwcami RAF. 11 listopada eskortowano bom- 


W walce szybko znalazły się tez przybyłe 
z Afryki do Grecji dywizjony RAF, 19 listopa¬ 
da piloci Gladiatorów z 80. Sqn zestrzelili G.50 
por. Attilio Meneghela oraz trzy CR.42 z in¬ 
nych jednostek, choć Brytyjczycy odnotowa¬ 
li aż 9 zestrzeleń, w tym trzy przeciwko G.50, 
kosztem jednego rannego pilota, który wrócił 
na uszkodzonej maszynie. 24 listopada piloci 


chi zgłosi! zestrzelenie trzech maszyn, a ko¬ 
lejnej sieri. Arrigo Zoli, jeszcze jedna brytyj¬ 
ska maszyna miała zostać zestrzelona; w rze¬ 
czywistości zestrzelono dwa Blenheimy, pięć 
innych wróciło z uszkodzeniami, z tego je¬ 
den został skasowany. 29 grudnia sierż. Arrigo 
Zoli zestrzelił Blenheima I z 30. Sqn. 31 grud¬ 
nia ppor. Fissore z 154. Gruppo zestrzelił ata- 




2 Piloci myśliwców Fiat G.50 należących do 354. Squadriglii (zdjęcie góme). 

2 Fiat G.50 z 20. Gruppo podczas bazowania w Belgii. Nad Anglią jednostka niewiele zdziałała, 
nie odnosząc sukcesów, ale też nie ponosząc strat w wyniku przeciwdziałania przeciwnika. 


bowce Z.1007 bis z 172. SquadrigUi, nie na¬ 
potykając przeciwnika. W styczniu 1941 r. 
do Włoch wycofano wszystkie jednostki CAI, 
poza 352. i 353. Squadrigliami, które wyko¬ 
nywały patrole między Dunkierką a Calais. 
W1941 r. piloci obu eskadr wykonali 662 loty 
w łącznym czasie 853 godzin. Nie odnotowano 
żadnych sukcesów tracąc w katastrofach dwóch 
pilotów. W połowie kwietnia jednostkę prze¬ 
rzucono do Afryki. 

BAŁKANY 

Spośród jednostek G.50 do udziału w agresji 
na Grecję wyznaczono 24. Gruppo, składają¬ 
cą się z 354., 355. i 361. Sąuadriglii, która sta¬ 
cjonowała na lotnisku w Tiranie, oraz podpo¬ 
rządkowaną 160. Gruppo 395. Squadriglię, 
która stacjonowała na lotnisku Berat (pozosta¬ 
łe dwie eskadry tego Gruppo latały na CR. 32 
i CR.42). Wraz z przybyciem 24. Gruppo 
w rejon działań, jednostka ta wydzieliła 361. 
Squadriglię, która wraz z 395. 5quadriglią 
utworzyła nowe 154, Gruppo. Na dzień roz¬ 
poczęcia wojny z Grecją, tj. 28 październi¬ 
ka 1940 r, cztery eskadry wyposażone w G.50 
dysponowały 47 maszynami. 

Po raz pierwszy G,50 starły się z przeciw¬ 
nikiem prawdopodobnie 3 listopada, kiedy 
srrona grecka odnotowała walkę myśliwców 
PZL-24 z 22, Mira z formacją bombowców 
osłanianych przed doinopłaty zidentyfikowa¬ 
ne jako MC,200, których wówczas nie było 
jednak na froncie. Grecy zestrzelili jeden bom¬ 
bowiec Z.007 bis z 262. 5quadriglii oraz zgło¬ 
sili jedno zwycięstwo nad myśliwcem osło¬ 
ny i uszkodzenie dwóch kolejnych. W walce 
stracono jednak myśliwiec PZL-24, którego 
opuścił na spadochronie sierż. Lambropoulos, 
podczas gdy inny pilot wrócił ranny 


24. Gruppo zgłosili zestrzelenie dwóch Blen- 
heimów , ale zgłoszenia te nie znajdują potwier¬ 
dzenia. 27 listopada tuzin G.50 z 24 Gruppo 
ostrzelało lotnisko Kozani, na którym zniszczo¬ 
no kilka BreguetówXIX z 2. Mira i zabito jed¬ 
nego z pilotów. Następnego dnia por. Bartaletti 
z 24. Gruppo zestrzelił Blenheima I z 84. Sqn. 

4 grudnia piloci 154. Gruppo odnotowa¬ 
li zestrzelenie dwóch Gladiatorów z 80. Sqn, 
ale faktycznie jedynie został uszkodzony samo¬ 
lot pilotowany przez F/L Patrie, podczas gdy 
Brytyjczycy zestrzelili w tej walce dwa CR.42 
z 150. Gruppo. 21 grudnia trzy G.50 z 154. 
Gruppo zestrzeliły rozpoznawczego Poteza 63 
w którym zginął dowodzący 31. Mira, ppłk 
John Papadakis. 22 grudnia pięć G.50 z 154. 
Gruppo przechwyciło dziewiątkę Blenheimów I 
z 84. Sqn wysłanych na bombardowanie pola 
naftowego w Kucowe. Sierż, Manfredo Bina- 


kującego port Valona Blenheima I z 211. Sqn. 
6 stycznia 1941 r. por. Bassi w czasie ataku ta¬ 
kich bombowców z 211. Sqn na ten sam cel 
zgłosił jedno zestrzelenie indywidualnie i dru¬ 
gie zespołowo z dwoma innymi pilotami, pod¬ 
czas gdy cztery kolejne zestrzelenia zgłosili 
piloci CR.42; w rzeczywistości brytyjska jed¬ 
nostka straciła w tej akcji dwie maszyny. 

9 lutego podczas eskorty bombowców 
12 G.50 z 24. Gruppo wraz z 12 CR.42 
z 160, Gruppo stoczyło walkę z czterema Gla¬ 
diatorami z 21. Mira i ośmioma PZL-24 z 23. 
Mira. Włoskie jednostki meldowały bez strat 
własnych zestrzelenie odpowiednio jednego 
Gladiatora i trzech PZL-24 oraz trzech Gla¬ 
diatorów i dwóch PZL-24, W rzeczywistości 
Grecy stracili po jednej maszynie obu typów, 
a jeszcze jeden PZL-24 wrócił uszkodzony. 
Następnego dnia podczas osłony bombow- 



S Por. Livio Bassi 1 154. Gruppo odniósł na G.50 w czasie działań przeciwko Grecji 6 zwycięstw indywidualnych 
i 2 zespołowe, jednak 20 lutego 1941 r sam został zestrzelony w wake z myśliwcami RAF i w wyniku odniesionych 
obrażeń zmarł po sześciu tygodniach w szpitalu, 
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ców piloci G.50 ź 24. Gruppo meldowali o ze¬ 
strzeleniu Gladiatora i być może to ich ofia¬ 
rą był stracony tego dnia myśliwiec tego typu 
z 21. Mira. Z kolei trzech pilotów z 154. Grup¬ 
po zestrzeliło Poteza 63 z 31. Mira. 13 lutego 
w dwóch akcjach G.50 zestrzeliły trzy Blen- 
heimy IV z 11. Sqn oraz uszkodziły dwa kolej¬ 
ne z 211. Sqn. 

20 lutego 15 G.50 z 154. Gruppo starło 
się z dziewiętnastoma greckimi myśliwcami, 
w wyniku czego dwa Fiaty lądowały awaryjnie 
z tego jeden musiał zostać skasowany, podczas 
gdy Grecy utracili postrzelanego PZL-24, któ¬ 
rego rozbił przy lądowaniu dowódca 22. Mira. 
Wieczorem piloci 154. Gruppo przechwyci¬ 
li atakujące lotnisko Berat Blenheimy , ale stali 
się celem sześciu Hurńcaneow prowadzonych 
przez S/L Patde, których piloci odnotowali 
cztery zwycięstwa, później natomiast patrolu- 


tyjczycy zgłosili zestrzelenie siedmiu G.50 na 
pewno i czterech prawdopodobnie oraz trzech 
CR.42 na pewno i jednego prawdopodob¬ 
nie. Trzy pewne G.50 i jedno prawdopodob¬ 
ne zwycięstwo nad CR.42 odnotował słynny 
S/L Patde. Włoska jednostka straciła jednak 
tylko dwa CR.42, które w tym locie pilotowa¬ 
li ppor. N. C. Gili i sierż. M, De Silva, którzy 
także zginęli, 

11 marca piloci 24. Gruppo zmierzyli się 
z Gladiatorami z 112. Sqn, tracąc w tej walce 
dwa G.50 poległych mjr. Cesare Valent i sierż. 
Luigi Spallacci, podczas gdy dwóch innych 
rannych Włochów lądowało swoimi uszkodzo¬ 
nymi maszynami na brzuchu. 

23 marca dwaj piloci z 24. Gruppo uszko¬ 
dziło Hurricanea pilotowanego przez F/O Dy- 
sona z 33. Sqn, który uratował się na spado¬ 
chronie w rejonie własnego lotniska. W kwiet¬ 


niu uzyskanym w czołowym ataku przez Sgt. 
Marshalla z 73. Sqn - włoski myśliwiec eks¬ 
plodował wkrótce po tym jak po awaryjnym 
lądowaniu opuścił go kpt. Tullio de Paro. 
W dniach 10-13 styczniapiloci 2. Gruppo od¬ 
notowali pierwsze zwycięstwa, meldując o strą¬ 
ceniu czterech Hurńcaneów^ ale nie znajdują 
one potwierdzenia w stratach RAF. 10 stycznia 
spisano ze stanu po awaryjnym lądowaniu sa¬ 
molot rannego sierż. Dino Cattani, który zo¬ 
stał zestrzelony przez 2/Lt. Talbota z 274. Sqn; 
wcześniej tego dnia innego G.50 utracono 
na skutek awarii silnika. Pierwszy rzeczywi¬ 
sty sukces odniesiono 21 stycznia, kiedy sierż. 
Antonio Patriarca zestrzelił Hurricanea w któ¬ 
rym zginął P/O A. M. Wainwright z 73. Sqn, 
ale S/L Murray ciężko uszkodził G.50 ranne¬ 
go ppor. Pagginiego. 25 stycznia czterech pi¬ 
lotów 358. Squadriglii zaatakowało cztery 





jący w pobliżu piloci Gladiatorów z 80. i 112. 
Sqn zgłosili dwa kolejne. W rzeczywistości pi¬ 
loci RAF zestrzelili dwie maszyny i uszkodzi¬ 
li jedną. Zginął por. Alfred Fusco, natomiast 
poparzony po kapotażu swojej maszyny por. 
Livio Bassi (as z 6 indywidualnymi i 2 zespo¬ 
łowymi zwycięstwami na koncie) zmarł po sze¬ 
ściu tygodniach w szpitalu. W rewanżu Włosi 
postrzelali Blenheima 1 z 211. Sqn, który póź¬ 
niej musiał zostać porzucony. 

Lepiej piloci 154. Gruppo wypadli 23 lu¬ 
tego, kiedy W walce z greckimi myśliwcami, 
zgłosili 5 zwycięstw pewnych i 6 prawdopo¬ 
dobnych. Faktycznie zestrzelili dwa - PZL-24, 
w którym zginął kpt. N. Scroubdos z 23. Mira 
oraz Gladiatora t w którym zginął sierż. C. Chri- 
szopoulos z 21. Mira. 

28 lutego po walce z Gladiatorami awaryj¬ 
nie lądowały dwa G.50 z 24, Gruppo, pilot jed¬ 
nego z nich, por. Selkgambi, był ranny 

4 marca 24. Gruppo osłaniała włoskie ok¬ 
ręty ostizeliwujące obiekty lądowe. Zostały one 
zaatakowane przez Blenheimy, a włoskim pilo¬ 
tom udało się zaskoczyć eskortę bombowców, 
która po wykonaniu zadania przez samoloty 
bombowe sama zaatakowała okręty. Zostały 
zestrzelone dwa Hurrkaney pilotowane przez 
W/O Harr/ego Goodchilda i F/O Richarda 
Nigda CuMena (16 zwycięstw indywidualnych 
i 1 zespołowe), którzy polegli. W rewanżu Bry- 


niu 1941 r. obie jednostki nie odegrały więk¬ 
szej roli w pokonaniu Jugosławii. W sumie nad 
Bałkanami stracono dziesięć G.50. 

Między listopadem 1940 r. a kwietniem 
1941 r. piloci 154. Gruppo przypisali sobie ze¬ 
strzelenie 52 samolotów na pewno i 29 praw¬ 
dopodobnie, przy stracie pięciu poległych pi¬ 
lotów. Później jednostka została chwilowo 
rozwiązana a jej eskadry podporządkowano 
24. Gruppo. 

AFRYKA 

30 grudnia 1940 r. do Afryki, gdzie trwała 
ofensywa wojsk alianckich, z Włoch przele¬ 
ciało 2. Gruppo, które niedawno wymieniło 
CR.32 na G.50 bis. Najpierw przybyły 159, 
i 152. Squadriglie w sile 18 maszyn, do których 
6 stycznia dołączyła jeszcze 358, 5quadriglia 
z 22. Gruppo z 9 kolejnymi samolotami. G,50 
bis z tej jednostki, były pierwszymi jednopła¬ 
towymi włoskimi myśliwcami, jakie miały 
wziąć udział w walkach w Afryce, nad którym 
to kontynentem pierwsze lory bojowe wyko¬ 
nano 3 stycznia 1941 r. Trzy dni później pi¬ 
lotujący Humcanea W/O H. Goodchild 
z 33. $qn zaatakował klucz G.50 trafiając 
dwie maszyny, których piloci lądowali awa¬ 
ryjnie na lotnisku; jedna z nich została spalo¬ 
na przez Włochów po zarządzeniu odwrotu, 
9 stycznia stracono drugiego G-50, po trafie- 


Gladiatory, przy czym zwycięstwa odnotowali 
ppor. Bruno Mondini (dwa), kpt. Annibale 
Sterzi i sierż. Marco Aicardi. Ich przeciwni¬ 
kiem był klucz z 3. Sqn RAAF, którego pilo¬ 
ci wzięli włoskie maszyny za Hurńcaniy , w re¬ 
zultacie czego G.50 łatwo dostały się na tyły 
australijskiej formacji zestrzeliwując maszynę 
w której zginął F/O J. C. Campbell, podczas 
gdy dwóch innych Australijczyków lądowało 
przymusowo, a jeszcze jeden powrócił na po¬ 
strzelanej maszynie, jakkolwiek wszystkie te 
trzy uszkodzone Gladiatory szybko przywró¬ 
cono do służby. Następnego dnia pilotujący 
Hurricanea F/O Peterson z 274.5qn meldował 
o zestrzeleniu nad Derną dwóch G.50, w rze¬ 
czywistości strącając maszynę w której zginął 
sierż. Ottodno Musdnelli; inny G.50 został 
zniszczony podczas nalotu Blenbeimów na lot¬ 
nisko Marana. 

Pod koniec stycznia 2, Gruppo, zmagające 
się z niesprawności ami silników swoich maszyn, 
zostało wycofane do Trypolisu, w celu przez- 
brojenia w nowe G.50 bis wyposażone w filtry 
przeciwpyłowe i opancerzenie fotela pilota^ 

Tymczasem 31 stycznia do Afryki przyby¬ 
ło nowo sformowane 155. Gruppo. Dywizjon 
ten tworzyły 351. $quadriglia przekazana przez 
Stacjonujące w Belgii 20, Gruppo, 378. Squa- 
driglia przekazana przez stacjonujące we Wło¬ 
szech 22. Gruppo, a także nowo sformowana 
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5 Fiat G JO z 352. Squadriglii na lotnisku potowym w Cyrenejee. 


368. $quadriglia. Jednocześnie nad Afryką za¬ 
częły działać jednostki Luftwaffe i już 3 lute¬ 
go por. Galbiati pomyłkowo zaatakował i usz¬ 
kodził rozpoznawczego Ju 88D z l.(F)/121. 
Przybycie Niemców powstrzymało Brytyjczy¬ 
ków, którzy zatrzymali swoją ofensywę zmu¬ 
szeni część sił przerzucić do Grecji. Do kwiet¬ 
nia walki w Afryce miały ograniczony charak¬ 
ter, ale zostały wznowione na początku tego 
miesiąca wraz z ofensywą wojsk Osi. 

W kwietniu do Trypolitanii przerzucono 
też z Belgii. 20. Gruppo, wzmocnione pozo¬ 
stawioną we Włoszech przez 2. Gruppo 151. 
Sąuadriglią. 1 kwietnia dwóch pilotów tej jed¬ 
nostki meldowało o prawdopodobnym zestrze¬ 
leniu Blenheima w rejonie Trypolisu, a ich ofia¬ 
rą faktycznie padła dokonująca rozpoznania 
maszyna z 55- Sqn. 

8 kwietnia 155. Gruppo zostało przerzu¬ 
cone na odbite lotnisko w Demie, skąd mia¬ 
ło eskortować włoskie i niemieckie Stukasy. 
Następnego dnia jeden G.50 został uszkodzony 
po lądowaniu, w trakcie którego jego pilot mel¬ 
dował o zestrzeleniu Hurricanea , a inny uszko¬ 
dzony na ziemi w wyniku ataku. 10 kwietnia 
uszkodzony samolot kpc. Tattanelli został ska¬ 
sowany po powrocie na lotnisko. 14 kwietnia 
por. Carlo Cugnasca i siecz, Angeło Marinelii 
zestrzelili zespołowo Hurricanea w którym zgi¬ 
nął A/L Smith z 73. Sqn, jednak chwilę póź¬ 
niej polegli także obaj Włosi, zestrzeleni przez 
F/L J. D. Smitha. Kolejny pilot G.50 zgi¬ 
nął 22 kwietnia, kiedy ofiarą maszyn 73. Sqn 
padł plut. Enzo FalcineL 24 kwietnia podczas 
bombardowania lotniska Derna zostało ran¬ 
nych czterech pilotów 2. Gruppo i jeden z 155, 
Gruppo. 

22 lipca 2 1 Gruppo odleciało z Afryki do 
Włoch, gdzie zostało później przezbrojone 
myśliwce Re,2QGl, 

lipca zginą! zestrzelony przez obronę 
^lotniczą nad Sidr Barrani kpc. Mario 
Montefusco z 20. Gruppo. 7 lipca dwaj piloci 
tej jednostki, por. Vmorio Merlo i plut. Bnin- 
no Baidacci, meldowali o dwóch zwycięstwach 


w walce z 73. Sqn, dwa inne (odnotowane dnia 
następnego) zgłosili piloci Bf 109E z I/JG 27, 
a dwa obrona przeciwlotnicza. W czasie ata¬ 
ku na obiekty naziemne brytyjska jednostka 
straciła aż pięć Hunicaneów , trzech pilotów 
poległych i dwóch wziętych do niewoli. Tego 
samego dnia sieiż. Aldo Buvoli z 155. Grup¬ 
po zestrzelił nad Trypolisem dwa Blenheimy IV 


należące do operującego z Malty 110. Sqn, 
podczas gdy dwie inne maszyny z tego dy¬ 
wizjonu strącili dwaj piloci CR.42 z 151. 
Gruppo. 29 lipca ppor. Aldo Conti z 20. 
Gruppo trafił do niewoli po lądowaniu za li¬ 
nią frontu, natomiast 3 sierpnia z tej samej 
jednostki bez śladu przepadł plut. Michaele 
Simonetti. 

22 sierpnia ppor. Vittorio Muratori z 155. 
Gruppo zestrzelił nad Tobrukiem przeprowa¬ 
dzającego rozpoznanie Blenheima IV, w któ¬ 
rym zginęła załoga z 29. Sqn. 

3 września 23 G.50 z 20, Gruppo ostrzela¬ 
ło lotnisko Sidi Barrani uszkadzając trzy Hur- 
ńcaney. W czasie ataku na Włochów uderzy¬ 
li piloci Tomahawków z 2. Sqn SAAF, którzy 
meldowali o zestrzeleniu sześciu Fiatów, choć 
faktycznie strącili cztery, przy czym zginęli 
ppor. Vittorio Muratori, plut Bruno Baldacci 
i plut. Giovani Vescovi, natomiast plut. Renato 
De Silvestri trafił do niewoli. Południowoafry¬ 
kańska jednostka straciła jednego Tomahawka , 
ale został on trafiony przez własną obronę prze¬ 
ciwlotniczą. Z lepszym rezultatem Włoscy pi¬ 
loci zaatakowali Sidi Barrani 7 września, kiedy 
15 G.50 ze 155. Gruppo wraz z 22 MC.200 
z 153. Gruppo całkowicie zaskoczyło przeciw¬ 
nika. Włosi przez 20 minut ostrzeliwali zapar¬ 
kowane samoloty niszcząc dwa Tomahawki 
z 2. Sqn SAAF i trzy Hurricane (z 1. Sqn SAAF, 


BSamolot myśliwski Fiat G JO bis zdobyty przez wojska brytyjskie w Afryce. 


■1 


S fiaty G JO bis często były wykorzystywane do osłony żeglugi, na zdjęciu tego typu samolot w towarzystwie nie- 
mieckiego ciężkiego samolotu myśliwskiego Sf 110. 
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33, Sqn i RNFS), ponadto było uszkodzonych 
dziewięć kolejnych Hurricaneów. Jedynie trzy 
włoskie maszyny odniosły uszkodzenia, a prze¬ 
ciwnik opuścił lotnisko* 

7 listopada plut. Donato Mancini wraz 
z pilotem MC.200 z 153. Gruppo zestrzelili 
Marylandu z 21. $qn SAAR 

18 listopada rozpoczęła się brytyjska ope¬ 
racja „Crusader”. już następnego dnia na lot¬ 
nisku Sidi Rezegh brytyjskie oddziały zdobyły 
16 G.50 bis należących do 20. Gruppo. 20 grud- 


fił do niewoli a jego przeciwnik zginął. Kolejne 
starcie dużych formacji miało miejsce 5 grudnia, 
kiedy piloci 20. Gruppo odnotowali przeciwko 
Tomahawkom aż dziewięć zestrzeleń, a Niem¬ 
cy z JG 27 pięć kolejnych. Dwa G.50 zosta¬ 
ły trafione, przy czym pilotowany przez ppłk. 
Mario Bolzano lądował przymusowo. Zo¬ 
stał zestrzelony także MC.200 z 153. Gruppo, 
które zwycięstw nie odnotowało, oraz dwa Stu- 
kasy z 239. Squadriglii, a kolejny był uszkodzo¬ 
ny. Po stronie alianckiej zostało strąconychpięć 



Fiat G.50 bis należący do 162. Squadriglia ze składu 161. Gruppo, działającego w rejonie Morza Egejskiego. 


nia podczas ataku na obiekty naziemne obrona 
przeciwlotnicza zestrzeliła G.50 z 155. Gruppo. 
Ale plut. Abrami wylądował przymusowo i po¬ 
wrócił do jednostki, która następnej nocy stra¬ 
ciła jeszcze jeden samolot w czasie bombardo¬ 
wania. 23 listopada około godz. 8.00, podczas 
eskorty niemieckich Stukasów piloci 13 my¬ 
śliwców ze 155- Gruppo odnotowali zestrzele¬ 
nie aż ośmiu myśliwców przy stracie samolo¬ 
tu kpt. Bruno Tattanelli, który uratował się na 
spadochronie. Piloci Bf 109 odnotowali w tym 
czasie trzy zestrzelenia, ale 229. Sqn stracił dwa 
Hurricaney IIB, a 238. Sqn pięć Humaniów IIC; 
zginęło przy tym czterech brytyjskich pilotów. 
Dwa dni później w podobnej walce piloci 
20, Gruppo zgłosik strącenie dwóch Tomahaw¬ 
ków bez strat własnych, ale równocześnie Niem¬ 
cy zgłosili sześć zestrzeleń, a straty 112. Sqn RAF 
i 3, Sqn RAAF wyniosły pięć maszyn. Do na¬ 
stępnego dużego starcia z tymi samymi jed¬ 
nostkami Tomahawków doszło 30 listopada, 
kiedy piloci 155. i 20. Gruppo odnotowali 
trzy zwycięstwa pewne i jedno prawdopodob¬ 
ne, piloci MC.200 z 153. Gruppo jedna pew¬ 
ne i jedno prawdopodobne, a dwa zestrzele¬ 
nia zgłosił Otto Schultzz 4./JG 27. Faktycznie 
zostały zestrzelone trzy Tomahawki , ale i dwa 
G.50 z 155. Gruppo, przy czym zginął plut. 
Girolamo Monaldi, a do niewoli ęrafił ppor. 
Eugenio Guma, 

Na początku grudnia 155. Gruppo została 
odesłana do Wioch, przekazując pozostałe swo¬ 
je maszyny do 20. Gruppo. 4 grudnia podczas 
walki w osłonie Stukasów doszło do zderzenia 
G.50 pilotowanego przez por. Giuseppe Vitali 
z Tomahawkiem pilotowanym przez Lc. E R. 
Dysona z 2. Sqn SAAF, przy czym Włoch tra- 


Tomahawków - cztery z 250. Sqn i jeden z 112. 
Sqn, przy czym zginęło dwóch pilotów z tej 
pierwszej jednostki. 10 grudnia na lotnisku 
Martuba, w trakcie bombardowania przepro¬ 
wadzonego przez Marylandy , zostały zniszczo¬ 
ne cztery G.50 a uszkodzonych sześć. Pomimo 
to, 19 grudnia 20. Gruppo wykonało eskor¬ 
tę Stukasów w sile 19 maszyn, meldując o ze¬ 
strzeleniu pięciu Hurńcaniów we współpracy 



ffi Najskuteczniejszym pilotem myśliwców Fiat G.50 
był fiński pilot por, OwaTimminnen, który do ośmiu 
zwycięstw powietrznych uzyskanych na innych ty¬ 
pach w czasie Wojny Zimowej dodał 23 zestrzelenia 
na G.50 (8 SB-2, 7 1 - 15 / 151 , 4 % 1 - 16 , 2 14 MBR-2 r 
1 Hurrkane), a później uzyskał jeszcze 13 zwycięstw 
na myśliwcu Bf 1D9G. 
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z myśliwcami LuftwaiFe, 22 grudnia lotnisko 
Agedebia skąd operowała jednostka zostało za¬ 
jęte przez wojska brytyjskie, które zdobyły tam 
pięć G.50. 20. Gruppo zostało wycofane do 
Wioch, gdzie otrzymało MC.202. Podobnie 
stało się ze 155. Gruppo, które także otrzyma¬ 
ło MC.202. 

JEDNOSTKI 

MYŚLIWSKO-BOMBOWE 

Wlipcu 1941 r. do Afryki przybyło 12. Gruppo, 
jednostka ta walczyła już w Afryce jako jednost¬ 
ka myśliwsko-bombowa na CR.32 i Ba.65, 
wycofana do Włoch na początku 1941 r., te¬ 
raz wróciła przezbrojona w G.50 bis, które rów¬ 
nież miały być używane do zwalczania obiektów 
naziemnych. W czasie pierwszej tury jednost¬ 
ka składała się z 159. i 160. Squadriglii, teraz 
dołączyła do nich 165. Squadriglia. 25 grudnia 
jednostka dysponowała 35 G.50 bis. W Afryce 
12. Gruppo walczyło równo rok, powracając 
do kraju w lipcu 1942 r. po przekazaniu swo¬ 
ich maszyn do 160. Gruppo. We Włoszech jed¬ 
nostka otrzymała MC.200. 

160. Gruppo (Squadriglie 375., 393. i 394.) 
przybyło do Afryki w sierpniu 1941 r. wyposa¬ 
żone w CR.42. W grudniu przejęło samoloty 
G.50 z jednostek wycofywanych z Afryki (nocą 
z 21 na 22 grudnia pięć z nich zostało zniszczo¬ 
nych podczas rajdu brytyjskich sił specjalnych 
na lotnisko Agedabia), używając maszyn obu ty¬ 
pów. Latem 1942 r. jednostka posiadała 20 G.50 
i 8 CR.42, a 20 września 23 G.50. Po bitwie 
pod El Alamein, w listopadzie 1942 r. jednost¬ 
ka została wycofana do Włoch, gdzie przezbro- 
jono ją w Re.2001, choć wiosną 1943 r. dys¬ 
ponowała ona jeszcze kilkoma G.50 i CR.42. 

Co ciekawe, jednostki myśliwsko-bombo- 
we nie odnotowały w Afryce większych strat 
w czasie lotów bojowych, a większość samolo¬ 
tów utraciły na ziemi, w czasie nalotów alianc¬ 
kiego lotnictwa na lotniska Osi. 

158. Gruppo (Squadriglie236., 387. i388.), 
od maja do grudnia 1942 r. walczyło w Afryce 
jako jednostka jnyśliwsko-bombowa na CR.42. 
Po wycofaniu do Włoch do czerwca 1943 r. 
dywizjon został przeżbrojony w G.50 bis. 9 lip- 
ca posiadał 37 maszyn z tego 24 w gotowości 
bojowej i walczył w obronie Sycylii. 11 lipca 
10 maszyn minęło się z niemiecką osłoną 
i w walce z Spitfiriami z 72. Sqn zostały ze¬ 
strzelone trzy z nich, a ich pilod zaginęli 
(w tym por. Aldo dełla Corte i sierż, Keller), 
Z pozostałych maszyn, pięć zostało zniszczo¬ 
nych lub ciężko uszkodzonych wkrótce po lą¬ 
dowaniu na lotnisku Reggio di Calabria, któ¬ 
re zostało zbombardowane przez Liheratory. 
Powtórne spotkanie z 72. Sqn miało miejsce 
już następnego dnia, kiedy Brytyjczycy odno¬ 
towali zestrzelenie pięciu MC.200, ale faktycz¬ 
nie zestrzelili cztery G.50, przy czym zginął 
sc. sierż. Yitrorio Giordano, inny pilot wysko¬ 
czył na spadochronie, a dwóch kolejnych roz¬ 
biło swoje maszyny podczas lądowań przy¬ 
musowych. W zamian sierż. Carlo D’Alanno 
odnotował zestrzelenie jednego z napastników. 
Pó upadku wyspy 158. Gruppo miało zostać 
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S Wiele samolotów Fiat G.50 tracono w wyniku alianckich ataków na lotniska. 
Tutaj na pierwszym planie widoczny MC.200, a dalej dwa G.50 bis i CR.42. 



S Zdobyty przez aliantów skład wyeksploatowanych samolotów Fiat G.50. Uwagę zwraca sze¬ 
rokość centropłata, do którego były mocowane konsole zewnętrze skrzydeł. 


przezbrojone w Re.2002, ale w chwili kapitula¬ 
cji miało na stanie 13 G.50 i 4 CR.42, 

W pierwszej połowie 1943 r. swoje CR.42 
na G.50 bis wymieniło także myśliwsko-bom- 
bowe 159. Gruppo (Sąuadriglie 389., 390. 
i 391.), które pod koniec 1942 r. zostało wy¬ 
cofane z Afryki. Wraz z 158. Gruppo obie jed¬ 
nostki utworzyły 50. Stornio. W dniach 10-11 
czerwca 1943 r. 158. Gruppo przybyło na lot¬ 
nisko Galea. 13 lipca nalot Liberatorów znisz¬ 
czył na lotnisku aż 28 maszyn z tej jednostki, 
tak że zdatnych do służby pozostało j edynie sie¬ 
dem samolotów. We wrześniu jednostka otrzy¬ 
mała pierwsze Re.2002, dysponując w chwili 
kapitulacji 8 G.50 i 10 Re,20Q2. 

W OSŁONIE ŻEGLUGI 

Po kapitulacji Jugosławii do 24. Gruppo przy¬ 
dzielono 370. Squadriglię, a dywizjon był uży¬ 
wany do obrony portów w południowych 
Włoszech. W lipcu 1941 r. trafił na Sardynię. 
1 sierpnia jednostka miała na stanie 16 G.50 
oraz 19 dostarczonych w ramach uzupeł¬ 
nień CR.42, rok później 17 G.50 i 31 CR42. 
12 sierpnia dwóch pilotów G.50 pomyłko¬ 
wo zestrzeliło niemieckiego Ju 88 z 5./LG h 
Podczas alianckich nalotów na wyspę w lu¬ 
tym 1943 r. piloci 24. Gruppo odnotowa¬ 
li dziewięć zwycięstw a w marcu trzy, W maju 
1943 r. jednostka otrzymała także myśliwce 
MC,202 i D, 520, a jedną eskadrę przeniesiono 
do Włoch, gdzie pod koniec sierpnia skoncen¬ 
trowano cały dywizjon. 

154. Gruppo zostało reaktywowane w lipcu 
1941 l i było wykorzystywane do obrony por¬ 
tów w południowych Włoszech i eskorty kon¬ 
wojów, wykorzystując także myśliwce CR.42. 
10 października z pilotów obu podporządko¬ 
wanych dywizjonowi eskadr utworzono trzecią, 
395. Sąuadriglię. W maju 1942 r, 361. Squa- 
driglia po otrzymaniu MC.200 została przenie¬ 
siona do 21, Guppo, Dwie pozostałe eskadry 
przeniesiono w rejon Morza Egejskiego, gdzie 
przed kapitulacją Włoch jednostka otrzymała 
w ramach uzupełnień MC.202, w dniu kapitu¬ 
lacji posiadając jednak jeszcze 13 G.50. 


W pierwszej połowie 1941 r. kilkunastu 
G.50 używało odtwarzające gotowość bojową 
po walkach w Afryce 23. Gruppo, które osta¬ 
tecznie przezbrojono w nowe MC.202. 

151. Gruppo (Sąuadriglie 366., 367. i 368.) 
otrzymało G.50 w styczniu 1942 r., po wycofa¬ 
niu z Afryki, gdzie używało CR.42. Jednostka 
została następnie wysłana do Grecji, gdzie zaj¬ 
mowała się osłoną konwojów. W listopadzie 
dywizjon przerzucono na wyspę Pantellerk, 
a następnie na Sycylię, gdzie otrzymał MC.202. 
16 grudnia, podczas próby przechwycenia for¬ 
macji Bostonowy jeden G.50 został zestrzelo¬ 
ny ogniem obrony przeciwlotniczej z okrętów, 
a inny rozbił się podczas powrotu do bazy. 

W styczniu 1943 r. 368. Sąuadriglia, 
wciąż wyposażona w G.50, została przesunię¬ 
ta na lotnisko Sfax w Tunezji, skąd wykony¬ 
wała loty mysliwsko-bombowe. 22 stycznia sa¬ 
molot por. Furio Lauri został zestrzelony przez 


obronę przeciwlotniczą, ale pomimo odniesio¬ 
nych ran, pilot powrócił z pomocą miejscowej 
ludności do jednostki. W marcu eskadra, ma¬ 
jąca wówczas na stanie siedem G.50, powróci¬ 
ła na Sycylię, gdzie także otrzymała MC.202. 

161. Gruppo (Sąuadriglie 162., 163. i 164.) 
zostało utworzone w czerwcu 1942 r. w celu 
osłony żeglugi na Morzu Egejskim. Początkowo 
dywizjon latał na CR.42, w ramach uzupeł¬ 
nień otrzymując także G.50, W maju 1942 r. 
jednostka wróciła do Włoch, gdzie przezbrojo¬ 
no ją w MC.200. 

W kwietniu 1943 r. G.50 otrzymała sta¬ 
cjonująca w Albanii samodzielna myśliwska 
392. Sąuadriglia, która we wrześniu dyspono¬ 
wała 4 G.50 i 11 CR,42. W maju G.50 otrzy¬ 
mała także działająca w Albanii samodzielna 
myśliwsko-bombowa 376. Sąuadriglia, która 
we wrześniu dysponowała 7 G.50 i 2 CR.42. 
Głównym zadaniem obu jednostek była eskor- 


OPISTECHNICZNY FIATG,50 

... 11 mu uumi 11 mm i ritimuniii i (hh i mu 11 ncmutni n tmin unm innm 

S amolot był jednomiejscowym jednosilnikowym dolnopiatowym myśliwcem o całkowicie metalowej konstruk¬ 
cji, zbudowanym w klasycznym układzie, 

Napęd stanowił silnik Fiat A.74 RC38, zbudowany w układzie podwójnej gwiazdy, o mocy startowej 870 
m przy prędkości obrotowej 2520 obr./min i mocy maksymalnej 840 KM na wysokości 3800 m przy prędkości obro¬ 
towej 2400obr,/min. Silnik po ruszał trójłopato we śmigło Hat-Hamilton o średnicy 3 m. 

Kadłub oparty konstrukcyjnie o cztery podłużnice i siedemnaście wręg. Za wyjątkiem maszyn ] serii kabina pi¬ 
lota otwarta, z szybami bocznymi. 

Skrzydło trójdzielne, oparte konstrukcyjnie o dwa dźwigary, zcentrapłatemo małej rozpiętości i konsolami ze¬ 
wnętrznymi. Obrys płata trapezowy z zaokrąglonymi końcówkami. Wszystkie powierzchnie sterowe kryte płótnem. 
Klapy dzielone na mały segment mocowany do centropłata oraz segmenty mocowane do konsoli zewnętrznych, się¬ 
gające aż do lotek, poruszane hydraulicznie, kryte płótnem. 

Instalacja paliwowa była złożona z dwóch zbiorników w centropłacie o pojemności 461 i dwóch kadłubowych 
umieszczonych za silnikiem - jednego o pojemności o 1001 i drugiego o pojemności 68 \ t a także pomocniczego zbior¬ 
nika o pojemności 52 i, W samolocie G50 bis wprowadzono pod kahiną pilota zbiornik paliwa o pojemności 1041. 

Podwozie główne chowane w kierunku osi kadłuba, do komór w centropłacie. Koła podwozia głównego o wy¬ 
miarach 600x200 mm. Kółko ogonowe w G.50 stałe, w 6,50 bis wciągane do kadłuba. 

Uzbrojenie stałe składało się z dwóch zabudowanych nad silnikiem i zsynchronizowanych z obrotami śmł- 
gła wieikokalibrowych karahinów maszynowych Breda-5AFAT kalibru 12,7 mm z zapasem amunicji 150 nabo¬ 
jów na każdy. 

Uzbrojenie podwieszane, tylko dla późno produkcyjnych egzemplarzy G50 bis, obejmowało dwie przeno¬ 
szone na wynutnikach pod skrzydłami bomby o masie 50 kg lub 100 kg. 
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S Finlandia zakupiła 35 samolotów Fiat G.50, na których odnotowano 10 zestrzeleń w czasie Wojny Zimowej oraz 90 podczas Wojny Kontynuacyjnej. 


ta konwojów morskich. W Słowenii stacjo¬ 
nowała Cdo Sąuadriglia, która we wrześniu 

1943 r. dysponowała 6, G.50, 4 MC.200 
i 4 CR. 42. 

Po kapitulacji Włoch sporą liczbę G.50 
przejęła Luftwaffe, która pod koniec lutego 

1944 r. dysponowała 42 samolotami tego typu. 

FINLANDIA 

Jeszcze przed wybuchem Wojny Zimowej Fin¬ 
landia zamówiła w zakładach Fiat 35 myśliw¬ 
ców G.50. Samoloty te pochodziły z I serii pro¬ 
dukcyjnej (wybrane maszyny z zakresu nume¬ 
rów seryjnych MM.3599-3614), i II serii (wy¬ 
brane maszyny z zakresu numerów seryjnych 
MM.4722-4750). Samoloty z I serii zostały 
doprowadzone do standardu maszyn z II serii 
otrzymując otwarty kokpit, ale o innej kon¬ 
strukcji. Pierwsze dwie maszyny dotarły do 
Finlandii w grudniu 1939 r, poprzez Niemcy 
i Szwecję, ale dyplomacja ZSRS zablokowała 
dalsze dostawy poprzez Niemcy 

Pierwszy G.50 z błędnie namalowanym 
oznaczeniem SA-1 trafił do jednostki testo¬ 
wej sił powietrznych (Koelentue). W styczniu 
1941 r. kilka lotów na przechwycenie sowiec¬ 
kich maszyn wykonał na cym myśliwcu kpt. 
Erkki Glavi Ehrnrooth, kcóry uzyskał na niej 
dwa zestrzelenia - 13 stycznia SB-2, a 29 stycz¬ 
nia DB-3 z 53. BAP 

Dla kolejnych samolotów wybrano trasę 
dostaw poprzez Francję, Holandię i Szwecję. 
W ten sposób w lutym dostarczono 13 maszyn, 
w marcu 17 i pozostały samolot w czerwcu. 
Finowie przyznali swoim G.50 oznaczenia od 
FA-! do FAp- 

Na G.50 przezbrojono dywizjon Lentolai- 
vue 26, który dotychczas latał na Gladiatorach. 
Niestety podczas dostaw G.50 rozbito dwie 
maszyny. Jednostka weszła do walki zaledwie 
po dziesięciu dniach szkolenia, odnosząc na 
nowych maszynach w ostatnich dniach wojny 
kilka.zwydęstw powietrznych. Pierwszy suk¬ 
ces miał miejsce 26 lutego, kiedy rrójsamoloto- 
wy klucz G, 50 uzyskał dwa zestrzelenia — ppor. 
Kauko Linnamaa zestrzelił DB-3, natomiast 
por. O lii Puhakka I-I6 eskorty Następnego 


dnia to sowieckie myśliwce zestrzeliły samo¬ 
lot FA-I2, w którym zginął ppor. Eero Malmi- 
vuo. 29 lutego po godz. 9.00 plut. Lasse Aalto- 
nen i plut. Onni Paronen zestrzelili po jednym 
DB-3, a przed godz. 15.00 por. Urho Niemi- 
nen jednego SB-2. 

2 marca plut. Lasse Aaltonen strącił 1-153. 
9 marca kolejny taki myśliwiec padł ofia¬ 
rą ppor. Kauko Linnamaa, natomiast dwa 
dni później por. Olli Puhakka strącił DB-3. 
13 marca 1940 r. Wojna Zimowa dobiegła 
końca, ale w następnym roku fińskie G.50 
znowu znalazły się w ogniu walki. 

25 czerwca 1941 r., sowieckie lotnictwo 
niespodziewanie wykonało uderzenie na cele 
w Finlandii, co rozpoczęło tzw. Wojnę Konty- 
nuacyjną. Był to dzień największych ‘sukce¬ 
sów fińskich G.50, jako że piloci LeLv 26 prze¬ 
chwycili jedną z nieprzyjacielskich formacji, 
zadając jej ciężkie straty. Najpierw para ma¬ 
szyn pilotowanych przez plut. Sulo Suikkanen 
i chor. Lasse Aaltonen strąciła trzy SB-2 (po 
lVz zestrzelenia), których formacja następnie 
pojawiła się nad ich lotniskiem, niecelnie je 
bombardując. Bombowce zostały zaatakowa¬ 


ne przez kolejną szóstkę G.50, a pięciu spośród 
ich pilotów odnotowało łącznie dziesięć kolej¬ 
nych zwycięstw, w tym 3 l A zestrzelenia uzyskał 
chor. Valio Porvaria, a 3 por. Urho Nieminen, 
Faktycznie ofiarą pilotów Fiatów padło tego 
dnia dziewięć SB-2 należących do 72. SBAP. 

Zestrzelenie kolejnych dwóch SB-2 odno¬ 
towano 1 lipca. 4 lipca chor. Oiva Tuominen, 
pomimo że w jego samolocie po pierwszej se¬ 
rii funkcjonował tylko jeden wielkokalibrowy 
karabin maszynowy strącił cztery SB-2 z 72. 
SBAP, kosztem uszkodzenia swojej maszy¬ 
ny przez sowieckich strzelców pokładowych. 
Choć Tuominen meldował początkowo je¬ 
dynie o trzech zwycięstwach, na ziemi odna¬ 
leziono wraki czterech maszyn i tyle ostatecz¬ 
nie przyznano mu zwycięstw. Wynik ten miał 
pozostać największym sukcesem odniesionym 
przez pojedynczego pilota G.50 w jednym lo¬ 
cie. Po jednym SB-2 zestrzelono 6 i 13 lipca, 
ale tego drugiego dnia ppor. Olli Puhakka strą¬ 
cił jeszcze dwa myśliwce MiG-3. 14 lipca chor. 
Tuominen strącił dwa SB-2, a 20 lipca ofia¬ 
rą ppor. Puhakki miał paść samolot myśliwski 


1-153- 30 lipca Tuominen meldował o zestrze- 


ZAMÓWIENIA NA SAMOLOT FIAT G.SO 
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Zakłady produkcyjna 


(MASA 


cmasa 



Mu mery seryjne 




MM,335x2 


mm, m 


misjom* 

MM.4721-4756 
MM,4937-4966 
MM.5361-5460 


MM. 54.61-5485 
MM,5933-62 47 
MM.6328-6414 
MM,695 3-6962 
MM.8561-8595 


Liczba egzemplarzy 



MMJ61S-3619 

s 

, XI 6:08 W 

20 

MM:6415'6489 

75 











































Źrckffo fotografii-zbloty autora. 




MONOGRAFIE LOTNICZE 



DANETAKTYCZNO-TECHNICZNE 
SAMOLOTÓW MYŚLIWSKICH FIAT G.50 


Wyszczególnienie 

G.50 

G,50 bis 

Załoga 

1 

1 

1 Napęd: J 

Silnik 

A, 74 RC.38 

A.74 RC.38 

Moc startowa (KM) 

£70 

870 

Moc maksymaina(KM) 

840 

£40 

Wymiary: 

1 

Rozpiętość (m) 

10;99 

10,99 

Długość (m) 

8,03 

8,29 

Wysokość (m) 

3,28 

3,2.8 

Powierzchnia nośna (m 1 ) 

18,25 

I8 r 25 

1 Masy: | 

Własna (kg) 

1963 

2015- 

Startowa (kg) 

2402 

2522 

Pojemność zbiorników paliwa (1) 

M 

411 

1 Osiągi: | 

Prędkość maks. (km/h)/wysokości (m) 

470/5000 

400/0 

470/5000 

400/0 


15072000 

15072000 


3‘1073 000 

32773000 

Czas wznoszenia (min) na wysokość (m) 

4'3874000 

5*0074000 


fiO375Op0 

6*3075000 


7*3076000 

8*0076000 

Pułap praktyczny (m) 

10700 

10700 

Zasięg (km) 

645 

1000 


r 

- 

• _ v - . 

leniu dwóch SB-2, a plut. Tuomikoski lodzi la¬ 
tającej MBR-2. * . 

Miesiącem największych sukcesów dywi¬ 
zjonu był sierpień 1941 r., kiedy uzyskano 
23 zestrzelenia, w tym aż 17 przeciwko dwu¬ 
płatowym myśliwcom konstrukcji Polikarpo- 
wa, 3 przeciwko MBR-2 oraz po jednym prze¬ 
ciwko DB-3, SB-2, i 1-16. Największy suk¬ 
ces miał miejsce 13 sierpnia, kiedy zestrzelo¬ 
no dziewięć 1-153. 

Jedyne wrześniowe sukcesy odniesiono 
trzeciego dnia miesiąca, kiedy po walce z so¬ 
wieckimi myśliwcami zgłoszono zestrzelenie 
trzech 1-153 i dwóch 1-16. 

Do walki dywizjon LeLv 26 wrócił w maju 

1942 r., kiedy 23 maja, Tuominen zestrzelił 
Hurńcanea . 11 czerwca ogniem z ziemi został 
zestrzelony samolot FA-14, pilotujący którego 
ppor. Teuvo Piiparinen trafił do niewoli, z któ¬ 
rej nie powrócił. 4 lipca strącono MBR-2.8 lip- 
ca, ppor. Trontti miał zestrzelić ŁaGG-3, ale 
Sowieci strącili samolot FA-3 pilotowany przez 
plut. Yrjó Korpisalo. 

9 lipca ofiarą dywizjonu miały paść dwa 
myśliwce 1-15 bis i jeden 1-16. Podobnie było 
12 sierpnia, kiedy zgłoszono trzy 1-16 zestrzelo¬ 
ne nad Kronsztadem. 15 sierpnia por. Puhakka 
zestrzelił bombowiec Pe-2 a dwa dni później 
ofiarą tego samego pilota padł Hurricane. 

Duży sukces miał miejsce 24 sierpnia, kie¬ 
dy odnotowano zestrzelenie sześciu 1-16. Dwa 
dni później z kolei ofiarą Finów paść miały 
dwa Hurńcaneyy dwa 1-153 oraz szturmowiec 
Ił-2. 30 czerwca chor. Paronen zestrzelił 1-16. 
30 września z kolei por. Tuominen strącił dwa 
dwupłatowce Polikarpowa. 

14 października ofiarą pilotów Fiatów pa¬ 
dły dwa Hurńcaneyy a 22 października trzy 
dwupłatowe Polikarpowy i pojedynczy DB-3. 

Ostatnie sukcesy na Fiatach uzyskano 2 maja 

1943 r., kiedy zestrzelono dwa wciąż używa¬ 
ne przez Sowietów dwupłatowce Polikarpowa. 
jednak 1 czerwca dwa sowieckie myśliwce P-40 
zestrzeliły samolot FA-17, pilotujący którego 
ciężko ranny plut. Toivo Kylliainen uratował się 
na spadochronie. Na początku 1944 r. z powo¬ 
du zużycia silników G.50 LeLv 26 przczbrojono 
w myślwice Brewster 239. 

W sumie podczas wojny kontynuacyjnej na 
G.50 odniesiono 90 zwycięstw powietrznych. 
Najskuteczniejszym pilotem był por. Oiva Tuo- 


minnen, który do 8 zwycięstw uzyskanych 
w czasie Wojny Zimowej dodał 23 zestrzele¬ 
nia na G.50 (8 SB-2, 7 I-15/I-153, 4% 1-16, 
2 Vi MBR-2, 1 Hurricane ), a później uzyskał 
jeszcze 13 zestrzeleń na Bf 109G. 

Tytułami asów na G.50 pochwalić się mo¬ 
gło jeszcze trzech pilotów. Por. Olli Puhakka 
uzyskał na nich 13 zwycięstw, w tym dwa pod¬ 
czas Wojny Zimowej (5 1-15/1-153, 2 1-16, 
2 MiG-3 po jednym DB-3, SB-2, Pe-2 i Hur¬ 
ricane) z przyznanych mu ogółem 42. Chor. 
Onni Paronen uzyskał na Fiatach 5 l /z zestrzele¬ 
nia, z tego jedno w czasie Wojny Zimowej (2V£ 
1-16, 1 I- I 53, 1 DB-3,1 SB-2) z ogółem 12%. 
Z kolei por. Nils Trontti uzyskał 6 zwycięstw 
(ŁaGG-3,1-16, Hurricane ■ DB-3, M53, Pe-2) 
z ogółem siedmiu na jego koncie. 


Wycofane z LeLv 26 G.50 przekazano do 
dywizjonu LeLv 30, gdzie miały służyć jako sa¬ 
moloty patrolowe. W grudniu 1944 r. LeLv 30 
przekazał pozostałe 18 sprawnych G.50 do 
szkoły lotnictwa wojskowego w Kauhava. Os¬ 
tatnie egzemplarze tych maszyn wycofano ze 
służby w połowie 1947 r. 

CHORWACJA 

25 czerwca 1943 r. chorwackie lotnictwo ode¬ 
brało dziewięć G.50 bis oraz jednego trenin¬ 
gowego G.50B. Były to samoloty mające za 
sobą służbę w lotnictwie włoskim, ale odno¬ 
wione, z wymienionymi silnikami i niemiecki¬ 
mi urządzeniami radionawigacjinymi. Maszyny 
weszły do wyposażenia eskadry 16, Jato, któ¬ 
ra stacjonowała na lotnisku Załzum w pobli¬ 
żu Banja Luka, wykonując misje przeciwpar- 
tyzanckie. Po kapitulacji Włoch, we wrześniu 
1943 r, na lotnisku w Mostarze przejęto trzy ko¬ 
lejne G.50, które trafiły do Kro JGr 1. Na po¬ 
czątku kwietnia 1944 r. jeden G.50 został ze¬ 
strzelony przez amerykańskie myśliwce, które 
18 kwietnia zniszczyły dwie inne takie maszyny 
na lotnisku Borongaj. 2 wirnnia na stronę par¬ 
tyzantów przeleciał Andrij Arapowić, 24 marca 
1945 ł brytyjskie Mustangi uszkodziły na ziemi 
trzy G.50, natomiast następnego dnia na takim 
samolocie zdezerterował na stronę aliancką Ivan 
Misulin. Po wojnie kilku G.50 używało lotnic¬ 
two jugosłowiańskie. Jedną z tych maszyn za¬ 
chowano do celów muzealnych i jest tó jedyny 
G.50, jaki dotrwał do naszych czasów. U 























































ZASTOSOWANIE BOJOWE 
ŚREDNICH DZIAŁ 
SAMOBIEŻNYCH ZSRR 

W LATACH 1943-1945 


Armia Czerwona użyła dział samobieżnych na dużą skalę dopiero w drugiej połowie wojny, począwszy od wiosny 1943 r. 
Od tej pory artyleria samobieżna torowała drogę natarcia piechoty i wojsk pancernych, niszcząc umocnienia połowę, wy¬ 
kryte punkty ogniowe i pancerne pojazdy przeciwnika, wzmacniając siłę ognia nie tylko piechbty, ale także wojsk pancer¬ 
nych. Średnie działa samobieżne nie zastępowały czołgów, nie miały bowiem obrotowej wieży umożliwiającej zwalczanie 
wykrytych celów z dowolnej strony. Głównym atutem czołgów był manewr, przy dużej zdolności do samoobrony przed 
napotkanym przeciwnikiem. Działa samobieżne to przede wszystkim ogień, silne wzmocnienie dla czołgów tam, gdzie 

był on potrzebny, gdy silniejszy wróg stanął na ich drodze. 
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Michał Fiszer \ Jerzy Gruszczyński 


P ierwsze dwa puiki dzid samobieżnych 
sformowano w grudniu 1942 r. T jesz¬ 
cze w trakcie trwania wielkiej bitwy 
stdingradzkiej. Były to 1433. i 1434, 
Pułki Artylerii Samobieżnej. Oba sformowa¬ 
no w rejonie Moskwy według etatu 08/158i 
w składzie 23 dzid samobieżnych i 307 ludzi. 
Każdy z pułków miał po szesć baterii ognio¬ 
wych, z czego cztery baterie dział SU-76 i dwie 
baterie dzid SU-122, po cztery działa w każdej 
baterii (dwa plutony po dwa wozy). Ponadto 
były pluton dowodzenia (1 x SU-76), pluton 
amunicyjny pluton transportowy, pluton go¬ 
spodarczy, połowa baza remontowa I punkt 
medyczny. Łącznie w pułku było więc 17 dzid 


SU-7Ó i 8 dział SU-122, Zgodnie z decyzją 
Ludowego Kom isarza Obrony planowano sfor¬ 
mowanie trzydziestu takich pułków, przezna¬ 
czonych dla Odwodu Naczelnego Dowództwa, 
Miały być przydzielane poszczególnym armiom 
do wsparcia natarcia w trakcie przełamania. Po¬ 
czątkowo jednak oba pułki nie dysponowały 
podstawowym sprzętem, pierwsze 25 SU-76 
i pierwsze 25 SU-122 trafiły bowiem do Cen¬ 
trum Szkolenia Artylerii Samobieżnej w Swier- 
dłowsku. W składzie centrum występowd 
19. Szkolny Pułk Artylerii Samobieżnej, mają¬ 


cy owe 50 dzid w swoim składzie i aż 1632 
osób - kadry i kursantów. 

Już 10 stycznia 1943 L zdecydowano, źe no¬ 
we pułki artylerii samobieżnej będą przydziela¬ 
ne przede wszystkim do korpusów pancernych 
i zmechanizowanych, w celu wzmocnienia ich 
siły uderzeniowej. Jednakże w styczniu 1943 r. 
trwały przygotowania do operacji „Iskra* - pró¬ 
by odblokowania oblężonego Leningradu i dwa 
pierwsze pułki, 1433. i 1434,, zostały skiero¬ 
wane do Frontu Wołchowskiego, W lutym oba 
pułki zostały przydzielone 54. Armii. 
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1433. Pułk Artylerii Samobieżnej wszedł 
do działania już po. oficjalnym zakończe¬ 
niu operacji „Iskra”, w tzw. uderzeniu uzu¬ 
pełniającym, rozpoczętym 10 lutego 1943 r. 
Był to chrzest bojowy dział SU-122 (i SU-76). 
Jednostka wspierała natarcie na podmokłym, 
zalesionym terenie, walcząc w bardzo trudnych 
warunkach. Ogień do wykrytych celów można 
było prowadzić z odległości 400-700 m, a do¬ 
brze zamaskowane umocnienia połowę były wi¬ 
doczne z odległości dopiero 200-300 m i z ta¬ 
kiej odległości do nich strzelano. Dowodzenie 
było bardzo trudne i 5 A celi zniszczonych 
przez SU-122 było samodzielnie wykrytych 
i ostrzelanych przez załogi, a tylko l A wskaza¬ 
li dowódcy baterii. Mimo że działa samobież¬ 
ne posuwały się zaraz za czołgami, to jednak 
współdziałanie między nimi było złe, dowódcy 
pododdziałów pancernych nie wskazali podod- 



MONOGRAFIE PANCERNE 


* 


i Działa samobieżne SU-122 swój chrzest bojowy przeszły w trakcie jednej z prób odblokowania oblężonego Lenin¬ 
gradu. Na zdjęciu działo tego typu wspiera atak piechoty, Front Północno-Zachodni, zima 1943 r. 



2 Załoga SU-122, która zniszczyła 15 dział, 5 dział samobieżnych, 4 czołgi i zabiła około 200 niemieckich żołnierzy 
(Front Kaliniński, wiosna 1943 r.). 


ogień bezpośredni, na wprost. Stało się wówczas 
jasne, że w tej sytuacji były potrzebne raczej ar¬ 
maty, a nie haubice. Dlatego właśnie SU-122 
zostały tak szybko wyparte przez SU-85. 

W styczniu i w lutym 1943 r. formowano 
kolejne pułki. Najpierw powstały 1435. i 1437. 
Pułki Artylerii Samobieżnej, które skierowano 
do Frontu Zachodniego, gdzie weszły w skład 
(odpowiednio) 10. Armiii 16. Armii. 1435.pas 
wyposażono w działa samobieżne SG-122 (na 
podwoziu czołgu PzKpfw III), zamiast SU-122. 
Kolejny, 1439. Pułk Artylerii Samobieżnej skie¬ 
rowano do Frontu Wołchowskiego. Zaraz póź¬ 
niej sformowano 1436. i 1438. Pułki Artylerii Sa¬ 
mobieżnej. Wszystkie te oddziały wedługzmie- 
nionego nieco etatu 08/191. Chodziło o to, że 
produkcja dział SU-76 rozwijała się wolniej niż 
przewidywano, wobec czego w nowych puł¬ 
kach było pięć baterii - dwie na SU-76 (8 dział) 
i trzy na SU-122 (12 dział), aw plutonie dowo¬ 
dzenia zamiast działa samobieżnego był czołg 






działom dział samobieżnych żadnych celów do 
zwalczania, praktycznie czołgi, działa samobież¬ 
ne i piechota toczyły oddzielny bój. 1434. Pułk 
Artylerii Samobieżnej wszedł do działania do¬ 
piero 19 marca 1943 r., w podobnym rejonie, 
wspierając natarcie 50. Pułku Czołgów Cięż¬ 
kich Gwardii, wyposażonego w wozy Chur¬ 
chill, W dodatku piechota z 1. Gwardyjskiej 
Brygady Strzeleckiej nie wyruszyła do natarcia, 
jej dowódcy bowiem nie było na miejscu, a za¬ 
pas amunicji w pułku artylerii samobieżnej byl 
niewielki. Kiedy działa zaczęły grzęznąć w bło¬ 
cie, natarcie utknęło całkowicie. 

już wtedy zwrócono uwagę, że używanie 
dwóch typów dział w stosunkowo niewielkim 
oddziale sprawiają duże trudności logistyczne, 
zarówno pod kątem napraw pojazdów, jak i za¬ 
opatrzenia w amunicję. Ponadto nie można 
było właściwie koncentrować ognia, działa bo¬ 
wiem miały różną balistykę i dowódcy baterii 
musieli indywidualnie wyliczać nastawy ognio¬ 
we, w przypadku strzelania ogniem pośrednim. 
W istocie jednak działa najczęściej prowadziły 



i Ostatnie chwile przed walką - udo Mad menie zadania bojowego w jednym z pułków artylerii samobieżnej, 
wyposażonym w SU-122 (Front Centralny, lipiec 1943 r.). 
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wych pułków mieszanych napływały SU- 122 
w miejsce SU-76, przekazywanych do nowo 
formowanych jednostek. Ostatecznie, do bitwy 
pod Kurskiem, w SU- 122 wyposażono 28 puł¬ 
ków o numeracji od 1433. do 1462. (1460. nie 
powstał, a 1461. wyposażono w SU-76), 

W lipcu 1943 r., zgodnie z pierwotnym pla¬ 
nem utworzenia trzydziestu pułków na SU-122, 
sformowano jeszcze 1417. Pułk Artylerii Sa¬ 
mobieżnej na SU-122. Włączono go w skład 
12. Korpusu Pancernego 3. Armii Pancernej 
Gwardii. Pułk ten w składzie swojego korpusu 
Wziął udział w operacji zaczepnej w drugiej 
fazie Bitwy Karskiej i w końcu lipca został 
przemianowany na 292. Pułk Artylerii Samo¬ 
bieżnej Gwardii. Jednocześnie 12. Korpus Pan¬ 
cerny przemianowano na 6. Korpus Pancerny 
Gwardii. W listopadzie 1943 r. 292. pas Gwar¬ 
dii przezbrojono w SU-85 i włączono w skład 
4. Korpusu Zmechanizowanego Gwardii. 

Równolegle z nim powstał ostatni, 1418. 
Pułk Artylerii Samobieżnej, także wyposażony 
w działa SU-122. W składzie 15. Korpusu Pan¬ 
cernego 3. Armii Pancernej Gwardii wziął udział 
w kontruderzeniu pod Kurskiem i już w końcu 
lipca został za zasługi bojowe przemianowany 
na 293. Pułk Artylerii Samobieżnej Gwardii. 
Były to dwa z trzech pułków gwardyjskich, wy¬ 
posażonych w działa SU-122. Od końca lip¬ 
ca macierzysty 15. Korpus Pancerny pułku zo¬ 
stał również przemianowany na 7. Korpus Pan¬ 
cerny Gwardii, 293. pas Gwardii walczył w je¬ 
go składzie do grudnia 1943 r., do czasu przez- 
brojenia w SU-85. 

Trzydziestym pierwszym pułkiem SU-122 
był formowany od czerwca 1943 r. 1621. Pułk 
Artylerii Samobieżnej, włączony wskład 30. Kor¬ 
pusu Pancernego, walczącego w składzie Frontu 
Briańskiego. Pod koniec lipca 1943 r. korpus 
wraz ż macierzystą 4. Armią Pancerną nacierał 
wzdłuż drogi Orzeł-Briańsk. W październiku 
1943 r. 30. Uralski KPanc został przemiano¬ 
wany na 10, Uralski KPanc Gwardii, a 1621. 
Pułk Artylerii Samobieżnej - na 356. Pułk 
Artylerii Samobieżnej Gwardii, stając się trze¬ 
cim pułkiem gwardyjskim na SU-122. W koń¬ 
cu 1943 r. został pizezbrojony w SU-85. 

BITWA KURSKA 

Bitwa pod Kurskiem była pierwszym poważ¬ 
nym sprawdzianem radzieckich dział samo¬ 
bieżnych, które zostały tu użyte już na sto¬ 
sunkowo dużą skalę. W operacji wzięło udział 
jedenaście pułków wyposażonych w SU-122, 
czyli ponad jedna trzecia wszystkich posiada¬ 
nych. Sześć z nich włączono w skład korpusów 
pancernych bądź zmechanizowanych, pozosta¬ 
łe występowały w odwodach armii (cztery) lub 
frontu (jeden). 

1455. Pułk Artylerii Samobieżnej z 48. Ar¬ 
mii Froncu Centralnego po północnej stronie 
występu karskiego początkowo przydzielono do 
wsparcia ogniowego obrony 16. Dywizji Strze¬ 
leckiej, w rejonie wsi Aleksjejewka, a 1454. pas 
do wsparcia obrony 73. Dywizji Strzeleckiej 
Gwardii w rejonie wsi Miedwieżka. Oba puł- 
udzial w artyleryjskim uprzedzającym 


3 Bitwa na Łuku Kurskiem była pierwszym poważnym sprawdzianem radzieckich dział samobieżnych i ich taktyki, 
które zostały tu użyte już na stosunkowo dużą skalę. 


T-34. W lutym powstały: 1440., 1441., 1442., 
1443., 1444. i 1445. Pułki Artylerii Samobież¬ 
nej, a w marcu kolejne: 1446., 1447., 1448., 
1449. i 1450. Na początku kwietnia kontynu¬ 
owano formowanie pułków w takiej struktu¬ 
rze: 1451., 1452., 1453., 1454., 1455., 1456., 
1457-, 1458. (rozformowany w lipcu i ponow¬ 
nie sformowanyw sierpniu 1943 r. na SU-152) 
i 1459. (przemianowany w lipcu 1943 r. na 
1816. Lekki Pułk Artylerii Samobieżnejz SU-76 
i sformowany ponownie pod tym samym nu¬ 
merem 1459. w sierpniu 1943 r. na SU-122). 
Łącznie powstało więc 27 mieszanych pułków 
artylerii samobieżnej (SU-76 i SU-122), z pla¬ 
nowanych trzydziestu. 

24 kwietnia 1943 r. artyleria samobieżna 
zostaławycofanazpodległos'ci Głównego Zarzą¬ 
du Artylerii i podporządkowana Głównemu 
Zarządowi Wojsk Pancernych. Tutaj ponownie 


zmieniono etat - postanowiono formować puł¬ 
ki artylerii samobieżnej z jednym typem dzia¬ 
ła samobieżnego. SU-122 zaczęły trafiać do 
pułków formowanych według etatu 10/453. 
Elementy tyłowe pozostały bez zmian, ale pułk 
miał teraz cztery baterie ogniowe - łącznie 16 
SU-122. W plutonie dowodzenia był czołgT-34 
i samochód pancerny BA-64. W połowie 1943 r. 
do tego etatu wprowadzono poprawkę - w ba¬ 
terii było po pięć dział SU-122 - razem 20 w puł¬ 
ku, Sformowany pod koniec kwietnia* 1461. 
Pułk Artylerii Samobieżnej, miał SU-76, ale 
kolejny 1462., był już wyposażony w SU-122. 
Notabene numeracja 1433. do 1462, to owa 
pierwotnie planowana trzydziestka pułków, 
ale dwa z trzech ostatnich były już jednorod¬ 
ne, a pułk o numerze 1460, nigdy nie powstał. 
W maju i czerwcu trwało formowanie nowych 
pułków na SU-76, do wielu zaś dotychczaso- 


3 Działo samobieżne SU-122 przejeżdża przez jedną z wyzwolonych wsi radzieckich w drodze na front (Front Cen- 
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Pułki dział samobieżnych 51M22 uczestniczące 
w bitwie pod Kurakiem; 

Front Centra lny; 

-13. Armia - 1442. Pułk Artylerii Samobieżnej 
-48. Armia: 

- 9, Korpus Pancerny - 1454, i 1455, Pułki Artylerii 
Samobieżnej 

- 2. Arniia Pancerna: 

- 16. Korpus Pancerny - 1441. Pułk Artylerii Samobieżnej 
Front Wora nes ki: 

- 6. Arniia - 1440. Pułk Artylerii Samobieżnej 

- 7. Arniia Gwardii - 1438, Pułk Artylerii Samobieżnej 

- Rezerwa Frontu Woroneskiego -1450, Pułk Artylerii 
Samobieżnej 

Front Stepowy; 

-4. Armia Gwardii: 

“3* Korpus Pancerny Gwardii -1436, Pułk Artylerii 
Samobieżnej 

- 5 . Armia Gwardii - 1440. Pułk Artylerii Samobieżnej 

- 5. Armia Pancerna Gwardii; 

- 29. Korpus Pancerny - 1446. Pułk Artylerii Samobieżnej 

- 5. Korpus Zmechanizowany Gwardii -1447. Pułk 
Artylerii Samobieżnej 


podporządkowano go dowódcy 129. Brygady 
Pancernej, wyposażonej w pewną liczbę T-34 
i większą liczbę T-70. Jednostka przybyła tam 
rano 6 lipca. Tutaj SU-122 starły się z woza¬ 
mi Ferdynand % 653. Batalionu Dział Samo¬ 
bieżnych. Jeden wóz* tego typu został wyłą¬ 
czony z walki licznymi trafieniami z SU-122, 
choć mimo to jego pancerza przebić się nie 
udało. Za to Ferdynandy bez trudu zniszczy¬ 
ły jeden SU-122 i kilka T-70. W ciągu całe¬ 
go dnia, według źródeł rosyjskich, 1454. pas 
ciężko uszkodził jednego Ferdynanda (wspól¬ 
nie z artylerią holowaną) i zniszczył cztery czoł¬ 
gi, tracąc dwa działa SU-122 zniszczone i pięć 
ciężko uszkodzonych (wyłączonych z akcji). 
Na czas późniejszych walk oba pułki włączono 
w skład 9. Korpusu Pancernego, z którym dalej 
toczyły ciężkie walki obronne, najcięższe 12 lip¬ 
ca 1943 r., działając z zasadzek ogniowych. 
W tych działaniach SU-122 ujawniły swoją 
przewagę nad artylerią holowaną - łatwość, 
z jaką zmieniały stanowiska ogniowe, umoż¬ 
liwiała zaskakiwanie przeciwnika silnym og¬ 
niem z niespodziewanych kierunków. 



Kluczem do powodzenia był właści¬ 
wy wybór pozycji do zasadzek ogniowych, 
najlepiej tak, by otwierać ogień z flanki. 
Działa samobieżne manewrując zdecydowa¬ 
nie szybciej niż działa holowane, szybciej po¬ 
jawiały się w kolejnych zasadzkach, w ten 
sposób potęgując siłę oddziaływania 
ogniowego na przeciwnika. Staranny wybór 
miejsc do zasadzek był ważny, a działa nie 
mogły stać w równych odstępach, bo łatwiej 
je było w ten sposób wykryć. Już w zasadzce 
z góry przydzielano każdemu działu sektor 
ognia, by nie dublować ostrzeliwania tych sa¬ 
mych celów, a w zamieszaniu walki dowódcy 
nie zawsze byli w stanie wskazywać cele po¬ 
szczególnym działom. 

Identycznie do opisanych działały i inne 
pułki artylerii samobieżnej, także na południo¬ 
wej stronie kurskiego występu. Tutaj częściej 
używano SU-122 do wsparcia kontrataków 
czołgów. Tak użyto 1442. pas wspierający dzia¬ 
łania 129. Brygady Pancernej walczącej w re¬ 
jonie Ponoryj, czy 1441. pas współpracujący 
z 237. Pułkiem Czołgów. Działa użyto do kon- 



25 Promowa przeprawa SU-122 na prawy brzeg Dniepru (1. Front U kra iński, pażdzie rn i k 1943 r.). 


kontrprzygotowaniu ogniowym w nocy z 4 na 
5 lipca. działając jak zwykła artyleria połowa. 
W czasie niemieckiego natarcia 5 lipca oba 
pułki walcząc z okopanych stanowisk ognio¬ 
wych, odpierały niemieckie natarcie, a ran¬ 
kiem przeszły do kontrataku. Wlcrotce, pa po¬ 
nownym przejściu do obrony, działa 1454. pas 
starły się z niemieckim 505. Batalionem Czoł¬ 
gów Ciężkich, wyposażonym w wozy Tygrys, 
Okazało się, że SU-122 nie jest w stanie sku¬ 
tecznie przebić czołowego pancerza Tygrysa , 
więc artylerzyści pułku zaczęli ostrzeliwać czołgi 
z boku, celując w gąsienice. W końcu skoncen¬ 
trowanym ogniem dział samobieżnych i holo¬ 
wanych oraz broni piechoty udało się zatrzymać 
niemieckie natarcie, uszkadzając kilka Tygrysów. 
Po tym ataku sprawne SU-122 pułku zmie¬ 
niły stanowiska ogniowe, a w chwilę później 
niemieckie bombowce nurkujące zaatakowały 
dopiero co opuszczone pozycje. Wkrótce po¬ 
tem 1454. pas został przeniesiony w pas obro¬ 
ny 307. Dywizji Strzeleckiej 13. Armii, gdzie 






25 Działa samobieżne SU-85 w wyzwolonym Mińsku, 3 lipca 1944 r. (pierwsze 511-85 zaczęły trafiać do pułków wypo¬ 
sażonych dotąd w 5U-122 w październiku 1943 r.). 
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trarakóWi do niszczenia celów z większych od¬ 
ległości niż możliwości wspieranych czołgów 
i zwalczania celów zakrytych, 1441. pas 6 lip- 
ca wspierał kontratak KW-85 z 237. Pułku 
Czołgów wraz z pułkiem strzeleckim, zadając 
Niemcom duże straty. Według źródeł rosyj¬ 
skich do 10 lipca 1441. pas zniszczył 32 czoł¬ 
gi i działa samobieżne przeciwnika, w tym 
12 Tygrysów. Liczby te jednak wydają się być 
zawyżone, a o stratach 1441. pas nie wspo¬ 
mina się... 

Do jesieni 1943 r. te pułki, które nie zo¬ 
stały wyposażone w inny sprzęt, pizezbrojono 
całkowicie w SU-122, zniknęły z nich ostat¬ 
nie SU-76. Po Bitwie pod Kurskiem niektóre 
trzeba było sformować na nowo, poniosły bo¬ 
wiem zbyt duże straty. Jednocześnie od paź¬ 
dziernika 1943 r. zaczęto przezbrojenie pułków 
SU-122 w nowe działa SU-85. Dalsze użycie 
SU-122 to walki na Ukrainie wstyczniu 1944r. 
oraz w styczniu i lutym 1944 r., w składzie 
2. Frontu Przybałtyckiego i Frontu Białorus¬ 
kiego {dawne Brianski i Centralny). 

UŻYCIE BOJOWE DZIAŁ 
SAMOBIEŻNYCH SU-85 

Pierwsze SU-85 zaczęły trafiać do pułków wy¬ 
posażonych dotąd w SU-122 w październiku 
1943 r. Z dawnych pierwotnych 30 pułków 
SU-122, SU-85 otrzymało 19 pułków „nie- 
gwardyjskich”: 1435. pas (jako jeden z pierw¬ 
szych w październiku 1943 r. otrzymał SU-85, 


pozostał samodzielny i większość czasu walczył 
w składzie 31. Armii Frontu Zachodniego, 
a później w składzie 11. Armii Gwardii 3. Fron¬ 
tu Białoruskiego), 1436. pas (włączony w skład 
3. KPanc Gwardii), 1437. pas (1. KPanc), 
1438. pas (18. KPanc), 1440. pas (7. KZmech) 
1441. pas (16. KPanc), 1442. pas (31. KPanc), 
1443. pas (23. KPanc), 1444. pas (pozostał 
samodzielny w składzie 50. Armii 2. Frontu 


Białoruskiego), l446.pas(29.KPanc), 1447. pas 
(5. KZmech Gwardii), 1450. pas (10. KPanc), 
1451. pas (25. KPanc), 1452. pas (19. KPanc), 
1453. pas (1. KZmech Gwardii), 1454. pas 
(11. KPanc Gwardii), 1455- pas (9. KPanc), 
1459 pas (2. KKaw) i 1462. pas (5. KPanc 
Gwardii, pułk przemianowany w październiku 
1944 r. na 390. pas Gwardii). 

1433. pas otrzymał SU-76M jesienią 

1943 r., a 1434. pas - dopiero w marcu 1944 r. 
1439. pas został wiosną 1944 r. wyposażony 
w ISU-152 i w lipcu 1944 r. przemianowany 
na 351. Ciężki Pułk Artylerii Samobieżnej 
Gwardii. Identycznie było z 1445. pas, który 
przemianowano na 350. cpas Gwardii w paź¬ 
dzierniku 1944 r., z 1449. pas, który w lipcu 

1944 r. stał się 361. cpas Gwardii i z 1456, pas, 
którywlipcu 1944 r. stałsię379. cpas Gwardii, 
1448. pas przezbrojono w SU-76M i włączono 
w skład 15. Korpusu Strzeleckiego L Frontu 
Ukraińskiego. 1457. pas został rozwiązany przed 
skierowaniert} na front, jego SU-122 bowiem 
wysłano do uzupełnienia innych pułków, a sam 
otrzymał SU-152, w lipcu 1944 r. stał się 
352. cpas Gwardii. Z kolei 1458. pas, teżnieskie- 
rowany na front, po oddaniu swoich SU-122 
otrzymał lekkie SU-76M. 

Trwało też formowanie nowych pułków na 
SU-85. Powstawał)' one początkowo według 
etatu 010/483 w składzie czterech baterii po 
cztery działa (16 SU-85L jeden czołg T-34 i je¬ 
den samochód pancerny RA-64 w dowódz¬ 
twie pułku i taicie same pododdziały tyłowe jak 
w pułku SU-122. Pułk liczył 230 osób. Wiosną 
1944 r. uprowadzono nowy etat tego typu puł¬ 
ków - 010/462. Zgodnie z nim w dowództwie 
pułku było działo samobieżne S U-S5, a w ba¬ 
teriach zwiększono liczbę wozów z czterech 
do pięciu. Łącznie więc nowe pułki liczyły po 
21 wozów SU-85. Dodatkowo w pułkach, poza 
dotychczasowymi pododdziałami, wprowadzo¬ 
no kompanię fizylierów i pluton saperów. Dzię¬ 
ki temu w czasie natarcia działa mogły być 
osłaniane przez własną piechotę. 
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w nowej postaci. Do lutego 1944 r. 4. Armia 
Pancerna, a wraz % nią 6. Korpus Zmechanizo¬ 
wany Gwardii i jego L Pułk Artylerii Samo¬ 
bieżnej Gwardii na SU-85 pozostawały w Re¬ 
zerwie Naczelnego Dowództwa, a w lutym ar¬ 
mia weszła w skład L Frontu Ukraińskiego, 
1. pas Gwardii uczestniczył wraz z nią w wal¬ 
kach na Ukrainie, w Polsce i w Niemczech do 
końca wojny 

Oba istniejące pułki gwardyjskie wyposa¬ 
żone w SU-122, zostały także przezbrojone 
w SU-85. 292. Pułk Artylerii Samobieżnej 
Gwardii otrzymał nowy sprzęt w listopadzie, 
a 293. pas Gwardii—w grudniu 1943 r. Pierw¬ 
szy z nich włączono w skład 4. Korpusu Zme¬ 
chanizowanego Gwardii, z którym walczył 
w składzie 4., a później 3. i w końcu 2. Frontu 
Ukraińskiego. Drugi z wymienionych pułków 
do lutego 1945 r. był pułkiem samodzielnym 
w składzie 1. Frontu Ukraińskiego, a później 
3. Armii Gwardii tegoż frontu. W lutym 1945 r. 
wszedł w skład 4. Korpusu Pancernego Gwardii 
i z nim walczył do końca wojny. Ostatni z puł¬ 
ków Gwardii wyposażonych w SU-122, 356. 
Pułk Artylerii Samobieżnej Gwardii, otrzymał 
SU-85 pod koniec 1943 r. Pułk ten pozostawał 
w składzie 10. Korpusu Pancernego 4. Armii 
Pancernej do kwietnia 1945 r. i wraz z macie¬ 
rzystym korpusem i armią walczył w składzie 
1. Frontu Ukraińskiego. Wiosną 1945 r. został 
wyposażony w działa samobieżne SU-100. 

252. Pułk Artylerii Samobieżnej Gwardii 
wyposażony w SU-85 powstał w maju 1944 r. 
z przeformowania 8. Dywizjonu Artylerii Prze¬ 
ciwpancernej Gwardii i po okresie pozostawa¬ 
nia w rezerwie, w październiku 1944 r. włączo¬ 
no go w skład 20. Korpusu Pancernego. Ma- 


Poza przezbrajaniem jednostek SU-122, od 
września 1943 r. zaczęto formowanie nowych 
pułków SU-85* Formowanie ich trwało do je¬ 
sieni 1944 r. Były to pułki (wymieniono je 
w kolejności numeracji, a nie w kolejności 
powstawania): 1001. pas (1. KPanc Gwardii), 
1107. pas (3. KPanc), 1207. pas (włączony do 
składu 10. KPanc), 1219. pas (3. KPanc), 1221. 
pas (przeformowany z 501. Samodzielnego Ba¬ 
talionu Czołgów, samodzielny - występował 
w składzie 69. Armii 1. Frontu Białoruskie¬ 
go), 1222. pas (przeformowany z 502. sbcz, 
10. Uralski KPanc), 1238* pas (przeformo- 


lowanej, jak 745. pas powstały w styczniu 
1944 r. i włączony w skład 5. Korpusu Zme¬ 
chanizowanego (w papierniku przemiano¬ 
wany na 389. pas Gwardii), 750, pas powstały 
w tym samym czasie, a w czerwcu przenume- 
rowany na 724. pas, pozostający w Rezerwie 
Naczelnego Dowództwa. 

Wiele pułków SU-85 zostało później prze¬ 
mianowanych na gwardyjskie. Jednakże historia 
1. Pułku Artylerii Samobieżnej Gwardii z 6. Kor¬ 
pusu Zmechanizowanego Gwardii z 4. Armii 
Pancernej jest nieco inna. Został sformowany 
już w czerwcu 1943 r. na bazie 24. Samo- 


S SU-85 zamaskowane w zasadzce ogniowej, 1. Front Ukraiński, kwiecień 1945 r. Zwraca uwagę dodatkowy karabin 
maszynowy DT kalibru 7,62 mm przeznaczony do obrony przeciwlotniczej. 


wany z 515. sbcz, samodzielny, do grudnia 
1944 r. w składzie Frontu Leningradzkiego, 
a później 21. Armii 1. Frontu Ukraińskiego), 
1244. pas (przeformowany z 1244. Pułku Ar¬ 
tylerii Przeciwpancernej, w składzie 1. Korpu¬ 
su Kawalerii Gwardii), 1253. pas (25 KPanc, 
a później 10. KZmech), 1261. pas (5. KPanc), 
1289. pas (przeformowany z 189. Samo¬ 
dzielnego Pułku Czołgów, włączony w skład 
7. KZmech), 1294, pas (przeformowany 
z 224. spcz, samodzielny, Front Lcningradzki, 
a później 2. Front Białoruski), 1295. pas (prze¬ 
formowany z 225- spcz, 9, KZmech, później sa¬ 
modzielny), 1296. pąs (przeformowany z 237. 
spcz, 1. KPanc Gwardii), 1297. pas (2. Front 
Przy bałtycki, a później 2. Front Białoruski), 
1417. pas (12. KPanc), 1418. pas (15. KPanc), 
1419. pas (7. KPanc Gwardii), 1495. pas 
(wskładzie Frontu Leningradzkiego), 1727- pas 
(6. KZmech Gwardii), 1817. pas (8. KPanc 
Gwardii), 1818. pas (3. KPanc, później 1. KZmech 
Gwardii), 1819 pas (2. KPanc Gwardii, póź¬ 
niej 2. Front Białoruski), 182(L (7. KZmech 
Gwardii), 1822, (1. KZmech), 1823. pas 
(9. KZmech, później 3. KZmech Gwardii), 
1893. pas (6. KPanc Gwardii), a takie pułki 
o nietypowej numeracji przeważnie prze formo¬ 
wane z pułków przeciwpancernych artylerii ho- 



25 Kolumna dział samobieżnych 5U-100 w marszu, 11. Armia ze składu 1. Frontu Ukraińskiego, kwiecień 1945 r. 
Pierwsze maszyny tego typu trafiły do jednostek w listopadzie 1944 r. 


dzielnego Dywizjonu Artylerii Przeciwpancer¬ 
nej Gwardii i początkowo wyposażono go 
w SU-76, ale jesienią przezbrajano w SU-85. 
Jako że pułk powstał z przeformowania jed¬ 
nostki gwardyjsldeji zachował to miano także 


derzysty korpus pozostawał jednak w rezerwie 
w Kijowskim Okręgu Wojskowym i został skie¬ 
rowany na fronr dopiero w kwietniu 1945 r., 
wałcząc przez miesiąc na terytorium Polski, 
jako wzmocnienie przydzielone z Rezerw Na- 
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czelnego Dowództwa., SU-85 z 252. Pułku Ar¬ 
tylerii Samobieżnej Gwardii, mimo istnienia 
pułku półtora roku, miały więc tylko kilku- 
dziesięciodniowy epizod bojowy w samym 
końcu wojny 

Kolejne pułki gwardyjskie na SU-85 poja¬ 
wiły się w drodze przemianowania istniejących, 
„zwykłych 55 pułków SU-85* 369. Pułk Artylerii 
Samobieżnej Gwardii powstał z przemianowa¬ 
nia 1107. pas w grudniu 1944r. Do końca wojny 
walczył w składzie 9. KPanc Gwardii 1. Frontu 
Białoruskiego. 389. pas Gwardii to dawny 
745. pas, który otrzymał miano gwardyjskie- 
go w październiku 1944 r. Wchodził w skład 
9. Korpusu Zmechanizowanego Gwardii, ze skła¬ 
du 2. Frontu Ukraińskiego, a w lipcu 1945 r. 
został włączony w skład 6. Armii Pancernej 
Gwardii na Dalekim Wschodzie, już wypo¬ 


ść b korpus ten miał dwa średnie pułki artyle¬ 
rii samobieżnej, 416. i 425. pas Gwardii, obok 
72. Pułku Czołgów Ciężkich Gwardii (IS-2) 
i 426. Pułku Artylerii Lekkiej Gwardii (ZIS-3). 
416. pas Gwardii jeszcze jako 1222, pas na po¬ 
czątku 1945 r. został wyposażony w SU-100, 
425. pas Gwardii zaś do końca wojny miał 
w uzbrojeniu SU-85. 

W lutym 1944 r. powstały dwa kolejne 
pułki artylerii samobieżnej Gwardii, tym ra¬ 
zem przez przeformowanie gwardyjskich puł¬ 
ków czołgów z 1. Korpusu Zmechanizowanego 
Gwardii* Po przeformowaniu 16. Pułk Czoł¬ 
gów Gwardii stał się 400. Pułkiem Artylerii Sa¬ 
mobieżnej Gwardii włączonym w skład 8. Kor¬ 
pusu Zmechanizowanego Gwardii 1. Frontu 
Białoruskiego, a 17. Pułk Czołgów Gwardii - 
401. Pułkiem Artylerii Samobieżnej Gwardii, 


szy zapas amunicji - 30 nabojów wobec 48, 
Większa szybkostrzelność SU-85 wynika¬ 
ła głównie z faktu, że naboje SU-85 były ze¬ 
spolone, naboje ISU-122 zaś były rozdzielne¬ 
go ładowania, oddzielnie pocisk i oddzielnie 
ładunek miotający. Dla ISU-122 rezerwowa¬ 
no cięższe pojazdy bojowe i betonowe bunkry, 
SU-85 zaś w miarę możliwości zwalczały śred¬ 
nie wozy pancerne wroga i umocnienia po¬ 
łowę. W miarę możliwości oczywiście, często 
bowiem pułki działały na innych odcinkach, 
przydzielone do wsparcia innych brygad pan¬ 
cernych. Starano się jednak ISU-122 wysyłać 
tam, gdzie spodziewano się cięższych pojazdów 
pancernych bądź betonowych umocnień. 

Łącznie w Armii Czerwonej pod koniec 
wojny było dwadzieścia cztery korpusy pancer¬ 
ne (w tym dwanaście gwardyjskich) i piętna¬ 
ście korpusów zmechanizowanych (w tym dzie¬ 
więć gwardyjskich), łącznie było w nich więc 
(teoretycznie) 39 pułków SU-85 (lub SU-100), 
w praktyce jednak nieco więcej pojedyncze 
korpusy bowiem miały po dwa średnie pułki 
artylerii samobieżnej. Ponadto istniało piętna¬ 
ście pułków SU-85 włączonych w skład bry¬ 
gad artylerii przeciwpancernej (w ostatnim 
półroczu wojny istniało 50 takich brygad). Te¬ 
go rodzaju brygady stanowiły odwód przeciw¬ 
pancerny armii i manewrowy element, jakim 
były w nich pułki dział SU-85 (zdolne zwal¬ 
czać każdy nieprzyjacielski pojazd pancerny 
z typowych odległości walki), był ich najważ¬ 
niejszym komponentem ogniowym. Łącznie 
z samodzielnymi, SU-85 otrzymało blisko 
60 pułków. 

Główny jednak duet SU-85 utworzyły z czoł¬ 
gami. Obecność dział samobieżnych zdolnych 
do prowadzenia walki z pojazdami pancerny¬ 
mi przeciwnika z nieco większej odległości niż 
czołgi, pozwalała na skuteczną osłonę czołgów 
w starciu z niemieckimi wojskami pancernymi. 
W 1943 r. Armia Czerwona w końcu dopra¬ 
cowała się skutecznego współdziałania czołgów 
z piechotą, ale wsparcie ógniowo-artyłeryjskie 
jednostek pancernych i zmechanizowanych wciąż 
pozostawiało wiele do życzenia. Zwykła artyleria 
połowa nauczyła się wspierać piechotę w czasie 
natarcia, a dowódcy oddziałów i taktycznych 
związków strzeleckich nauczyli się wskazywać 
artylerii cele i wykorzystywać w swoich dzia¬ 
łaniach siłę ognia „Boga wojny k Działa holo¬ 
wane nadążały ze zmianami stanowisk ognio¬ 
wych za nacierającą piechotą, ale zupełnie nie 
nadążały za związkami paneerno-zmechanizo- 
wanymi. O ile w pierwszej fazie natarcia mogły 
udzielać im skutecznego wsparcia, to jednak 
gdy czołgi i zmotoryzowana piechota oderwa¬ 
ły się od własnych wojsk głęboko wbijając się 
w ugrupowanie wroga, działa holowane* na¬ 
wet o rrakcji motorowej, zostawały po prostu 
ż tyłu, wraz ze swoimi składami amunicji, po¬ 
doddziałami łączności i jednostkami tyłowy¬ 
mi Wojska pancerrió-zmec ha niżowa ne szybko 
wychodziły z zasięgu własnej artylerii i od tego 
momentu były zdane wyłącznie na siłę ognia 
armat czołgowych, a ta często byk niewystar¬ 
czająca* Szczególnie dlatego, że czołgi z zasady 



SSDo bezwarunkowej kapitulacji Niemiec pozostało już tylko kilka dni - na zdjęciu czołgi T-34-85 i działa samobież¬ 
ne SU-100,1. Armia Pancerna Gwardii w parku Tiergarten w Berlinie, 30 kwietnia 1945 r. 


sażony w działa SU-100. W październiku 
1944 r, na 390. pas Gwardii przemianowano 
też 1462. pas, jeden z wcześniej, przed SU-85, 
wyposażonych w SU-122. Został on włączo¬ 
ny w skład 5. Korpusu Pancernego Gwardii 
2. Frontu Ukraińskiego i w lipcu 1945 r* tak¬ 
że po wyposażeniu w SU-100, został wysiany 
na Daleki Wschód, do składu 6. Armii Pancer¬ 
nej Gwardii. 393. Pułk Artylerii Samobieżnej 
Gwardii powstał w grudniu 1944 r, przez 
przemianowanie 1441. pas, Do końca woj¬ 
ny walczy! na SU-85 w składzie 12* Korpusu 
Pancernego Gwardii z L Frontu Białoruskiego. 
Ostatnim gwardyjskim pułkiem na SU-85 był 
423. Pułk Artylerii Samobieżnej Gwardii* po¬ 
wstały w kwietniu 1945 r. przez przemianowa¬ 
nie 1222, pa*s ze składu 10, Uralskiego KPanc 
Gwardii 1. Frontu Ukraińskiego. W ten spo- 


najpierw samodzielnym, a później włączonym 
w skład 2. Korpusu Pancernego Gwardii 3. Fron¬ 
tu Białoruskiego* Pierwszy z nich pod sam ko¬ 
niec wojny otrzymał działa SU-100, a drugi do 
końca wojny walczył na SU-85, 

Wraz z rozwojem artylerii samobieżnej, 
w 1944 r. ustalił się skład korpusów pancer¬ 
nych i zmechanizowanych - w każdym z nich 
były m.in. trzy pułki artylerii samobieżnej - je¬ 
den na SU-76M (do wsparcia piechoty towa¬ 
rzyszącej czołgom), jeden na SU-85 (od listo¬ 
pada 1944 r* zaczęto jc stopniowo przezbrajać 
w SU-100) i jeden na ISU-122. Dwa ostatnie 
najczęściej towarzyszyły czołgom i miały służyć 
do zwalczania ciężkich pojazdów bojowych wro¬ 
ga oraz umocnień pniowych* ISU-122 miały 
większą siłę jednorazowego ciosu, ale miał) 1 
mniejszą szybkostrzelność i zabierały mniej- 
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SU-85 na ulicach Berlina, 8 maja 1945 r. Po wojnie SU-85 szybko zostały wycofane z eksploatacji, a pułki dział 
samobieżnych całkowicie przezbrojono w SliM 00. 


prowadziły ogień indywidualny na wprost, do 
wykrytych przez załogi celów, często pozosta¬ 
jąc w tym momencie w zasięgu oddziaływania 
środków ogniowych przeciwnika. Czołgiści nie 
mogli masować ognia w celu „przytłoczenia” 
rejonów obrony wroga, bo nie do tego służyło 
uzbrojenieczołgów.Kierowaćzmasowanyogień 
baterii, dywizjonu czy pułku potrafili artyleizy- 
ści, bo w przeciwieństwie do czołgów, ogień ar¬ 
tylerii to ogień grupowy, a nie indywidualny 
Szybko dopracowano się taktyki, w której ba¬ 
terie dział samobieżnych, posuwające się 200- 
-300 m za czołgami rozwiniętymi w szyk bojo¬ 
wy, uderzały na wskazane cele ogniem baterii, 
powodując ogłuszenie, oszołomienie się bro¬ 
niących i wgniecenie w ziemię żołnierzy obsa¬ 
dzających poszczególne punkty oporu, na które 
natrafiały czołgi. Dodatkowo działa samobież¬ 
ne skuteczniej niszczyły ciężkie wozy pancer¬ 
ne przeciwnika z odległości większej niż czoł¬ 
gi. Same zaś były osłaniane przez czołgi z obu 
flank przed ogniem ukrytych dział przeciw¬ 
pancernych i wozów bojowych wroga, czołgi 
bowiem mogły szybko kierować ogień swoich 
dział w bok, czy w innym dowolnym kierun¬ 
ku, a działa samobieżne raczej strzelały wyłącz¬ 
nie na wprost, w wąskim sektorze ostrzału. 
Przeciwnik z przodu był więc miażdżony sko¬ 
ordynowanym ogniem baterii dział samobież¬ 
nych, a „niespodzianlci” po bokach osi natar¬ 
cia, niszczyły indywidualnie czołgi, odwracając 
swe wieże w potrzebną stronę. Mając utorowa¬ 
ną drogę przed siebie, czołgi mogły skuteczniej 
poruszać się naprzód, a towarzysząca im pie¬ 
chota zmotoryzowana, często „podróżując” na 
pancerzach czołgów i dział samobieżnych, ze¬ 
skakiwała i dusiła resztki oporu zalewając og¬ 
niem ręcznych karabinów maszynowych i pi¬ 
stoletów maszynowych ogłuszonych artyleryj- 
sko-czołgową kanonadą żołnierzy przeciwni- 
ka. W ten sposób pancerno-zmechanizowane 
grupy toczyły się przez nieprzyjacielskie ugru¬ 
powanie niczym niepowstrzymany walec ognia 
i stali. Ważne było, by działa samobieżne były 


używane w tandemie z czołgami. Próba wyko¬ 
rzystania ich samodzielnie w roli czołgów koń¬ 
czyła się porażką. Zgodnie ze wspomnieniami 
dowódcy 1440. Pułku Artylerii Samobieżnej, 
w czasie pierwszych walk nad Dnieprem jego 
pułk otrzymał zadanie typowe dla czołgów, 
w czasie samodzielnego natarcia, mimo osłony 
piechoty, pułk w krótkim czasie stracił pięć wo¬ 
zów bojowych, zniszczonych z zasadzek przez 
ukryte działa przeciwpancerne, nie mogąc sku¬ 
tecznie odpowiedzieć ogniem nie mając obro¬ 
towej wieży. Wkrótce wydano specjalny rozkaz, 
zabraniający dowódcom wykorzystywania dział 
samobieżnych do zastępowania czołgów. Nato¬ 
miast przy wsparciu natarcia czołgów SU-85 
okazały się nieocenione - czołg Tygrys mógł być 
przez SU-85 zniszczony z odległości 600-800 m 
z przodu i z odległości nawet 1200-1300 m 


z boku. Działa prowadziły indywidualny ogień 
w ruchu, indywidualny lub grupowy ogień 
z krótkich „przystanków” na 25-35 s oddając 
w tym czasie dwa-cztery strzały bądź z odkry¬ 
tych pozycji ogniowych. Po otwarciu ognia po¬ 
zycja była zmieniana po 1-2 minutach ostrza¬ 
łu, w tym czasie każde działo oddawało 8-16 
strzałów. W okopanej pozycji ogniowej można 
było przebywać dłużej. 

Chrzest bojowy dział samobieżnych SU-85 
nastąpił w październiku 1943 r. w czasie walk 
1440, pas nad Dnieprem,'a następnie w listo¬ 
padzie 1943 r., w czasie walk o Kijów. Pułki 
dział samobieżnych wchodzące w skład brygad 
przeciwpancernych były wykorzystywane w cha¬ 
rakterze manewrowego odwodu przeciwpancer¬ 
nego. Jednym z takich pułków był 1021. Pułk 
Artylerii Samobieżnej, wchodzący w skład 
14, Brygady Artylerii Przeciwpancernej. Wspo¬ 
mniana brygada wchodziła z kolei w skład 
2. Armii Gwardii 1. Frontu Przybaityckiego. 
W czasie natarcia pod Szaule w lipcu 1944 r. 
brygadę skoncentrowano w rejonie spodziewa¬ 
nego kontruderzenia niemieckiego. W pierw¬ 
szym rzucie w zasadzkach rozmieszczono 747. 
Pułk Artylerii Przeciwpancernej brygady, wy¬ 
posażony w działa Z1S-2 kal. 57 min, a za nim 
ześrodkowano SU-85 z 1021. pas. Wkrótce na 
ugrupowanie brygady spadło silne niemieckie 
kontmderzenie w sile około 100 czołgów i pie¬ 
choty zmechanizowanej na transporterach pół¬ 
gąsienicowych. Niemiecka pięść pancerna prze¬ 
darła się przez przedni skraj obrony i natrafiła 
na dobrze ukryte ZIS-2. W tym czasie dowód¬ 
ca brygady ustalił już oś niemieckiego natarcia 
i skierował pułk SU-85 w odpowiedni rejon, 
gdzie działa zajęły stanowiska ogniowe w do¬ 
brze nkmych zasadzkach. Wkrótce niemieckie 
czołgi wpadły w zastawioną pułapkę. Działa 
SU-85 otworzyły do Niemców ogień z boku, 
z odległości około 500 m, równocześnie na nie- 


średnie SU-85. Końca wojny doczekały tylko nie lian o SłH22. 
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mieć kie zgrupowanie skierowano ogień artylerii 
polowej. Wkrótce na polu walki płonęło 19 nie¬ 
mieckich czołgów, pozostałe wycofały się. Po¬ 
dobnie działały i inne tego typu pułki, jak na 
przykład 1026. Pułk Artylerii Samobieżnej na 
SU-85 wchodzący w skład 38. Brygady Arty¬ 
lerii Przeciwpancernej z 8. Armii Gwardii 
1. Frontu Białoruskiego. W czasie operacji „Ba- 


W składzie 2. Armii Uderzeniowej nacierają¬ 
ca 152. Brygada Pancerna została wzmocniona 
40L pas Gwardii na SU-85, 1. i 220. Brygady 
Pancerne zaś nacierające w pasie 42. Armii zo¬ 
stały wzmocnione 1439. pas (SU-122) i 1294. 
pas (SU-85). Poszczególne baterie pułków arty¬ 
lerii samobieżnej przydzielono batalionom bry¬ 
gad pancernych jako wzmocnienie, a czwarta 


rów i żołnierzy na potrzeby artylerii samobież¬ 
nej szkoliła 2. Rostowska Szkoła Wojskowa 
oraz 2. Kijowska Szkoła Wojskowa. 

ZASTOSOWANIE BOJOWE 
DZIAŁ SAMOBIEŻNYCH SU-100 

W październiku 1944 r. sformowano pierwsze 
pułki, które w listopadzie otrzymały nowe 
działa. Były to 381. Pułk Artylerii Samobieżnej 
Gwardii powstały przez przeformowanie 40. Sa¬ 
modzielnego Dywizjonu Artylerii Przeciwpan¬ 
cernej Gwardii, w styczniu 1945 r. włączony 
w skład 10. Korpusu Pancernego 2. Frontu 
Białoruskiego oraz 382. Pułk Artylerii Samo¬ 
bieżnej Gwardii powstały przez przeformowa¬ 
nie 42. Samodzielnego Dywizjonu Artylerii 
Przeciwpancernej Gwardii, w styczniu 1945 r. 
włączony w skład 1. Korpusu Zmechanizowa¬ 
nego Gwardii walczącego na Węgrzech w skła¬ 
dzie 3. Frontu Ukraińskiego, 

W listopadzie 1944 r. w Moskiewskim Ok¬ 
ręgu Wojskowym rozpoczęło się formowanie 
następnych pułków wyposażonych w SU-100: 
1976. pas i 1977. pas, przeformowane z 738. 
i 741. Samodzielnego Dywizjonu Artylerii 
Przeciwpancernej. Oba pułki miały po 21 dział 
samobieżnych SU-100 i oba w lutym 1945 r. 
skierowano do składu 1. Frontu Ukraińskiego, 
gdzie wzięły udział w walkach na Dolnym 
Śląsku i w Saksonii. W kwietniu 1945 r. drugi 
z wymienionych pułków wszedł w skład 7. Kor¬ 
pusu Pancernego Gwardii 3. Armii Pancernej 
Gwardii. Oba pułki zakończyły swój szlak bo¬ 
jowy w północno-zachodnich Czechach, wal¬ 
cząc z Niemcami do 11 maja 1945 r. 

W grudniu 1944 r. pilnie sformowano ko¬ 
lejne pułki: 912., 1004. i 1011. pas. Wszyst¬ 
kie trzy pułki do końca grudnia weszły w skład 
207. Leningradzkiej Brygady Artylerii Samo¬ 
bieżnej. Bazą do jej formowania było dowódz¬ 
two 1. Leningradzkiej Brygady Czołgów. Każdy 
z pułków został sformowany według etatu 
010/462, czyli identycznego jak w pułkach 
SU-85 - po 21 wozów w pułku. Łącznie bry¬ 
gada miała wjęc 63 działa SU-100 i dwa czoł¬ 
gi T-45-85 w dowództwie brygady. W marcu 
207. Leningradzka BAS weszła w skład 6. Ar¬ 
mii Pancernej Gwardii i wzięła udział w cięż¬ 
kich walkach na Nizinie Węgierskiej, wspierając 
natarcie czołgów armii. W trakcie walk w za¬ 
lesionych terenach Węgier straciła dwie trzecie 
swoich stanów i w maren i kwietniu dyspono¬ 
wała jedynie 20 sprawnymi działami SU-100. 
Szlak bojowy brygada zakończyła jako odwód 
3. Frontu Ukraińskiego w Austrii. 

Kolejne powstałe pułki to 1016., 1068. 
i 1922. pas, które weszły w skład 208, Dwin- 
skiej Brygady Artylerii Samobieżnej, sformo¬ 
wanej na bazie dowództwa U 8. Dwińskiej 
Brygady Pancernej. Brygadę, w związku z ostat¬ 
nim niemieckim zrywem zaczepnym na wscho¬ 
dzie - kontmderzenie nad Balatonem - także 
skierowano na Węgry do składu 3. Frontu 
Ukraińskiego. Ponieważ 208. Dwińska BAS 
poniosła nieco mniejsze straty niż siostrzana 
jednostka 3 została ona przekazana do 6. Armii 
Pancernej Gwardii 2. Frontu Ukraińskiego, 



2 Pod koniec drugiej wojny światowej w składzie Armii Czerwonej było 277 pułków artylerii samobieżnej, z czego 
81 było uzbrojonych w średnie działa samobieżne SU-85 i SU-100. Na zdjęciu działo samobieżne SU-85 i jego zało¬ 
ga ze składu 6. Armii Pancernej Gwardii, Czechosłowacja, maj 1945 r. 


gration” w pierwszej połowie lipca 1944 r,, 
w trakcie walk pod Słoninem na Białorusi, 
pułk wzmocniony 1001. Pułkiem Artylerii Sa¬ 
mobieżnej (SU-85) ze składu 1. Korpusu Pan¬ 
cernego Gwardii utworzył odwód przeciwpan¬ 
cerny i 7 lipca 1944 r. oba pułki skutecznie od¬ 
pady niemiecki kontratak pancerny, otwiera¬ 
jąc morderczy ogień z zasadzek z odległości za¬ 
ledwie 200-300 m. Następnego dnia 1001. 
Pułk Artylerii Samobieżnej przydzielono do 
wsparcia natarcia I. Brygady Zmotoryzowanej 
Gwardii i skutecznie utorował on jej drogę 
przez niemieckie linie obronne. Działa SU-85 
nie mogły zastępować czołgów ale działając 
w ugrupowaniu nacierającej piechoty potra¬ 
fiły udzielić jej efektywnego wsparcia w trak¬ 
cie przełamywania obrony wroga - podobnie 
jak niemieckie działa szturmowe. Tak właśnie 
wykorzystano samodzielny 1294. pas w czasie 
natarcia w Prusach Wschodnich w styczniu- 
-lutym 1945 r. jego SU-85 wspierały natarcie 
120. Dywizji Piechoty Gwardii, stanowiąc też 
manewrowy odwód przeciwpancerny dowód¬ 
cy wspomnianej dywizji. Poza wspomniany¬ 
mi 1021. i 1026. pas, w skład brygad przeciw¬ 
pancernych włączono m.in.: 1022. pas, 1023. 
pas (8. Brygada Artylerii Przeciwpancernej 
Gwardii), 1024, pas (21. Brygada Artylerii 
Przeciwpancernej), 1025. pas (47. Brygada 
Artylerii Przeciwpancernej). 

Poza walkami na Białorusi i Ukrainie, 
w styczniu i lutym 1944 r. SU-85 wykorzy¬ 
stano też w natarciu Frontu Leningradzklęgo. 


bateria każdego pułku pozostawała w odwodzie. 
Natarcie zakończyło się sukcesem, m.im dzięki 
dobremu współdziałaniu dział samobieżnych 
z czołgami. Baterie artylerii samobieżnej rozwi¬ 
jały swoje działa za czołgami, w jednej linii, co 
40-50 m działo od działa. Później, gdy baterie 
zostały przeformowane na pięciodziałowe, wóz 
dowódcy baterii posuwał się około 50 m za li¬ 
nią rozwiniętych czterech dział baterii. 

W tym miejscu warto wspomnieć, że w wal¬ 
kach pod Warszawą w lipcu 1944 r, 20, Bryga¬ 
dę Pancerną z 11, Korpusu Pancernego wspie¬ 
rał 1295. Pułk Artylerii Samobieżnej (samo¬ 
dzielny, wchodzący w skład 47. Armii, 1. Fron¬ 
tu Białoruskiego). Wspomniany duet idąc na 
czele 11. KPanc przełamał niemiecką obronę 
pod Łukowem i lulka dni później doszedł do 
Warszawy. Tu jednak, jak wiadomo, cały i. Front 
Białoruski zatrzymał się na pół roku... 

Coraz szersze wprowadzanie w szeregi Ar¬ 
mii Czernonej jednostek dział samobieżnych 
zrodziło potrzebę odpowiedniego przygotowa¬ 
nia kadr dla artylerii nowego typu - samobież¬ 
nej artylerii towarzyszącej jednostkom szyb¬ 
kim, 22 sierpnia 1944 r. w Charkowie powstała 
Szkoła Oficerska Artylerii Samobieżnej, Wojsk 
Pancernych i Zmechanizowanych. Kształco¬ 
no w niej oficerów rakże wyspecjalizowanych 
w dowodzeniu pododdziałami dział samobież¬ 
nych, Poza zwykłym przygotowaniem oficerów, 
szkoła prowadziła też kursy dla dowódców ba¬ 
terii, dywizjonów i pułków artylerii, w rym dla 
dowódców baterii i pułków SU-85. Podofice¬ 
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jej 207. BAS zaś oddano do rezerw 3. Froncu 
Ukraińskiego. Także i ta brygada zakończyła 
swój szlak bojowy w Austrii. Trzecią utworzoną 
w grudniu brygadą skierowaną nad Balaton by¬ 
ła 209. Brygada Artylerii Samobieżnej sformo¬ 
wana na bazie dowództwa 122. Brygady Pan¬ 
cernej, w skład której również weszły trzy pułki 
wyposażonewSU-100:1951., 1952. i 1953. pas. 
Brygada wzięła udział w walkach na Węgrzech 
początkowo w składzie 2. Frontu Ukraińskiego, 
a później 3. Frontu Ukraińskiego. 

W styczniu 1945 r. sformowano jeszcze 
1978. pas, powstały z przeformowania 749. Sa¬ 
modzielnego Dywizjonu Artylerii Samobież¬ 
nej. Pułk ten w marcu 1945 r. wszedł w skład 
9. Korpusu Zmechanizowanego 3. Armii Pan¬ 
cernej 1. Frontu Ukraińskiego i także walczył 
w Saksonii, a później w Czechach. 

Równolegle z nowo formowanymi, w dzia¬ 
ła SU-100 zdołano też wyposażyć część jed¬ 
nostek uzbrojonych dotąd w działa SU-85. 
Wiosną 1945 r. SU-100 otrzymały: 356. Pułk 
Artylerii Samobieżnej Gwardii z 10. Korpusu 
Pancernego 4. Armii Pancernej 1. Frontu 
Ukraińskiego, 416. Pułk Artylerii Samobieżnej 
Gwardii, który jeszcze jako 1222. pas na po¬ 
czątku 1945 r. został wyposażony w SU-100, 
a dopiero później przemianowany na gwar- 


bieżne SU-100 już w lipcu 1945 r. i skienpa- 
no je do składu 6. Armii Pancernej Gwardii na 
Dalekim Wschodzie, gdzie w sierpniu 1945 r. 
wzięły udział w walkach z Japończykami w Man¬ 
dżurii. 389. pas Gwardii brał udział w walkach 
w składzie macierzystego 9. Korpusu Zmecha¬ 
nizowanego Gwardii, a 390. pas Gwardii 
w składzie 5- Korpusu Pancernego Gwardii. 

Po wojnie działa SU-85 szybko zostały wy¬ 
cofane z eksploatacji a pułki dział samobieżnych 
całkowicie przezbrojono w SU-100. 

DZIAŁA SU-85 
W WOJSKU POLSKIM 

Pierwsze działa samobieżne SU-85 trafiły do 
Wojska Polskiego w marcu 1944 r., kiedy to 
w rejonie Smoleńska przy 1. Brygadzie Pan¬ 
cernej sformowano dywizjon artylerii samo¬ 
bieżnej. 18 kwietnia 1944 r. dywizjon przefor- 
mowano pod Berdyczowem w 13. Pułk Arty¬ 
lerii Samobieżnej. Chrzest bojowy pułk prze¬ 
szedł w sierpniu 1944 r. na Przyczółku Warne- 
ko-Magnuszewskim, stanowiąc odwód przeciw¬ 
pancerny dowódcy 1. Armii Wojska Polskiego. 
Od września jednostka walczyła o warszawską 
Pragę. W styczniu 1945 r. pułk wraz z 1. Armią 
WP wziął udział w wyzwalaniu Warszawy, za co 
otrzymał zaszczytne miano „Warszawski”. Póź- 


W lipcu 1944 r. w rejonie Berdyczowa sfor¬ 
mowano kolejny, 24. Pułk Artylerii Samobież¬ 
nej, w składzie 1. Polskiego Korpusu Czołgów, 
później znanego jako 1. Drezdeński Korpus 
Pancerny, należącego do 2. Armii Wojska Pols¬ 
kiego. Korpus wszedł do działania w marcu 
1945 r. na Dolnym Śląsku, w składzie 2. Armii 
WP, którą wówczas włączono w skład 1. Frontu 
Ukraińskiego. Pułk wspierał zarówno brygady 
pancerne 1. Korpusu Pancernego (który póź¬ 
niej otrzymał miano „Drezdeński”), jak i 5. oraz 
8. Dywizję Piechoty w jej natarciach w rejonie 
Drezna. Później wraz ze swoim korpusem wziął 
udział w Operacji Praskiej w Czechach, Po woj¬ 
nie pułk już jako 24. Drezdeński Pułk Artylerii 
Pancernej stacjonował w Opolu, aż do rozwią¬ 
zania latem 1949 r. 

Ostatnim był 28. Pułk Artylerii Samobież¬ 
nej sformowany w lipcu 1944 r. jako oddział 
odwodu Naczelnego Dowództwa WP. Począt¬ 
kowo brał udział w walkach na Pomorzu z 1. Ar¬ 
mią Wojska Polskiego, ale w marcu 1945 r. zo¬ 
stał oddany do dyspozycji 2. Armii WP, z któ¬ 
rą walczył na Łużycach, pod Budziszynem, 
a następnie wziął udział w Operacji Praskiej 
w Czechach. Po wojnie pułk, już jako 28. Saski 
Pułk Artylerii Pancernej, stacjonował w Śremie 
do lata 1949 r., kiedy został rozwiązany. 




■ 




Pierwsze średnie działa samobieżne SU-85 trafiły do Wojska Polskiego na Wschodzie w marcu 1944 r. Wyposażono w nie trzy pułki artylerii samobieżnej: 13., 24. i 28., 
które wzięły udział w końcowych walkach drugiej wojny światowej. 


dyjski, walczył on w składzie 10. Uralskiego 
Korpusu Pancernego Gwardii, 1207. Pułk Ar¬ 
tylerii Samobieżnej z 10. Korpusu Pancerne¬ 
go, walczącego w składzie 5. Armii Pancernej 
Gwardii 2. Frontu Białoruskiego, który wziął 
udział w walkach w południowej części Prus 
Wschodnich oraz w bojach w dolnym biegu 
Wisły pułk wojnę zakończył w rejonie Gdańska, 
Dwa kolejne pułki, 389. Pułk Artylerii Sa¬ 
mobieżnej Gwardii i 390, Pułk Artylerii Samo¬ 
bieżnej Gwardii wyposażono w działa samo- 


niej wraz z armią naciera! na Bydgoszcz, a na¬ 
stępnie w lutym i marcu 1945 c. wziął udział 
w przełamaniu Wału Pomorskiego, wałcząc 
m.In, pod Mirosławcem, Łowiczem Wałeckim 
i Złodericem. Od kwietnia 1945 r. wraz z wy¬ 
dzielonymi siłami 1, Armii WP pułk wziął 
udział w Operacji Berlińskiej. Po wojnie zmie¬ 
niono nazwę pułku z „artylerii samobieżnej 
na „artylerii pancernej”. 13. Warszawski Pułk 
Artylerii Pancernej został rozformowany w Mod¬ 
linie w lipcu 1945 r. 


Pozostałe po rozwiązanych pułkach działa 
samobieżne SU-85 przez jakiś czas służyły jesz¬ 
cze w pułkach czołgów jako uzupełnienie czoł¬ 
gów, ale pod koniec lat czterdziestych zastały 
wycofane % WP 24. i 28, pułk zostały już po 
wojnie uzbrojone w działa SU-100, które zaczę¬ 
ty napływać do Wojska Polskiego w kwietniu 
1945 r. Po rozwiązaniu tych pułków SU-100 
występowały w mieszanych pułkach pancer¬ 
nych i pozostawały w nich aż do końca kr pięć¬ 
dziesiątych. ■ 


NUMER SPECJALNY 4/2013 






MONOGRAFIE PANCERNE 



SSamochód pancerny MS napędzany był silnikiem 
Hercules JXD o mocy 110 KM. Zdjęcie przedstawia 
m echa n i ko w w tra kcie wyjmowania jednostki napę¬ 
dowej w celu jej naprawy lub wymiany. 


na zachodzie z 1940 r. zaczęła zmieniać to na¬ 
stawienie. Na razie jednak jedyną zauważalną 
zmianą było zwiększenie ilości dział przeciwpan¬ 
cernych w poszczególnych pododdziałach. Dal¬ 
sze bezowocne dyskusje wyższych oficerów po¬ 
szczególnych rodzajów broni dotyczące tego pro¬ 
blemu stały się powodem powołania w War De¬ 
partament specjalnej komórki kierowanej przez 
ppłk. Andrew D. Bruce a, która miała odpowia¬ 
dać właśnie za faktyczne stworzenie broni prze¬ 
ciwpancernej. Kolejne miesiące, w czasie których 
Stany Zjednoczone zostały zaatakowane przez Ja¬ 
ponię i przystąpiły w grudniu 1941 r. do wojny, 
poświęcono na opracowywanie organizacji od¬ 
działów przeciwpancernych i doktryny ich wy¬ 
korzystania oraz skonstruowanie nowego środka 
zwalczania czołgów nieprzyjaciela - dział prze¬ 
ciwpancernych, ale już o trakcji samobieżnej. 


SAMOCHÓD PANCERNY 

MS GRBYHOUHD 


M8 był jednym z najbardziej rozpoznawalnych pojazdów i podstawowym 
lekkim samochodem pancernym US Army oraz jej sojuszników podczas 
U wojny światowej, a także w latach powojennych. Aby przedstawić historię 
jego powstania, należy cofnąć się do lat dwudziestych i trzydziestych minio¬ 
nego wieku oraz pokrótce zreferować genezę zagadnienia, z którym jest nie¬ 
rozerwalnie związany, a mianowicie amerykańskiej obrony przeciwpancer¬ 
nej. W niniejszym artykule został opisany tylko niezbędny jej zarys, więcej 
informacji na ten temat Czytelnik znajdzie w magazynie Nowa Technika Woj¬ 
skowa, Wydanie Specjalne nr 1/2007. 
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ZARYS ROZWOJU OBRONY 
PRZECIWPANCERNEJ US ARMY 

o zakończeniu I wojny światowej, 
w Stanach Zjednoczonych broń pan¬ 
cerna była traktowana po macosze¬ 
mu. W myśl ówczesnych koncepcji 
jej wykorzystania, również w USA uważano, że 
czołgi miały stanowić tylko wsparcie naciera¬ 
jącej piechoty, dlatego też po Wielkiej Wojnie 
Tank Corps (wchodzący dotychczas w skład. 
American Expeditionary Force) został zlikwi¬ 
dowany, czołgi zaś przekazane właśnie piecho¬ 
cie, Stanowisko takie królowało do drugiej 
połowy bit 30. XX wieku, kiedy to wreszcie 
uznano, że wozy pancerne mogą działać sa¬ 
modzielnie. To z kolei prowadziło do wnio¬ 
sków, że armii jest potrzebny środek do walki 
z podobnymi pojazdami bojowymi przeciwni¬ 
ka. Opracowany w 1936 r, podręcznik obrony 
przeciwpancernej wraz z jego poprawioną wer¬ 
sją z 1939 r. pod tym względem na plan pierw¬ 
szy wysuwały działa przeciwpancerne, w które 
miały być uzbrojone zarówno kompanie prze¬ 
ciwpancerne na szczeblu pułku piechoty, jak 
i bataliony przeciwpancerne wchodzące orga¬ 
nicznie w skład dywizji piechoty 

Żaden z tych podręczników nie. srał się 
wprawdzie oficjalnym regulaminem, ab po¬ 
glądy w nich zawarte wpłynęły na podjęcie 
decyzji opracowania armaty przeciwpancer¬ 
nej . Dotychczas używane M2 kalibru 37 mm 


oparte na wzorach Francuskich okazały się być 
niewystarczające. Aby przyśpieszyć prace kon¬ 
strukcyjne, w 1937 r, zakupiono dwie nie¬ 
mieckie armaty 3,7 cm Pak 35/36, które dość 
wiernie skopiowano. W toku opracowywania 
wprowadzono jednak pewne zmiany, m,m. in¬ 
ną podstawę i osłonę przeciwodłamkową. Powr- 
stalą w ren sposób armatę kalibru 37 mm oz¬ 
naczono jako M3. 

W dalszym ciągu jednak kwestia obrony prze¬ 
ciwpancernej w amerykańskich siłach zbrojnych 
znajdowała się w powijakach. Sytuacji nie zmie¬ 
niły również ani wybuch II wojny światowej, ani 
efekty niemieckiego blitzkriegu w Polsce, któ¬ 
rego jednym z głównych elementów były właś¬ 
nie masy czołgów skupione w wielkich jedno¬ 
stkach pancernych. Dopiero analiza kampanii 


Pierwsze prace nad takimi pojazdami pod¬ 
jęto jeszcze w 1940 r., próbując zamontować 
armatę kalibru 47 mm na podwoziu czoł¬ 
gu lekkiego M2AL jego konstrukcję jednak 
zarzucono skupiając się na wozie bojowym 
o oznaczeniu T9, którym był artyleryjski cią¬ 
gnik gąsienicowy z umieszczoną ni jego pod¬ 
woziu armatą kalibru 76,2 mm, ale i ten pro¬ 
jekt nie ujrzał ostatecznie świada dziennego. 

W drugiej połowie 1941 r. do służby we¬ 
szły natomiast samobieżne działa przeciwpan¬ 
cerne powstałe w wyniku zamontowania arma¬ 
ty Ml 897A4 kalibru 75 mm na Transporterze 
półgąsienicowym M3 Halfirack nazwane M3 
75 mm GMC {Gmi Motor Carriage - w języ¬ 
ku angielskim było to oznaczenie działa samo¬ 
bieżnego), Tak powstały pojazd charakteryzo- 



to 
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Samochód pancerny MB z 82. Pancernego Batalionu Rozpoznawczego z 2, Dywizji Pancernej, Niemcy 1945 rok, 
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wal się dużą szybkością i mobilnością, co do- 
skonale trafiało w myśl doktryny amerykań¬ 
skiej, ale posiadał tez zbyt słabe opancerzenie. 
Mimo tego dosyć poważnego mankamentu, 
został on wprowadzony do służby i skierowa¬ 
ny na front, biorąc m.in. udział w walkach na 
Pacyfiku, Część z tych pojazdów następnie tra¬ 
fiła do ZSRR w ramach programu Lend-Lease. 

Kolejnym samobieżnym środkiem prze¬ 
ciwpancernym był M6 37 mm GMC, czyli 
44-tonowa ciężarówka 4x4 Dodge WC 51 
uzbrojona w zamontowaną z tyłu samochodu 
37 mm armatę M3. Pojazdy te trafiły do służ¬ 
by w początkach 1942 r., mimo tego, że jeszcze 
w trakcie opracowywania uznano je za niewy¬ 
starczające, by spełniać poważnie swoją rolę na 
polu walki. Zasadnicze zarzuty odnosiły się do 
całkowitego braku opancerzenia, nie wspomi¬ 
nając już o osłonie obsługi, czy też niezbyt efek¬ 
tywnego uzbrojenia. Mimo to część z nich była 
używana w Afryce Północnej i na Pacyfiku, po¬ 
zostałe zaś przeznaczono do szkolenia. 

„PRZECIWPANCERNY" 
SAMOCHÓD PANCERNY 

Ponieważ wspomniane wyżej pojazdy nie speł¬ 
niały w pełni nadziei, jakie w nich pokłada¬ 
no, Ordnance Departament na wniosek Tank 
Destroyer Command jeszcze w lipcu 1941 r. 
ogłosił zapotrzebowanie na nowe samobieżne 
działo przeciwpancerne. Według wstępnych 
założeń taktyczno-technicznych powinno ono 
łączyć w sobie zalety samochodów pancernych 
- miał to być lekki i szybki, sześciokołowy po¬ 
jazd o niskiej sylwetce i napędzie na cztery koła 
oraz relatywnie tani w produkcji - wraz z od¬ 
powiednimi właściwościami przeciwpancerny¬ 
mi, dlatego też jego uzbrojeniem miała być ar¬ 
mata 37 mm umieszczona w obrotowej wieży 
wraz ze sprzężonym z nią karabinem maszy¬ 
nowym kalibru .50 cala. Dodajmy, że wybra¬ 
nie trakcji kołowej było efektem doświadczeń 
z wojny w Afryce Północnej, gdzie podobne 
maszyny sprawowały się lepiej niż gąsienicowe. 
Dodatkowo nowy wóz bojowy musiał mieć na 
tyle uniwersalną konstrukcję, by było możliwe 


& M8 z widoczym pierścieniowatym stelażem dla karabinu maszynowego M2. Zwraca uwagę zimowy kamuflaż po¬ 
jazdu oraz łańcuchy przeciwślizgowe na kołach. 


po przeprowadzeniu niewielkich modyfikacji 
używanie go w rob pojazdów innego przezna¬ 
czenia. W ramach tego przewidywano samo¬ 
chód przeciwlotniczy uzbrojony w karabiny 
maszynowe oraz warianty służące do przewo¬ 
zu moździerza 81 mm lub amunicji 

Do konkursu stanęły dwie firmy, które 
swoje projekty zaprezentowały w październiku 
tego roku. Jednym z nich był pojazd oznaczony 
jako 37 mm GMC T22 zaprojektowany przez 
Ford Motor Company, jego konkurentem zaś 
samochód pancerny firmy Fargo z Chrysler 
Corporation występujący pod oznaczeniem 
37 mm GMCT23. Wkrótce do rywalizacji do¬ 
łączyły zakłady Studebaker z opracowanym na 


własny koszt pojazdem — 37 mm GMC T43. 
Tę ostatnią firmę i prezentowany przez nią 
projekt oficjalnie zaaprobowano 23 stycznia 
1942 r. Ponieważ wszystkie wymienione samo¬ 
chody bazowały na tych samych założeniach, 
były do siebie wizualnie bardzo podobne. 

Spośród tych trzech zakładów tylko firma 
Forda posiadała doświadczenie w opracowywa¬ 
niu podobnych pojazdów, ponieważ zaprojek¬ 
towała i wyprodukowała również trzyosiowy sa¬ 
mochód pancerny T17. Ostatecznie okazał się 
on zbyt duży i zbyt ciężki, ale wyprodukowano 
250 maszyn tego typu wykorzystywanych osta¬ 
tecznie głównie w służbie Military Police. 

Wracając jednak do interesujących nas pro¬ 
jektów, w niedługim czasie po zgłoszeniu swo¬ 
ich pojazdów, zakłady Forda i Fargo-Chrysler 
otrzymały kontrakt na opracowanie ich wersji 
dwuosiowych z napędem na wszystkie cztery 
koła. fes ty porównawcze miały wyłonić, któ¬ 
ry z samochodów jest lepszy - dwuosiowy, czy 
trzyosiowy Nowe warianty otrzymały prototy¬ 
powe oznaczenia odpowiednio T22E1 (Ford) 
iT23El (Fargo-Chrysler). 

jednakże zanim powstały pierwsze proto¬ 
typy którejkolwiek z wymienionych maszyn, 
na począrku 1942 r. uznano, że armaty 37 mm 
nie mogą spełniać skutecznie swojej roli jako 
broni przeciwpancernej. Pogląd ten był efektem 
pierwszych doświadczeń bojowych wojsk ame¬ 
rykańskich, które wiązały że armaty te miały 
zbyt słabe wlaści wości bal istyczn e, by skuceczn ie 
zwalczać czołgi wroga. W związku z tymi idea 
samochodu pancernego spełniającego rolę prze¬ 
ciwpancernego działa samobieżnego upadla. 
Nie oznaczało to jednak końca projektów arna- 
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ło miejsce w dotychczas używanych samocho¬ 
dach opancerzonych M3A1, podnoszono rów¬ 
nież kwestię zbyt słabego silnika jak na pojazd 
tej klasy — był on wprawdzie identyczny jak 
w M3A1, tu jednak dochodzimy do kolejne¬ 
go mankamentu, czyli większego ciężaru T22, 
co negatywnie wpływało na jego osiągi. Głosy te 
zostały jednak ostatecznie zignorowane przez 
Armored Force Board. 

Kolejne testy T22 przeprowadzone w Fort 
Knox (stan Kentucky) w drugiej połowie maja 
obnażyły ponownie szereg technicznych man¬ 
kamentów pojazdu. W wyniku podjętych ob¬ 
serwacji usunięto m.in. ciężki karabin maszy¬ 
nowy z przedniej części kadłuba (obsługiwany 
miał być przez pomocnika kierowcy), zrekon¬ 
struowano elementy nadbudówki kadłuba oraz 
zwiększono napięcie znamionowe układu elek¬ 
trycznego z 6 do 12 V. Wszystkie te modyfi¬ 
kacje zostały zaimplementowane w kolejnym 
prototypie, oznaczonym jako T22E2. Osta¬ 
tecznie 22 czerwca 1942 r. pojazd został oficjal¬ 
nie oznaczony jako Light Armored Car M8. 

Pierwsze złożone w firmie Ford zamówie¬ 
nie na seryjne samochody pancerne miało miej¬ 


sce 1 maja 1942 r., jej obiektem zaś było po¬ 
czątkowo 5000 maszyn tego typu, ale ilość ta 
następnie została zwiększona do 6000 egzem¬ 
plarzy. W lipcu tego roku złożono drugie zle¬ 
cenie na budowę kolejnych 5070 sztuk. Uległo 
ono wprawdzie potem zmniejszeniu do 2460 
egzemplarzy, ale ogólna liczba zamówionych 
samochodów pancernych i tak była całkiem 
pokaźna i wynosiła 8460 maszyn. W wyniku 
przedłużających się negocjacji, termin rozpo¬ 
częcia produkcji został przesunięty i ustalony 
na marzec 1943 r., a miała zostać rozpoczęta 
po zakończeniu budowy samochodów T17. 
W miesiącu tym produkcję M8 rozpoczęła fa¬ 
bryka Forda w St. Paul w stanie Minnesota, 
następnie od maja ruszył montaż w fabryce 
w Chicago (w Illinois). W toku produkcji 
wprowadzono szereg mniejszych bądź więk¬ 
szych modyfikacji w konstrukcji tytułowego 
samochodu pancernego. 

Włącznie do maja 1945 r. zbudowano 
8523 samochody M8. Mimo zakończenia woj¬ 
ny w Europie, produkcję kontynuowano jesz¬ 
cze w następnym miesiącu, ogólna więc ilość 
zmontowanych pojazdów zamknęła się liczbą 


Y 





25 Samochód pancerny M8 przejeżdża pod Łukiem 
Triumfalnym po wyzwoleniu Paryża, sierpień 1944 r. 
Dobrze widoczne szczegóły niektórych elementów 
konstrukcyjnych samochodu, m.in. mocowanie kara¬ 
binu maszynowego M2 kalibru 12,7 mm. 


wianych pojazdów ponieważ zarówno formacje 
przeciwpancernejakikawaleryjskiepotrzebowa- 
ły samochodu pancernego przeznaczonego do 
działań rozpoznawczych, który zastąpiłby w tej 
roli nieco już zdeklasowanego Scout Car M3A1. 
Opisywane pojazdy zostały więc w marcu tego 
roku przeklasyfikowane z Gun Motor Carriers 
na Light Armored Cars i prace nad nimi kon¬ 
tynuowano. Jednocześnie T43 zakładów Stude- 
baker otrzymał nowe oznaczenie i od tej pory 
występował jako T21. 

Jako pierwszy zakłady produkcyjne opuścił 
prototyp Forda i 16 marca 1942 r, został skie¬ 
rowany na testy do Aberdeen Proving Ground 
w stanie Maryland. Próby wypadły generalnie 
pomyślnie, ale podczas ich odbywania zauwa¬ 
żono pewne mankamenty związane z nie dość 
dobrymi właściwościami jezdnymi podczas 
poruszania się w trudnym terenie. Jednakże ze 
względu na naglący wymóg posiadania nowych 
pojazdów rozpoznawczych i jednej strony, 
z drugiej zaś na duże możliwości produkcyj¬ 
ne zakładów Forda, Armored Force Board już 
1 kwietnia zakwalifikował samochód do seryj¬ 
nej produkcji, jeszcze zanim powstały proto¬ 
typowe maszyny konkurencyjnych firm. Jeśli 
ó nie chodzi, dopiero w maju został ukończony 
prototyp T21 Smdebakcta, którymi jednak nie 
zainteresowano się bliżej z uwagi na liczne man¬ 
kamenty techniczne wynikłe podczas testów 
w General Motors Proving Ground, natomiast 
prototyp Fargo nigdy nie został ukończony. 

Tymczasem pojazd Forda, był przez kawa¬ 
lerię krytykowany. Prócz wymienionych już 
gorszych właściwości terenowych niż tp mia¬ 


25 Dwa zdjęcia samochodu pancernego M8. Na ujęciu bocznym pomiędzy przednimi i środkowymi kołami 
widoczny stelaż na trzy miny. M8 posiadał częściowo otwartą od góry wieżyczkę, można w niej zauważyć 
siedziska dowódcy i celowniczego oraz sposób mocowania wyposażenia dodatkowego, narzędzi itp. 
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8634 sztuk. Zaczynając jednak od początku, 
w marcu 1943 r. halę montażową opuściło 
15 samochodów. W kolejnych miesiącach licz¬ 
ba wyprodukowanych M8 również nie była im¬ 
ponujące (kwiecień - 31, maj - 110, czerwiec 
-169 sztuk), ale już druga połowa roku przynio¬ 
sła zasadniczą poprawę ilości skompletowanych 
pojazdów. W lipcu produkcja wynosiła 512 ma¬ 
szyn, by w następnych miesiącach osiągnąć na¬ 
stępujący poziom: sierpień - 314, wrzesień 
- 803, październik- 545, listopad-1000 (wów¬ 
czas też zanotowano największą ilość zmontowa¬ 
nych pojazdów) i grudzień - 800 sztuk. 

W 1944 r. liczba zbudowanych M8 ponow¬ 
nie obniżyła się. O ile w styczniu i lutym wyno¬ 
siła jeszcze odpowiednio 562 i 468 sztuk, o tyle 
w pozostałych miesiącach tego roku jeszcze bar¬ 
dziej spadła i stanęła na zasadniczo nie zmienio¬ 
nym poziomie. Mianowicie w marcu zakłady 
opuściło 241 pojazdów, w kwietniu 223, w maju 
241, w czerwcu 234, w lipcu 256, w sierpniu 
243, we wrześniu 232, w październiku i listopa¬ 
dzie po 234 i wreszcie w grudniu 215 sztuk. 

Rok 1945 przyniósł kolejny spadek pro¬ 
dukcji seryjnej omawianych samochodów pan¬ 


cernych. Jeszcze w styczniu zachowano poziom 
zeszłoroczny, to znaczy zbudowano 232 eg¬ 
zemplarze M8, ale do czerwca hale montażo¬ 
we opuściły następujące ilości M8: luty - 144 
sztuki, marzec - 162, kwiecień - 150, maj - 
153 i czerwiec -111 maszyn. 

W ramach wspomnianych modyfikacji, 
zmniejszeniu uległ fragment dachu przedniej 
części wieży, ona sama zaś miała być spawa¬ 
na (początkowo planowano wieżę odlewaną). 
Przystąpiono również do ulepszenia zawiesze¬ 
nia samochodu. W tym celu w dwóch seryj¬ 
nych M8 (oznaczonych jako M8E1) we wrze¬ 
śniu 1944 r, testowano zawieszenie na nieza¬ 
leżnych drążkach skrętnych. Próby jednakże 
okazały się niesatysfakcjonujące i choć pewne 
niewielkie modyfikacje w zawieszeniu przed¬ 
niej osi wprowadzono w pojazdach seryjnych, 
dalsze prace nad takim wozem zakończono. 
Problemem były również przeciekające włazy, 
przez które do wnętrza pojazdu dostawał się 
woda i bywało, że zalewała przewody elektrycz¬ 
ne itp. Zaradzono temu stosując po wewnętrz¬ 
nej; stronie włazów specjalne „korytka” odpro¬ 
wadzające jej nadmiar. 


23 Samochód pancerny zakładów Forda 
już w kwietniu 1942 r. został przyjęty 
do produkcji seryjnej mimo posiadania 
pewnych mankamentów oraz zanim 
powstały prototypy pozostałych dwóch 
konkurencyjnych firm. Z różnych wzglę¬ 
dów produkcja jednakże rozpoczęła się 
dopiero w marcu następnego roku. 




Kolejnym mankamentem M8 był brak 
opancerzonej podłogi. W związku z rym 
w czerwcu 1944 r. wprowadzono do użytku 
utwardzane powierzchniowo płyty pancerne 
grubości 6,4 mm przeznaczone do osłony dol¬ 
nej części samochodu, narażonej na wybuchy 
min przeciwpancernych. Opracowano również 
sposób na ich montaż w warunkach polowych 
w maszynach już wyprodukowanych, a nie- 
mających takiej osłony. Następną modyfikacją 
było wprowadzenie dwustopniowego mecha¬ 
nizmu obrotu wieży zamiast dotychczas sto¬ 
sowanego jednostopniowego. Znajdujące się 
po każdej stronie kadłuba stelaże, na których 
przewożono miny, zostały zastąpione dwoma 
zasobnikami przyspawanymi do pancerza. 

Długo poszukiwano kompromisu w kwe¬ 
stii uzbrojenia przeciwlotniczego M8. Pierwsze 
gotowe samochody nie posiadały żadnej broni 
do zwalczania samolotów nieprzyjaciela, dlate¬ 
go też w celu zapewnienia załogom możliwo¬ 
ści obrony przed nimi, przystąpiono do badań 
mających poprawić ten stan rzeczy. W tym celu 
kilka gotowych pojazdów zostało wysłanych do 
Cavalry Board w Ft Riley (stan Kansas) i Tank 
Destroyer Command w Ft. Hood (Texas), 
gdzie miały przejść próby z zastosowaniem 
różnych wariantów uzbrojenia. W przypadku 
Kawalerii zainstalowano na wieży pierścienio- 
waty stelaż oznaczony jako M32, na którym 
miał być zamontowany karabin maszynowy. 
Tank Destroyer Command poparło to roz¬ 
wiązanie i Ordnance Departament przyjął je, 
ale zamiast M32 zainstalowano inną wersję - 
M49 lub M49C (stosowano także łyp M66). 
To ostatnie od końca 1943 r. było standardowo 
montowane na pojazdach seryjnych. 

W tym samym czasie jednakże opracowa¬ 
no inny sposób instalowania uzbrojenia prze¬ 
ciwlotniczego, polegający na zamontowaniu 
z tyłu wieży uchwytu typu D67511, na któ¬ 
rym, miał być zamontowany karabin maszy¬ 
nowy. Ponieważ mocowanie takie było lżejsze, 
zostało zaakceptowane przez Ordnance Depar¬ 
tament i od kwietnia 1944 r. właśnie je zaczęto 
stosować w M8. Dodajmy, że oczywistym jego 
mankamentem był fakt, że w przypadku pro¬ 
wadzenia ognia na wprost, strzelec był całko¬ 
wicie odsłonięty I niechroniony przed ostrza¬ 
łem wroga. 

W pierwszych samochodach pancernych 
radiostacja była ulokowana po lewej stronie 
wnętrza wieży. We wrześniu 1943 r, postano¬ 
wiono, że wszystkie M8 muszą być wyposażone 
w dwie radiostacje - druga miała być zamonto¬ 
wana po prawej stronie wieży w miejscu głów¬ 
nego zapasu amunicji do armaty, W związku 
z tym zapas cen został ograniczony do 16 po¬ 
cisków. Była to jednak ilość co najmniej nie¬ 
wystarczająca, więc załogi M8 stosowały róż¬ 
ne „połowę” metody na jej zwiększenie. Osta¬ 
tecznie kosztem ograniczenia miejsca wewnątrz 
pojazdu, zamontowano dwa stelaże - jeden na 
20 pocisków w wieży pomiędzy siedziskami do¬ 
wódcy i celowniczego, drugi na 43 pociski za 
fotelem kierowcy, gdzie dotychczas przewożo¬ 
no kanistry na wodę dla żołnierzy 
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2 Samochody M8 i M20 znajdowały się na etacie w batalionach rozpoznawaych dywizji pancernych oraz kompanii 
rozpoznawczych w dywizjonach niszczycieli czołgów. 


Samochody pancerne M8 były malowa¬ 
ne jednolicie kolorem 01ive Drab, ale zdarzał 
się również kamuflaż dwubarwny składają¬ 
cy się z kolorów 01ive Drab i Sand, który sto¬ 
sowano głównie we Włoszech. W warunkach 
zimowych natomiast pojazdy pokrywano cał¬ 
kowicie lub tylko częściowo białą zmywalną 
farbą. Znak przynależności paósrwowej w for¬ 
mie białej pięcioramiennej gwiazdy w różnych 
odmianach (albo sama gwiazda, albo wpisy¬ 
wana w okrąg) był umieszczany najczęściej na 
przedniej pochyłej płycie pancernej i bocznych 
powierzchniach rylnej części kadłuba oraz na 
bokach wieży Niekiedy gwiazda była zamalo¬ 
wywana farbą ciemniejszego koloru. 

Stosowano również oznaczenia ewidencyj¬ 
ne w postaci napisu „U.S.A.” oraz numeru. 
Umieszczano je głównie na bocznych po¬ 
wierzchniach kadłuba. Zdarzało się również 
nadawanie przez załogi swoim pojazdom nazw 
własnych, np. Austin 1 ' lub ^ColbciT 

OPIS KONSTRUKCJI 

MS był czteroosobowym lekkim samochodem 
pancernym o wadze około 7,9 t, jego kadłub 
był zbudowany ze spawanych ze sobą walcowa¬ 


nych płyt pancernych o zróżnicowanej grubo¬ 
ści, zależnej od kąta ich nachylenia i elementów, 
jakie osłaniały I tak górna część przodu kadłu¬ 
ba liczyła 19,1 mm i była nachylona pod kątem 
45 stopni, środkowa część 12,7 mm (60 stopni), 
dolna zaś 15,9 mm (30 stopni). Wszystkie pły¬ 
ty boczne podobnie jak tylna miały grubość 


9,5 mm i nachylenie 22-stopniowe, z wyjąt¬ 
kiem płyty tylnej, która była prosta. Wierzch 
kadłuba miał grubość 6,4 mm (kąt nachylenia 
w części przedniej wynosił 83 stopnie, w tylnej 
zaś 86 stopni), podobnie jak podłoga. 

Z przodu samochodu po stronie lewej zaj¬ 
mował stanowisko kierowca, po prawej zaś po¬ 
mocnik kierowcy. Ich siedziska były zaopatrzo¬ 
ne w oparcia. Obaj żołnierze byli osłonięci od 
góry nieco podwyższonym fragmentem pance¬ 
rza kadłuba, tworzącym swego rodzaju nadbu¬ 
dówkę,, w której znajdowały się dwuczęścio¬ 
we włazy. Górne ich części umiejscowione nad 
głowami obu członków załogi były otwiera¬ 
ne na boki - po uchyleniu włazy spoczywa¬ 
ły na specjalnych ogranicznikach zamontowa¬ 
nych po bokach nadbudówki. Z kolei czołowa 
ściana włazu mogła być otwierana do przodu, 
z wiadomych względów jednak takiego sposo¬ 
bu obserwacji otoczenia używano tylko poza 
działaniami wojennymi. W warunkach bo¬ 
jowych kierowca spoglądał na drogę poprzez 
otwór wykonany w przedniej ścianie włazu, 
lub osłonięty szkłem pancernym peryskop pry¬ 
zmatyczny. Zarówno jeden jak i drugi nie da¬ 
wały mu jednak pełnego pola widzenia. Takie 
same możliwości obserwacji otoczenia posia¬ 
dał drugi członek załogi - pomocnik kierow¬ 
cy, przewidywany początkowo również do ob¬ 
sługi kadłubowego karabinu maszynowego, 
który jednakże ostatecznie w pojazdach seryj¬ 
nych nie został zamontowany. Na górnej czę¬ 
ści przedniej płyty pancernej kadłuba instalo¬ 
wano osłonięte stalową konstrukcją reflektory 
i syrenę, na dolnej zaś dwa zaczepy holowni¬ 
cze. Z tyłu znajdował się hak służący do cią¬ 
gnięcia przyczepki. 

Kierowca prowadził pojazd korzystając ze 
standardowej kierownicy, pomiędzy jego stano¬ 
wiskiem a stanowiskiem jego pomocnika znaj¬ 
dowały się dźwignia zmiany biegów oraz dźwi¬ 
gnia przełożenia rodzaju biegów. Kierowca po¬ 
siadał również pedał sprzęgła, pedał gazu, panel 
wskaźników i hamulec ręczny. 

M8 otrzymały uzbrojenie w postaci przeciw¬ 
pancernej armaty M6 kalibru 37 mm (był to 
czołgowy wariant armaty przeciwpancernej M3) 
i sprzężonego z nią chłodzonego powietrzem 


2 Załoga samochodu pancernego MB w trakcie walk na jednej i wysp na Pacyfiku. 
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karabinu maszynowego Browning M19I9A4 
kalibru .30 cala (7,62 mm). Zamontowane by¬ 
ły one we wspólnym jarzmie M23A1, po le¬ 
wej stronie armata, po prawej karabin. Kąt ich 
ostrzału w płaszczyźnie pionowej wynosił ocł 
-10 do +20 stopni, w poziomej zaś 360 stopni 
wraz z obrotem owalnej, otwartej od góry wie¬ 
życzki (miała ona tylko fragment dachu grubo¬ 
ści 6,4 mm w swojej przedniej części), w której 
znajdowały się obie bronie. Grubość jej pan¬ 
cerza wynosiła 19,2 mm z kątem nachylania: 
przód - 15, boki 18 i wreszcie tył 17 stopni. 
Osłona jarzma armaty miała 25,4 mm. Obrót 
wieży ręczny. Wewnątrz niej, po lewej, stronie 
zajmował stanowisko celowniczy mający do 
dyspozycji siedzisko mocowane do pierścienia 
wieży, po prawej zaś znajdował się dowódca- 
-ładowniczy, również z własnym siedziskiem. 
Podczas prowadzenia ognia stosowano celow¬ 
niki M70D, broń natomiast była nakierowy- 
wana na cel ręcznie. 


W części pojazdów na dachu wieży umiesz¬ 
czano uchwyt dla ciężkiego karabinu maszyno¬ 
wego Browning M2 kalibru .50 cala (12,7 mm), 
przeznaczonego do obrony przeciwlotniczej. 
W pozostałych samochodach karabin taki mon¬ 
towano na specjalnej szynie owalnego kształtu 
(typu M49C, później zmieniony na M66) mo¬ 
cowanej również do dachu wieży. Załoga uży¬ 
wała dodatkowo broni własnej: 4 karabinów 
Ml, 12 granatów ręcznych, 4 świec dymnych 
Ml lub M2, czy też 6 min przeciwpancer¬ 
nych Ml Al (po trzy umieszczone na stela¬ 
żach na bokach kadłuba pomiędzy pierwszym 
i drugim kołem). Istniała również możliwość 
wymontowania Browninga M1919A4 i po 
zainstalowaniu na przewożonym wewnątrz po¬ 
jazdu trójnogu, wykorzystania go przez załogę 
do walki pieszej. 

Armata M6 miała szybkostrzelność do 
30 strz./min, prędkość wylotowa pocisku do¬ 
chodziła do 884 m/s, donośność do 6,9 km. 
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5 Stanowisko kierowcy MB. Dysponował on standardową kierownicą, przyciskiem startera (Primer), dźwigniami 
.miany biegów {Gear Shift Lever] p przełożenia rodzaju biegów (Transfer Case Ratio Selecting le¥er) i włączenia 
napędu na przednią oś {Front Ax!e Engaging Lever), pedałami sprzęgła (Clutch Pedał), gazu (Foot Throttle) i ha¬ 
mulca (Brake Pedał), panelem wskaźników (Instruments Panel} oraz hamulcem ręcznym (Hand Brake Lever). 
Nad kierownicą widoczne otwór obserwacyjny (Orrect Ylsron Slot) i peryskop (Peristopę). 


HANL> BRAKE 


LEVtR 




PRlMfcR 



NUMER SPECJALNY 4/2013 


Jej walory balistyczne były wprawdzie niewy¬ 
starczające, by stawić czoło niemieckim wo¬ 
zom bojowym okresu drugiej połowy II woj¬ 
ny światowej, należy jednak pamiętać, że M8 
były przeznaczone do wspierania piechoty i ce¬ 
lów rozpoznawczych, do walki z czołgami wro¬ 
ga zaś były używane własne czołgi i samobież¬ 
ne działa przeciwpancerne. 

Zapas amunicji przewożony w samocho¬ 
dzie wynosił 80 pocisków do armaty (64 znaj¬ 
dowało się w stelażach po prawej stronie kola¬ 
na dowódcy, 16 na wewnętrznych ścianach wie¬ 
ży. W pojazdach późniejszej produkcji, w któ¬ 
rych montowano dwa rodzaje radiostacji, prze¬ 
wożono już tylko 16 pocisków (później ilość 
tę zwiększono). Oprócz przeciwpancernych 
M51B1 i M51B2 stosowano pociski burzące 
M63 i odłamkowe M2. Zapas amunicji uzu¬ 
pełniało 400 naboi kalibru .50 oraz 1500 ka¬ 
libru .30. 

W tylnej części kadłuba M8 zamontowano 
rzędowy, 6-cylindrowy, 4-suwowy silnik Hercu¬ 
les JXD o mocy 110 KM przy 3000 obr./min. 
Zasilany był benzyną 70-oktanową z samo- 
uszczelniającego się zbiornika paliwa liczące¬ 
go 54 galony (200 1), który był umieszczony 
pod silnikiem. Prędkość maksymalna pojazdu 
wynosiła 55 mil/h (88 km/h) przy zasięgu ru¬ 
chu do 350 mil (560 km). Dużą zaletą zasto¬ 
sowanej jednostki napędowej była cicha praca, 
pozwalająca pojazdowi na podejście do nie¬ 
przyjaciela na dość krótki dystans. Dostęp do 
silnika zapewniały dwa duże włazy usytuowane 
na górnej płycie tylnej części kadłuba, otwiera¬ 
ły się one ku środkowi pojazdu. 

Skrzynia przekładniowa zakładów Warner 
Gear Co. o ośmiu biegach do jazdy w przód 
i dwóch wstecznych, podzielonych na biegi 
„Low” (terenowe) i „High” (szosowe). Prędkości 
na poszczególnych przełożeniach w zakresie 
terenowym kształtowały się następująco: l/R: 
4 miłe/h, 2-8 mil/h, 3-16 mil/h, 4-28 
mil/h. Z kolei na biegach szosowych bohater ni¬ 
niejszego artykułu mógł rozpędzać się do pręd¬ 
kości: l/R - § mil/h, 2-15 mil/h, 3 - 32 mi¬ 
le/h, 4-56 md/h. 

M8 był trzyosiowym pojazdem o napędzie 
na wszystkie koła. Zawieszone były one na szty¬ 
wnych osiach i resorowane resorami półeliptycz- 
nymi. Opony o wymiarach 9.00x20. Kierowane 
kok przednie. Hamulce hydrauliczne. 

Wyposażeniem radiowym M8 początko¬ 
wo była radiostacja SCR-508 umieszczona po 
lewej stronie wieży blisko kolana celowniczego. 
Od 1944 r, stosowano radiostacje SCR-506 do 
komunikacji między pododdziałami szwadronu 
rozpoznawczego i jego sztabem oraz SCR-508 
pomiędzy samymi pododdziałami szwadronu. 
W czasie wojny w niektórych przypadłych stoso¬ 
wano również pojedyncze radiostacje SCR-608 
lub 5CR-610 - pojazdy tak wyposażone przy¬ 
dzielano do batalionów niszczycieli czołgów. 
Gniazda anten znajdowały się po każdej stronic 
tylnej części kadłuba. 

Radiostacje, sygnał dźwiękowy, reflektory, 
panel wskaźników kierowcy były zasilane in¬ 
stalacją elektryczną o napięciu 12 V, zasilaną 
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Z Podstawowym uzbrojeniem M8 była armata M6 kalibru 37 mm (37 mm Gun). Na zdjęciu dobrze widoczne 
elementy mocowania armaty, po jej prawej stronie można zauważyć również sprzężony z nią karabin maszy¬ 
nowy Browning Ml 919A4 (.30 cal. Machinę Gun). Po lewej stronie znajdują się przyciski prowadzenia ognia 
z obu broni (Firing Buttons), celownik teleskopowy (Telescope Sight) oraz pokrętła służące do przemieszcza¬ 
nia armaty w pionie i poziomie (Elevation/Traver$e Hand Wheels). 


30 oi machinę gun 
\7 MM GUN daMfl 


TELESCOPE StGHT 


ELEVMiON HAND WHEEL 

W 


30 CAl MACHINĘ GUN FlftENG BUTTON 


37 MM FWtNG &UTION 


THAVER5E 


Hand WniU 


MULTIPLE GUN MOTOR 
CARRIERT69 

Po złożeniu w Ordnance Departament zamó¬ 
wienia na samochód pancerny przystosowany 
do obrony przeciwlotniczej, w maju 1943 r. 
prototyp oznaczony jako Multiple Gun Motor 
Carriage T69 był testowany przez Antiaircraft 
Artillery Board w Aberdeen Proving Ground, 
a następnie w Camp Davis w stanie North Ca- 
rolina. 

W nowym pojeździe wieżyczka standardo¬ 
wego samochodu pancernego M8 została za¬ 
stąpiona również otwartą od góry wieżyczką 
konstrukcji W. L. Maxson Corporation z za¬ 
montowanymi w niej poczwórnie sprzężony¬ 
mi wielkokalibrowymi karabinami maszyno¬ 
wymi Browning M2 kalibru .50 cala. Pozostałe 
elementy konstrukcyjne zostały zasadniczo nie 
zmienione. Obrót wieży odbywał się automa¬ 
tycznie za pomocą odrębnego silnika. 

Mimo ogólnie zadowalającego wyniku te¬ 
stów, T69 wykazywał pewne mankamenty, 
wśród nich należałoby wspomnieć o zbyt ma¬ 
łej ilość miejsca przeznaczonego na dodatko¬ 
wą amunicję, słabej mobilności, czy też du¬ 
żym rozrzucie prowadzonego ognia. Potrzebne 
było również wzmocnienie jarzma karabi- 



FRONT SPRING 


HAND &RAKE ADJUSTMENT 


S Ujęcie przedstawiające elementy układu jezdnego MS i jego wersji pochodnych. Dobrze widoczne między innymi osie kół (Front, Intermediate i Rear Ailes), amortyzatory 
(Shoek Absorbera), drążek kierowniczy (Tie Rod) i jego końcówki (Tie Rod Ends) f ramię kierownicze {Pitman Arm), resory półeliptyczne (Front Spring*), regulator hamulca 
ręcznego (Hand Brake Adjustment) oraz przekładnia (Transmission). 
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SPRING SEAT PLATĘ 
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SPRING SEAT PLATĘ ^ 


SHOCK ABSORBER 


SHOCK ABSORBER 


REAR AKIE 


TRANSMISSION 1INTERMEDIATE AXl€ 


z prądnicy Dodarkowym źródłem prądu był 
akumulator. 

WERSJE ROZWOJOWE 

Jak już wspomniano w tekście, według wstęp¬ 
nych założeń nowy samochód pancerny miał 
być konstrukcją pozwalającą na opracowa¬ 
nie na jego bazie innych wersji specjalnych. 


Wymogi te Tank Destroyer Command utrzy¬ 
mało po akceptacji M8 i w grudniu 1942 r, 
podjęto decyzję o; opracowaniu trzech warian¬ 
tów: samobieżnego zestawu przeciwlotniczego 
oznaczonego jako T69, samochodu dowodze¬ 
nia (Armored Command Car) T2ó i trans¬ 
portera piechoty/ladunkti (Personnel-Cargo 
Carricr) T20. 


nów maszynowych. Wszystko to stawiało po¬ 
jazd w niekorzystnym świetle w porównaniu 
do używanych wówczas maszyn o podobnym 
przeznaczeniu, czyli Ml6 i M17 Multiple Guji 
M otor Carriers. Z tego względu Tó9 nie wy¬ 
szedł poza stadium prototypu i projekt został 
anulowany w 1944 r. 
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ARMORED UTILITY CAR M20 

Pojazd ten jako jedyny „wojenny” wariant MS 
hy\ produkowany seryjnie. Jego genezy należy 
doszukiwać się w wyżej wymienionej klasyfi¬ 


kacji na samochody dowodzenia T2ó i trans¬ 
portery piechoty/ładunku T20. Po wstępnych 
badaniach w firmie Ford stwierdzono, że za¬ 
równo jeden, jak i drugi pojazd będą na tyle 


podobne do siebie, że równie dobrze ich funk¬ 
cję może spełniać jeden samochód, w związku 
z tym zostały połączone w jeden pojazd pod 
wspólnym oznaczeniem T26. Prototyp samo¬ 
chodu został wykonany w lutym 1943 r. i już 
w następnym miesiącu skierowano go na testy 
do Aberdeen Proving Ground, a następnie do 
Camp Hood w stanie Texas. Przeprowadzone 
próby wypadły pomyślnie i po wprowadzeniu 
niewielkich poprawek, w kwietniu 1943 r. po¬ 
jazd przyjęto do produkcji seryjnej jako M10 
Armored Utility Car, 

Aby odróżnić pojazd od samobieżnych ni¬ 
szczycieli czołgów nazwanych również M10 
( Woherine ), oznaczenie to miesiąc później 
zmieniono na M20. Do końca maja 1945 r. 
w fabryce Forda w Chicago wyprodukowano 
3680 sztuk (inne publikacje podają, że do koń¬ 
ca czerwca zbudowano 3791 egzemplarzy), z cze¬ 
go w poszczególnych miesiącach 1943 r. mon¬ 
taż wyglądał następująco: lipiec - 126, sierpień 
—205, wrzesień—275, październik—293, listo¬ 
pad - 400 i grudzień - 325 sztuk. W 1944 r. 
produkcja uległa zmniejszeniu i wynosiła w sty¬ 
czniu 214, lutym 193, marcu 53, kwietniu 48, 
maju 53, czerwcu 32, lipcu 29, sierpniu 83, 
wrześniu 158, październiku 160, listopadzie 159 
i w grudniu 155 M20. W 1945 r. natomiast 
zbudowano w styczniu - 97, lutym - 153, mar¬ 
cu - 163, kwietniu - 150 i maju - 156 samo¬ 
chodów. Zapewne już po zakończeniu wojny 
wyprodukowano ostatnie 111 egzemplarzy. 

Jeśli chodzi o różnice w konstrukcji M20 
w stosunku do podstawowej wersji samocho¬ 
du pancernego, w miejscu usuniętej wieży M8 
nad otwartym od góry przedziałem bojowym 
ulokowano stalowy pierścień (typu M49, po¬ 
tem M66) mocowany do burt i tylnej ściany 
pancerza przedziału, na którym zamontowa¬ 
no karabin maszynowy Browning M2 kal. .50. 
Dzięki usunięciu wieży, pojazd stał się nieco 
lżejszy, co przełożyło się również na polepsze¬ 
nie jego właściwości jezdnych. W M20 wpro¬ 
wadzano również na bieżąco te same modyfi¬ 
kacje, które dotyczyły M8. 

Załoga liczyła 6 osób. Dwóch jej człon¬ 
ków znajdowało się standardowo w przedzia¬ 
le kierowania z przodu kadłuba, pozostałych 
czterech natomiast w przedziale bojowym. 
Zajmowali oni stanowiska na dwóch ławkach 
ustawionych bokiem w kierunku ruchu pojaz¬ 
du, dowódca na ławce po lewej stronie, dwóch 
kolejnych żołnierz}' na ławce po prawej oraz na 
mniejszej ławce tylnej ulokowano Strzelca ob¬ 
sługującego Browninga M2. Dowódca dyspo¬ 
nował również stolikiem. 

Dodatkową bronią załogi było 5 karabinów 
kał .30 (2 w przedziale kierowania i 3 w bo¬ 
jowym), 1 bazooka kal. 2,36 cala (60 mm) 
z zapasem 10 rakiet, 500 sztuk amunicji do 
karabinów i 1000 do M2 - te ostatnie w 10 pu¬ 
dełkach po 100 naboi, 3 miny, 15 granatów. 

ARMORED CHEMICAL CAR T30 

Kontynuując zagadnienie wariantów rozwojo¬ 
wych M8 i okresu II wojny światowej, nale¬ 
żałoby wspomnieć również o pojeździć „che- 


*§ Jedyną produkowaną seryjnie podczas II wojny światowej wersją rozwojową M8 był Armored Utility 
Car M20, spełniający zarówno funkcję pojazdu dowodzenia jak i transportera piechoty. Do końca maja 
1945 r. wyprodukowano 3680 sztuk tego samochodu. 
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2 Sposób montażu/demontażu armaty M6 w wieży 
samochodu pancernego. 

micznym” oznaczonym jako T30. Samochód 
ten otrzymał po 5 wyrzutni rakiet kal. 7 cali 
(178 mm) zamontowanych po każdej stronie 
wieży. Załoga liczyła 2 osoby, byli to kierowca 
i operator wyrzutni. W samochodzie przewo¬ 
żono 10 rakiet zapasowych oraz 100 galonów 
(ok. 455 litrów) substancji chemicznej. 

Pojazd ten wydał się na tyle interesujący, 
że złożono zamówienie na 6 takich maszyn, jed¬ 
nakże zanim doszło do ich zmontowania, sytuacja 
na froncie nie wykazywała już konieczności ist¬ 
nienia takiego pojazdu, więc 18 listopada 1943 r. 
Ordnance Departament anulował projekt. 

ORGANIZACJA ODDZIAŁÓW 

I ZARYS UŻYCIA BOJOWEGO 

Doświadczenia wojenne z walk w Afryce Pół¬ 
nocnej były głównym powodem przekształce¬ 


nia struktury organizacyjnej sil amerykańskich. 
Między Innymi pułki kawalerii zmotoryzowa¬ 
nej zostały przeformowane w szwadrony kawa¬ 
lerii rozpoznawczej ( cayalry reconaissance squad- 
rons, mechanized). W każdym takim szwadro¬ 
nie znajdowały się trzy oddziały rozpoznawcze 
oznaczone jako A, B i C, jeden oddział dział 
szturmowych (E; w jego składzie znajdowa¬ 
ły się pojazdy typu M 8 75 mm HMC) i kom¬ 
pania czołgów lekkich (F) z 17 czołgami typu 
M5A1. Każdy z oddziałów rozpoznawczych 
składał się z plutonu sztabowego i trzech plu¬ 
tonów liniowych. 

Istniały dwa rodzaje szwadronów rozpo¬ 
znawczych kawalerii różniące się ilością żołnie¬ 
rzy i sprzętu bojowego. Te wchodzące organicz¬ 
nie w skład dywizji pancernych posiadały w su¬ 
mie 931 ludzi (w tym 42 oficerów), 17 czołgów 
lekkich, 8 dział samobieżnych oraz 52 samo¬ 
chody pancerne M 8 . Szwadrony pozostające 
poza strukturami dywizyjnymi liczyły nato¬ 
miast 760 ludzi (w tym 36 oficerów), 17 czoł¬ 
gów lekkich, 6 dział samobieżnych i 40 egzem¬ 
plarzy M 8 . Te ostatnie były łączone w dwu- 
szwadronowe grupy kawalerii. W sumie pod¬ 
czas II wojny światowej powstało 13 takich 
grup; 2 nd, 3 rd, 4 th, 6 th, llth, l 4 th, 15th, 
I 6 th, lOlst, 102nd, 106th, 113th i 115th 
Cayalry Groups (Mechanized). 

Podobną strukturę organizacyjną do szwa¬ 
dronów kawalerii rozpoznawczej posiada¬ 
ły również oddziały kawalerii rozpoznawczej 
przydzielonej do dywizji piechoty. Ogółem ist¬ 
niały 42 takie oddziały, w każdym znajdowa¬ 
ło się 13 M 8 . 

Liczbę tę uzupełniało 16 szwadronów wcho¬ 
dzących w skład poszczególnych dywizji pan¬ 
cernych. Były to; 81st, 82nd i 83rd Armored 
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Reconnaissance Batalion (ten pierwszy prze¬ 
kształcony następnie w.Cavalry Reconaissance 
Squadron), oraz 25th, 85th, 86 th, 87th, 88 th, 
89nt, 90th, 4lst, 92nd, 93rd, 94th, 23rd i 33rd 
Cayalry Reconaissance Sąuadrons znajdujące 
się odpowiednio w lst - l4th oraz 16th i 20 th 
Armored Divisions. 

M 8 był używany również w batalionach 
niszczycieli czołgów ( Tank Destroyer Batta- 
lions). W oddziałach o trakcji samobieżnej 
używano 6 samochodów pancernych podsta¬ 
wowej wersji i 30 sztuk M20, z kolei w bata¬ 
lionach o trakcji holowanej 4 M 8 i 10 M 20 . 

Nieprzyjazny teren Włoch, jak i Norman¬ 
dii nie pozwalał na zbyt efektywne wykorzy¬ 
stanie M 8 . Dopiero nieco później, po opusz¬ 
czeniu Normandii, samochody te sprawiały się 
znacznie lepiej. Wprawdzie ani pancerz, ani 
uzbrojenie M 8 nie pozwalały załogom na rów¬ 
ne pojedynki z niemieckimi czołgami, jednak¬ 
że w sprzyjających warunkach i na tym polu od¬ 
nosił sukcesy. Znane jest zniszczenie Pzkpfw VI 
Tiger przez załogę M 8 z Troop B 87th Cayalry 
Reconnaissance Sąuadron, która podczas walk 
w Ardenach (w miejscowości St. Vith) w grud¬ 
niu 1944 r. po oddaniu kilku strzałów z wła¬ 
snego działka w tylny pancerz czołgu niemiec¬ 
kiego z odległości 23 m zapaliła go. 

Co ciekawe, w niektórych przypadkach M 8 
mógł być użyteczny jako pojazd „przeciwpan¬ 
cerny”, tak jak zresztą był projektowany. Pod¬ 
czas użytkowania w walkach na wyspach Pacy¬ 
fiku okazało się, że jego uzbrojenie było wy¬ 
starczające do zwalczania japońskich czołgów. 
Po zakończeniu wojny opisywane pojazdy od¬ 
bywały służbę okupacyjną zarówno w Niem¬ 
czech, jak i na Pacyfiku. 

Samochód M 8 , podobnie jak wiele innych 
amerykańskich pojazdów, był również przed¬ 
miotem programu pomocowego Lend-Lease. 
Pierwszym odbiorcą była Wielka Brytania, któ¬ 
ra w 1 943 r. złożyła zamówienie na 5000 sztuk. 
W ostateczności uzyskano znacznie mniej, 
a mianowicie jeszcze w tym samym roku 2 sa¬ 
mochody K^jS, w roku następnym 454 pojaz¬ 
dów, w 1945 r. zaś kolejne 40. Ogółem więc 
dysponowała liczbą 496 maszyn. W służbie 
tego wyspiarskiego kraju, M 8 otrzymały wzo¬ 
rem innych pojazdów nazwę własną, w tym 
przypadku Greyhound. 

W armii brytyjskiej M 8 w znakomitej 
większości brały udział w działaniach wojen¬ 
nych na południowym teatrze działań wojen¬ 
nych — we Włoszech. Przydzielono je głównie 
do 6 th Armourcd Divi$ion i 7th Armoured 
Brigade. Oprócz tego dwie maszyny przekaza¬ 
no siłom zbrojnym Kanady* Mimo braku ofi¬ 
cjalnych dokumentów potwierdzających ro sta¬ 
nowisko, wydaje się, że jedyny polski 1 M 8 znaj¬ 
dował się w użyciu w dowództwie 12 , pułku 
ułanów podolskich wchodzącym w skład 3. Dy¬ 
wizji Strzelców Karpackich. 

Największą ilością M 8 po Stanach Zjed¬ 
noczonych dysponowały siły Wolnych Francu¬ 
zów. Do końca 1945 r. otrzymali oni aż 689 
samochodów M 8 oraz 205 M 20 . Ostatnim 
alianckim użytkownikiem M 8 była Brazylia. 



























































Źródło fotografii: zbiory autora. 
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Państwo to uzyskało również w ramach Lend- 
Lease w 1943 r. 5 samochodów M8, w roku 
następnym zaś jeszcze 15 sztuk. Samochodów 
tego typu używała L Dywizja Piechoty z Bra¬ 
zylijskiego Korpusu Ekspedycyjnego (ForęaEx- 
pedicion&ńa Brasileira), walcząca w ostatnim 
okresie wojny we Włoszech. 

Dodajmy, że przynajmniej kilka-kilkanaście 
samochodów pancernych M8 zdobyli Niemcy 
podczas walk w Europie Zachodniej w latach 
1944-1945. Z braku własnych pojazdów bo¬ 
jowych, używano ich m.in, w 2., 11. i 116. 
Dywizjach Pancernych. Podczas kontrofensy- 


ilość tych samochodów. Pojazd jednak nie zo¬ 
stał wprowadzony do produkcji seryjnej, po¬ 
nieważ zadecydowano, że na tym etapie wojny 
nowy samochód pancerny nie będzie już po¬ 
trzebny W związku z tym M8 pozostał w służ¬ 
bie, która w ramach -jednostek policji trwała 
jeszcze do lat 90. XX wieku. 

Jednakże mimo swoich wad, Greyhound 
pozostawał udanym pojazdem, o czym świad¬ 
czy jego powojenna służba, m.in. w armiach 
NATO i innych państw, takich jak: Austria, 
Belgia, Grecja, Jugosławia, Niemcy, Norwegia, 
Portugalia, Turcja, Włochy. Chwalono jego 
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3 Samochód pancerny M8 należący do 42. Szwadronu Policji (42. Constabulary Squadron), w trakcie ćwiczeń 
z 1. Dywizją Piechoty Grafenwohr 1948 roku. 


wy w Ardenach pojazdy tego typu znajdowały 
się w Kampfgruppe Peiper. Przynajmniej jeden 
ze zdobycznych M8 został pozbawiony wie¬ 
ży, w której miejscu zamontowano potrójnie 
sprzężone działko przeciwlotnicze kal. 20 mm. 
Niestety nic więcej nie wiadomo na temat tej 
konstrukcji. 

ZAKOŃCZENIE 


szybkość i uzbrojenie wystarczające do wspar¬ 
cia piechoty i zwalczania pojazdów podob¬ 
nej klasy. M8/M20 uczestniczyły w wojnie 
w Korei, w służbie francuskiej zaś brały udział 
w wojnach w Indochinach (1946-1954) i Al¬ 
gierii (1954-1962). 

Szerokie zastosowanie znalazły również 
w państwach azjatyckich, afrykańskich i połu¬ 


dniowoamerykańskich, w których służbie po¬ 
zostawały nawet do pierwszych lat XXI wieku. 
Wśród nich można wymienić prócz wspo¬ 
minanej już Brazylii takich odbiorców, jak: 
Arabia Saudyjska, Etiopia, Gwatemala, Haiti, 
Iran, Jamajka, Kolumbia, Maroko, Meksyk, 
Peru, Południowa Korea, Salwador, Tajlandia, 
Tajwan i Wenezuela. 

Odnotować również należy powojenne 
zabiegi niektórych użytkowników zmierzają¬ 
ce do udoskonalenia lub opracowania innych 
wersji rozwojowych M8. W związku z tym na¬ 
leży wspomnieć o opracowanym w Stanach 
Zjednoczonych przez firmę NAPCO pojeździe 
oznaczonym jako M8 TOW Tank Destroyer, 
którego uzbrojenie uzupełniono o zamonto¬ 
waną nad wieżą wyrzutnię przeciwpancernych 
pocisków kierowanych BGM-71 TOW ( Tubę - 
launched , Optically-tracked, Wire-guided) i ka¬ 
rabin maszynowy kalibru .50. Tak zmodernizo¬ 
wane pojazdy znalazły się w służbie Kolumbii, 
podobnie zresztą jak inny wariant - AM8. Był 
to pojazd, który był używany w walkach z par¬ 
tyzantką w kolumbijskich górach. Druga mo¬ 
dyfikacja M8 firmy NAPCO dotyczyła za¬ 
stosowania nowego silnika jakim był Detroit 
Diesel 4V-53N. 

Modernizacją francuską był M8/M20 wy¬ 
posażony w wieżyczkę H-90 z samochodu 
pancernego Panhard AML 90 z działem kalibru 
90 mm. Z kolei w Brazylii w 1968 r. powstał 
pojazd oznaczony jako CRR Brdsikiro . Posia¬ 
dał on nowy silnik Mercedes-Benz OM-321 
o mocy 120 KM - aby go zamontować usu¬ 
nięto środkową oś. Wreszcie w Grecji była 
używana wersja M8 (Diesel) Hellenie Army 
Armored Car, która otrzymała dieslowski sil¬ 
nik Steyr - z powodu zastosowania nowej 
jednostki napędowej, przedział silnikowy 
pojazdu został nieco zwiększony. W warian¬ 
cie tym karabin maszynowy M2 został prze¬ 
sunięty na parą stronę wieży i zamontowany 
na specjalnym czopie, natomiast w miejsce 
sprzężonego z armatą karabinu maszynowego 
M1919A4 zamontowano karabin MG3 ka¬ 
libru 7.62x51 mm NATO. Pojazd ten został 
wycofany z użycia w latach dziewięćdziesią¬ 
tych ubiegłego wieku. H 


Mimo szerokiego zastosowania podczas II woj¬ 
ny światowej, zarówno w szeregach US Army 
jak i Wielkiej Brytanii czy Francji, M8 nie był 
wolny od wad. Najpoważniejszą, szczególnie 
w odniesieniu do jego funkcji jako samocho¬ 
du rozpoznawczego, były wspominane już sła¬ 
be właściwości jezdne w terenie. Temu i innym 
mankamentom próbowano zaradzić projek¬ 
tując założenia pod nowy samochód pancer¬ 
ny. Opracowano dwa pojazdy - T27 zakładów 
Studebaker i T28 firmy Chmoler. Wybór de¬ 
cydentów padł na ten drugi i w kwietniu/maj u 
1944 r. prototyp przeszedł odpowiednie testy. 
W ich wyniku na następcę M8 wybrano T28 - 
sześciokoŁowy samochód pancerny, ostatecznie 
standaryzowany jako Lighr Armored Gar M38 
W&ljhound. Nazwa własna została nadana przez 
Brytyjczyków, którzy mieli otrzymać pewną 



3 Defilada 1 okazji ńrmed Forces Day {4 kwietnia 1948 roku), jak widać samochody pancerne M8 deszyty się 
nadal uznaniem wśród wojskowych decydentów. 
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PODWODNYCH D0 1945 R. 


Na początku XX wieku, praktycznie w jednym czasie, powstały dwa zupełnie 
nowe rodzaje uzbrojenia, które - jak się okazało - miały mieć decydujący wpływ 
na wszystkie większe konflikty zbrojne w przyszłości. Chodzi tu o okręty pod¬ 
wodne i samoloty. Gdy wybuchła pierwsza wojna światowa, w składzie flot wiel¬ 
kich mocarstw, można było już naliczyć ponad 250 okrętów podwodnych, a siły 
lotnicze każdego z nich liczyły setki samolotów. 
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celu nadają się samoloty - hydroplany, niedaw¬ 
no powstałego lotnictwa morskiego, ponieważ 
z lecącego samolotu, można wykryć nawet za¬ 
nurzony okręt podwodny. 

Mimo różnic między tymi dwoma rodza¬ 
jami uzbrojenia, już w pierwszych miesiącach 
wojny zaczęto opracowywać sposoby współdzia¬ 
łania samolotów i okrętów podwodnych. Pierw¬ 
si metodę taką próbowali znaleźć lotnicy nie¬ 
mieccy z dopiero co zorganizowanego lotnictwa 
morskiego, którzy szukali sposobu na zbombar¬ 
dowanie stolicy Wielkiej Brytanii. Mimo że z ich 
bazy na wybrzeżu Flandrii, było tylko 160 km 
do Londynu, pokonanie nawet tak niewielkiej 
- według dzisiejszych miar - odległości i powrót 
ich drewniano-płóciennymi wodnosamolotami 
Friedrichschafen FF.29, były niemożliwe. 

Rozwiązaniem problemu okazało się uży¬ 
cie w operacji okrętu podwodnego, na pokła¬ 
dzie którego postanowiono dostarczyć samolot 
w pobliże celu tak, aby paliwa w jego zbiorni¬ 
kach wystarczyło na przelot do miejsca ataku, 
oraz powrót do bazy w Zeebrugge. Próbny rajd 
przeprowadzono 6 stycznia 1915 t. Pierwsze 
30 km przez kanał La Manche, wodnosamolot 
FF-29 oberleutnanta Fridricha von Arnolda de 
la Perier, odbył na pokładzie U-12, po czym sa¬ 
molot opuszczono na wodę. Lotnik szczęśliwie 
wystartował i osiągnąwszy ujście Tamizy, wró¬ 
cił do bazy w Zeebrugge. Wykazano w ten spo¬ 
sób, że istnieje możliwość znacznego zwiększe¬ 
nia taktycznego promienia dziłania samolotu, 
poprzez jego transport okrętem podwodnym 
i zbombardowanie Londynu, jednak do prak¬ 
tycznego wykorzystania tych doświadczeń nie 
doszło. Bombardowaniem Anglii zajęły się le¬ 
piej do tego przystosowane niemieckie sterów¬ 
ce i ciężkie bombowce. 

W czasie pierwszych prób transportu samo¬ 
lotu przez okręt podwodny, okręt ten płynął wy¬ 
nurzony, jednak już po upływie kilku lat, roz¬ 
wój środków do zwalczania okrętów podwod¬ 
nych oraz lotnictwa patrolowego sprawił, że ta¬ 
kie działania były niemożliwe, a przebywanie ok¬ 
rętu podwodnego na powierzchni morza przez 


\X/; 
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^odróżnieniu od okrętów pod¬ 
wodnych od początku tworzo¬ 
nych z myślą o walce na morzu, 
samoloty przez pierwsze dzie¬ 
sięć lat swojego istnienia były w ogromnej 
większości nieuzbrojone - wojskowi nie podej¬ 
rzewali jeszcze, jak wielką rolę aparaty latają¬ 
ce odegrają w przyszłych zmaganiach. Na razie, 
kruche i powolne, przeznaczano do zadań roz¬ 
poznawczych i łącznikowych. 

Nieco inaczej było z okrętami podwodny¬ 
mi, które od samego początku Wielkiej Wojny 
udowodniły swoją wysoką efektywność, kiedy to 
niemiecki U-26 zatopił rosyjski krążownik Pal- 
kda, a U-9 osiągnął potrójny sukces, topiąc w cią¬ 
gu godziny trzy brytyjskie krążowniki. łGedyzda- 
no sobie sprawę z rozmiaru zagrożenia czyhają¬ 
cego pod wodą, flory wszystkich krajów skiero¬ 
wały znaczne siły do walki z okrętami podwod¬ 
nymi. Szybko okazało się, że najlepiej do tego 
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Wyszczególnienie 

Friediichshafen FF.29 

Hansa-Brandenburg W.20 

Rozpiętość Im) 

im 


Długość [m) 

10.40 

i m 

Powierzchnia nośna [m l ) 

57,50 

\5M 

Masa pustego samolotu (kg) 

92S 

3% 

Masa maksymalna (kg) 

1400 

m 

Typ silnika 

Mercedes M 

Gbemisd li.G 

Moc silnika (KM j 

120 

m 

Prędkość maksymalna (km/h) 

m 


Prędkość przelotowa (km/h) 


95 

Długotrwałość lotu (godz.) 

6 

l r 25 

Zasięg (km} 

450 


Pułap (mj 

2500 


Załoga 

2 
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5 Po lewej: aby wodnosamolot Friedrichshafen FF.29 mógł wystartować sekcja dziobowa okrętu podwodnego zanurzała się i samolot odpływał. Po prawej: składana łódź latają¬ 
ca Hansa-Brandenburg W.20 była przeznaczona dla dużych oceanicznych okrętów podwodnych, mających operować u wybrzeży amerykańskich. 


dłuższy czas, stanowiło dla niego śmiertelne za¬ 
grożenie. Dlatego też, już w 1915 r., angielski 
konstruktor Pemberton Bilingham zapropono¬ 
wał rozmieszczenie na okręcie podwodnym nie¬ 
dużego, składanego samolotu w wodoszczelnym 
hangarze, co umożliwiłoby mu skryte przemiesz¬ 
czanie się. 

Jednak jako pierwsi, taki pomysł wprowa¬ 
dzili w życie nie Anglicy, ale Niemcy, budu¬ 
jąc serię dużych, podwodnych krążowników 
(U-142-150) przeznaczonych do operowania 
u wybrzeży amerykańskich i wyposażonych 
w hangar dla pokładowego samolotu rozpo¬ 
znawczego. Latem 1917 r. ogłoszono konkurs 
na opracowanie takiej maszyny, w którym wziął 
udział m.in. i przyszły, wybitny konstruktor 
lotniczy, Ernest Heinkel ze swoim projektem 
niewielkiej, jednomiejscowej, składanej łodzi 
latającej Hansa Brandenburg W.20, napędza¬ 
nej silnikiem rotacyjnym Oberursel, o mocy 
80 KM (zbudowano trzy egzemplarze tej ma¬ 
szyny). Okręty te nie zdążyły wziąć udziału 
w działaniach, chociaż U-142 przeszedł próby 
morskie, które wykazały bardzo niską statecz¬ 
ność i sterowność okrętu. 

Po wojnie doświadczenia z wyposażeniem 
okrętów podwodnych w samoloty prowadzo¬ 
no we wszystkich większych państwach świata, 
ponieważ korzyści z tego płynące były nte do 
przecenienia. W Stanach Zjednoczonych pow¬ 
stały projekty krążownika podwodnego typu V, 
wyposażonego w hangar o średnicy do 3 m, 
jednak w praktyce nie użyto żadnego z nich. 
Jedynym amerykańskim okrętem podwod¬ 
nym przenoszącym samolot był USS S-l, 
na którym prowadzono liczne eksperymen¬ 
ty z rozmieszczeniem i eksploatacją doświad¬ 
czalnych dwupłatowców pływakowych: drew¬ 
niano ^-płociennego Martin MS-1 i całkowicie 
metalowego Cox-Klemm XS, Samoloty te by¬ 
ły wyposażone w silniki niewielkiej mocy. Zbu¬ 
dowano ich po sześć sztuk i po zakończeniu cy¬ 
klu prób złomowano. 

Obydwie te maszyny startowały z wody - 
po wyciągnięciu z hangaru i zmontowaniu hy¬ 
dro plan u, okręt podwodny balastowano tak, 
aby pokład zalała woda, a samolot mógł się na 
niej swobodnie unosić. Pierwszy udany, pd- 
ny cykl (wynurzenie, montaż, start, lądowanie, 


demontaż, zanurzenie) miał miejsce 28 lipca 
1926 r., przy użyciu XS-2. W połowie lat trzy¬ 
dziestych, po zakończeniu cyklu prób, USS S-l 
przeniesiono do rezerwy, a po pewnym czasie 
przebudowano na zwykły okręt podwodny. 

Znacznie więcej w swoich staraniach o wy¬ 
posażenie okrętów podwodnych w samoloty 
zrobili Anglicy. Mimo ograniczeń budżeto¬ 
wych, w 1927 r. udało im się przebudować 
swój podwodny monitor (uzbrojony poprzed¬ 
nio w 305 mm armatę!), na okręt podwodny 
przenoszący samolot - HMS M-2. Specjalnie 
dla tego okrętu, firma G. Parnall Aircraft Co. 
opracowała dwumiejscową, dwupłatową ma¬ 
szynę rozpoznawczą Pęto . Zbudowano dwa eg¬ 
zemplarze tego niewielkiego samolotu o mie¬ 
szanej konstrukcji, który pierwszy lot wykonał 
4 czerwca 1925 r. Podobnie, jak amerykański 
Martin MS-1 Cox-KleminXS, Parnall Pęto nie 
był uzbrojony. 


Start z pokładu odbywał się za pomocą kata- 
pulty, w czasie gdy okręt płynął z pełną szybko¬ 
ścią pod wiatr. Po wylądowaniu, samolot pod¬ 
noszono na pokład specjalnym dźwigiem. Aby 
skrócić czas przygotowania maszyny do lotu, 
tankowanie paliwa i podgrzanego oleju odby¬ 
wało się jeszcze pod wodą, a natychmiast po 
wynurzeniu samolot ustawiano na wózku ka- 
tapulty do startu. 

Doświadczenia z „podwodnym lotniskow¬ 
cem” HMS M-2 trwały do 26 stycznia 1932 r., 
kiedy to podczas ćwiczebnego zanurzenia, ok¬ 
ręt zatonął. Zdaniem niektórych specjalistów, 
przyczyną katastrofy była specyficzna konstruk¬ 
cja hangaru dla samolotu. Aby nie obniżać i tak 
niezbyt dobrej stateczności okrętu, montażem 
na jego pokładzie ciężkiego hangaru o grubych 
ścianach zdolnych wytrzymać ciśnienie wody 
w zanurzeniu, opracowano dła M-2 konstrukcję 
tzw. lekkiego typu, w której zapobiegano zmiaż- 




iS Cox~Klemin XS-2 na pokładzie okrętu podwodnego USS S-1. Wodnosamolot był przenoszony w pojemniku odpor¬ 
nym na ciśnienie za kioskiem okrętu, a jego rozłożenie zajmowało 12 minut (złożenie -13 minut). 
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dżeniu poprzez automatyczne pompowanie do 
wewnątrz sprężonego powietrza, którego nad¬ 
miar uchodził przez specjalny wentyl w suficie 
hangaru. Konstrukcja taka pozwalała zachować 
okrętowi stabilność, jednak była skomplikowana 
i zawodna. Po katastrofie HMS M-2, na okrę¬ 
tach podwodnych przenoszących samoloty, sto¬ 
sowano już tylko hangary „ciężkiego typu”. 

Wyniki amerykańskich i brytyjskich prób, 
zachęciły Francuzów do wyposażenia budowa¬ 
nego przez nich ogromnego krążownika pod¬ 
wodnego Surcoufw samolot pokładowy, któ¬ 
ry znacznie zwiększyłby możliwości obserwacji 
i rozpoznania. Na pokładzie okrętu, w tylnej 


części nadbudówki, umieszczono hangar „cięż¬ 
kiego typu”, połączony specjalną śluzą z wnę¬ 
trzem okrętu, co podobnie, jak na brytyjskim 
M-2 umożliwiało rozpoczęcie przygotowania 
samolotu do startu, gdy okręt był jeszcze pod 
wodą. Zrezygnowano z katapulty, postanawia¬ 
jąc, że samolot będzie montowany na pokła¬ 
dzie, ale start odbywać się będzie z wody, gdzie 
maszynę opuści specjalny dźwig. 

W sierpniu 1932 r. zamówiono w firmie 
Marcel Besson et Compagnie prototyp skła¬ 
danego samolotu dla Surcuofa. Firma ta już 
w 1925 r. zbudowała pływakowy wodnosamo¬ 
lot Besson MB-35, napędzany 120-konnym sil¬ 
nikiem Salmson i przeznaczony właśnie dla ok¬ 


rętów podwodnych, jednak nie wzbudził on 
wtedy zainteresowania. 

Prototyp nowej maszyny, oznaczony jako 
MB-410-01, miał wiele wspólnego ze swoim 
poprzednikiem: był jednomiejscowym, całko¬ 
wicie drewnianym jednopłatem, z prostokąt¬ 
nym przekrojem kadłuba i prostokątnymi skrzy¬ 
dłami o jednakowym profilu na całej, długości. 
Zasadniczą różnicą, było zastosowanie pływa¬ 
ka podkadłubowego i dwóch mniejszych pły¬ 
waków stabilizujących, zamiast dwóch równo¬ 
ległych. Przewidywano, że znacznie ułatwi to 
sldadanie i rozkładanie samolotu. Usterzenie 
pionowe samolotu było skierowane w dół, 


aby ograniczyć jego wysokość. Napęd stano¬ 
wił 9-cylindrowy silnik Salmson 9NC, o mocy 
130 KM. 

W 1933 r., w czasie prób prowadzonych 
na wodach zatoki Saint Raphael, samolot ten 
został rozbity. Marynarka zażądała od Bessona 
zbudowania drugiego prototypu, jednak jego 
firma w tym czasie zbankrutowała i zamówienie 
przeniesiono do przedsiębiorstwa ANF-Le Mu- 
reaux, gdzie udoskonalono nieco projekt Besso¬ 
na, zwłaszcza pod kątem składania i rozkładania, 
oraz zbudowano nowy silnik - Salmson 9ND 
— o mocy 175 KM, wyposażony w węższy pier¬ 
ścień Townenda. W 1935 r. maszyna ta zosta¬ 
ła oblatana pod oznaczeniem MB-411 PetreL 


Dzięki zmianom w konstrukcji samolotu, czas 
niezbędny do jego złożenia i opuszczenia na 
wodę został ograniczony do czterech minut. 
Demontaż polegał na „przyciśnięciu” central¬ 
nego pływaka do kadłuba, złożeniu skrzydeł 
pionowo, wzdłuż niego i „złamaniu” usterzenia 
pionowego w dół. Resztę miejsca w hangarze, 
zajmowały pływaki podskrzydłowe. 

Próby odbiorcze MB-411, prowadzone 
w sierpniu 1935 r., przebiegły pomyślnie i pod 
koniec tego roku maszyna wypłynęła w swój 
pierwszy rejs na pokładzie Surcoufa . Wykryte 
w trakcie niego niedostatki samolotu, spowo¬ 
dowały odesłanie go na początku 1936 r. do 
wytwórni, w celu dokonania niezbędnych mo¬ 
dyfikacji. W maju 1936 r. MB-411 wrócił do 
służby jako maszyna dwumiejscowa, cięższa 
o 70 kg, co wymusiło przeprowadzenie kolej¬ 
nych testów. W styczniu 1937 r. złożono za¬ 
mówienie na drugi samolot, który dostarczono 
lotnictwu morskiemu w lipcu. 

Kariera bojowa MB-411, nie była zbyt dłu¬ 
ga ani błyskodiwa. Kiedy 18 czerwca 1940 r., 
uciekając przed Niemcami, Surcoufopuśdl Brest 
i skierował się do Plymouth, miał na pokła¬ 
dzie jednego Petrela. Gdy okręt był remonto¬ 
wany, samolot ten odbył kilka lotów w okoli¬ 
cy portu w Poole. Podczas jednego z nalotów 
Luftwaffe MB-411 doznał niewielkich uszko¬ 
dzeń, które przyczyniły się do tego, że Surcouf 
wypłynął w swój ostatni rejs bez samolotu po¬ 
kładowego. Nie są znane dalsze losy zarówno 
egzemplarza „angielskiego” MB-411, jak i te¬ 
go, który pozostał we Francji. 

Niemcy - prekursorzy w dziedzinie przeno¬ 
szenia samolotu przez okręt podwodny - powró¬ 
cili do tego pomysłu w drugiej połowie lat trzy¬ 
dziestych, na skutek bardzo kłopotliwej i nie¬ 
bezpiecznej, ograniczonej możliwości obserwa¬ 
cji z pokładu U-bootów. Ich relatywnie nisko 
nad lustrem wody umieszczony pokład, po¬ 
zwalał na wypatrywanie zagrożenia na bardzo 
niewielkim dystansie, a to z kolei pozostawiało 
bardzo mało czasu na ewentualną reakcję w ra¬ 
zie potrzeby. 

W ramach programu zbrojeniowego, mia¬ 
ły być budowane duże, oceaniczne okręty pod¬ 
wodne typ DC, wyposażone w samolot pokła¬ 
dowy. 25 lutego 1938 r. Oberkommando der 
Marinę (Naczelne Dowództwo Marynarki) 
zwróciło się do sztabu generalnego Luftwaffe 
z zamówieniem na skonstruowanie niewielkie¬ 
go samolotu rozpoznawczego, zdolnego do ba¬ 
zowania na okręcie podwodnym. Miał to być 
dwu pływakowy, całkowicie metalowy, jedno¬ 
silnikowy, rozkładany górnopłar o prędkości 
maksymalnej około 150 km/h i zasięgu w gra¬ 
nicach 9Q0 km. 

Zamówienie zostało przekazane firmie Ara- 
do, która po sprecyzowaniu wymagań przez 
Kriegsmarine w 1939 r. rozpoczęła prace nad 
samolotem. Na początku 1940 r. podpisano 
kontrakt na budowę sześciu prototypów Arado 
Ar-23L VI po raz pierwszy wystartował 25 lip- 
ca 1940 r. ? jednak podczas prób okazało się, 
że tak mały samolot ma słabe własności lotne 
(np. nie mógł on startować przy prędkości wia- 
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Wyszczególnienie 


Rozpiętość (m) 


Długość (ml 


Wysokość (m) 


Masa startowa (kg) 


Typ silnika 


Moc silnika (KM) 


Prędkość maksymalna (km/h) 


P ręd kość prze I otowa (k m/h) 


Pułap (m) _ 


Załoga 


Cox-Klemin XS-2 
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Martin MS-1 




BDrewniano-płócienny Martin MS-1 (na zdjęciu) był konkurentem całkowicie metalowego Cox-Klemin XS (XS-1, 
XS-2). Oba amerykańskie wodnosamoloty dysponowały silnikami o niewielkiej mocy i nie były uzbrojone. 
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tru przekraczającej 37 km/h). Proces składa¬ 
nia i rozkładania trwał po sześć minut, a roz¬ 
montowana maszyna mieściła się w zasobniku 
w kształcie rury, o średnicy 2 m. Na wodę sa¬ 
molot był opuszczany dźwigiem, po czym star¬ 
tował o własnych siłach, a lot patrolowy, mógł 
trwać do czterech godzin. Ciekawostką jest, że 
baldachim skrzydła tej maszyny był ustawiony 
ukośnie, co umożliwiało składanie skrzydeł do 
tyłu tak, że zachodziły one na siebie jak nożyce. 

Na domiar złego, konieczność pozostania 
na powierzchni przez co najmniej 10 minut przy 
dziennym świetle, zanim samolot nie znalazł się 
w hangarze, była dla okrętu śmiertelnie niebez¬ 
pieczna i bardzo nie podobała się dowódcom. 

W tym samym czasie trwały zaawansowa¬ 
ne prace ze znacznie prostszym w obsłudze 
i użytkowaniu, wiatrakowcem Focke-Achgelis 
Fa-330, startującym z niewielkiej platformy za¬ 
montowanej w tylnej części kiosku okrętu. Pró¬ 
by te wypadły nadzwyczaj pomyślnie, co spo¬ 
wodowało przerwanie prac nad Ar 231. 

Fa-330 Bachsteke (Pliszka) był czymś po¬ 
średnim między samolotem, szybowcem i la¬ 
tawcem. Charakteryzował się przy tym nad¬ 
zwyczaj prostą konstrukcją, która składała się 
z dwóch rur - poziomej i pionowej, pochy¬ 
lonej lekko w kierunku lotu. Do rury pozio¬ 
mej, pełniącej rolę kadłuba, było zamontowa¬ 
ne usterzenie pionowe i poziome, drążek ste¬ 
rowniczy i orczyk wraz z linkami sterowniczy¬ 
mi oraz siedzenie pilota. Na szczycie rury pio¬ 
nowej był zamontowany trójłopatowy wirnik 
o średnicy 7,3 m. Łopaty miały konstrukcję 
stalową, pokrytą sklejką na krawędziach natar¬ 
cia i płótnem w pozostałej części. 

Aby był możliwy start, niezbędna była pręd¬ 
kość mas powietrza opływających wirnik, nie 
mniejsza niż 35 km/h (suma szybkości płyną¬ 
cego okrętu i prędkości przeciwnego wiatru). 
Po starcie, Fa-330 był połączony z okrętem liną 
o długości do 300 m, co pozwalało wiatrakow¬ 
cowi osiągać pułap 220 m i promień obserwa¬ 




S Start wodnosamolotu Parna! Pęto z pokładu brytyjskiego okrętu podwodnego HMS M-2. Start odbywał się 
z wykorzystaniem kata pulty, w czasie gdy okręt płynął z pełną prędkością pod wiatr. 


cji do 53 km (średni zasięg obserwacji prowa¬ 
dzonej z kiosku U-Boota wynosił do 8 km). 
Łączność pilota z okrętem macierzystym za¬ 
pewniał telefon pokładowy. 

Szkolenie i treningi przyszłych pilotów 
Fa-330 prowadzono w Chalais-Meudon pod 
Paryżem, wykorzystując tamtejszy tunel aero¬ 
dynamiczny. Na pokładzie każdego U-Boota 
wyposażonego w ten aparat latający miało być 
2-3 marynarzy przeszkolonych do jego piloto¬ 


wania, a podstawowym typem okrętu do tego 
przeznaczonym miał być DC 

Produkcja Fa-330 była prowadzona przez 
firmę Weser-Flugzeugbau w Hoyenkamp, nie¬ 
daleko Bremy. Ogółem zbudowano około 200 
egzemplarzy, a ostatnie maszyny wyposażono 
w powiększony wirnik o średnicy 8,53 m. Nie 
jest wiadome, ile dokładnie Bachsteke użyto 
bojowo, jednak opierając się na relacjach załóg 
U-Bootów, można stwierdzić, że zastosowanie 
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5 Po lewej: zbudowany w połowie lat dwudziestych wodnosamolot Besson MB-35 - przodek maszyn MB-410 
i MB-411. Po prawej: MB-411 podczas składania na pokładzie francuskiego okrętu podwodnego Surcouf. 



wiatrakowców nie było zbyt częste. Będący 
w powietrzu wiatrakowiec znacznie opóźniał 
zanurzenie alarmowe okrętu podwodnego w ra¬ 
zie zagrożenia i zdarzały się przypadki odcięcia 
liny holowniczej i zanurzenia U-Boota, który 
dopiero po minięciu niebezpieczeństwa wynu¬ 
rzał się, aby wyłowić pilota, który w między¬ 
czasie musiał wodować. 

Po raz pierwszy zastosowano bojowo Fa-330 
w połowie 1942 r. na południowym Adantyku, 
a od czerwca stosowano je powszechnie w Za¬ 
toce Adeńskiej, oraz na U-Bootach operują¬ 
cych na Oceanie Indyjskim i bazujących w ja¬ 
pońskich portach (m.in, Penang na Malajach). 
W rejonach tych okrętom podwodnym nie 
groziło tak wielkie niebezpieczeństwo ze stro¬ 
ny alianckiego lotnictwa, jak na północnym 
Atlantyku. 

Prowadzonych na świede prac nad opraco¬ 
waniem samolotu dla okrętów podwodnych, 
nie przegapiono również w ZSRR. Problema¬ 
tyką tą zajął się trzydziestoletni wówczas kon¬ 
struktor I. W. Czetwierikow. Wykorzystuj ąc za- 
projektowany i zbudowany w 1934r., w wydzia¬ 
le budowy hydroplanów i skuterów śnieżnych, 
Instytutu Naukowo-Doświadczalnego Lotnic¬ 


twa Cywilnego, samolot OS GA-101, opracował 
on jego składaną, nieco pomniejszoną wersję - 
SPŁ-1 {samoliotpodwodnych łodok ). Ta niewielka, 
jednosilnikowa, jednopłatowa łódź latająca mia¬ 
ła mieszaną konstrukcję: kadłub i skrzydła drew¬ 
niane, ogon spawany z rur stalowych, usterze- 
nie konstrukcji stalowej, pokryte płótnem. Zało¬ 
gę stanowiły dwie osoby (OSGA-101 —trzy oso¬ 
by). Zmniejszona rozpiętość i powierzchnia 
nośna (SPŁ- 13,38 nr 2 , OSGA - 16,88 m 2 ), 
oraz mniejsza masa samolotu, pozwoliły, mi¬ 
mo zastosowania tego samego silnika M-ll, 
na osiągnięcie większej prędkości maksymalnej 
(SPŁ- 186 km/h, OŚGA- 160 km/h). 

Skrzydła wraz z pływakami stabilizującymi 
składały się do tyłu, przylegając płasko do bo¬ 
ków samolotu, usterzenie poziome łamało się 
w połowie rozpiętości w dół. Gondola silniko¬ 
wa, zamontowana na czterech wspornikach nad 
kadłubem, „kładła” się do tyłu w ten sposób, że 
tylne wsporniki przesuwały się po rurach szkie¬ 
letu ogona samolotu. Proces montażu i de¬ 
montażu zajmował nie więcej, niż 3-4 minu¬ 
ty, a złożony samolot mieścił się w cylindrze 
o średnicy 2,5 m i długości 7,45 m. Maszyna 
nie była uzbrojona. 


Na początku 1935 r. pilot-oblatywacz A.W. 
Krzyrzewski rozpoczął w Sewastopolu próby 
w locie nowej maszyny. Szybko okazało się, że 
samolot ma zbyt małą stabilność poprzeczną. 
Problem ten konstruktor zlikwidował, zwięk¬ 
szając skos przedniej krawędzi skrzydła do 5°. 
Poza tym SPŁ-1, miał bardzo małą tzw. dziel¬ 
ność morską (duże problemy ze startem, nawet 
przy stosunkowo niewielkiej fali występującej 
zazwyczaj na pełnym morzu), co zdecydowa¬ 
ło o zaprzestaniu prac nad tym typem samo¬ 
lotu. Po zakończeniu prób SPŁ-1 przekaza¬ 
no do Osoawiachimu, gdzie pod oznaczeniem 
GIDRO-1, ustanowił on kilka rekordów lot¬ 
niczych. W 1936 r., GIDRO-1 zaprezentowa¬ 
no na wystawie w Mediolanie, gdzie wzbudził 
spore zainteresowanie. 

Najwięcej uwagi, poświęcono „podwod¬ 
nym lotniskowcom” w Japonii. Po zakończe¬ 
niu pierwszej wojny światowej, byłe kolonie 
niemieckie w Chinach, oraz sporo wysp na 
Pacyfiku, znalazło się we władaniu tego kraju 
i fakt ten pobudził apetyty na dalszą ekspansję 
Japonii w tym rejonie. Zaplanowanie i przy¬ 
gotowanie t^go rodzaju operacji wymagało 
stałego napływu informacji wywiadowczych. 
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PIERWSZE BRYTYJSKIE, RADZIECKIE I FRANCUSKIE SAMOLOTY 
DLA OKRĘTÓW PODWODNYCH 
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Wyszczególnienie _ 


R ozpiętość (m) _ 


Długość {m} _ 


Wy so kość (m) _ 


Powierzchnia nośna (m2) 


Masa pustego samolotu (kg) 


Masa maksymalna (kg) 


Typ silnika _ 


Moc silnika (KM) 


Prędkość maksymalna (km/h) 


Prędkość przelotowa {km/h) 


Pułap (m) _ 


Zasięg (km) _ 


Załoga 


Pamal Pęto 


Sj66 


6,86 


H 


we. 


530 


885 


ASMongooseinC 


135 


182 


154 



CzetwienkowSPŁ 

Besson MB 411 

9,60 

12 

7,40 

8,25 

2,72 

2,85 

13,40 

22 

592 

690 

B79 

1140 

M-11 

Simson 

100 

175 

186 

185 

174 

130 

5400 

2800 

400 

m 

2 

2 


r; - «► 


Uznano, że na ogromnych obszarach Oceanu 
Spokojnego, idealnym środkiem do tego jest 
duży okręt podwodny, dysponujący znaczną 
autonomicznością i wyposażony w wodnosa¬ 
molot, mógłby on bowiem skrycie podpłynąć 
w rejon rozpoznania (obszaru zainteresowania) 
x niepostrzeżenie zdobyć potrzebne informacje, 
wykorzystując samolot pokładowy. 

Pierwszym samolotem tego typu w Japonii 
był opracowany w 1925 r., w Arsenale Ma¬ 
rynarki w Yokosuka, Yokosho 1-go. Ten jedno- 
miejscowy dwupłat bez międzyskrzydłowych za¬ 
strzałów, wyposażony w dwa pływaki był wzo¬ 
rowany na niemieckim samolocie Heinkel U-l. 
Miał on kratownicowy kadłub spawany z rur 
metalowych, pokryty blachą duraluminiową 
w przedniej części i płótnem w tylnej. Skrzydła 
i usterzenie miały konstrukcję drewnianą, krytą 
płótnem. Napęd stanowił francuski silnik rota¬ 
cyjny Le Rhone o mocy 80 KM, produkowany 
w Japonii przez firmę Gasuden. Skrzydła i pły¬ 
waki można było zdemontować i razem z kadłu¬ 
bem mieściły się one w cylindrycznym hangarze 
o średnicy 1,7 m i długości 7,4 m. Pięciu mecha¬ 
nikom montaż samolotu zajmował cztery minu¬ 
ty, a pełne przygotowania od wynurzenia okrę¬ 
tu do startu samolotu zajmowały 15-16 minut. 
Demontaż zajmował tej samej grupie mecha¬ 
ników już tylko dwie minuty. Opuszczenie na 
wodę i podniesienie z niej przeprowadzano za 
pomocą specjalnego dźwigu. 

W latach 1927-1928, prowadzono inten¬ 
sywne próby maszyny, na specjalnie do tego ce¬ 
lu przydzielonym podwodnym stawiaczu min 
1-2, wyposażonym w hangar „ciężkiego typu”, 
umieszczony tuż za kioskiem okrętu. Samolot 
próby przeszedł pomyślnie, jednak jego mała 
prędkość maksymalna (154 km/h) i niewiel¬ 


ki zasięg, nie spełniały oczekiwań wojskowych. 
Prac nad nim nie kontynuowano, a zdobyte 
doświadczenia wykorzystano przy projektowa¬ 
niu Yokosho 2-go i Yokosuka E6Y1 Model 1 
(znany też pod oznaczeniem Typ 91 Model 1). 
Yokosho 1-go, powstał w jednym egzemplarzu 
i był najmniejszym samolotem bojowym ja¬ 
pońskiej Marynarki. 

Po zakończeniu cyklu prób samolotu 1-go 
w 1929 r., dowództwo Cesarskiej Marynarki 
Wojennej zleciło Arsenałowi w Yokosuka opra¬ 
cowanie kolejnego modelu samolotu dla okrę¬ 
tów podwodnych, tym razem wzorowane¬ 
go na angielskim Parnall Pęto. Nowy samo¬ 
lot, oznaczony Yokosho 2-go, był niewielkim 


dwupływakowym półtorapłatem o podobnym 
do angielskiego samolotu kształcie, jednak 
zmniejszonych rozmiarach. Kadłub maszyny 
miał kratownicową, metalową konstrukcję kry¬ 
tą płótnem, skrzydła były konstrukcji drewnia¬ 
nej, również krytej płótnem. Do napędu wy¬ 
brano silnik gwiazdowy Hitachi Kamikaze 1, 
o mocy 130 KM. Pierwszy prototyp był wypo¬ 
sażony w zastrzały międzyskrzydłowe typu V, 
oraz nietypowe usterzenie pionowe umieszczo¬ 
ne pod kadłubem. 

Budowę prototypu Yokosho 2-go ukoń¬ 
czono w maju 1929 r. i przekazano go na okręt 
podwodny 1-21 do przeprowadzenia prób, któ¬ 
re trwały do września 1931 r. W tymże roku, 
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Kaigun Koku Hombu wydała nowe założenia 
techniczne 6-Shi, zgodnie z którymi zbudo¬ 
wano drugi prototyp oznaczony 2-go Kai. Od 
swojego poprzednika różnił się on silnikiem 
Gasuden Jimpu o mocy 160 KM i kilkoma in¬ 
nymi, istotnymi zmianami. Między innymi za¬ 
stosowano zastrzały międzyskrzydłowe typu N 
i klasyczny statecznik pionowy. Próby w locie 
tej maszyny prowadzono również z pokładu 
1-21, a w okresie późniejszym z 1-51. Trwały 
one do końca 1931 r. i zakończyły pozytyw¬ 
nie. W styczniu 1932 r., samolot skierowano 
do produkcji seryjnej w zakładach Kawanishi, 
pod oznaczeniem „Wodnosamolot rozpoznaw¬ 
czy Typ 91 Model 1” (E6Y1 Model 1), gdzie 
po wprowadzeniu nieznacznych zmian kon¬ 
strukcyjnych wyprodukowano 8 maszyn (sa¬ 
molot nie był uzbrojony). 

E6Y1 był pierwszym japońskim samolo¬ 
tem bazującym na specjalnie w tym celu zbu¬ 
dowanym okręcie podwodnym. Okręt klasy 
Jun Sen Typ 2 powstawał równocześnie z wod¬ 
nosamolotem pokładowym i pod oznaczeniem 
1-5 w 1932 r. wszedł do służby. Maszyna rozpo¬ 
znawcza, po rozłożeniu, mieściła się w dwóch, 
niewielkich, cylindrycznych hangarach „cięż¬ 
kiego typu” (w lewym - skrzydła i pływaki, 
w prawym - kadłub), częściowo wpuszczo¬ 
nych w pokład, aby uniknąć zaburzeń stabil¬ 


ności okrętu. Rozwiązanie takie miało jednak 
poważną wadę - nawet przy niewielkiej fali, 
hangary były zalewane wodą, co sprawiało, 
źe wydostanie stamtąd samolotu i jego mon¬ 
taż był praktycznie niemożliwy. Wyciągnięcie 
i złożenie wodnosamolotu, zajmowało 30-40 
minut. Start, zgodnie z projektem, miał odby¬ 
wać się za pomocą katapulty pneumatycznej, 
jednak opracowanie takiego urządzenia - Kurę 
Typ 1 Model 3 — umożliwiającego wyrzucanie 
samolotów o masie do 2 ton, opóźniało się i do 
końca 1933 r., kiedy katapultę tę zamontowa¬ 
no na okręcie, starty odbywały się z wody. 

Problem zalewania otwartych hangarów 
przez wodę rozwiązano na kolejnym okręcie se¬ 
rii —1-6 - instalując system hydrauliczny, pod¬ 
noszący hangary ponad pokład, co umożliwia¬ 
ło montaż samolotu przy dowolnym stanie 
morza, zainstalowano też katapultę o mniejszej 
mocy - Kurę Typ 1 Model 4 - mogącą wyrzu¬ 
cać samoloty o masie do 1600 kg, uznano bo¬ 
wiem urządzenie takie za w pełni wystarczające. 

Wodnosamoloty Yokosuka E6Y1 wykona¬ 
ły kilka lotów rozpoznawczych podczas tzw. In¬ 
cydentu Szanghajskiego. Ostatni z nich został 
wyłączony z czynnej służby w maju 1943 r. 

Osiągi samolotów pokładowych Yokosho 
1-go i Yokosuka E6Y1 nie były zbyt imponu¬ 
jące, a zasięg i autonomiczność okrętów pod¬ 



S Radziecka łódź latająca SPM miała duże problemy ze startem, nawet przy stosunkowo niewielkiej fali występu¬ 
jącej zazwyczaj na pełnym morzu, co zdecydowało o zaprzestaniu prac nad tego typu konstrukcją. 
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wodnych typu J-2 nie wystarczały Cesarskiej 
Flocie, brak uzbrojenia na ww. maszynach był 
jednak czynnikiem decydującym o zaprzesta¬ 
niu prac nad ich rozwojem. W1934 r. położo¬ 
no stępki pod dwa okręty podwodne nowego 
typu - J 3 — (1-7,1-8), opracowując jednocze¬ 
śnie dla nich nowy typ samolotu pokładowego. 

Nowa maszyna była owocem konkursu og¬ 
łoszonego w oparciu o wymagania 9-Shi, przy 
wykorzystaniu doświadczeń zebranych pod¬ 
czas eksploatacji dotychczas używanych wod¬ 
nosamolotów tego typu. W wymaganiach tych 
określono, że samolot powinien być dwuoso¬ 
bowy, niewielkich rozmiarów wymuszonych 
wielkością hangaru, posiadać dwa pływaki oraz 
mocną i lekką konstrukcję. Jednostkę napędo¬ 
wą miał stanowić silnik gwiazdowy, ułatwiają¬ 
cy obsługę i eksploatację maszyny. 

Konkurs wygrał projekt Firmy Watanabe, 
opracowany przez inżyniera Ryohachiro Higu- 
chi, dzięki dobrym osiągom obliczeniowym. 
Prace nad właściwym projektem rozpoczęto 
w 1934 r. w wielkiej tajemnicy. Dowództwo 
Marynarki zakładało, że pojawienie się samo¬ 
lotu mogącego na pokładzie okrętu podwod¬ 
nego dotrzeć w dowolny punkt globu, będzie 
dużym i niemiłym zaskoczeniem dla potencjal¬ 
nego przeciwnika. 

W sierpniu 1934 r. ukończono budowę 
pierwszego prototypu maszyny, przeznaczone¬ 
go wyłącznie do prób wytrzymałościowych. Dru¬ 
gi prototyp ukończono w lutym 1935 r. i obla¬ 
tano w bazie morskiej w okolicach miasta Fu- 
kuoka. Zgodnie z założeniami, był to nieduży 
dwupłatowiec wyposażony w dwa pływaki i sil¬ 
nik gwiazdowy Hitachi Tempu 11, o mocy star¬ 
towej 340 KM, wyposażony w osłonę typu 
NACA i pierścieniowy kolektor spalin. Kadłub 
miał konstrukcję kratownicową, spawaną z ru¬ 
rek metalowych, w przedniej części krytą bla¬ 
chą aluminiową, a dalej sklejką i płótnem. Sa¬ 
molot wyposażono w 7,7 mm karabin maszy¬ 
nowy Typ 92, obsługiwany przez obserwatora, 
oraz radiostację pokładową do łączności 
z okrętem macierzystym. Konstrukcja zo¬ 
stała tak zaprojektowana, aby maszynę moż¬ 
na było łatwo złożyć i rozłożyć na pokładzie 
płynącego okrętu. Montaż samego wodnosa¬ 
molotu zajmował 2,5 minuty, demontaż tyl¬ 
ko 1,5 minuty. 

Do ijpca 1936 n prowadzono próby w lo¬ 
cie nowego samolotu. Odbywały się one głów¬ 
nie z pokładów okrętów podwodnych 1-5 i 1-6. 
Początkowo próby te nie wypadały zbyt po¬ 
myślnie. Maszyna była bardzo niestabilna po¬ 
dłużnie, miała tendencję do „zadzierania nosa” 
i kołysała się na boki w czasie lotu po pro¬ 
stej. Jak ustalono, powodem tych zjawisk była 
zbyt mała wysokość statecznika pionowego. 
Dodawanie płetw stabilizujących pod kadłu¬ 
bem, lub z jego boków, nie dało dobrych re¬ 
zultatów i dopiero zwiększenie wysokości sta¬ 
tecznika pionowego o 100 mm i, co za tym 
idzie, jego powierzchni zlikwidowało problem. 
Ponieważ samolot spełniał wszystkie wymaga¬ 
nia konstrukcyjne, skierowano go do produk¬ 
cji seryjnej pod oznaczeniem „Mały wodnosa- 
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2 Arado Ar-231 w stanie złożonym. Z nieznanych powodów Niemcy nie zdecydowali się na katapultowanie wodno¬ 
samolotu z pokładu okrętu podwodnego, zadowalając się spuszczeniem na wodę za pomocą żurawia. 


molot rozpoznawczy Typ 96 Model 1” (E9W1 
Model 1, w kodzie aliantów - Ślini). 

Wprowadzenie samolotów do eksploatacji 
przedłużyło się, ponieważ wciąż jeszcze nie były 
w pełni gotowe okręty, na których miały one 
bazować, brakowało też przeszkolonych załóg. 
Pierwsze seryjne E9W1, dostarczono do wypo¬ 
sażenia okrętów podwodnych typuj 3 (1-7,1-8), 
kolejne, w 1937 r., trafiły na pokłady okrętów ty¬ 
pu Jun Sen Typ Ko i Jun Sen Typ Otsu. Łącznie 
zbudowano 4 prototypy i 32 seryjne E9W1. 

Przed startem samolot wyjmowano z han¬ 
garu i umieszczano na katapulcie okrętu. Pełne 
przygotowania od wynurzenia się okrętu do 
startu, ekipie złożonej z czterech mechaników 
i dwóch członków załogi pod dowództwem 
bosmana, zajmowały początkowo godzinę. Po 
kilku takich operacjach, czas ten skrócono do 
40 minut. Po wykonaniu lotu, samolot lądo¬ 
wał w pobliżu okrętu, podpływał do niego na 
własnym silniku i za pomocą specjalnego dźwi¬ 
gu, umieszczano go z powrotem na katapulcie 
w celu rozmontowania. Początkowo i te czyn¬ 
ności zajmowały godzinę, jednak z czasem 
udało się je znacznie skrócić. 

Wiele E9W1 brało czynny udział w ope¬ 
racjach prowadzonych na Morzu Chińskim 
podczas blokady Chin. Dobre własności pi¬ 
lotażowe samolotu, oraz zdobyte doświadcze¬ 
nie bojowe, potwierdzające, że wykorzysta¬ 
nie samolotu pokładowego znacząco zwiększa 
możliwości poszukiwania i wykrycia prze¬ 
ciwnika na otwartym morzu, sprawiły, że do¬ 
wództwo Marynarki zdecydowało o wyposaże¬ 
niu w niego dziesięciu ocean lanych okrętów 
podwodnych tzw. podwodnych krążowni¬ 
ków. W 1942 r. było jeszcze czternaście czyn¬ 
nych bojowo E9W1. Maszyna ta była ostatnim 
dwupłatowcem bazującym na japońskich okrę¬ 
tach podwodnych. W 1940 r. wszedł do służby 
jej następca, Watanabe E14Y1 (w kodzie alian¬ 
tów - Glen), będący jednosilnikowym dolno- 
płatem. 

Historia maszyny rozpoczyna się w 1937 r., 
kiedy przystąpiono do projektowania nowych, 
dużych okrętów podwodnych, wyposażonych 
w samolot pokładowy. Jednocześnie rozpo¬ 


częto prace związane z opracowaniem nowego 
wodnosamolotu—ścisła współpraca projektan¬ 
tów okrętu i samolotu była bowiem stanowczo 
zalecana przez dowództwo Marynarki. 

Opracowanie projektu zlecono Lotniczemu 
Arsenałowi Marynarki w Yokosuka i firmie Wa- 
tanabe. Konkurs wygrało dzieło Arsenału w Yo¬ 
kosuka i na podstawie opracowanych tam pla¬ 
nów pod koniec 1938 r. zakończono budo¬ 
wę dwóch prototypów nowego samolotu, któ¬ 
ry otrzymał oznaczenie: „Doświadczalny mały 
wodnosamolot okrętu podwodnego 12-Shi M 
(E14Y1). Samolot ten, był dwupływakowym, 
dwuosobowym, jednosilnikowym dolnopła- 
tem o mieszanej konstrukcji. Kadłub miał 
szkielet spawany z rurek metalowych, pokry¬ 
ty w przedniej części blachami duraluminio- 
wymi, a w tylnej płótnem. Skrzydła i stateczni¬ 
ki miały metalowe dźwigary, drewniane żebra 
i krawędzie natarcia oraz płócienne pokrycie. 
Pływaki miały konstrukcję całkowicie meta¬ 
lową. Napęd stanowił 9-cylindrowy, gwiaz¬ 
dowy silnik Hitachi GK2 Tempu 12, o mocy 
startowej 340 KM. Kabina załogi była w pro¬ 
totypach częściowo otwarta (w maszynach se¬ 
ryjnych - całkowicie zamknięta). Do obrony 
obserwator dysponował jednym, ruchomym 
karabinem maszynowym Typ 92, kal. 7,7 mm, 
maszyna mogła przenosić również dwie bomby 
o masie 30 kg każda. Samolot był wyposażony 
w radiostację pokładową. 

Maszyny te oblatano na początku 1939 r. 
Okazało się, że samolot jest mało stateczny 
jednak po zwiększeniu powierzchni statecznika 
pionowego oraz dodaniu płetwy pod tyłem ka¬ 
dłuba, wadę tę zlikwidowano. Zmodyfikowane 
w ten sposób wodnosamoloty skierowano do 
seryjnej produkcji, jako „Wodnosamolot roz¬ 
poznawczy okrętu podwodnego Typ 0 Mo¬ 
del I-I" (E14Y1 Model 1-1), Oznaczenie to 
zmieniono później na „Mały wodnosamolot 
rozpoznawczy Typ 0 Model 11" (E14Y1 Mo¬ 
del il). Łącznie z prototypami wyprodukowa¬ 
no 138 maszyn tego typu, 

E14Y1 po demontażu mieścił się w hanga¬ 
rze o szerokości 2,4 tn, wysokości 1,4 m i dłu¬ 
gości 8,5 m. Pływaki odpinano od zastrzałów, 


skrzydła składano do tyłu, wzdłuż boków ka¬ 
dłuba, końcówki stateczników były również 
składane. Przygotowanie samolotu do startu, 
liczone od wynurzenia okrętu, początkowo zaj¬ 
mowało około 15 minut, jednak po nabraniu 
wprawy przez obsługę, czas ten zredukowano 
do 6,5 minuty. Po locie maszyna lądowała na 
wodzie w pobliżu okrętu. Za pomocą dźwigu 
podnoszono ją na pokład, demontowano i po¬ 
nownie umieszczano w hangarze. 

Kariera bojowa E14Y1 była bogatsza, niż 
jego poprzedników, zawierając wątki bardzo 
intrygujące i ciekawe. Mimo wszystko jednak, 
ze względu na to, że samolot ten wymagał pra¬ 
wie bezwietrznej pogody do startu i lądowania, 
nie latał zbyt często. 

Wielki debiut bojowy maszyny miał miej¬ 
sce w czasie przygotowań japońskich do ataku 
na Pearl Harbor (7 grudnia 1941 r.), kiedy to 
już na miesiąc przed uderzeniem, Japończycy 
wysłali na wysunięte pozycje wokół Hawajów, 
wszystkie dostępne okręty podwodne wyposa¬ 
żone w wodnosamolot rozpoznawczy. Zdobyte 
w ten sposób informacje były bezcenne dla ja¬ 
pońskiego dowództwa (np. dosłownie na kilka 
godzin przed atakiem, E14Y1 startujący z okrę¬ 
tu podwodnego 1-5) przeleciał nad bazą ame¬ 
rykańskiej floty, uściślając informację na temat 
dyslokacji okrętów w porcie. Wiadomości te 
zostały oczywiście przekazane zespołowi ude¬ 
rzeniowemu adm. Chuichi Nagumo. 

Po uderzeniu, 17 grudnia 1941 r., samolot 
startujący z katapulty okrętu podwodnego 1-7, 
wykonał lot rozpoznawczy w celu ocenienia 
szkód wyrządzonych przez japońskie uderze¬ 
nie, nie jest jednak jasne, czy maszyna ta wróci¬ 
ła na pokład jednostki macierzystej. Następna 
akcja bojowa w pobliżu ‘Oahu, z udziałem 
E14Y1, miała miejsce 23 lutego 1942 r., kie¬ 
dy to samolot startujący z okrętu podwodne¬ 
go 1-9, wykrył i zaatakował amerykański nisz- 



JSFocfte-Achgelis Fa-330 byt czymś pośrednim między 
samolotem, szybowcem i latawcem. Do startu nie¬ 
zbędna była mu prędkość mas powietrza opływają¬ 
cych wirnik nie mniejsza niż 35 km/h. 
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1 - Dotyczy średnicy wiinlfca głównego. 2 - Myay mateymainej prędkości tioJow^Na, 3 - Dotyczy piędkrid 



S Watanabe E9W został zbudowany w liczbie trzydziestu sześciu sztuk (w tym cztery prototypy). Jego produkcji 
zaniechano wobec opracowania nowego wodnosamolotu Yokosuka E14Y w układzie jednopłata. 


czycieł USS Radford. Atak ten, nie wyrządził 
wielkich szkód, jednak ponowne pojawienie 
się wrogiego samolotu w tym rejonie, było dJa 
Amerykanów niemałym zaskoczeniem. 

Na początku 1942 r. bardzo aktywne dzia¬ 
łania prowadził okręt podwodny 1-25, a jego 
samolot pokładowy wykonał loty rozpoznaw¬ 
cze nad portami australijskimi w Sydney, Mel¬ 
bourne i Hobart, Wellington i Auckland na No¬ 
wej Zelandii, oraz w drodze powrotnej do Ja¬ 
ponii, nad stolicą wyspy Ftji - Suva. Informacje 
na temat alianckiej żeglugi uzyskane w cza¬ 
sie tych lotów zostały wykorzystane przez do¬ 
wództwo japońskiej Marynarki i zaowocowa¬ 
ły wysłaniem w szczególnie uczęszczane rejony 
własnych okrętów podwodnych. 

Zdobne w tym rejsie doświadczenia, wy¬ 
korzystano również podczas tworzenia 3, Dy¬ 
wizjonu Okrętów Podwodnych (1-21, 1-22. 
1-24,1-27, 1-29), operującego głównie na wo¬ 
dach australijskich i przeznaczonego do zwal¬ 
czania wrogich okrętów w ich własnych por¬ 


tach. Na 1-21 bazował wodnosamolot E14Y1, 
a na pozostałych w hangarach pokładowych 
bazowały po dwa miniaturowe, dwuosobowe 
okręty podwodne. 

Wieczorem, 29 maja 1942 r., samolot po¬ 
kładowy z 1-21, przeprowadzi! lot rozpoznaw¬ 
czy nad portem w Sydney po czym uzyskane 
informacje przekazał drogą radiową czterem 
miniaturowym łodziom podwodnym, oczeku¬ 
jącym przy wejściu do portu. W wyniku prze¬ 
prowadzonego ataku torpedowego, uszkodzi¬ 
ły one dwie amerykańskie jednostki; Chicago 
i Ferkim. Sukces ten został okupiony dużymi 
stratami - żaden z miniaturowych okrętów nie 
powróci! z akcji, wszystkie zostały zatopione. 

Lepiej powiodła się podobna akcja prze¬ 
prowadzona przez 4. Dywizjon Okrętów Pod¬ 
wodnych na Oceanie Indyjskim w pobliżu Ma¬ 
dagaskaru, 29 maja 1942 r. EI4Y1 z okrętu 
1-10 przeprowadził rozpoznanie, a następnego 
dnia dwa miniaturowe okręty podwodne wy- 


z portu na wyspie. W wyniku akcji, zatopio¬ 
no tankowiec i poważnie uszkodzono pancer¬ 
nik brytyjski HMS Ramilles , który trzeba było 
odholować do Durbanu na remont. Z akcji nie 
powrócił jeden miniaturowy okręt podwodny. 

Pokładowe E14Y1 prowadziły również loty 
rozpoznawcze nad Zanzibarem, Adenem, Dżi¬ 
buti Francuska Somalią i w rejonie Aleutów, 
jednak najbardziej niezwykłą akcją z udziałem 
tego samolotu był nalot na Stany Zjednoczone. 
15 sierpnia (według innych źródeł - 17 sierp¬ 
nia) 1942 r., z portu Jokosuka, wyszedł w mo¬ 
rze okręt 1-25 pod dowództwem kmdr, ppor. 
Meiji Tagami z E14Y1 na pokładzie. Na po¬ 
czątku września znalazł się on u wybrzeży Ore- 
gonu, w okolicach przylądka Blanco. Samolot 
pokładowy, pilotowany przez Nobuo Fujita 
i obserwatora Shoji Okida, miał za zadanie 
zrzucenie dwóch 76 kg bomb zapalających na 
kompleksy leśne Oregonu. Liczono, że wywo¬ 
łany w ten sposób pożar przekształci się w klę¬ 
skę żywiołową i deprymująco wpłynie na mo¬ 
rale społeczeństwa amerykańskiego. 

Z powodu trudnych warunków atmosfe¬ 
rycznych, cztery dni odkładano start, dopiero 
9 września wypogodziło się na tyle, że wyko¬ 
nanie zadania było możliwe. 1-25 ustawił się 
pod wiatr i z katapulty wystartował samolot, 
kierując się w stronę świateł latarni morskiej 
na przylądku Blanco. E14Y1 wleciał na odle¬ 
głość około 11 km w głąb lądu i zrzucił bom¬ 
by na las. W czasie lotu powrotnego, lotnicy 
wypatrzyli na morzu dwa statki, które ominę¬ 
li w znacznej odległości, aby uniknąć wykry¬ 
cia. Mimo to, załogi statków wypatrzyły po¬ 
dejrzany samolot i wezwały samolot patrolowy 
Lockheed A-29 Hudsony który odnalazł i ob¬ 
rzucił bombami głębinowymi japoński okręt. 
1-25 zdążył się jednak w porę zanurzyć i bez 
większych problemów przetrwał atak. 

Zdarzenie to, zmusiło jednak Japończyków 
do zachowania większej ostrożności i kolej¬ 
ną akcję postanowiono przeprowadzić w nocy. 
Nalot na kontynent północnoamerykański po¬ 
wtórzono dopiero 29 września (według innych 
źródeł - 6 października), nieco bardziej na pół¬ 
noc od poprzedniego miejsca, w okolicach 
Grassy Knob na wschód od Port Orford. Tym 
razem również zrzucono dwie bomby zapalają¬ 
ce (inne źródła podają, że tego dnia wykona¬ 
no dwa loty i zrzucono w sumie cztery bom¬ 
by], jednak załoga wodnosamolotu miała spore 
problemy z odszukaniem okrętu macierzystego 
po wykonaniu zadania (oczekiwał on około 30 
mil od brzegu). Po dramatycznych poszukiwa¬ 
niach, na resztkach paliwa Japończykom uda¬ 
ło się okręt odnaleźć i wylądować w pobliżu. 

Szkody wywołane przez bomby zapalają¬ 
ce były bardzo niewielkie, ze względu na dłu¬ 
gi okres deszczowej pogody w rejonie bombar¬ 
dowania, poprzedzający akcję. Ówczesna prasa 
donosiła, że pożar wywołany przez bomby ja¬ 
pońskie, widziały jedynie trzy osoby: żołnierz 
i dwóch strażników leśnych. Japońska akcja 
była jedynym bombardowaniem kontynentu 
amerykańskiego przez wrogi samolot w czasie 
drugiej wojny światowej. 


słano w rejs z zadaniem zamknięcia wyjścia 
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Jeden E14Y1* trafił do Europy, a konkretnie 
doportuwBreście. 6 września 1943 r. przypły¬ 
nął tu japoński okręt podwodny 1-8, pod do¬ 
wództwem kmdr. Uchino, przywożąc dla Niem¬ 
ców pocztę kurierską i ładunek surowców stra¬ 
tegicznych. W drogę powrotną okręt zabierał 
taki sam ładunek i aby zwiększyć maksymal¬ 
nie ładowność, wodnosamolot pozostawiono 
na nabrzeżu, gdzie uległ później zniszczeniu 
w czasie nalotów alianckiego lotnictwa. 

Po 1943 r, ustała działalność bojowa El4Y1, 
ponieważ nie przynosiła ona wymiernych wy¬ 
ników, a czas przebywania okrętu podwodnego 
na powierzchni wody w celu przygotowania sa¬ 
molotu do startu i lądowania stwarzał poważ¬ 
ne zagrożenie ze względu na dominację w po¬ 
wietrzu lotnictwa alianckiego. W tym też roku 
wstrzymano produkcję tego wodnosamolotu. 

Wszystkie omówione powyżej samoloty 
pokładowe bazujące na okrętach podwodnych 
były słabo uzbrojonymi (o ile w ogóle posiada¬ 
ły jakieś uzbrojenie!), lekkimi maszynami roz¬ 
poznawczymi, wyposażonymi w silniki o sto¬ 
sunkowo niewielkiej mocy. Bardzo ograniczało 
to ich możliwości bojowe, a dwie 76 kg bom¬ 
by podwieszone pod E14Y1, w czasie akcji nad 
Oregonem, są tego dobrym przykładem. 

Pomysł opracowania samolotu rozpoznaw¬ 
czego dla okrętów podwodnych, który z powo¬ 
dzeniem mógłby również pełnić zadania ude¬ 
rzeniowe, powstał w Kaigun Gunreibu (Kwate¬ 
ra Główna Marynarki Wojennej ds. Operacyj¬ 
nych) na kilka miesięcy przed wybuchem woj¬ 
ny na Pacyfiku i był jednym z rodzajów bro¬ 
ni specjalnych przeznaczonych do uderzenia 
po drugiej stronie Pacyfiku, jak i w innych bar¬ 
dzo odległych rejonach świata. Od samego po¬ 
czątku przewidywano, że nowy samolot będzie 
wraz z okrętem podwodnym jednolitym syste¬ 
mem uzbrojenia, rodzajem broni strategicznej, 
pozwalającym na zaatakowanie i zniszczenie 
celów będących poza zasięgiem „klasycznego” 
lotnictwa przy maksymalnym wykorzystaniu 
elementu zaskoczenia. 

Realizacja tego pomysłu, wymagała opra¬ 
cowania bardzo dużych okrętów podwodnych, 
zdolnych do operowania w odległych rejonach 


i przenoszenia 2-3 samolotów. Flotylla takich 
okrętów, po zbliżeniu się do celu, katapulto- 
wałaby swoje samoloty i znikała w głębinach. 


Wodnosamoloty, po przeprowadzeniu ataku, 
udawałyby się we wcześniej ustalone miejsce 
spotkania z okrętami macierzystymi, gdzie po 
wylądowaniu, złożeniu i umieszczeniu w han¬ 
garach, wraz ze swoimi nosicielami ponownie 
znikałyby pod wodą. Taktyka taka pozwoliła¬ 
by na zaskoczenie i dezorganizację obrony, ze 
względu na brak śladów napastnika, nie do po¬ 
gardzenia był również efekt psychologiczny. 
Mieszkańcy amerykańskich miast musieliby 
żyć w ciągłej niepewności, kiedy i gdzie nastą¬ 
pi kolejny atak. Istniał nawet plan utworzenia 
wysuniętej bazy na terytorium opanowanym 
przez przeciwnika, gdzie okręty podwodne 
mogłyby uzupełnić zapasy i dokonać drobnych 
napraw, unikając w ten sposób dalekiego rejsu 
do portów macierzystych. 

Projekt był realizowany od początku 1942 r. 
w największej tajemnic). Mordercze tempo prac 
sprawiło, że 18 stycznia 1943 r. w stoczni w Ku¬ 
rę położono stępkę pod pierwszy z okrętów 
klasy Sensu i kan-To ku (w skrócie Sen Toku 
- specjalny okręt podwodny, znany również. 
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od nazwy pierwszego okrętu serii, jako 1-400) 
o ostatecznej wyporności 5223 tony (był to 
największy okręt podwodny, do czasu pojawie¬ 
nia się atomowych okrętów podwodnych). Pla¬ 
nowano zbudowanie 18 takich okrętów, a każ¬ 
dy z nich - zgodnie z wcześniejszymi założenia¬ 
mi - mógł przenosić trzy samoloty plus zapas 
niezbędnych części do nich. 

Sprecyzowanie założeń i planów okrętu- 
nosiciela pozwoliło na przystąpienie do opra¬ 
cowania samolotu dla niego. Od początku 
dowództwo Marynarki zakładało, że sukces ca¬ 
łego projektu będzie zależeć od możliwości te¬ 
goż samolotu, dlatego też stawiane mu wyma¬ 
gania były bardzo wysokie. Wszystko to dopro¬ 
wadziło do powstania konstrukcji, która na 
stałe weszła do historii lotnictwa - Aichi M6A 
Seiran (Górska Mgła). 

Zespół konstrukcyjny firmy Aichi, pod kie¬ 
rownictwem Takuichiro Gomei, oraz głównego 
konstruktora Norio Ozald i jego asystentów: Ya- 
sushiro Ozaki i Morishige Mori, podjął wyz¬ 
wanie związane z opracowaniem nowej ma¬ 
szyny odpowiadającej postawionym 15 maja 
1942 r. przez Marynarkę wymaganiom 17 Shi. 
Samolot otrzymał oznaczenie fabryczne AM-24 
i wojskowe „Doświadczalny samolot szturmo¬ 
wy 17 Shi” (A6M1). 

Prace nad projektowaniem nowej maszyny 
przebiegały stosunkowo dobrze, mimo złożono¬ 
ści postawionego przed konstruktorami zada¬ 
nia. Na jednostkę napędową wybrano 12-cy- 
lindrowy, chłodzony wodą, silnik Aichi Atsuta? 
będący licencyjną wersją niemieckiego Daim- 
ler-Benz DB-601. 

Już w początkowym etapie projektowania 
postanowiono, że pływaki będą odczepiane, 
co znacznie poprawi charakterystyki samolotu 
w locie. Start z katapulty mógł odbyć się za¬ 
równo z pływakami, jak i bez nich, jednak 
w tym drugim przypadku pilot „przeistaczał 
się” w kamikadze. Pływaki można było odrzu¬ 
cić również w locie, jeżeli zaistniała w powie¬ 
trzu sytuacja tego wymagała. 

Latem 1942 r. ukończono budowę pełno¬ 
wymiarowej, drewnianej makiety, na której do¬ 
pracowano sposób składania skrzydeł i uste- 


rzenia. Rozwiązano to w ten sposób, że skrzy¬ 
dła były składane za pomocą instalacji hydrau¬ 
licznej tak, że obracały się do tyłu i przylegały 
do kadłuba samolotu, mając krawędź natar¬ 
cia skierowaną w dół. Usterzenie było składa¬ 
ne ręcznie (końcówka statecznika pionowe¬ 
go składała się na prawą stronę, a stateczniki 
poziome w dół), pływaki po zdemontowaniu 
chowano w specjalnym luku z boku hanga¬ 
ru. Złożony samolot na wózku katapulty miał 
2,46 m szerokości i 2,1 m wysokości. Węzły 
składania skrzydeł i stateczników pomalowano 
fosforyzującą farbą, aby ułatwić montaż maszy¬ 
ny w nocy. Szacowano, że przy wykorzystaniu 
cyrkulacyjnego systemu podgrzewania oleju 
w silniku samolotu, jeszcze podczas zanurze¬ 
nia okrętu, przygotowanie samolotu do star¬ 
tu z katapulty bez pływaków będzie zajmować 
4,5 minuty, montaż pływaków wymagałby dal¬ 
szych 2,5 minuty. Czynności te miało wykony¬ 
wać czterech mechaników. 

Egzemplarz doświadczalny samolotu mon¬ 
towano w filii zakładów Aichi, w mieście Ora- 
ku. Maszyna miała całkowicie metalową kon¬ 
strukcję, tylko końcówki skrzydeł były drew¬ 
niane. Lotki, oraz stery wysokości i kierunku 
były pokryte płótnem. Podczas bombardowa¬ 
nia z lotu nurkowego, klapy pełniły funkcję ha¬ 
mulców aerodynamicznych. Cały zapas paliwa 
mieścił się w zbiornikach skrzydłowych o łącz¬ 
nej pojemności 934 litrów. 

Pilot i strzelec-radiotelegrafista zajmowali 
miejsca za sobą w kabinie zakrytej wspólną, 
bogato przeszkloną owiewką, posiadającą dwie 
ruchome części. Początkowo uzbrojenie samo¬ 
lotu składało się z nieruchomego 7,7 mm ka¬ 
rabinu maszynowego obsługiwanego przez pi¬ 
lota, oraz ruchomego 7,7 mm karabinu ma¬ 
szynowego Typ 92 umieszczonego w kabinie 
Strzelca. W styczniu 1943 r. uzbrojenie maszy¬ 
ny ograniczono do jednego, ruchomego 13 mm 
karabinu maszynowego Typ 2. Na węźle pod 
kadłubem, można było podwiesić jedną 850 kg 
torpedę Typ 91 Model 2, albo jedną 800 kg 
bombę, lub dwie bomby 250 kg. 

Na początku 1943 r. w zakładach Aichi 
wNagoi rozpoczęto budowę sześciu pierwszych 




S Załoga E14Y, w składzie: Nobuo Fujita (pilot - na zdję¬ 
ciu) i Shoji Okuda (obserwator), dokonała 9 i 29 wrze¬ 
śnia 1942 r. dwóch nalotów na kompleksy leśne 
w Oregonie. Były to jedyne podczas II wojny świato¬ 
wej naloty lotnicze na kontynentalną część USA. 


egzemplarzy samolotu postanawiając, że dwa 
z nich zostaną przystosowane do treningu pilo¬ 
tażu i nadając im oznaczenie M6A1-K Nanzan 
(Południowa Góra). W maszynach tych nie 
montowano mechanizmów składania skrzydeł 
i stateczników, pozostawiono jednak zaczep 
katapulty, co umożliwiło trenowanie startu za 
pomocą tego urządzenia na lądzie. Maszyny 
wyposażono w chowane podwozie i pozbawio¬ 
no górnej części statecznika pionowego, gdyż 
obawiano się, że w wersji bez pływaków mo¬ 
głaby ona powodować nadmierną stabilność 
kierunkową. 

Zarówno Seiran , jak i Nanzan? były nad¬ 
zwyczaj starannie dopracowane aerodynamicz¬ 
nie. Przy projektowaniu tych maszyn w dużym 
stopniu korzystano z rozwiązań opracowanych 
dla bombowca nurkującego D4Y Suisei? bę¬ 
dącego w wyposażeniu jednostek bazujących 
na lotniskowcach, opracowanego w Yokosuka 



3 Pomysł opracowania samolotu rozpoznawczego dla okrętów podwodnych, który z powodzeniem mógłby również pełnić zadania uderzeniowe 
na kilka miesięcy przed wybuchem wojny na Pacyfiku, a po kilku jatach zmaterializował się w postaci wodnosamolotu Aichi M6A Seiran . 
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MONOGRAFIE LOTNICZE 



i przekazanego do produkcji w zakładach Aichi. 
Nie jest jednak prawdziwa pogłoska szerząca 
się do dziś, jakoby Seimn był kopią SuiseL 

Pierwszy prototyp opuścił halę montażową 
w listopadzie 1943 r., a już w grudniu przystą¬ 
piono do jego prób w locie i przebiegały one 
pomyślnie. W lutym 1944 r. do pierwszego eg¬ 
zemplarza dołączył drugi. Do lata w powietrze 
wzbiły się dwa kolejne, pływakowe M6A1 oraz 
para M6A1-K. 

Na wysokości 5200 m, pływakowy Seimn 
osiągał prędkość 474 km/h, bez pływaków jego 
prędkość maksymalna była większa. 

W zakładach Aichi w Nagoi rozpoczęto 
przygotowania do produkcji seryjnej samolotu, 
a montaż pierwszych jedenastu M6A1, zaczął 
się w październiku 1944 r. Niestety, w tym cza¬ 
sie przez Japonię przetoczyło się silne trzęsienie 
ziemi, które kompletnie zniszczyło warsztaty 
produkcyjne. Usunięcie zniszczeń i odbudowa 
trwały kilka miesięcy, a kiedy zakład był już go¬ 
towy do wznowienia pracy, został zbombardo¬ 
wany przez Amerykanów i znowu trzeba było 
zaczynać wszystko praktycznie od zera. Na sku¬ 
tek tych niefortunnych zdarzeń, do produkcji 
seryjnej A6M1 nigdy nie doszło. 

Znacznie były również opóźnione prace 
związane z budową okrętów - nosicieli A6M1 
Seiran. 1-400 ukończono 30 grudnia 1944 r., 
tydzień później końca dobiegła budowa 1-401. 
Pozostałych okrętów serii nie zdążono ukończyć 
przed końcem wojny. Zmieniła się też koncep¬ 
cja ich wykorzystania, a co za tym idzie, okaza¬ 
ło się, że potrzeba znacznie mniej A6M1, niż 
pierwotnie zakładano. Ostatecznie Marynarka 
przejęła 14 samolotów Seimn, planowano jed¬ 
nak kontynuować produkcję tych maszyn z za¬ 
miarem wykorzystania ich w zwykłych jednost¬ 
kach bojowych lotnictwa morskiego. Do końca 
wojny zdążono zmontować tylko 6 egzempla¬ 
rzy A6M1 oprócz 14 przekazanych marynarce. 

Okręty1-400 i 1-401 stały się osnową 1. Dy¬ 
wizjonu Okrętów Podwodnych, w skład które¬ 
go wchodziły jeszcze dwa mniejsze okręty pod¬ 
wodne typuAM (1-13,1-14), wyposażone w han¬ 
gary mieszczące po dwa bom bowce A6M1 Sei¬ 
mn, Z samolotów mających bazować na tych 
okrętach, późną jesienią 1944 n* utworzono 
631. Kokutai (Korpus Lotniczy), dowodzony 
przez komandora Tatsunoke Arizumi. Dobór 
lotników i personelu technicznego do nowej 
jednostki, prowadzono bardzo starannie, szcze¬ 
gólną uwagę zwracając na posiadane doświad¬ 
czenie, Trafili tu najlepsi lotnicy latający na 
wodnosamolotach bazujących na okrętach pod¬ 
wodnych z całej japońskiej floty (m.in. przy¬ 
dzielono tu No buro Fuj im, bombardującego 
kiedyś Stany Zjednoczone). Zgrywanie załóg 
oni 2 treningi na nowych samolotach odbywa¬ 
ły się w intensywnym tempie, a czas potrzebny 
do stanu trzech AóMl z pokładu 1-400, udało 
się dzięki tym treningom ograniczyć z począt¬ 
kowych 30, do 14,5 minuty 

Pierwszym celem A6M1 miały stać się 
śluzy Kanału Panamskiego, liczono bowiem, 
że ich zniszczenie uniemożliwi Amerykanom 
szybki przerzut sił z Atlantyku na Pacyfik i da 


Japończykom czas na przegrupowanie sił i od¬ 
zyskanie inicjatywy na froncie, 

W górach w północno-zachodniej części 
wyspy Honsiu, zbudowano makiety śluz, któ¬ 
re miano zaatakować, aby ułatwić pilotom tre¬ 
ning bombardowania c-elu. Ćwiczebne katapul- 
towania samolotów prowadzono bezpośrednio 
z okrętów kotwiczących na wybrzeżu, za każ¬ 
dym razem zdejmując z nich maskowanie (sto¬ 
gi siana, kosiarki itp.) mające je ukryć przed 
oczami amerykańskich lotników, którzy w tym 
czasie panowali już niepodzielnie na niebie Ja¬ 
ponii. Treningi bardzo komplikował niedosta¬ 
tek paliwa, dlatego też 1-400 i 1-401 skierowa¬ 
no do portu Dairen w Mandżurii, gdzie dyspo¬ 
nowano jeszcze znacznymi zapasami materia¬ 
łów pędnych. W czasie tego rejsu, 1-401 wszedł 
na amerykańską minę magnetyczną i doznaw¬ 
szy poważnych uszkodzeń, musiał wrócić do 
Kurę, w celu dokonania niezbędnych napraw. 

Do lipca 1945 r. 1. Dywizjon Okrętów Pod¬ 
wodnych, osiągnął gotowość bojową, tra¬ 
cąc w czasie szkolenia dwa samoloty Seimn 
wraz z załogami. Zatwierdzono także plan ata¬ 
ku na Kanał Panamski - okręty, po przebyciu 
Oceanu Indyjskiego i opłynięciu Afryki, miały 
przedostać się na Atlantyk i skierować na pół¬ 
noc, aby zaatakować cele od wschodu, gdzie 
Amerykanie takiego uderzenia się nie spodzie¬ 
wali. Sześć z dziesięciu samolotów Seiran miało 
zaatakować wrota śluz torpedami, a cztery po¬ 
zostałe bombami z lotu nurkowego. 

W ostatnim momencie wstrzymano wyko¬ 
nanie tego desperackiego planu. Sztab Mary¬ 


narki Japońskiej uznał, że sytuacja jest na tyle 
dramatyczna, że więcej korzyści przyniesie uży¬ 
cie okrętów i samolotów do zniszczenia ame¬ 
rykańskich lotniskowców bazujących w Atolu 
Ulithi (operacja „Hikari”), niż strategiczne 
uderzenie mogące przynieść korzyści zbyt póź¬ 
no. Atak ten miał być przeprowadzony metodą 
kamikadze - wszystkie A6M1 miały startować 
bez zamontowanych pływaków i z paliwem tyl¬ 
ko na drogę do celu. 

Lotnik z 1-400 Kazuo Takashi wspomina, 
że na dwa dni przed wyjściem w morze, dowód¬ 
ca okrętu, komandor Aridzumi, wręczył każ¬ 
demu pilotowi krótki miecz samurajski z wy¬ 
grawerowanym podpisem admirała Toyody, 
na znak, że od tej chwili stają się pilotami ka¬ 
mikadze. 

Na dwa dni przed planowanym rozpoczę¬ 
ciem operacji „Hikari” Japonia skapitulowała, 
a okręty otrzymały rozkaz udania się do naj¬ 
bliższych portów japońskich. Dowódca 1-400 
miał ponadto zniszczyć całe uzbrojenie ofensyw¬ 
ne, w tym samoloty Seiran, Na 1-401, A6M1 
katapultowano bez pilotów, ze złożonymi skrzy¬ 
dłami i z wyłączonymi silnikami, a na 1-400 
wytoczono je z hangaru i po prostu zepchnię¬ 
to za burtę. Tak więc historia tego niezwy¬ 
kłego samolotu skończyła się, zanim zdąży¬ 
ła się na dobre rozpocząć. Wraz z ostatnim 
Seiranem wyrzuconym za burtę minął też czas 
samolotów bazujących na okrętach podwod¬ 
nych. Nie tak znów wiele później zastąpiły je 
pociski manewrujące, ale to już zupełnie inna 
historia. ■ 


JAPOŃSKIE SAMOLOTY DLA OKRĘTÓW PODWODNYCH 
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NA„NIEPANCERNYM" ODCINKU 

R ozkaz operacyjny nr 15 1. Dywizji 
Pancernej z 9 listopada 1944 r. ok¬ 
reślał zadanie jej oddziałów następu¬ 
jąco: Nie dopuście do przenikania na 
dozorowany odcinek NPLskich patroli lub agen¬ 
tów oraz uciekinierów holenderskich. Zamiarem 
generała Maczka było: Na dozorowanie użyć mi¬ 
nimalnie potrzebne ilości sil Zorganizować ska¬ 
lenie w najszerszych rozmiarach, Daćrnahymal- 
ny wypoczynek. Lewym sąsiadem Polaków był 
1S. Pułk Samochodów Pancernych* Na prawym 
skrzydle dywizj i rozlokowała się brytyjska 7. Dy¬ 
wizja. Pancerna, Pododcinki samej dywizji obję¬ 
ły odpowiednio - pododcinek prawy: IG. Bry¬ 
gada Kawalerii Pancernej (bez jednego pułku 
pancernego)., pododcinek lewy: 3. Brygada Strzel¬ 
ców wzmocniona pułkiem pancernym (warian¬ 
towo 10. Pułkiem Strzelców Konnych) i pluto¬ 
nem saperów. Żołnierze obydwu brygad zorga¬ 
nizowali na przypadających im odcinkach gar¬ 
nizony (min, w Madę, Zevenbergsche Hóek, 
Blauwe Sluis, Wegenbergu) i załogi bezpieczeń¬ 
stwa na wypadek końtrnatarć nieprzyjaciela 
(muin. w Moerdijk Kikvors i Lagę Zwaiuwe). 
Mieli oni także patrolować jak najczęściej przy¬ 
padające im odcinki, ze szczególnym uwzględ¬ 
nieniem terenów w pobliżu mostów* 


DZIAŁANIA BOJOWE 
1. PUŁKU PANCERNEGO 
LISTOPAD 1944- 
-MAJ1945 ROKU 

W poprzednim numerze „Technika Wojskowa Historia" zostały opisane działa¬ 
nia 1. Pułku Pancernego polskiej 1. Dywizji Pancernej w okresie od zakończe¬ 
nia walk w Normandii do objęcia odcinków dozorowania frontu w listopadzie 
1944 r. Kolejna część artykułu opisuje walki pułku do czasu zakończenia działań 

wojennych w maju 1945 r. 

(i niinrij i mi mli lilii 11 mm i mmmm i mm mm mmi mmii miii i urn 1 1 1 tmi i i mm u mi m 

JACEK KUTZNER 


L Pułk Pancerny jako pierwszy rozpoczął 
„kolejkę ‘ pod rozkazami 3. Brygady Strzelców. 
Generał Maczek postanowił, że wymian a pułków 
w jej zgrupowaniu będzie odbywać się co ty¬ 
dzień, przy czym 10, Pułk Srrzelców Konnych 
miał wejść do jej ugrupowania jako drugi. Re¬ 


gulację tego ju chu"pozos tawio no w dyspozy¬ 
cji dowódcy 10, Brygady Kawalerii Pancernej, 
W godzinach popołudniowych ugrupowa¬ 
li ie pu łku p rzedstawiało s ię następuj ąco: L. szwa¬ 
dron w Bk u we Sluis wraz z jedną kompanią ba¬ 
talionu srrzelców podhalańskich, 2. szwadron 
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w Zeyenbergsche Hoek wraz z drugą kompa¬ 
nią batalionu strzelców podhalańskich, reszta 
pułku wraz z resztą batalionu strzelców podha¬ 
lańskich pozostawała w Wagenbergu. 

10 listopada nieprzyjaciel nie wykazywał 
aktywności Jedynym wydarzeniem, jakie odno¬ 
towano tego dnia, było schwytanie dezertera na¬ 
rodowości francuskiej, który zbiegł z niemiec¬ 
kiego 668. batalionu przeciwpancernego. Nas¬ 
tępnego dnia sytuacja na odcinkach nie uległa 
zmianie, w pułku nastąpiły jednak kadrowe 
zmiany Dowódca dywizji rozkazem dziennym 
nr 63/44 wyznaczył na stanowisko pierwszego 
zastępcy dowódcy pułku dotychczasowego do¬ 
wódcę 3. szwadronu kpt. Romana Prószka, na¬ 
tomiast na jego miejsce por. Jana Meisnerowicza. 

Przypadające tego dnia Święto Niepodległo¬ 
ści obchodzono uroczyście w Bredzie. W „Dzien¬ 
niku działań” dywizji zanotowano: W uroczy¬ 
stościach wzięty udział delegacje wszystkich jed¬ 
nostek dywizji w ilości 1 pododdział na pułk lub 
batalion i 1 pluton na kompanie [...]. Przybyli 
reprezentanci Dcyl Korpusu Bryt. w osobach sze¬ 
fa sztabu i kwatermistrza Korpusu, reprezen¬ 
tanci wojska holenderskiego, burmistrz miasta 
Bredy i społeczeństwo holenderskie . Po przeglą¬ 
dzie i mszypolowej wygłosili przemówienia: bur¬ 
mistrz m. Bredy [...] wyrażając wdzięczność woj¬ 
sku pobkiemu za oswobodzenie m. Bredy i za 
niezniszczenie go ogniem art. Burmistrz przy¬ 
pomniał, że w następnym dniu wyswobodzenia 
rada miasta Bredy uchwaliła honorowe obywa- 
tektwo dla Dcy Dywizji gen. bryg. Maczka i dla 
Dywizji jako całości. Ponadto został wręczony 
specjalny medal m. Bredy dla uczczenia Dywizji. 
W odpowiedzi Dca Dywizji [...] podziękował wy¬ 


rażając radość, iż właśnie pobkięj dywizji przy¬ 
padło w udziale oswobodzenie m. Brada. Dzięko¬ 
wał również współpracy jednostek ochotniczych, 
których działalność specjalnie z uznaniem pod¬ 
kreślił. Po przemó-wieniach odbyła się defilada 
prowadzona przez Dcę Art. Dyw. pik. dypl Noela 
przy wielkim entuzjazmie mieszkańców m. Bre¬ 
dy [pisownia oryginału - aut.]. 

12 listopada o 14.00 czołgi 2. szwadronu 
zluzowały w Zerenbergsche pozycje 3. szwadro¬ 
nu, który przeszedł do Wagenbergu. Do puł¬ 
ku wpłynął z brygady fonogram informujący 
o mającej nastąpić zmianie sprzętu pancernego. 
W związku z tym wszystkie modyfikacje posia¬ 
danych czołgów zostały wstrzymane. Przez ko¬ 
lejne dni niewiele się działo. Kwaterunkowi puł¬ 
ku udali się do Oosterhout w celu znalezienia 
kwater dla żołnierzy którzy mieli stacjonować 
tam przez dłuższy czas, począwszy od 17 listo¬ 
pada. Jako pierwsze dotarły tam z Bredy, już 
16 listopada rzuty „A2” i „B”. 

17 listopada było mroźno, a po południu 
zaczęło się chmurzyć. Zgodnie z wcześniejszym 
rozkazem pułk został zluzowany przez 10. Pułk 
Strzelców Konnych. O 9.00 pododdziały wy¬ 
ruszyły z Wagenbergu w kolejności: poczet do¬ 
wódcy pułku, 3. szwadron, 2. szwadron (po 
ściągnięciu placówki w Moerdijk) i jako ostat¬ 
ni 1. szwadron. Trasa marszu wiodła po osi: 
Y926439-Wagenberg-most na kanale Mark- 
-północny skraj Bredy-Y973370-most na Ka¬ 
nale Wilhelminy-Oosterhout. Wraz ze zmianą 
miejsca stacjonowania pułk wrócił pod rozkazy 
10, Brygady Kawalerii Pancernej. Zajmowanie 
rejonuikwater zakończono o 11.30 Jakpodkre- 
ślono w dokumentacji sprawozdawczej: Mias¬ 


teczko Oosterhout położone nad Kanałem Wil¬ 
helminy robi bardzo miłe i czyste wrażenie. Lud¬ 
ność jak wszędzie w Holandii przyjaźnie nasta¬ 
wiona, co ułatwia w dużej mierne wygodne [...] za¬ 
kwaterowanie żołnierzy. Polacy korzystali z tej 
miłej dla nich atmosfery, pełniąc jednocześnie 
służbę o nieco „luźniejszym” charakterze. 

19 listopada o 11.15 dowódca pułku doko¬ 
nał przeglądu oddziału oraz w pogadance po¬ 
dzielił się swoimi uwagami, co do jego ostatnich 
zadań. Następnego dnia dziewięć załóg poje¬ 
chało po nowe czołgi (z działem 3”), ale po¬ 
wróciły one z niczym - okazało się, te odbiór 
Shermanów miał nastąpić dopiero następnego 
dnia. 21 listopada pułk zdał dziewięć Sherma¬ 
nów z działem 75 mm pobierając osiem no¬ 
wych maszyn. Jak odnotowano w „Dzienniku 
bojowym”: Nie są to czołgi nowe lecz po ge¬ 
neralnym remoncie. Pochodzą one z Armii 
Amerykańskiej. Poza działem różnią się od daw¬ 
niejprzez nas posiadanego typem silnika. Jest to sil¬ 
nik gwiaździsty Wright. Tego samego dnia miej¬ 
scowi członkowie ruchu oporu przekazali in¬ 
formację, źe na farmie położonej na wschód od 
Oosterhout ukrywają się żołnierze Wehrmach¬ 
tu. Błyskawicznie został zorganizowany patrol 
oficerski z plutonu rozpoznawczego, który wy¬ 
ruszył w kierunku farmy o 20.00. We wska¬ 
zanych zabudowaniach faktycznie ukrywali się 
kiedyś Niemcy, ale obecnie jest ona pusta. 

Kolejne dni „dozorowej służby” mijały rów¬ 
nie spokojnie. 28 listopada pułk otrzymał ko¬ 
lejnych dziewięć Shermanów w wersji IIA. Do 
oddziału przyjechał także oficer RAF-u, z któ¬ 
rym żołnierze mieli okazję wymienić uwagi na 
temat wsparcia lotniczego. 

29 listopada o 11.00 czołgi 3. szwadronu 
przeszły na odcinek 10. Brygady Kawalerii Pan¬ 
cernej cło mias ta Raamsdonksres, gdzie zluzował 
szwadron pancerny 24. Pułku Ułanów. Mniej 
więcej o tej samej porze pluton rozpoznawczy 
przeszedł do Madę, gdzie także zluzował szwa¬ 
dron 24. Pułku Ułanów. O 16.00 dowódca 
pułku uczestniczył w przeglądzie 10. Pułku 
Strzelców Konnych dokonywanym przez ge¬ 
nerała Eisenhowera. 

30 listopada pułk otrzymał uzupełnienie 
ze szwadronu czołgów zapasowych w postaci 
29 szeregowych. W nocy dowódca 10. Pułku 
Dragonów w towarzystwie nieustalonego z na¬ 
zwiska generała holenderskiego dokonał in¬ 
spekcji garnizonu w Madę. 

1 grudnia jeden pluton 3. szwadronu odbył 
pierwsze strzelanie z nowych czołgów. Odbyło 
się ono z rejonu Ramsdonk do wybranych ce¬ 
lów po drugiej stronic rzeki, którymi były nie¬ 
mieckie schrony. Jak zauważono w „Dzienniku 
bojowym' 1 : Strzelani* wykazało, że działo 3 
ma bardzo dużą szybkość początkową i jest łatwe 
w obsłudze , natomiast zdradza swe stanowisko 
przez dużą ilość dymu i są jeszcze niedociągnię¬ 
cia w umocowaniu petyskopów które wypadają 
po pierwszych strzałach. 

Wieczorem garnizon w Madę /ostał posta¬ 
wiony w stan pogotowia. Z Osterhout przez 
Den Hout do Madę miał jechać jeep z dwoma 
Niemcami rzekomo przebranymi w mundu- 



E Wdzięczność wyzwolonej ludności była przysłowiowa i głęboko zapadła w pamięć polskich żołnierzy. Część z nich 
poznała tam swoje żony i pozostała tam po zakończeniu działań wojennych. Inni, nawet dris utrzymują z pozna¬ 
nymi ówcześnie ludźmi znajomość. 
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25 Szaleńczy pościg za nieprzyjacielem, żywioł sił pancernych dywizji/ został zastąpiony przez żmudne patrole w warunkach, które nie mogły budzić optymizmu pancerniaków. 



ry angielskie, którym towarzyszył jakiś cywil. 
Pluton rozpoznawczy pułku zablokował drogi 
w dwóch miejscach, ale ostatecznie nikogo nie 
zatrzymano* 

2 grudnia w garnizonie panował spokój 
i nic się nie działo* Okoliczne zalewy terenu 
powiększały się czyniąc niektóre z dróg całko¬ 
wicie nieprzejezdnymi 

3 i 4 grudnia w poszczególnych szwadro¬ 
nach odbyły się kursy obsługi nowych czoł¬ 
gów, które prowadzili instruktorzy brytyjscy. 
O 21.50 jeden z posterunków w Madę zatrzy¬ 
mał oficera kanadyjskiego jadącego z cywilem, 
który podał, że jest członkiem FSS. Po wyle¬ 
gitymowaniu obydwu osobom pozwolono je¬ 
chać do Zeren Bergen. 

5 grudnia garnizon w Madę urządzi! Świę¬ 
tego Mikołaja dla 700 dzieci i rozesłał 1300 pa¬ 
czek dia dzieci w poszczególnych szkołach. Pa¬ 
czki zorganizowano z racji dla żołnierzy. Po¬ 
rucznik Władysław Lim Berger został wyzna¬ 
czony na kierownika kursu dowódców czołgów. 
W związku z rym obowiązki dowódcy 1. szwa¬ 
dronu powierzono w zastępstwie por. Stanisła¬ 
wowi Grabowskiemu. 

7 grudnia na bliżej nieokreślony kurs do 
Wielkiej Brytanii wyjechali ppor, Sebastian 
Mii kpr. Fchon. Zygmunt Godlewski ppor. 
Bronisław Marchlewski i kpr, Pehor. Tadeusz 
Piet ruszewi cz. Rozch orował si ę d owódca pUł- 
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ku, jego obowiązki przejął w zastępstwie kpt. 
Roman Proszek. 

O 10.00 z odcinka Ramsdonksriez po¬ 
wrócił 3. szwadron. Do pułku dołączył także 
z Madę pluton rozpoznawczy. Pułk w całości 
znalazł się Oosterhout. 2. szwadron przepro¬ 
wadził (ze stanowisk w Madę) pierwsze strze¬ 
lanie ogniem pośrednim za pomocą edu po¬ 
mocniczego i wysuniętego obserwatora (na 
wiatraku w Ramsdonk). Niestety z powodu fa¬ 
talnych warunków atmosferycznych i złej wi¬ 
doczności trudno było zaobserwować gdzie 
upadały pociski. Próbne strzelanie obserwował 
zastępca dowódcy dywizji. 

8 grudnia ćwiczenia jak poprzedniego dnia 
prowadził I. szwadron. Podczas strzelania był 
obecny dowódca 10. Brygady Kawalerii Pan¬ 
cernej. 

9 grudnia w związku z planowanym na 
dzieii 11 grudnia przejściem jednego zc szwa¬ 
dronów do Moerdijk na odprawę do dowódz¬ 
twa 3. Brygady Strzelców udał się I zastępca 
dowódcy pułku. 

11 grudnia o 9.30 żołnierze 3. szwadro¬ 
nu odeszli z Oosterhout na odcinek 3. Brygady 
Strzelców, gdzie mieli pełnić dyżur i gdzie zluzo¬ 
wali w południe 24. Pułk Ułanów. Dowództwo 
szwadronu zajęło pozycje w Zerenbergschen- 
Hoek, a plutony w Moerdijk, Lage-Zwaluwe. 
Dowództwo nad odcinkiem sprawował ppłk 



Szydłowski dowodzący 9. batalionem strzel¬ 
ców. O 14.00 na życzenie dowódcy odcin¬ 
ka zostały tam skierowane dodatkowe cztery 
czołgi z plutonu rozpoznawczego. Moerdijk 
było sporadycznie ostrzeliwane ogniem arty¬ 
lerii ciężkiej, przedpole było oświetlane przez 
nieprzyjaciela flarami, a żołnierze często mogli 
oglądać przelatujące w nocy pociski V-L 

12 grudnia między 10.30 a 10.45 pułk od¬ 
wiedził Szef Sztabu Naczelnego Wodza, gen. 
Bryg. Kopański. Żołnierze 3. szwadronu prze¬ 
bywali na wyznaczonym odcinku. Dowódca od¬ 
cinka podczas odprawy w sztabie 3. Brygady 
Strzelców nakazał podległym oddziałom zacho¬ 
wywać się agresywnie i prowadzić ogień do 
wszelkich przejawów ruchu po stronie zajętej 
przez nieprzyjaciela. Half-truck szwadronu zo¬ 
stał wykorzystany do odwiezienia do szpitala 
rannych żołnierzy 9. batalionu strzelców. 

13 grudnia plutony 3. szwadronu pozosta¬ 
wały pod sporadycznym ogniem niemieckiej 
artylerii. Miał on te konsekwencje, że często 
dochodziło do zrywania kabli zapewniających 
łączność. Na odcinku szwadronu nic się nie 
działo, jedynie na zachód od Polaków na od¬ 
cinku zajętym przez Kanadyjczyków, został zła¬ 
pany niemiecki patrol w sile siedmiu ludzi. 

14 grudni rano była silna mgła, po połu¬ 
dniu nastąpiły lekkie przejaśnienia. W nocy od 
strony zajętej przez nieprzyjaciela przepłynęło 
siedmiu ludzi - czterech zestrzelonych pilotów 
alianckich, jeden Francuz, jeden Czech i holen¬ 
derski kapitan będący członkiem miejscowego 
ruchu oporu. Cała grupa przeszła niezauważo¬ 
na przez placówki piechoty i została zatrzyma¬ 
na dopiero przy czołgach. Członkowie grupy 
przekazali informację, że nieprzyjaciel przygo¬ 
towuje „wycieczkę” na polską stronę, która ma 
nastąpić M r najbliższym czasie. 

15 grudnia załogi pułku ćwiczyły strzelanie 
z nowych czołgów na odcinku 3. szwadronu 
oraz do tarcz na dystansie 1000 jardów. W kon¬ 
sekwencji pod koniec ćwiczeń odezwała się 
niemiecka artyleria, której ogień nie wyrządził 
jednak żadnych strat. Żołnierze 3. szwadronu 
noc spędzili w pogotowiu w związku ze spo¬ 
dziewaną akcją nieprzyjaciela. Jedna kompa¬ 
nia piechoty została podciągnięta do Moerdijk, 
zmianie uległy także pozycje zajmowane przez 
czołgi. Pluton w Moerdijk w porozumieniu 
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z oddziałami piechoty prowadził ogień do punk¬ 
tów obserwacyjnych nieprzyjaciela* Plutony 
w Moerdijk zmieniały się rotacyjnie a nieprzy¬ 
jaciel prowadził na nie ogień artylerii. 

Około 21.00 podczas zmiany służby kpr. 
Wiktor Elian z 3. szwadronu został lekko po¬ 
strzelony w nogę. 

16 grudnia na odcinku 3. szwadronu od¬ 
notowano nasilenie ognia niemieckiej artylerii 
kierowanego na Lage-Zewaluuve. Jedna osoba 
cywilna poniosła śmierć. Około 10.00 pocisk 
artylerii trafił w czołg szwadronu na posterun¬ 
ku w Moerdijk Poległ starszy strzelec pancerny 
radiooperator Antoni Długoborski a ranny zos¬ 
tał st. strz. panc. Paweł Gryniewicz z 3. szwa¬ 
dronu (zmarł dwa dni później w szpitalu 
w Bredzie). W związku z tą sytuacją dowódca 
odcinka zgodził się na cofnięcie plutonu czoł¬ 
gów z wysuniętego stanowiska pod klasztor 
w Moerdijk. Na wysuniętej placówce pozosta¬ 
wać miał do obserwacji jeden czołg. 

18 grudnia odbyła się odprawa w 3. Bry¬ 
gadzie Strzelców dotycząca luzowania oddzia¬ 
łów na odcinku w Moerdijk. Do pułku wpły¬ 
nął rozkaz o odznaczeniach jego żołnierzy, któ¬ 
rych wyróżniono 12 Krzyżami Virtuti Milita- 
ri, 41 Krzyżami Walecznych, dwoma srebrny¬ 
mi i czterema brązowymi Krzyżami Zasługi 
z Mieczami. 

19 grudnia o 10.00 na placu przed kościo¬ 
łem w Oosterhout odbyła się uroczysta dekora¬ 
cja Krzyżami Virtuti Militari żołnierzy dywizji. 
Dekorował osobiście generał Maczek w asyście 
szwadronów honorowych 2. Pułku Pancernego 
i 10. Pułk Dragonów. W trakcie dekoracji hej¬ 
nał Wojska Polskiego odegrali trębacze 24. Puł¬ 
ku Ułanów. 

W południe powróciły do Oosterhout czte¬ 
ry Stuarty z odcinka 3. Brygady Strzelców. Dwa 
dzieścia minut później do pułku dołączył także 
3. szwadron zluzowany przez 10. Pułk Strzel¬ 
ców Konnych. Wydarzenia od 4 do 19 grud¬ 
nia w „Dzienniku działań” dywizji podsumo¬ 
wano słowami: Okres ten nie zawiera ważniej - 
szych wydarzeń . Charakteryzuje go obustronna 
działalność patroli ogień art. NPLa, głównie na 
rej. MOERDIJK i mostów oraz prace ziemne , 
odgłosy jakby wbijania desek i ruch pojazdów po 
PŁN stronie rz. MAAS. W dniu 4.12.44 na od¬ 
cinku 3 . Bryg. Strz. L Baon Strz. Podh. przejął 
od 8. Baonu Strz. zadanie dozorowania odcinka. 
W dniu U. 12.44 8. Baon Stiz. został zluzowa¬ 
ny przez 9. Baon Strz, 

Pod koniec tego okresu gromadzić się poczę¬ 
ły oznaki przygotowań NPLa do jakiejś akcji 
przegrupowania i coraz większy ruch pojazdów. 
Na wyższych szczeblach dowodzenia ocenio¬ 
no te oznaki jako możliwość próby forsowania 
rz. MAAS i uderzenia m ANTWERINĘ, oraz 
stwierdzono, że istnieje zagrożenie desantami spa- 
dochwmwymi NPLA im tyłach lub wewnątrz 
ugrupowania Korpusu, 

20 grudnia do dywizji wpłyną! rozkaz, za¬ 
jęcia stanowisk dotychczas będących pud ju- 
lysdykcją kanadyjskiej 4. Dywizji Pancernej. 
Znajdowały się one na wschód, od dotychczas 
zajmowanego odcinka. O 8.20 do pułku wpły¬ 


ną! „Rozkaz operacyjny nr 23” 10, Brygady 
Kawalerii Pancernej, który podporządkowywał 
pułk 3. Brygadzie Strzelców. O 9.30 dowódca 
pułku dokonał jego przeglądu. Podczas prze¬ 
glądu odczytano rozkaz dzienny, którym zo¬ 
stały nadane żołnierzom „zaległe” Pamiątkowe 
odznaki 1. Pułku Pancernego. 

O 11.00 z 3. Brygady Strzelców nadszedł 
fonogram nakazujący wysłanie kwaterunkowych 
pułku do Dongen. O 17.00 do pułku wpły¬ 
nął z 3. Brygady Strzelców „Rozkaz Bojowy 
Nr 16”. Przemarsz pułku do nowego miejsca 
postoju został przewidziany na dzień następ¬ 
ny. Punkt przejścia na wschód od Oosterhout, 
w rejonie 024426 miał być osiągnięty o 15.10. 
zarządzono pogotowie marszowe. 

21 grudnia padał deszcz, a nad ziemią za¬ 
legała mgła. Podjęcie pułku w następstwie tele¬ 
fonu z 3. Brygady Strzelców zostało opóźnio¬ 
ne wobec planu o 25 minut, dlatego też punkt 
przejścia został przekroczony o 15.35. Po osią¬ 
gnięciu Dongen żołnierze 2. szwadronu stanę¬ 
li na jego północnym skraju, natomiast 1. i 3. 
szwadron na południe od niego w dwóch bu¬ 
dynkach dawnej szkoły. Szwadron dowodzenia 
ulokował się w środku miejscowości. Niestety, 
po przybyciu do miasteczka okazało, się że nie 
ma łączności z dowództwem 3. Brygady Strzel¬ 
ców, dlatego trzeba było wysłać do niej ofice¬ 
ra łącznikowego, który powrócił o 23.00 przy¬ 
wożąc rozkazy. Precyzowały one, że istnieje nie¬ 
bezpieczeństwo niemieckiego desantu, w związ¬ 
ku z czym pułk otrzymał zadanie ubezpiecze¬ 
nia wszystkich wyjść z miasta. 

Ponadto, rano następnego dnia pułk miał 
przeprowadzić rozpoznanie wszystkich dróg 
wychodzących na północ oraz w godzinach po¬ 
południowych przesunąć jeden szwadron do 
miejscowości Sprang. W związku z tymi rozka¬ 
zami dowódca pułku zarządził wystawienie do¬ 
datkowych posterunków. 

22 grudnia 20 żołnierzy pułku wyjechało 
na wycieczkę do północnej Francji. Większość 
z uczestników miała w tym rejonie rodziny. 



O 9.30 dowódca pułku zwołał odprawę, pod¬ 
czas której omawiano kwestie związane ze wzmo¬ 
żeniem czynności pułku. O 14.00 rzut walczą¬ 
cy z 2. szwadronu odszedł do Sprang. Z kolei 
dowództwo pułku przeniosło się na południe 
od rejonu szwadronu dowodzenia i zajęło szko¬ 
łę w rejonie 064398. Niestety w dalszym ciągu 
występowały problemy związane z łącznością, 
w związku z czym do komunikacji z 3. Bry¬ 
gadą Strzelców był wykorzystywany oficer łącz¬ 
nikowy. 

Dowódcy 1. i 3. szwadronu rozpoznali dro¬ 
gi na odcinku podległym 3. Brygadzie Strzel¬ 
ców. Okazało się, że ze względu na stan dróg 
można dojechać jedynie do dwóch miejsco¬ 
wości Waspik i Sprang, gdzie znajdował się już 
2. szwadron. Ten ostatni na nowym odcinku 
został podporządkowany dowódcy 8. batalionu 
strzelców i otrzymał zadanie wyjeżdżania dro¬ 
gą na północ przez miejscowość Besoijen, skąd 
miał prowadzić ostrzał drugiego brzegu rzeki. 



S Wypatrywanie ruchu po stronie wroga - kolejny 
ze stałych elementów służby podczas dozoru. 





jim. 

£5 Im bliżej koma wojny tym częstsze były takie sytuacje. 
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23 grudnia było pochmurno i mglisto. 
Praktycznie nic się nie działo, nad pozycjami 
zajmowanymi przez pułk doić często przelaty¬ 
wały pociski V-l, z których część spadła i eks¬ 
plodowała w pobliżu nie wyrządzając żadnych 
szkód. Żołnierze 2. szwadronu pozostawali na 
odcinku w Sprang rozlokowani na rozwidle¬ 
niu 134445- Od godz. 14-00 czołgi prowa¬ 
dziły ogień na miejscowość Kampen. O 20.00 
pułk został postawiony w stan pogotowia bo¬ 
jowego po otrzymaniu informacji, że Niemcy 
przygotowali materiał przeprawowy w rejonie 
Getznidenbergu. Pułk otrzymał rozkaz zabezpie¬ 
czenia 40-tonowego mostu w punkcie 048398. 
Zadanie to wykonała jedna sekcja plutonu roz¬ 
poznawczego. 


oraz ubezpieczania jednym szwadronem pozo¬ 
stawionym w gotowości lotniska w Gilzę. Do 
pułku dołączył 2. szwadron 10. Pułku Drago¬ 
nów, który zajął stanowiska w południowej 
części miasta. 

25 grudnia o 10.00 powrócił z Ramsdon- 
kreez oficer łącznikowy O 12.00 jedna z sekcji 
plutonu rozpoznawczego została wysłana z za¬ 
daniem przeszukania rejonu 0545 i 0643, gdzie 
wcześniej zauważono patrol niemiecki w sile 
dziewięciu żołnierzy. We wspólnym obiedzie 
w pułku wziął udział generał Maczek O godzi¬ 
nie 17.00 pluton rozpoznawczy ubezpieczający 
most w 048398 został zluzowany przez szwa¬ 
dron z 10. Pułku Dragonów. Podporucznik Ru¬ 
fin Jochymczuk z 2. szwadronu został przesu- 



S Obrona przeciwlotnicza niewiele miała do roboty. Pułk w okresie dozorowania częściej był atakowany przez 
własne lotnictwo niż przez Luftwaffe. 


24 grudniabyło pogodniei mroźno. Podpo¬ 
rucznik Kozień wraz z sekcją Stuartów spędził 
całą noc u dowódcy 18. Pułku Samochodów 
Pancernych. Wrócił do pułku rano po ustaleniu 
zasad łączności. O 10.00 pułk otrzymał roz¬ 
kaz przeprowadzenia rozpoznania obrony lot¬ 
niska w Gilzę. Zadanie to zosrało powierzone 
3. szwadronowi, którego zastępca dowódcy 
udał się na lotnisko w celu ustalenia szczegółów 
z jego dowódcą. Ostateczniic dowódca 3. Bry¬ 
gady Strzelców zwolnił pułk z zadania obrony 
lotniska. O 15.00 do pułku w Dongen dołą¬ 
czył 2. szwadron. Do Ram sdom kręcz wysłano 
oficera łącznikowego w celu utrzymania łącz¬ 
ności z 18. Pułkiem Samochodów Pancernych. 

Od 17.00 do i 8.00 dowódca pułku obcho¬ 
dził poszczególne szwadrony łamiąc się z żoł¬ 
nierzami opłatkiem. Od 18.00 rozpoczęła się 
Wigilia w szwadronie dowodzenia, a o 20.00 
odbyła się Pasterka w miejscowym kościele, 
O 23.00 do pułku dotarł fonogram informu¬ 
jący że pułk przechodzi pod rozkazy 10. Bry¬ 
gady Kawalerii Pancernej. Pułk otrzymał za¬ 
danie ubezpieczania mostu na kanale 048398 


nięty na stanowisko dowódcy plutonu technicz¬ 
no-gospodarczego. Podporucznik Józef Żmuda 
został przesunięty z 1. szwadronu do 2. szwa¬ 
dronu na stanowisko dowódcy plutonu tech¬ 
niczno-gospodarczego. 

26 grudnia zgodnie z otrzymanymi rozka¬ 
zami pułk wzmocniony 2. szwadronem 10, Puł¬ 
ku Dragonów miał za zadanie ubezpieczać most 
na Kanale Wilhelminy (punkt 048397), jednym 
szwadronem być gotowym do ewentualne¬ 
go działania na kierunku lotniska w Gilzę, po¬ 
zostawać w gotowości do przeciwnatarcia na 
korzyść lewego odcinka dywizji. O 16,20 za¬ 
obserwowano trzy Bf 109 przelatujące nad lot¬ 
niskiem w Gilzę, Do zgrupowania rotmistrza 
Kochanowskiego wysłano łącznikowego Scout- 
carn. Oddział Kochanowskiego przejął od RAF-u 
odcinek lezący bezpośrednio na północ od pułku. 

27 grudnia o 9.30 powrócił Scota-car wy¬ 
siany poprzedniego dnia do zgrupowania rtm. 
Kochanowskiego. Ponownie został on do niego 
wysłany o 16,00. Pluron rozpoznawczy otrzy¬ 
mał rozkaz patrolowania w dzień i w nocy rejo¬ 
nu dozorowania pułku. 


>4 


NUMER SPECJALNY 4/2013 


28 grudnia powrócił Scbut-car ze zgrupo¬ 
wania rtm. Kochanowskiego bez żadnych no¬ 
win. Pluton rozpoznawczy wykonał w nocy 
rozpoznanie nie napotykając nieszczególnego. 

29 grudnia 2. szwadron odbył próbne strze¬ 
lanie z Capelle do celów na drugiej stronie rzeki. 
O 19*00 szwadron ten przejął od 1. szwadronu 
pogotowie do działania w rejon lotniska Gilzę. 

30 grudnia 1. szwadron odbył próbne strze¬ 
lanie z miejscowości Capelle do celów na dru¬ 
giej stronie rzeki. W następstwie ran odniesio¬ 
nych W czasie wypadku zmarł kpt. Paweł Jencz. 
W „Dzienniku bojowym” odnotowano okolicz¬ 
ności tego nieszczęśliwego wydarzenia: [...] w go¬ 
dzinach wieczornych miał [miejsce - przyp. aut.] 
nieszczęśliwy wypadek samochodowy na szosie 
Oosterhout-Breda. Jeep prowadzony przez kpt. 
Makiełło Ludwika wpadł na drzewo (na skutek 
bardzo śliskiej nawierzchni). Jadący jako pasażer 
kpt. Jencz Paweł doznał ciężkich obrażeń i zmań 
w szpitalu angielskim w Bredzie tego samego dnia 
w godzinach wieczornych. 

31 grudnia pułk zdał dziesięć starych Sher- 
manów pozostających na stanie. 

1 stycznia 1945 r. o 1.05 Dongen zostało 
ostrzelane przez Bf 109. Konsekwencją ataku 
był pożar, który wybuchł w miejscowym szpi¬ 
talu, i który do rana był gaszony przy udziale 
miejscowej straży pożarnej oraz brytyjskiej Army 
Fire Service wezwanej z Bredy. Sekcja pluto¬ 
nu rozpoznawczego przez całą noc pozostawała 
przy oddziale rtm. Kochanowskiego. O 12.00 
do pułku wpłynęło potwierdzenie rozkazów ust¬ 
nych wydanych poprzedniego dnia w sztabie 
10. Brygady Kawalerii Pancernej. 015.00 pułk 
przesłał do brygady meldunek o położeniu po¬ 
szczególnych szwadronów. O 16.17 z 10. Bry¬ 
gady Kawalerii Pancernej nadszedł fonogram 
w sprawie odwołania wysłania szwadronu panc. 
do Kompanii CKM. 

Porucznik Jan Korwin-Kossakowski zo¬ 
stał przesunięty ze szwadronu dowodzenia do 
2. szwadronu na stanowisko zastępcy dowód¬ 
cy. Porucznik Jerzy Sichulski został przesunię¬ 
ty z 2. szwadronu do szwadronu dowodzenia 
na stanowisko oficera technicznego pułku. Pod¬ 
porucznik Henryk Rąbałski został przesunię¬ 
ty ze szwadronu dowodzenia do 3. szwadronu 
na stanowisko dowódcy plutonu techniczno- 
- gospodarczego. Podporucznik Bronisław Mar¬ 
cinkowski został przesunięty z 3. szwadronu 
do szwadronu dowodzenia na stanowisko do¬ 
wódcy plutonu czołgów dowódcy pułku. Pod¬ 
porucznik Czesław Tahecki został przeniesiony 
z 2. do 1. szwadronu. 

2 stycznia nadeszła odwilż, było pochmur¬ 
no, mglisto i od czasu do czasu padał śnieg. 
O 10.00 czołgi 3. szwadronu wyruszyły w ceł u 
dołączenia do 8. batalionu strzelców, ale już 
o 10.30 ze sztabu 10, Brygady Kawalerii Pan¬ 
cernej przekazano telefonicznie rozkaz odwołu¬ 
jący to działanie. W związku z tym nawiązano 
kontakt telefoniczny z batalionem strzelców 
i przekazano tę wiadomość z prośbą o powrór 
szwadronu. O 11.45 do pułku zadzwonił szef 
sztabu 10. Brygady Kawalerii Pancernej, któ¬ 
ry nakazał: przesunięcie jednego plutonu Sber- 
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manów 17 pdr. do dyspozycji 3- Brygady Strzel¬ 
ców, przejście pułku 3 stycznia do Udenhout 
po zluzowaniu przez 24. Pułk Ułanów, wyko¬ 
panie stanowisk dla czołgów przy moście w Ri- 
jen. O 18.00 do pułku wpłynął z 10. Brygady 
fonogram w sprawie współdziałania z 3. Bry¬ 
gadą Strzelców. O 20.25 został odebrany kolej¬ 
ny fonogram, w którym sprecyzowano, że pułk 
ma być podjęty następnego dnia o 12.45. 


25 Zimowa pogoda sprzyjała wypadkom. 

3 stycznia o 9.45 wpłynął do pułku „Roz¬ 
kaz ogólny nr 1” z 10. Brygady Kawalerii Pan¬ 
cernej. O 13.00 pułk osiągnął punkt przejścia 
068399, a dwie godziny później doszedł do 
Udenhout. Pododdziały zostały rozmieszczo¬ 
ne następująco: dowództwo pułku w rejonie 
203379, 2. szwadron w rejonie 198373 (po- 
łudniowozachodni skraj; Udenhout), szwadron 
dowodzenia między dowództwem pułku a 2. szwa¬ 
dronem, 1. szwadron w rejonie od X203380 
wzdłuż drogi na południowy-wschód, 3. szwa¬ 
dron w rejonie od X203380 wzdłuż drogi na 
północny wschód. Po dotarciu do Udenhout 
wystąpiły trudności z zakwaterowaniem, miej¬ 
scowość bowiem była mała i przepełniona. 

4 stycznia-zapis w „Dzienniku bojowym” 
nie precyzuje, co się działo w pułku. Pod 8.10 
zapisano jedynie „działanieTROJAN”, telefon 
z 10. Brygady Kawalerii Pancernej, pogoda nie¬ 
sprzyjająca. Jak odnotowano w dywizyjnym 
„Dzienniku działań”: O per dej a ta miał# na celu 
sprowokować ogień ort NP La przez pianową ak¬ 
cję własnej artyleńi i środków ogniowych oraz po¬ 
zorowane natarcie przy zasłonie dymnej na szero¬ 
kim odcinku. Operacja ta zarządzona pierwotnie 
m dzień 1 stycznia 19451 była czterokrotnie od¬ 
kładam z powodu dej pogody. 

5 stycznia o 1.55 do pułku wpłynął z 10. 
Brygady Kawalerii Pancernej fonogram o nie¬ 
znanej treści. O 14.50 pułk zameldował do 
brygady o bombie lotniczej, która spadła w re¬ 
jonie zajmowanym przez pułk. O 17.00 pułk 
złożył meldunek 3. szwadronu z wykonania 
operacji „Trojan” (Załącznik Nr 12). 


6 stycznia o 11.00 do pułku wpłynął 
„Rozkaz ogólny nr 2” z 10, Brygady Kawalerii 
Pancernej. O 16,00 w sztabie brygady odby¬ 
ła się odprawa dowódców pułków. Zgodnie 
z poczynionymi ustaleniami odcinek dozoro¬ 
wania 1. Dywizji Pancernej zmniejszył się o po¬ 
łowę w ten sposób, że zachodnią część dotych¬ 
czasowego odcinka nadal zajmowały oddzia¬ 
ły polskie, natomiast część wschodnia miała 


być ponownie przejęta przez kanadyjską 4. Dy¬ 
wizję Pancerną. W związku z tymi zmianami 
okazało się konieczne przegrupowanie podod¬ 
działów 10. Brygady Kawalerii Pancernej w ten 
sposób, że jej dowództwo przejść miało do 
Dongen, natomiast 1, Pułk Pancerny został 
z niej wydzielony i miał stanowić odwód kor¬ 
pusu. Pułk miał przejść do miejscowości Hał- 


steren w dwóch etapach. Pierwszy etap miał się 
odbyć 8 stycznia trasą Uden ho ut-O os terhout, 
drugi trasą O os te rh o ut-Halsteren 10 stycznia. 
Planowaną drogę czołgi miały pokonać na 
transporterach. 

7 stycznia o 9.15 kwaterunkowi pułku 
wyjechali do Oosterhout. O 17.00 wpłynęła 
do pułku z 10. Brygady Kawalerii Pancernej 
„Tabela marszu”. O bliżej nieokreślonej go¬ 
dzinie pluton Shermanów 17 pdr przydzielo¬ 
ny do 3, Brygady Strzelców prowadził ogień 
do nieprzyjaciela. 

NOWE MIEJSCE, 

STARA SŁUŻBA 

8 stycznia o 9.00 odbyła się w dowództwie puł¬ 
ku odprawa w związku z planowanym przemar¬ 
szem. W południe pułk osiągnął i przekroczył 
punkt przejścia 187402. Po południu brygada 
odwołała transportery, które miały przewieźć 
czołgi do Halsteren. Po przekroczeniu punktu 
przejścia pułk kontynuował marsz (w kolejności 
- L szwadron, poczet dowódcy pułku, 2. szwa¬ 
dron, 3. szwadron, lekarz, rzut kołowy) trasą: 
Loon Op Zand-Grave Moor-067427-Horst- 
-Oosterhout, które zostało osiągnięte o 13.30. 
W marszu towarzyszył pułkowi szwadron Dra¬ 
gonów. Na miejscu okazało się, że 47. RM Com- 
mandos, które miało opuścić miejscowość jest 
w niej nadal. Spowodowało to problemy z za¬ 
kwaterowaniem, ale ostatecznie dzięki uprzej¬ 
mości mieszkańców kwatery udało się znaleźć. 

9 stycznia o 9.00 kwaterunkowi oraz do¬ 
wódca pułku wyjechali na nowe miejsce posto¬ 
ju, które pułk miał osiągnąć w drugim etapie. 
O 18.00 odbyła się odprawa w dowództwie 
pułku. Pluton Shermanów 17 pdr. powrócił z od¬ 
cinka 3. Brygady Strzelców i dołączył do pułku. 

10 stycznia o 8.45 rozpoczął marsz szosą 
Oosterhout-Breda. Przemarsz odbył się zgod¬ 
nie z planem i o 9.30 pułk przekroczył punkt 
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przejścia. Dalszy marsz był utrudniony z racji 
zniszczenia mostu na trasie. Ostatecznie cały 
3. szwadron był zmuszony zejść z osi marszu na 
północ do rejonu przejściowego, miejscowości 
Welberg, którą zajęto o 13.45. Reszta pułku 
także zaległa w punktach przejściowych, co by¬ 
ło spowodowane także tym, że rejony właściwe 
były jeszcze zajęte przez Kanadyjczyków z 4. Dy¬ 
wizji Pancernej, a przejęcie odcinka miało na¬ 
stąpić dopiero następnego dnia o 10.00. 

O 14.00 dwie sekcje (po trzy czołgi) z plu¬ 
tonu rozpoznawczego zostały przeprawione pro¬ 
mem na wyspę z przeznaczeniem do miasta 
St. Annaland. O 18.00 odbyła się odprawa 
związana z planowanym przejęciem odcinka. 

11 stycznia o 8.40 rzut walczący 1. szwadro¬ 
nu wyruszył na swój odcinek, który przejął 
niespełna godzinę później. O 11,00 żołnierze 
3 . szwadronu przeszli na właściwe i wyznaczone 
im wcześniej kwatery. O 12.10 zostały podję¬ 
te: poczet dowódcy pułku wraz ze szwadronem 
dowodzenia. Miały one godzinne opóźnienie 
w stosunku do planu, rejon Helsteren bowiem 
nie został zwolniony na czas. O 12,30 poczet, 
szwadron dowodzenia i dowództwo 3. szwadro¬ 
nu 10. Pułku Dragonów zajęły nakazane rejony, 

O 14,00 pluton czołgów z 2. szwadronu 
przeprawił się z przeznaczeniem do miejsco¬ 
wości St. Annaland. W tym samym czasie do 
10. Brygady Kawalerii Pancernej został prze¬ 
słany meldunek o rozmieszczeniu wszystkich 
pododdziałów. 

12 stycznia był silny mróz. Na dozorowa¬ 
nych odcinkach nic się nie działo. Podobnie 
było następnego dnia. 14 stycznia o 15.00 sa¬ 
molot, rozpoznany jako Spitfire , zrzucił dwie 
bomby w rejonie stacjonowania 1. szwadronu. 
Obydwie okazały się na szczęście niewybucha¬ 
mi Nazajutrz, we wczesnych godzinach popo¬ 


łudniowych żołnierze 1. szwadronu zajęli kwa¬ 
tery, ściągając rzut kołowy z Lepelstraat a pozo¬ 
stawili na starym miejscu postoju dwa plutony 
czołgów — jeden na półwyspie St. Philipsland, 
drugi w miejscowości HofRumoirt. NaSt. Phi- 
lipsland zajęła także pozycje 357. bateria artylerii. 

17 stycznia w południe do pułku przyje¬ 
chał płk Majewski z dowództwa 10. Brygady 
Kawalerii Pancernej, który pożegnał się objeż¬ 
dżając poszczególne szwadrony. O 23.30 nie¬ 
przyjaciel wykonał wypad na wyspę w punkcie 
455408, w konsekwencji którego trzech żoł¬ 
nierzy 247. batalionu przeciwpancernego zo¬ 
stało zabitych. 

18 stycznia sztab 1. Dywizji Pancernej wy¬ 
dał kolejny „Rozkaz operacyjny”, w którym 
następująco spracyzowano zadanie jednostki: 
1. Dyw.Panc . wzmocniona 41 (RM) Celo, 8. PArt ; 
Plotn. Kan. (do dnia 25.1145 r.)> 240 1 Komp. 
Sap. (do dnia21.1145), 90. PArt.SP (bezdyonu) 
i 68. PAC. przejmuje dodatkowo obronę odcin¬ 
ka 4. Kanad.Dyw.Pmc. w granicach: PRAWA 
- dawna granica 4. Kanad.Dyw.Panc. - rozw. 
dróg 443578, kanałem do 420543, 416537, 
nasypem i droga do rozw. PAPENDIJK433500, 
a następnie drogą do m. sHERTOGENBOSCH 
(droga włącznie). LEWA -jak obecna lewa gra¬ 
nica Dywizji . Sprecyzowane rozkazem zadanie 
dowódca dywizji zamierzał zrealizować trady¬ 
cyjnie już dwoma zgrupowaniami dywizyjnymi 
(10. Brygady Kawalerii Pancernej i 3. Bryga¬ 
dy Strzelców wzmocnionej 2. Pułkiem Pancer¬ 
nym) .Wodwodzie dywizjipozostawały 10. Pułk 
Strzelców Konnych i batalion strzelców podha¬ 
lańskich. 

22 stycznia minął spokojnie, ale o 22.00 ode¬ 
brano telefon z 62. Pułku Przeciwpancerne¬ 
go z informacją, -że nieprzyjaciel położył silny 
ogień artylerii i moździerzy na półwysep St. Phi- 




25 Dowódca dywizji generał Stanisław Maczek w czasie 
postoju jednostki w okresie zimowym rzadko dowo¬ 
dził pancerniakami z czołgu, który zastąpiło biurko. 


lippsłand, i że placówka „Jacob” jest zagrożo¬ 
na. W związku z tą sytuacją 1. szwadron pułku 
na przewężenie półwyspu wysłał pluton swoich 
czołgów. O 22.30 nadeszły do pułku informa¬ 
cje o poniesieniu strat - ranny w głowę ppor. 
Andrzej Poniatowski wkrótce zmarł. Zabity zo¬ 
stał także st. strz. Bronisław Powałko, a rany od¬ 
niósł kpr. Witold Halec. We wszystkich szwa¬ 
dronach zarządzono pogotowie. Sytuacja na sa¬ 
mym półwyspie nie była do końca jasna, linia 
telefoniczna bowiem z 1. szwadronem została 
zerwana, a w sieci radiowej panował komplet¬ 
ny chaos. 

Dopiero o 2.00 w nocy już 23 stycznia 
można było ustalić, co się naprawdę wydarzy¬ 
ło. W rezultacie niemieckiego wypadu została 
zniszczona wieża wodna, która służyła za punkt 
obserwacyjny. O 3,00 w związku z zakończe¬ 
niem działań nieprzyjaciela zostało odwoła¬ 
ne pogotowie marszowe w 2. i 3. szwadronie. 
Dalsza część dnia była już dużo bardziej spokoj¬ 
na. Dramatyczny przebieg wydarzeń tej nocy 
znajduje swoje odbicie we wniosku o odzna¬ 
czenie ppor. Andrzeja Poniatowskiego Krzyżem 
Virtuti Mili tar i: W nocy dnia 22 stycznia 1945r., 
podczas silnego toypadu NPLA m rejon nu St Phi- 
lipsland ppor. Andrzej Poniatowski , który znaj¬ 
dował się w Dtwie współdziałającej z L Pułkiem 
Pancernym artylerii angielskiej, na pierwszą wia¬ 
domość o zaskoczeniu nie zważając na gwałtow¬ 
ny ogień artylerii moździerzy i broni maszynowej, 
natychmiast udaje się na wysunięte stanowiska 
dwóch plutonów czołgów. 

Po przybyciu na miejsce imponującym spoko¬ 
jem i opanowa?ńem działał uspokajająco na oto¬ 
czenie, a nie bacząc na trwający nieprzerwanie 
gwałtowny ogień i świecąc wybitną odwagą usta¬ 
wia osobiście poszczególne czołg na nowych stano¬ 
wiskach, by przeciwstawić się zaskoczeniu. Nie prze¬ 
rywa tych czynności, pomimo że piechota NPLA 
znalazła się już w odległości 100 metrów rażąc 












ogniem broni maszynowej i ręcznej . Po uporząd¬ 
kowaniu plutonu i opanowaniu sytuacji skierował 
się do własnego czołga, w tym jednak momencie 
zginął od pocisku karabinowego. 

Za wybitną odwagę i spokój, dzięki któremu 


nie zważając na osobiste zagrożenie z najbliższej 
odległości przedstawiam ppor Poniatowskiego An¬ 
drzeja do pośmiertnego odznaczenia Srebrnym 
Krzyżem Orderu Wojennego „Virtuti Militari 
Postać żołnierza z królewskiej rodziny zapa¬ 
dła głęboko w pamięć także jego towarzyszom 
broni. Jeden z nich - kpr. Adam Ostromęcld - 
wspominał: W styczniu 1945 roku, po gorączko¬ 
wych przegrupowaniach w początkach ofensywy 
Rundstedta, L Pułk Pancerny przydzielony został 
bezpośrednio do 1. Korpusu Brytyjskiego i odszedł 
z rejonu Tilburg-Breda tuż nad ujście Mozy. 

Właściwie, patrząc na mapę Holandii, trud¬ 
no jest zdecydować, czy to jest ujście Mozy czy 
Renu —pełno tam jakichś rozlewisk, odnóg roz¬ 
gałęzień, splatanych ze sobą w błotnista deltę. 
Nawet sami Holendrzy nie zdołali zdaje się roz¬ 
wikłać tego zagadnienia i by nie wywoływać dys¬ 
kusji nazwali to miejsce Hollandschediep. Otóż 
niedaleko tego ujścia znajduje się maleńki półwy¬ 
sep o typowym, jak zpodręcznika geografii kształ¬ 
cie, łączący się z lądem wąziutkim przesmykiem, 
którym biegnie idealnie gładka i prosta szosa, 
otoczony trzema, o wiele od siebie większymi wy¬ 
spami. Monotonię tamtejszego aż nienaturalnie 
płaskiego krajobrazu ożywia jedynie mak mia¬ 
steczko St. Philipsland ze swoim malowniczym 
holenderskim wiatrakiem. 

Gdy l Pułk Pancerny przeszedł w ten re¬ 
jon, a na samym półwyspie stanęły dwa plutony 
czołgów, sytuacja na tym zapomnianym odcinku 
frontu przedstawiała się następująco: półwysep 
a z nim cały ląd z tej strony Mozy oraz południo¬ 
wa wyspa były polskie, lub dokładniej polsko-an¬ 
gielskie, północny za to brzeg i dwie wyspy -pół¬ 
nocna i zachodnia były dokładnie niemieckie. 
Pułk usadowił się szwadronami w terenie, a dra¬ 
goni z przydzielonego do pułku szwadronu poszli 
wraz z żołnierzami ze spieszonego na ten okres 
62. AJTk. Regt. na obsadzenie placówek wzdłuż 
wybrzeża ipatrok . 

I tak zaczęła się niewdzięczna i monoton¬ 
na służba trzymania odcinka. Niewdzięczna> 
bo nikt ; jak mówili żołnierze, nawet w gazecie 
nas nie wspomni, że przecież i teraz jesteśmy na 
froncie , a monotonna, bo dnie płynęły podob - 


naru¬ 
szać ciszy panującej na całej długości wybrzeża. 
Nawet powtarzane na odprawach wiadomości, 
że szczególnie na północnej wyspie zgrupowana 
jest całkiem pokaźna ilość Niemców, nie zdołały 
rozproszyć uczucia jakiegoś zastoju, który opano¬ 
wywał tak ludzi, jak i całe otoczenie. Jedynie po¬ 
jedyncze, zabłąkane jakby strzały moździerzy czy 
Spandauow, nadlatujące od niemieckich uysp, 
zbyt rzadkie, by zakłócić spokój odcinka, świad¬ 
czyły, że uyspy te nie są bezludne, jakby to mo¬ 


gą brzegu. 

lak mijały dnie i długie 
gie, noce. Żołnierz mieszkając 


lejne dłu¬ 
to opuszczonych 
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przeróżnych wspomnień, rozmowy Przeklinam 
mróz, służby nocne, rzadkie urlopy, a ogólnie nu¬ 
dzono się. Anglicy bowiem chodzili na placówki, 
dragoni na patrole, a my, prawdę powiedziawszy, 
czuliśmy się jakby niepotrzebni na tym półwy¬ 
spie. No, bo jakie właściwie było nasze zadanieł 
W dzień i to rzadko, dakkie strzelanie z dział, 
a w nocy ochrona sprzętu i samych siebie. Tak 
było. Jeden chyba tylko człowiek na półwyspie nie 
nudził się. Był to młody podporucznik, słusznego 
wzrostu, o niebieskich oczach i jasnej czuprynie. 

Będąc dowódcą obu plutonów czołgów, czyli 
tak zwanego ^zgrupowania pancernego«, chwa¬ 
lił sobie ogromnie samodzielność tej funkcji i cały 
dzień spędzał niezmordowanie na rozwiązywaniu 
rozlicznych trudności i problemów, których mu te¬ 
ren, ubezpieczenia, kuchnia, radiostacje, nieprzy¬ 
jaciel i przełożeni nie oszczędzali. Nigdy nie tracąc 
humoru, był po trochu wszędzie. Przeglądał czołgi 
i broń, wyznaczał służbę, wyszukiwał stanowiska 
dla czołgów na wypadek jakiejś akcji, sprawdzał 
łączność, konferował z Anglikami, przekonywał 
oficerów z baterii, którzy poszatkowali niemiec¬ 
kie uyspy na mak kwadraciki numerowanych ce¬ 
lów, że właśnie na te, a nie inne należałoby po¬ 
łożyć ogień, itd, itd. Z zapadnięciem wieczoru 
przesiadywał w swoim, jak lubił mawiać, H.Q 
robił nowe plany, obchodził rejon czołgów, wra¬ 
cał znów sprawdzał służbę, znów wracał i gdy 
wreszcie wyładował tak swoją energię, zasiadali¬ 
śmy przy zaimprowizowanym kominku i rozpo¬ 
czynaliśmy, przeciągając się do późnej nocy, dys- 


domach, spędzali wolny czas na budowaniu 
przemyślnych pieców, jako że mróz mocno ścisnął 
już ziemię i wykazywali niezmordowaną inicja¬ 
tywę w poszukiwaniu wszystkiego, co mogłoby po¬ 
służyć za opał: 

Buchające żarem piece nasuwały znów niepo¬ 
kojące myśli o smażącej się, smakowitej jakiejś dzi- 
czyźnie, co z koki zdawało się rozwiązywać nie- 
wyńumaczoną dotychczas zagadkę tajemniczych 
wypraw ze stenami. 


25 Prowizoryczny grób kaprala Stanisława Brzozowskiego. 



Czasem odbywały się strzelania z czołgów 
na bliższą, zachodnią wyspę. Innym znów ra¬ 
zem strzelała bateria artylerii angielskiej, uży¬ 
wając jako punktu obserwacyjnego wieży wod¬ 
nej, stojącej na samym skraju półwyspu. Jedyną 
rozrywką było gapienie się na bomby V4, które 
terkocząc nam nad głową leciały na AńWeipię. 
O zmierzchu wszelki ruch zamierał zaciągam 
placówki i posterunki. Żołnierze L udający się m 
spoczynek, wiedli przed zaśnięciem długie, pełne 


kusje. Gdy był w specjalnie dobrym humorze, to 
wówczas -wyciągał pieczołowicie przechowywany 
w czołgu flet i urządzaliśmy ■>> koncert tyczem, roz¬ 
poczynający się tradycyjnie piosenką „Sur le pont 
TAmgnOh'. Lubiłem wtedy patrzeć na tego duże¬ 
go chłopca, o piękn ych rękach artysty i po raz nie 
wiem już który uświadamiałem sobie, jak niezba¬ 
dane są koleje losu i pobudki ludzkich czynów, któ¬ 
re sprawiły że te?i chłopiec jest tutaj, w wojsku pol¬ 
skim gdzieś w zapadłej hokndeiskkj wiosce. Bo cóż 
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z tego, że pochodził on z polskiej, o wielkich tra¬ 
dycjach, rodziny, kiedy jego dziad t ojciec, on sam 
meszcie, byli Francuzami, nieumiejącymi ani sło¬ 
wa po polsku. Teraz nawet mówił on jeszcze z wy¬ 
raźnym, cudzoziemskim akcentem, A jednak było 
cos, co kazab mu, już po zajęciu Francji przez 
Niemców, dosłownie morze przepłynąć, by stanąć 
w szeregach Armii Pokkiej. 


pod czołgi i rzuciła miny Ogień moździerzy, wy¬ 
dłużony tylko nieco, trwał ciągle, przecinając dro- 

gi, prowadzące od lądu. 

Podporucznik na pierwszą wiadomość o wy¬ 
padzie, wsiadł do scoutcara i nie bacząc na ogień, 
znalazł się bardzo szybko wśród swoich czołgów. 
Załogi były już w sprzęcie, lecz możność jakiegoś 
przeciwdziałania była mocno problematyczna. 


jeszcze tylko z daleka, gdzieś z zachodniej wy¬ 
spy, szedł raz po raz ogień cekaemów. 

Wkrótce potem cisza na nowo objęła półwysep. 
Straty pułku wyniosły tej nocy: 1 ranny i 2 za¬ 
bitych, ho w niespełna godzinę podporucznik Ma¬ 
na Andrzej książę Poniatowski, Kawaler Orderu 
„ Virtuti Militan\ zmarł na rękach wiozących go 
do szpitala żołnierzy 




2 Pułk dozorował Mozę a poszczę golnę szwadrony systematycz nie wykonywały ostrza! niemieckich pozycji, służba 
była nużąca i monotonna, a na dodatek odbywała się w bardzo trudnych warunkach. 


Dzień 22 stycznia nie różnił się niczym od in¬ 
nych dni w a póluyspie. Wszystko wydawało się iść 
normalnym trybem. Tyle tylko, że przed kilkoma 
dniami spadł śnieg i podkreślił jakby mocniej jesz¬ 
cze panująca dokoła pustkę. 

Późnym wieczora?!, kiedy podporucznik odje¬ 
chał na odprawę do angielskiego dowództwa, cała 
obrona została zaalarmowana niezwykle silną na¬ 
wałą moździerzy i broni maszynowej. Zaraz też 
potem były wiadomości z półwyspu, że Niemy ko¬ 
rzystając z przypływu, przeprawili tam silny pa¬ 
trol. Jak się później okazało, celem niemieckiego 
wypadu było wysadzenie wieży wodnej, służącej 
artylerii za punkt obserwacyjny Niemcy, lądując 
w dwóch miejscach, podzielili się na trzy grupy 
z których jedna zajęła się wieżą, druga likwidacją 
najbliższej placówki, trzecia podeszła niemal aż 


Noc, ciemno, żadnych konkretnych wiadomości 
Na przedpolu, gdzie trwała bezładna strzelani¬ 
na mogli być równie dobrze Niemcy jak i wyco¬ 
fujące się placówki. Podporucznik obszedł plutony 
sprawdził ubezpieczenia piesze, wsiadł do swe¬ 
go czołga i wychylony z wieży czekał, starając się 
przeniknąć wzrokiem ciemności noty W kilka mi¬ 
nut potem ranny ciężko kufą karabinową, obsunął 
się bezwładnie w głąb wieży 

Tymczasem daleki ogień, kładziony na miejsce 
postoju czołgów, trwał dalej. Były już nowe straty: 
l zabity i ł ranny Wreszcie og om ny wybuch tar¬ 
gnął powietrzem - to odpalono ładunek założony 
u podstawy wieży. Zaraz też odgłosy strzałów za¬ 
częły uciszać się. oddalać i jakby konać w ciem¬ 
nościach. Niemcy, osiągnąwszy ceł, wycofywali się 
szybko. 
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Po tej udanej dla Niemców „wycieczce” 
zmniejszyli oni intensywność patroli i do koń¬ 
ca miesiąca niewiele się działo, 24 stycznia 
o 10.00 odbyło się szkolne strzelanie 3. szwa¬ 
dronu. Nazajutrz o 15.00 Shermany 2. szwa¬ 
dronu strzelały na Over£lakee. 26 stycznia przy 
słonecznej i mroźnej pogodzie 1. szwadron pro¬ 
wadził ogień do celów położonych w rejonie 
Bruinisse. 31 stycznia na pozycje pododdzia¬ 
łów pułku dotarł 1. szwadron 10. Pułku Drago¬ 
nów z zadaniem zluzowania swojego 3. szwa¬ 
dronu. Niestety okazało się, że prom, z którego 
mieli skorzystać dragoni, jest nieczynny z po¬ 
wodu zalodzenia i przeprawienie się na wyspę 
nie było możliwe. 

Pierwszy miesiąc, ostatniego roku wojny 
w pułku był charakterystyczny dla „statycz¬ 
nych działań” całej polskiej dywizji w tym cza¬ 
sie. Jeden z żołnierzy pułku, ppor, Jan Matraj, 
wspominał go później słowami; Ciszę długich 
zimowych nocy przerywają tylko odgłosy dalekich 
wystrzałów, znak że nasza piechota czuwa nad 
Mozą, Mimo woli nasuwa się myśl [ że oni tam 
na stanowiskach pdnią ciężką służbę , a my tutaj 
po prostu... nudzimy się. Moje rozmyślania prze¬ 
rywa rozkaz: 

- Pluton smoków z długimi misami ( 1 7-fitn- 
tówek) jechać na wzmocnienie placówki Kapek 
sche l ker. 

Mamy bardzo mało czasu. Zabieramy nasz 
żołnierski „dobytek ', zresztą dość obfity i po 
chwili pluton bojowy (żywo mi przypomi¬ 
nający przedsiębiorstwo transportowe) rusza 
w drogę. 
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Noc zimna i ciemna. Jedziemy zupełnie „na 
ślepo”. Dowódca od czasu do czasu zatrzymuje 
się dla sprawdzenia trasy. Im bardziej zbliżamy 
się do linii frontu, im bliższe są wystrzały armat¬ 
nie, błyski rakiet, tym bardziej sympatyczny wy¬ 
daje się mi nasz czołg. Stanowi on żyjącą część 
naszej załogi, przemawia do kierowcy warkotem 
swojego silnika, ustawicznym drganiem wska¬ 
zówek zegarów wyraża swoje prośby. Jest zawsze 
posłuszny i bez wahania daje z siebie wszystko. 
Przebaczam więc mu nawet to, że musimy jemu 
poświęcać cały nasz wolny czas. 

Jesteśmy u celu. Jeden z czołgów otrzymu¬ 
je rozkaz dołączenia do wysuniętej placówki pie¬ 
choty. Wśród długich instrukcyj; wasze sąsiednie 
placówki, most, rzeka, stanowisko nieprzyjacie¬ 
la tam, dozorować tu, podsłuch radiowy, meldo¬ 
wać. .. jedno tylko pocieszenie... 

- O świcie zmieni cię Adam. 

- No, to coś dla mnie - pomyślałem, a że żoł¬ 
nierze są zwykle ciekawi jak niewiasty, musiałem 
natychmiast „ wywęszyć " jak, co i gdzie? 

Wiadomości na ogół niezbyt wesołe. Stano¬ 
wisko o 80 m od nieprzyjaciela, który ńedzi na 
drugim brzegu rzeki, strzelcy wyborowi nie po¬ 
zwalają wystawić nosa z czołga. 

Noc, jak zwykle w takich wypadkach bywa, 
minęła szybko i o świcie wyruszamy. Jadąc ślada¬ 
mi mojego poprzednika zaczynam nabierać dla 
niego szacunku. Jak on mógł w nocy przejechać 
tak ciężką drogę i nie ugrzęznąć? 

Jeszcze kilkaset metrów i jestem na wyzna¬ 
czonym stanowisku. Krótki meldunek i mój po¬ 
przednik odjeżdża. 

Patrzę przez peryskop na przedpole. Pzeka. 
Na przeciwnym jej brzegu krzaki, bunkier i gdy¬ 
by nie pojedyncze strzały, można by było sądzić, 
że nie ma tam żywej duszy. Na tej stronie brzegu 
powciskana w ziemię leży nasza piechota. Patrzą 
z szacunkiem na potężną lufę naszego działa 
i z oczu ich mogę, wyczytać, że gdyby nie bzyka¬ 
jące kule, to z radości, że przyjechaliśmy, podsko¬ 
czyliby sobie w górę. 

Na obserwacji i rozmowie upływa nam po¬ 
woli czas. Nagle, na odległości około 600 m, wi¬ 
dzę przemykające ńę wśród krzaków jakieś cienie 
w kierunku bunkra. Ach Szwaby w »Lebensraum 
szarpanepomyślałem, w ten to sposób będzie¬ 
cie sobie lekceważyć Aliantów? Już ja wam tę na¬ 
stępną zmianę urozmaicę. 

Według moich obliczeń za godzinę powin¬ 
na iść nowa zmiana. Wśród najrozmaitszych ży¬ 
czeń zatrzaskuje się zamek działa za potężnym 
granatem. Jeszcze jeden rzut oka na karabin ma¬ 
szynowy rnały ruch pokrętłami i działa idealnie 
wycelowane... 

Czekamy.. 

Godzina dobiega końca, Coraz bardziej wzra¬ 
sta nasze napięcie. Wszyscy siedzimy dosłownie 
przyklejeni do szkieł peryskopów, które z nad¬ 
miaru naszego wzruszenia ustawicznie zachodzą 
parą. Wreszcie biegną... Jeszcze chwilkę odczekać , . , 

- Ogtiia.. , rozczarowanie. 

Niewypał Popatrzyliśmy wymownie po so¬ 
bie, wzruszyliśmy ramionami posyłając cudem 
ocalałym Szwabom wiązankę życzeń i chcąc nie 
chcąc czekamy dmg 


Tym razem wszystko wspaniale się udało. 
Pocisk trafił w miejsce swego przeznaczenia. Do 
samego wieczora nie widzieliśmy już zmieniają¬ 
cych się Niemców. 

Około południa otrzymuję wiadomość radio¬ 
wą, że własna artyleria będzie ostrzeliwać stano¬ 
wiska nieprzyjaciela i w związku z tym placówka 
piechoty ma się wycofać. Skuteczność ognia artyle¬ 
ryjskiego ja mam obserwować. 

Wycofującą się placówkę osłaniam silnym 
ogniem, pomimo tego jednak Niemcy coraz gwał¬ 
towniej zaczynają strzelać. Odzywają się nawet 
moździerze i artyleria. Wśród błysku rozrywa¬ 
jących się pocisków, dymu i istnych fontann zie¬ 
mi dostrzegam żołnierza, który upadł w chwili, 
kiedy przebiegał przez kawałek odkrytego tere¬ 
nu. Początkowo żaden z jego kolegów nie zauwa¬ 
żył tego. Nie zdążyłem jeszcze podzielić się z zało¬ 
gą moim spostrzeżeniem, kiedy kierowca czołga, 


była spokojna. 2 lutego o 10.00 udało się uru¬ 
chomić prom, którym przetransportowano 
dragonów na ich placówkę. 6 i 8 lutego strzela¬ 
nia szkolne wykonały 3- i 1* szwadron. 

11 lutego było ciepło i pogodnie. Parę mi¬ 
nut po jedenastej nierozpoznane samoloty 
ostrzelały samochody należące do pułku. Nikt 
nie wiedział, co to za maszyny, ale następnego 
dnia zostały znalezione pociski Browning i trzy 
ogniwa taśmy amunicyjnej, co wskazywało, że 
były to własne samoloty. Jakby tego było mało, 
12 lutego w nieszczęśliwym wypadku zginął st. 
strz. Józef Nydza. Jego pogrzeb odbył się na¬ 
stępnego dnia. 

14 lutego o 14.00 nastąpiła zamiana szwa¬ 
dronów na wyznaczonych odcinkach. Miejsce 
zajmowane przez żołnierzy 2, szwadronu zajął 
1. szwadron. Trzy dni później odbyła się odpra¬ 
wa dowódców pododdziałów pułku w związku 



SW drodze do Niemiec, na przełomie 1944/1945 roku dywizja otrzymał nowe Shermany uzbrojone w długo- 
lufową armatę kalibru 76 mm. 


złapawszy parę bandaży iście cyrkowym sko¬ 
kiem z wieży, znalazł się na ziemi Obserwuję go 
i moje zaniepokojenie zaczyna ustępować w mia¬ 
rę, jak widzę jego kocie, ale pewne ruchy Na mo¬ 
ment przylgnął do ziemi ażeby odczekać serię po¬ 
cisków i znowu czołgając się, metr za metrem, 
zbliża się do leżącego. Nerwowo odpowiadam na 
ustawiczne pytania kolegów, że Stasiek już docho¬ 
dzi do niego , jeszcze kawałeczek,., i już jest przy 
nim. Ściąga go w zakryte miejsce. 

Po chwili widzę ruch ręki Staśka - znak, że 
tamten juz nie żyje. Nic już tego dnia nie zdo- 
łak nam poprawić humoru, nawet to, że arty¬ 
leria nasza dosłownie przeorała nieprzyjacielskie 
stanowiska tak, że stamtąd nie odezwał się już 
ani jeden strzał 

Nadchodzi zmierzch powraca piechota i zaj¬ 
muje stare stanowiska. My za chwilę mamy od- 

Przynoszą zabitego. Układamy bezwładne 
ciało na czołgu, Z mmi przebędzie ostatnią dro¬ 
gę z pola walki.. Niech się dopełni braterstwo... 

Ruszamy. Biegną za nami smutne spojrzenia 
piechurów, źegmjące kolegę i towarzysza broni . 

Do 10 lutego sytuacja na poszczególnych 
odcinkach obsadzonych przez żołnierzy pułku 


z planowaną zmianą na odcinku dozoru i odej¬ 
ściem szwadronu 10. Pułku Dragonów. 

18 lutego o 10.30 odebrano telefon z 10. Bry¬ 
gady Kawalerii Pancernej nakazujący wysłanie 
kwaterunkowych do Dongen. O 11.30 z kor¬ 
pusu dotarł wyciąg z rozkazu kanadyjskiego 
I Korpusu z trasą marszu pułku. Pół godziny 
później nadszedł meldunek z 248 Bty 62 A/TK 
Rgt. rA. zawierający informacje o zmianie or¬ 
ganizacji obrony odcinka. O 18.00 odbyła się 
odprawa tzw. Grupy O, podczas której ustalo¬ 
no następujący plan marszu na dzień następny: 
mir pancerny 3. szwadron, poczet dowódcy 
pułku, 2. szwadron, I. szwadron. Rzut kołowy 
miał podążać w tej samej kolejności. Kolumna 
3, szwadronu miała włączyć się na czoło na 
szosie Bergen Op Zoom-Roosendai w punk¬ 
cie Ó96306. W samym Dongen pułk miał za¬ 
jąć kwatery po 2. Pułku Pancernym. 

Zgodnie z przyjętym planem 19 lutego 
1945 r. o 12.30 pułk wraz ze szwadronem drago¬ 
nów wymaszerował w kierunku Dongen, w któ¬ 
rym zajęto kwatery o 17.00, Pierwszy dzień 
służby w nowym miejscu postoju upłynął 
w spokoju. 20 lutego o 9.00 załogi czołgów 
3. szwadronu obsadziły kanadyjskie Sheimany 
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29 marca obfitował w wydarzenia. Rano 
na jednej z placówek został ciężko ranny strz. 
Michał Cytryn. O 13.53 przekazano linie tele¬ 
foniczne i centralę telefoniczną 9. batalionowi 
strzelców. 015-50 zauważono łódź załadowaną 
skrzynkami. Otworzono do niej ogień z cięż¬ 
kich karabinów maszynowych i moździerzy 
oraz sześciu dział artylerii. O 16.06 poczet do¬ 
wódcy pułku opuścił odcinek, a cztery minu¬ 
ty później 1. szwadron zdał go w całości 9. ba¬ 
talionowi strzelców, który do wieczora przejął 
pozostałe placówki. 

KIERUNEK NIEMCY! 

5 kwietnia o 21.50 wpłynął do pułku „Rozkaz 
przygotowawczy” z 10. Brygady Kawalerii 
Pancernej nakazujący sześciogodzinne pogoto¬ 
wie marszowe od południa 7 kwietnia. Był to 
niechybny znak, że rozpoczął się kolejny etap 
działań i okres pełnienia dozoru odcinków do¬ 
biegł końca. Polacy otrzymali nowe zadania. 
W dywizyjnym dzienniku odnotowano: Uz 
[urzędujący — przyp. aut.] Dowódca Dywizji 
płk dypl, DWORAKprzybył do Dcy IIKorpusu 
Kanad, gdzie otrzymał rozkaz dla Dywizji któ¬ 
ra majak najszybciej przesunąć się z obecnego re¬ 
jonu do nowego rej. koncentracji (BURCULO 
A 701 - MADĘ 2393 - WEGDAM 2400), 
skąd działać będzie na EMDEN. 

7 kwietnia o 9.00 odebrano telefon z 10. 
Brygady Kawalerii Pancernej. W czasie rozmo¬ 
wy podano, że przypuszczalny wymarsz nastąpi 
o 20.00. Jednocześnie rozkazano ściągnąć zało¬ 
gi 2. szwadronu pozostające w Kapelshe Veer. 
O 16.00 w dowództwie 10. Brygady Kawalerii 
Pancernej odbyła się odprawa dowódców puł¬ 
ków. O 20.00 podjęto rzut walczący, a dwie 
i pół godziny później w drogę wyruszył rzut ko¬ 
łowy w kolejności: 2. szwadron, poczet dowód¬ 
cy pułku, 3. szwadron i 1. szwadron. O 23.30 
pułk włączył się na ogon kolumny głównej. 
Początkowo marsz szedł sprawnie, ale później 
za S } Hertogenbosh oddział był ciągle zatrzy¬ 
mywany w następstwie przeszkód, na które na¬ 
potykało czołg kolumny. 

8 kwietnia o 15.40 Pułk przekroczył gra¬ 
nicę niemiecką. O 18.30 po moście „London 
Bridge” rozpoczęto przeprawę przez Ren. Nie¬ 
stety po przejściu kilku czołgów 2. szwadronu 
most uległ uszkodzeniu, w następstwie czego ruch 
został zatrzymany na kilka godzin, w związku 
z czym rzuty kołowe przeszły na drugi most - 
„Bladdfairs Bridge” - położony kilkaset metrów 
na północ, 

O 21.00 kpt. Kowalczyk otrzymał rozkaz: 
Ubezpieczyć szwadronem rzuty i maszerować da¬ 
lej, rzut»W" ruszy jak tylko most LONDON bę¬ 
dzie naprawiony Kolejność marszu: 3-d szw., 
poczet, Uszy szw. pluton szw. 2-go (pozostałość). 
Meldować do JO L Bryg Kaw. Panc. o zaistniałych 
sytuacjach. Dwie godziny później przeprawa 
została uruchomiona ponownie i rzut walczący 
przekroczył Ren, grupując się tuż za przeprawą. 

Czterdzieści pięć minut po północy pułk 
wyruszył ponownie do miejsca koncentra¬ 
cji. Marsz trwał przez całą noc. Razem trasa 
z Dongę n do tego punktu przeznaczenia wy- 
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pozostawione w punkcie 095500 na Kapelshe 
Veer. O 14.00 żołnierze 2. szwadronu przeszli 
pod rozkazy 2. szwadronu 1. Pułku Artylerii 
Przeciwlotniczej przyjmując ugrupowanie: do¬ 
wództwo szwadronu - Waalwijk; jeden pluton 
- w punkcie 138466; jeden pluton - w punk¬ 
cie 176673. Dowództwo pułku pozostawa¬ 
ło w punkcie 064407, natomiast reszta szwa¬ 
dronów zgrupowała się wokół niego w pobliżu 
Dongen. Przez kolejne dni na dozorowanych 
odcinkach nic ważnego się nie wydarzyło. Stan 
ten utrzymał się do 5 marca. Wykorzystując pa¬ 
nujący spokój dowództwo dywizji zorganizo¬ 
wało ćwiczenia współdziałania oddziałów i po¬ 
doddziałów, które zostały opatrzone kryptoni¬ 
mem „Eter”. W ramach ćwiczenia dwa plutony 


21 marca o 10.30 zluzowano załogi 3. szwa¬ 
dronu. 012.15 nastąpił wymarsz 1. szwadronu 
na pododcinek „Poznań”. O 12.35 na ten sam 
pododcinek wymaszerował 2. szwadron, ao 13.00 
kolejno dowództwo oraz 3. szwadron, W tym sa¬ 
mym mniej więcej czasie rozpoczęło się luzowa- 
nie 24. Pułku Ułanów. Na nowym odcinku za¬ 
łogi Shermanów prowadziły sporadyczny ogień 
do wybranych celów po drugiej stronie linii 
frontu. 24 marca na jedną z obsadzonych pla¬ 
cówek wyszła niemiecka wycieczka. W starciu 
z Niemcami został ranny kpr. Edward Gemba- 
ra, który zmarł tego samego dnia w szpitalu 
w Bredzie (pogrzeb odbył się 6 kwietnia). Na 
szczęście odnalazł się początkowo uznany za za¬ 
ginionego st. sta. Władysław Wierzbicki, które- 
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1. szwadronu ćwiczyły z 9, batalionem strzel¬ 
ców na szosie Tilburg—Bretła, a 3. szwadron 
strzelał z 16. dyonem L Pułku Artylerii Moto¬ 
rowej. Żołnierze L szwadronu ćwiczyli także 
wspólnie z komandosami z 4. Gommando oraz 
strzelali wspólnie z 16. dyonem 1. Pułku Axry- 
ierii Motorowej. W cym samym czasie 2. szwa¬ 
dron ćwiczył z batalionem strzelców podhalań¬ 
skich. 16", 17 i 18 maren ćwiczenia z oddziała¬ 
mi piechoty i komandosów trwały nadal. 


mu pocisk karabinowy przebił płuco. Nie był to 
jednak koniec strat. 25 marca o 1.50 został zra¬ 
niony st. sta. Stanisław Wojnicz pełniący służ¬ 
bę na jednej z czójek. Następnego dnia do gro¬ 
na wyłączonych z akcji dołączyli strz. Stanisław 
Kaczmarek z 3. szwadronu (pozostał W pułku) 
oraz kpr. Zdzisław Kateusz ze szwadronu do¬ 
wodzenia* Pod wieczór nieszczęśliwemu wypad¬ 
kowi na placówce uległ ppor. Marian Kozied. 
Następne dwa dni minęły spokoj nie. 


3 W trakcie walk na terenie Niemiec załogi 1. Pułku Pancernego napotykały lianę „niespodzianki" do najbardziej 
niebezpiecznych sytuacji dochodziło na drogach, gdzie Niemcy umieszczali improwizowane ładunki wybuchowe 
wykonywane z bomb lotniaych o wagomiarze 100 kg. 


















Z Linderen, tymaasowa „siedziba" pułku. W drzwiach 
z dwoma żołnierzami stoi pułkowa świetliaanka 
Anastazja Brodziak. 


niosła 145 mil, a do strat marszowych zaliczo¬ 
no jeden buldożer, który utknął na trasie. 

10 kwietnia o 6,00 ogłoszono pobudkę. 
Wkrótce czołgi wyruszyły w dalszą drogę na 
wschód. O 16.35 pułk osiągnął kolejny z na¬ 
kazanych rejonów: dowództwo pułku - 
342383; 1. szwadron - 345384; 2. szwadron - 
339383; 3. szwadron - 344383. Dowództwo 
10. Brygady Kawalerii Pancernej pozostawa¬ 
ło w rejonie 323379. Był to pierwszy postój 
pułku na terenie Niemiec. O 20.00 otrzyma¬ 
no „Rozkaz 10. Brygady Kawalerii Pancernej” 
precyzujący, że dzień następny ma być przezna¬ 
czony na odpoczynek i konserwację sprzętu. 
Buldożer pułku uszkodzony podczas marszu 
został przekazany do kompanii warsztatowej. 

Rankiem 12 kwietnia odbyła się odprawa, 
podczas której dowódca pułku zwrócił szcze¬ 
gólną uwagę na ubezpieczenie boczne po przej¬ 
ściu miejscowości Haren. O 13.15 pułk wyru¬ 
szył w kolejności: 1. szwadron, poczet, 2. szwa¬ 
dron, 3, szwadron! lekarz. Wkrótce na ogon 
kolumny pułku włączyła się przydzielona do 
niego 4. kompania 9, batalionu strzelców. 
O 17.50 czołgi były zmuszone zatrzymać się 
na nocny postój z racji uszkodzenia mostów na 
drodze do Haren. W dalszą drogę miano wyru¬ 
szyć rankiem, ale ostatecznie postój przedłużył 
się do 14 kwietnia. 

O 9.30 wszedł na szosę w kierunku Em- 
men w kolejności: ], szwadron, poczeL, 2. szwa¬ 
dron , 3. szwadron, wozy benzynowe, lekarz, 
1-AD. Po niespełna godzinie pułk stanął czo¬ 
łem za 24, Pułkiem Ulanów; W chwilę póź¬ 
niej ruszono naprzód, ale marsz nie trwa! dłu¬ 
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go, znów nastąpiła w nim przerwa. Do mostów 
były bardzo trudne podejścia, które utrudniały 
przejścia, co opóźniało marsz. Dopiero o 14.20 
pułk rozpoczął przechodzenie rzeki Ems po mo¬ 
ście pontonowym „Poznań”. Niestety nie oby¬ 
ło się bez strat. Artyleria nieprzyjaciela rozpo 
częła prowadzenie ognia na przeprawę. Ponadto 
niemiecka piechota z bronią maszynową tak¬ 
że prowadziła ogień. O 19.00 od odłamków 
pocisku artyleryjskiego zginął kpr. Stanisław 
Brzozowski (pogrzeb odbył się 16 kwietnia), 
rany odniósł ponadto strzelec Henryk Recko 
(pozostał w pułku). O 19.25 dwie sekcje plu¬ 
tonu rozpoznawczego wyszły z zadaniem ubez¬ 
pieczenia do rejonu 718842, O 20.45 sekcja 
powróciła zluzowana przez oddziały przeciw¬ 
pancerne z Steinbild. 

15 kwietnia rankiem przekazano do pułku 
informację z 10. Brygady Kawalerii Pancernej, 
że pogotowie zostaje odłożone do godzin po¬ 
południowych. Na rejon zajmowany przez pułk 
spadł dość gęsty ostrzał niemieckiej artylerii, 
jednak większość pocisków stanowiły niewy¬ 
buchy. O 18.00 został ranny w nogę od kuli 
snajpera strz. Tadeusz Borkowski z plutonu 
rozpoznawczego. 

O 19.00 odbyła się odprawa grupy „0”, 
podczas której poinformowano, że następne¬ 
go dnia o 8.00 Shermany 3. szwadronu ze sta¬ 
nowisk w Ahlen mają przez godzinę prowadzić 
ogień na przeprawy w rejonie na północ od 
Dorpen w rejonie 718862 (cel „A”) i 708874 
(cel „B”). Z kolei dwa plutony 2. szwadronu 
miały ze stanowisk w Dorpen strzelać ogniem 
bezpośrednim, którego zakończeniem miało 
być silne zadymienie przeprawy. 

16 kwietnia o 11.00 do pułku przyjechał 
dowódca 10. Brygady Kawalerii Pancernej, 
który poinformował, że przewiduje natarcie 
na Aschendorf dopiero na dzień 18 kwietnia. 
W działaniu tym brygada miała być wzmocnio¬ 
na batalionem strzelców podhalańskich. Następ¬ 


nego dnia wczesnym popołudniem w rejonie 
pułku spadło dwadzieścia pocisków z dział prze¬ 
ciwpancernych, które podeszły pod Dorpen. 
W wyniku ostrzału został ranny strzelec Józef 
Włodarczyk z plutonu rozpoznawczego. 

18 kwietnia w nocy pułk został ostrzeżony 
o potencjalnym zagrożeniu ze strony spodziewa¬ 
nego niemieckiego patrolu, który miał się prze¬ 
prawić przez kanał Kiisten w rejonie Dorpen. 
Później okazało się, że faktycznie doszło do ta¬ 
kiego działania, ale przez rzekę Ems na wyso¬ 
kości Heede. 

010.00 sekcja plutonu rozpoznawczego zo¬ 
stała zluzowana przez cztery Shermany z 2. szwa¬ 
dronu. W południe rejon stacjonowania puł¬ 
ku znalazł się ponownie pod ogniem niemiec¬ 
kiej artylerii. O 16.00 odbyła się odprawa do¬ 
wódców pułków w 10. Brygadzie Kawalerii 
Pancernej. Poczyniono podczas niej ustalenie, 
że dnia 19.JYA5 odbędzie się forsowanie kana¬ 
łu KUSTEN, poczem po umocnieniu przyczół¬ 
ka i wybudowaniu mostu klasy 40 natarcie na 
ASCHENDORF (to ostatnie możliwe dopiero 
dnia 20.IV45)> W związku z tymi działania¬ 
mi do pułku miały zostać przydzielone dwie 
(3. i 4.) kompanie batalionu strzelców podha¬ 
lańskich. Przewidziano, że od 9.30 do 10.30 
Shermany 3. szwadronu będą prowadzić ogień 
ze stanowisk w Ahlen na przeprawę w Dorpen. 
Czołgi 2. szwadronu z pozycji w Dorpen mia¬ 
ły prowadzić ogień bezpośredni od 10.00 do 
10.30, po czym miały „zadymić” przeprawę. 
Samo natarcie na Aschendorf miały wykonać 
trzy szwadrony - 1. szwadron po osi, 2. szwa¬ 
dron na prawo od osi, a 3. szwadron uchwycić 
miał miejscowość Lehe, co ubezpieczało całość 
działania pułku. 

Zgodnie z planem 19 kwietniao 8.00 czoł¬ 
gi 3. szwadronu wyruszyły ze swojego miejsca 
postoju do Ahlen. O 9.15 szwadron rozpoczął 
wstrzeliwanie się. Od godziny 9.30 Shermany 
szwadronu prowadziły już ostrzał zgodnie z ptzy- 




S Poczet sztandarowy 1. Pułku Pancernego w trakcie defilady w miejscowości St. Nicolas (3 maja 1946 roku). 
Ludność miasta ufundowała pułkowy sztandar w dowód wdzięczności za jego wyzwolenie. 
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gotowanym planem ogni, przez następną go¬ 
dzinę, po czym wróciły na zajmowane wcze¬ 
śniej pozycje. W tym samym czasie dwa pluto¬ 
ny 2. szwadronu wykonały zadymienie przed¬ 
pola, pozostając w samym Dorpen do 11.00. 
W południe telefonicznie przekazano z bry¬ 
gady informację, że pogotowie marszowe jest 


20 kwietnia okazał się być bardzo pecho¬ 
wym dniem. W „Dzienniku bojowym* odno¬ 
towano: Ma miejsce nieszczęśliwy wypadek-przy 
naprawie uszkodzonego czołga na skutek nieuwa¬ 
gi odpala działo zabijając i raniąc żołnierzy bę¬ 
dących na jego przedpolu. Zabici: - plut. Kozieł 
Apoloniusz, st. strz. Czerski Bronisław. Ranni: - 



przewidywane na 14.30, natomiast odprawa 
odbędzie się piętnaście minut wcześniej. 

O 15*30 pułk wyruszył w kierunku prze¬ 
prawy, która została zbudowana nie przy głów¬ 
nej szosie ale na śluzie położonej na wschód od 
toru kolejowego. O 15-55 do pułku dotarł roz¬ 
kaz dowódcy 10. Brygady Kawalerii Pancernej 
w brzmieniu: Ruszać i śpieszyć się, możecie zajść 
daleko. Niestety w chwili, gdy przekazano roz¬ 
kaz pułk stał w miejscu, saperzy bowiem na¬ 
prawiali most. O 16*10 pluton z 3* szwadronu 
pozostał z zadaniem ubezpieczenia przeprawy 
z kierunku wschodniego i północno -wschod¬ 
niego. O 18.00 załogi 3* szwadronu zeszły 
z osi marszu na zachód od miej-scowości Lehe, 
gdzie takie wzięto jeńców. Godzinę później je¬ 
den z Shmnanów 1. szwadronu został trafiony 
pociskiem przeciwpancernym, ale dzięki temu, 
że czołg był obłożony ogniwami gąsienic skoń¬ 
czyło się jedynie na zranieniu st. strz. Bronisława 
Skrabka. Pól godziny później trafienie z moź¬ 
dzierza otrzymał kolejny czołg szwadronu. 

I rym razem obyło się bez strat w ludziach. 

O 20.15 załogi 2. szwadronu zdołały uch¬ 
wycić północno-wschodnie wyjście lasu Refore- 
stanoń. Z kolei 1. szwadron zameldował o 20.30 
o zniszczeniu dwóch dział przeciwpancernych 
75 mm, O 21,40 zarządzono nocny postój 
w ugrupowaniu: dowództwo i 1. szwadron 
- rejon 733905; 2. szwadron - przy wyj¬ 
ściu z lasu 745910; 3. szwadron - w rejonie 
731908; pluton rozpoznawczy - trzyma prze¬ 
prawę „V" w rejonie 743903, 
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por. Rąbalski Henryk, ppor. KozieńMańan, st. strz. 
Kwiatkowski Mieczysław, st. strz Rudziński Henryk. 

O 13.30 pułk podszedł pod Aschendorf ob¬ 
chodząc miasto od wschodu. O 14.15 2. szwa¬ 
dron zameldował o zniszczeniu dwóch dział 
przeciwpancernych 75 mm w rejonie 738947 
i kolejnego efeiała w739951.0 14.30 walki na¬ 
dal trwały. 3. szwadron rozwinął się i prowadził 
ogień do nieprzyjaciela biorąc jeńców. 1. szwa¬ 
dron stracił jednego Shermana. O 15-00 szwa¬ 
dron zameldował O zniszczeniu trzech dział prze¬ 
ciwpancernych 75 mm w rejonach: 727942, 
725943 i 725946 za cenę kolejnego czołgu 
straconego. 

O 17.30 odnotowano w „Dzienniku bojo¬ 
wym", że cel zdobyta, ale nie oczyszczono i że 
pułk porusza się dalej. O 19.00 został opano¬ 
wany las w rejonie 7298, a czołowe elementy 
pułku dotarły do Nenndorf i Tumtdorl, gdzie 
wyzwolono obóz około 80 francuskich i belgij¬ 
skich jeńców wojennych, W trakcie tego dzia¬ 
łania zostało zniszczone kolejne działo przeciw¬ 
pancerne nieprzyjaciela. 

Po opanowaniu lasu, pułk otrzymał rozkaz 
zatrzymania się na nocny postój w Aschendorf. 
Dwa plutony 1 2. szwadronu pozostały na ubez¬ 
pieczeniu w Nenndorf a kolejne dwa z 1, szwa¬ 
dronu w' Tumcdorf. Reszta stanęła w rejonie 
727958. O 2 LOG w dowództwie 10. Brygady 
Kawalerii Pancernej odbyła się odprawa, pod¬ 
czas której zarządzono, że następnego dnia po¬ 
gotowie marszowe będzie obowiązywać od 
7,15, a pułk będzie kontynuować działania na 



Papenburg. Jednocześnie kompania piecho¬ 
ty batalionu strzelców podhalańskich dołączyła 
do swojego oddziału, natomiast do Aschendorf 
przybył 9* batalion strzelców (bez dwóch kom¬ 
panii), który dołączył do pułku. 

21 kwietnia o 6.00 żołnierzy obudziła po¬ 
budka. W południe odbyła się odprawa, w trak¬ 
cie której ustalono podjęcie oddziałów o 12.35 
w kolejności: 3. szwadron plus 3. kompania 
9. batalionu strzelców, 2. szwadron plus 2. kom¬ 
pania 9 • batalionu, poczet dowódcy, 1. szwadron 
plus kompania wsparcia 9* batalionu strzelców. 
3. szwadron otrzymał rozkaz po przejściu przez 
Papenburg, iść bezpośrednio na Steenfelde, Po¬ 
nadto sekcja z plutonu rozpoznawczego mia¬ 
ła rozpoznać pobliskie drogi, a po tym działa¬ 
niu pluton 2. szwadronu plus pluton strzelców 
miał ruszyć do Mitling. 

O 13.30 pułk przeszedł przez most w Pa- 
penburgu. Piętnaście minut później do pułku 
dotarła informacja, że jeńcy wzięci przez 24. 
Pułk Ułanów złożyli zeznania, z których wyni¬ 
kało, że na północ od Papenburga znajduje się 
silny i zorganizowany ośrodek oporu nieprzy¬ 
jaciela. W związku z tym oddział skierował się 
całością sił na północ. Po odprawie postano¬ 
wiono, że 3. szwadron ruszy na Ibrhove, 2. szwa¬ 
dron posuwając się na prawo od niego przej¬ 
dzie przez Ihren. Poczet dowódcy i 1. szwa¬ 
dron miały podążać po osi za 3* szwadronem. 
Pluton z 2. szwadronu i sekcja plutonu rozpo¬ 
znawczego wraz z plutonem piechoty miały 
wykonać rozpoznanie na Mitling idąc wzdłuż 
wschodniego brzegu rzeki Ems. 

O 15.10 działając na wyznaczonym kie¬ 
runku 3. szwadron natknął się na obronę nie¬ 
przyjaciela. O 15.30 jeden z Shermanów szwa¬ 
dronu został trafiony z panzerfausta, a jego 
załoga odniosła obrażenia (kpr. Władysław Ho- 
łowacz zginął). Jednocześnie wzięto jeńców. 

O 16.45 pułk pozostając pod ogniem 
nieprzyjaciela posuwał się powoli na północ. 
O 18.40 żołnierze 3. szwadronu doszli do pkt r 
804058, natomiast 2. szwadron doszedł na 
wschód od osj do pkt. 815050 i prowadził rozpo¬ 
znanie na Mitling do 762035- W działaniu tym 

2. szwadron stracił Shermana trafionego % dzia¬ 
ła przeciwpancernego. Poległ w nim st. strz. Jan 
Kotas, O 19.00 2. szwadron podał położenie 
działa przeciwpancernego w rej. 823040. Pięt¬ 
naście minuL później został ranny dowódca 

3. szwadronu, kpt. Jan Meisncrowicz. O 19.30 
kolejny czołg 2, szwadronu został wyłączony 
z walki. O 20.00 żołnierze prowadzący rozpo¬ 
znanie wschodniego brzegu rzeki Ems zosta¬ 
li zatrzymani silnym ogniem nieprzyjaciela z za¬ 
chodu i północy w okolicy na północ od Mit- 
ling. O 20.30 pułk stanął na postój nocny - 
1.13. szwadron wraz z dowództwem w pkt. 
809064, 2. szwadron w 814049. 

W trakcie działań tego dnia zniszczono 
działo 88 mm wpkn 821043, dwa działka prze¬ 
ciwlotnicze 50 mm (809077 i 813074), oraz 
dziewięć działek przeciwlotniczych 20 mm. 
Straty własne wyniosły trzy zniszczone Shcr- 
many j jeden uszkodzony. Oprócz poległych, 
kilku żołnierzy pułku było rannych. 
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22 kwietnia o 8*20 czołgi 3. szwadronu 
wysunęły się na stanowiska i rozpoczęły ostrzał 
wyznaczonych celów, O 10.40 dowództwo 
pułku i jego 2. szwadron zatrzymały swój marsz. 
W tym czasie 3. szwadron podążał dalej na pół¬ 
noc - jego celem było rozpoznanie i uchwyce¬ 
nie Tjackleger. 1. szwadron otrzymał zadanie 
rozpoznania Dorenborgu i dojścia do przepra¬ 
wy na rzece Ems na kierunku Weenet, które 
miał ubezpieczyć od zachodu. 

O 11.10 żołnierze 3. szwadronu musieli 
się zatrzymać na poziomej 10 w konsekwencji 
ognia przeciwpancernego i artylerii nieprzyja¬ 
ciela zza przeprawy Pół godziny później było 
jeszcze gorzej - niemiecki ogień był bardzo 


ogień przeciwpancerny nieprzyjaciela pozwo¬ 
lił jedynie na ich zlokalizowanie. Kolejnego 
dnia walk o 6.00 sekcja plutonu rozpoznaw¬ 
czego wyjechała z zadaniem nawiązania kon¬ 
taktu z kanadyjską 3. Dywizją Piechoty, któ¬ 
ra zajęła poprzedniego dnia Weener leżące na 
zachód od miejsca postoju pułku. Niestety zły 
stan dróg zmusił żołnierzy sekcji do porusza¬ 
nia się na południe i obchodzenie uszkodzeń. 
Ostatecznie po osiągnięciu uszkodzonego mo¬ 
stu za Mark sekcja wysłała patrol poruszający 
się rowerami. Patrol ten spotkał oficerów ka¬ 
nadyjskich na przejeździć kolejowym w pkt. 
762076, po czym powrócił do miejsca postoju 
pułku. O 11.20 nieprzyjaciel skierował ogień 


hSS Na kwaterze w Duns - strzelec w czołgu ppor. Marian Słowiński i jego kierowca plut. Leonard Hryorkiewicz. 
Słowiński po zakończeniu wojny powrócił do Polski, Hryorkiewicz wyemigrował do Argentyny. 


celny i czołgi szwadronu musiały manewro¬ 
wać prowadząc jednocześnie ogień na przepra¬ 
wę. W tym samym czasie 1. szwadron natra¬ 
fił na wysadzony most i musiał przerwać marsz 
na Dorenborg. Jednocześnie Niemcy położyli 
ogień na przeprawę, W tym stanie rzeczy szwa¬ 
dron otrzymał rozkaz wycofania się na zachod¬ 
ni skraj Ihrhove, 

O 13.10 czołgi 3. szwadronu ponownie 
skierowały się w kierunku Breinermooi, skąd 
dochodziła strzelanina. O 15.00 sekcja plutonu 
rozpoznawczego pozostająca w Tu nsdorf zosta¬ 
ła zluzowana przez 9. batalion strzelców. Nie¬ 
spełna godzinę później pułk otrzymał wiadość 
od pododdziałów rozpoznawczych, że most 
na Ledzie w punkcie 831140 został wysadzo¬ 
ny, a miejscowość Breinermoor jest wolna od 
nieprzyjaciela. O 17.00 pułk stanął na postój 
nocny w rejonie 832093, jedynie sekcja pluto¬ 
nu rozpoznawczego działając wspólnie z 9. ba¬ 
talionem strzelców wykonała rozpoznanie te¬ 
renu na zachód od nowego miejsca postoju. 
Żołnierze ci dołączyli do reszty pułku o 18,30. 

23 kwietnia zgodnie z otrzymanymi rozka¬ 
zami pułk przez cały dzień prowadził działania 
rozpoznawcze na północny zachód i północ od 
miejsca postoju. Niestety brak mostów i silny 


artylerii na polskie pozycje. W rezultacie został 
ranny kpr. Antoni Bakalarz. 

25 kwietnia pułk nieprowadził działań bo¬ 
jowych. Dzień został poświęcony konserwacji 
sprzętu. Żołnierze nieuczestniczący w pracach 
konserwacyjnych mieli „wolne” i mogli odpo¬ 


cząć. Podobnie było następnego dnia. 27 kwiet¬ 
nia o 21,00 do pułku przybył oficer łączni¬ 
kowy z Canadian Scottich Regiment, który 
osiągnął punkt Y828129 i został zaatakowa¬ 
ny przez siły nieprzyjaciela ze wschodu i po¬ 
łudniowego wschodu. Pułk dwoma plutona¬ 
mi z 1. szwadronu wyszedł na szosę w celu 
udzielenia Kanadyjczykom wsparcia ognio¬ 
wego. Plutony zajęły stanowiska w punktach 
8233110 i 843109, skąd prowadziły ogień 
przez następne dwie godziny. Niemcy odpo¬ 
wiedzieli ogniem dział t moździerzy. Dowódca 
jednego z kanadyjskich plutonów przyjechał 
później do Polaków z podziękowaniami za, jak 
to obrazowo okeślił, uratowanie potowy, a może 
nawet całej dupy . 

29 kwietnia o 10.30 odbyła się odprawa 
w sztabie 10. Brygady Kawalerii Pancernej, któ¬ 
ra bez 24. Pułku Ułanów, wzmocniona 9. ba¬ 
talionem strzelców otrzymała zadanie „od- 
korkowania” 3, Brygady Strzelców w rejonie 
Stickhausen i zabezpieczenia tego obszaru od 
północy. Po wykonaniu tego zadania dywi¬ 
zja miała przejść na wschód w kierunku na 
Appen i „odkorkować” kanadyjską 4. Dywizję 
Pancerną na kanale Kiisten. W rejonie Appen 
sygnalizowano obecność niemieckich sił pan¬ 
cernych - 10 czołgów Pantera i 20 czołgów 
Pz.Kpfw. IV. 

Jeszcze przed wyruszniem w drogę przy 
wsparciu 2. szwadronu pułku, 9. batalion 
strzelców oczyścił południową stronę rzeki 
Leda, na wschód od osi marszu pozostałych 
oddziałów. Następnego dnia od 6.00 szwa¬ 
dron miał zabezpieczać kolumnę brygady od 
wschodu. Brygada maszerowała w kierunkach: 
2. Pułk Pancerny na Hesel, natomiast 1. Pułk 
Pancerny, 1. Pułk Artylerii Motorowej;, Kwatera 
Główna, 10. Pułk Strzelców Konnych, garni¬ 
zon w Hesel (szwadron 10. Pułku Dragonów 
oraz 4. Dyon Artylerii Przeciwpancernej) oraz 
10. Pułk Dragonów (bez szwadronu) otrzyma¬ 
ły zadanie zdobycia przepraw W Stickhausen 
i działania na kierunku Appen. 

O 20.00 została zwołana kolejna odpra¬ 
wa, podczas której wydano rozkazy uzupeł- 
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niające ustalenia z godziny 14,00. Zgodnie 
z nimi jeden z plutonów 3* szwadronu oraz 
sekcja plutonu rozpoznawczego, dwie druży¬ 
ny Carńersów z 9. batalionu strzelców i druży¬ 
na saperów miały rozpoznać i uchwycić prze¬ 
prawę w pkt. 905163. 1. szwadron pułku miał 
odłączyć od reszty na południowy wschód od 
Filsum i opanować przeprawy w punktach: 


o 15-00 pułk otrzymał rozkaz obejścia uszko¬ 
dzonej drogi od południa. Przed dziewiętnastą 
Shermany ruszyły na północny-zachód drogą 
na północ od Leer. Wkrótce z brygady nad¬ 
szedł rozkaz skierowania części czołgów dro¬ 
gą przez Ihrhove-Ddever. Wypełniając otrzy¬ 
many rozkaz dowódca pułku zawrócił 1. i 2. 
szwadron kierując je w stronę przeprawy Loga. 



25 Kolejny pułkowy kawaler został wzięty do niewoli. 


968174, 972158 i 998165. Kolejny, 2. szwa¬ 
dron pułku, po wykonaniu zadania ubezpie¬ 
czenia marszu brygady od wschodu, miał dołą¬ 
czyć na ogon sił głównych. Pobudkę zapowie¬ 
dziano na 6.00 następnego dnia. 

30 kwietnia o 5.00 sztab brygady poinfor¬ 
mował tde fonicznie, że A md orf jest wolne od 
n ieprzyjaciela, w związku z czym nie ma potrze¬ 
by zabezpieczenia marszu od wschodu, przez 
co 2. szwadron pułku miał powrócić do sil głów¬ 
nych pułku i maszerować za h szwadronem, 
O 7.00 sztab brygady nakazał oczekiwanie na 
rozkaz do wymarszu. Czterdzieści minut póź¬ 
niej brygada poinformowała pułk, ze w związ¬ 
ku z trudnościami w przemarszu przez Loga 
za 2. Pułkiem Pancernym miał pomaszerować 
1. Pułk Artylerii Motorowej. Reszta oddzia¬ 
łów 1 miała wyruszyć na rozkaz. O 13.00 pułk 
otrzymał zadanie rozpoznania drogi na wschód 
od Loga. Zadanie to wykonał dowódca pluto¬ 
nu rozpoznania ppor, Marcinkowski wraz z za¬ 
łogą swojego Scoutcam. Marcinkowski powró¬ 
cił o 14.50 i zameldował, że rozwidlenie dróg 
zostało wysadzone w powietrze i nie istnieje 
możliwość objazdu. W związku z tą sytuacją 


Reszta pułku poszła drogą na północ przez Es- 
klum. 

O 20.45 pułk całością osiągnął przeprawę 
i wszedł na ogon 2. Pułku Pancernego. Podczas 
wymuszonego korkiem postoju pododdziały 
rozpoznawcze uchwyciły wyjścia z pobliskich 
lasów*, gdzie w punkcie 858166 zostały zdoby¬ 
te dwa działka przeciwlotnicze 50 mm i wzię¬ 
to trzydziestu jeńców. .Niestety dalszy marsz nie 
był możliwy - w Loga utwórz)"! się gigantyczny 
ko rei: i 1, oraz 2. szwadron nie mogły dołączyć 
do pułku. Ostatecznie o 22.00 oddział stanął 
na nocny postój - dowódzewo w pkt, 860167, 
na zachód od niego 1. i 2. szwadron. 3. szwa¬ 
dron zajął pozycje przy wyjściu z Jasów. 

1 maja o 5.00 została ogłoszona pobud¬ 
ka. W dalszą drogę żołnierze wyruszyli o 6.45, 
ale pięć minut później ponownie musieli się 
zatrzymać - z oddali dobiegła eksplozja, któ¬ 
rą wszyscy uznali za wysadzenie mostu. Mimo 
kontynuowania w powolnym tempie marszu 
non stop natrafiano na przeszkody pozosta¬ 
wione przez Niemców. O 7.05 idące w prze¬ 
dzie rozpoznanie natrafiło na pozostawiony 


>4 


na torach biegnących w poprzek drogi wagon, 
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Trzeba było użyć saperów dó rozbrojenia min. 
O 7.30, trzysta metrów od wagonu w poprzek 
drogi zostały ułożone bale drewna, które trze¬ 
ba było usunąć. Od pojawiających się w okoli¬ 
cy Polaków wywiezionych do Niemiec na ro¬ 
boty, żołnierze dowiedzieli się, że nieprzyjaciel 
wycofał się z tego obszaru poprzedniego dnia 
około 20.00. Potwierdzały to znaleziska w oko¬ 
licy, m.in. w pustych bunkrach znaleziono po¬ 
rzuconą broń ręczną. 

O 8.25 na drodze pułku stanęła kolejna 
porcja zwalonych drewnianych bali. Zaledwie 
piętnaście minut później żołnierze pułku sta¬ 
nęli nad dwoma wielkim „kraterami” w dro¬ 
dze. Pierwszy z nich dało się zasypać i po nim 
przejechać, ale drugi był na tyle duży, że trze¬ 
ba było położyć nad nim most, aby pojazdy 
mogły jechać dalej. Co gorsza wkrótce okaza¬ 
ło się, że przez drugą wyrwę przelewa się woda, 
co dodatkowo utrudniało i wydłużało podjęte 
prace. Most został ukończony dopiero o 15.00. 
W międzyczasie wysłane rozpoznanie stwier¬ 
dziło kolejne leje na drodze, którą Niemcy sys¬ 
tematycznie wysadzali wraz z wycofywaniem 
się. O 17.00 pułk otrzymał rozkaz oddania do 
dyspozycji 10. Pułku Dragonów jednego szwa¬ 
dronu. O 17-50 w drogę wyruszył 2. szwadron, 
który jako straż przednia razem z Dragonami 
miał przejść przez Holtland, Hesel i następnie 
skierować się na wschód przez las Friedeburg 
do rozgałęzienia dróg w pobliżu Schwerinsdorf. 

Po usunięciu przeszkód na drodze o 19.50 
pułk otrzymał rozkaz przejścia na nocny postój 
do miejscowości Filsum. Dzień zakończył się 
nieszczęśliwie dla ppor. Bronisława Marcin¬ 
kowskiego z 3. szwadronu, który o 22.00 został 
postrzelony przez snajpera. 

2 maja o 7.30 zwołano odprawę, podczas 
której ustalono kolejność dalszego marszu: 3. 
szwadron, poczet dowódcy pułku, 1. szwadron. 
Z 1. szwadronu wydzielono jeden pluton, któ¬ 
ry miał działać wspólnie z 9. batalionem strzel¬ 
ców. 2. szwadron pułku w dalszym ciągu miał 
działać wspólnie z Dragonami, O 9.00 pułk 
rozpoczął ruch w kierunku punktu przejścia, 
który czoło kolumny osiągnęło nieco ponad pół 
godziny później. Marsz w dalszym ciągu szedł 
bardzo powoli, tym razem głównie ze względu 
na zatłoczenie drogi. O 11.30 główne siły puł¬ 
ku znajdowały się w lesie Staatsforst stojąc na 
ogonie swojego poprzednika. W międzyczasie 
działając)" wspólnie z Dragonami 2. szwadron 
złoży! meldunek, że osiągnął punkt 053225 
i rozpozna! obszar na południe od niego nie 
znajdując jednak dobrej drogi, O 13,00 szwa¬ 
dron osiągnął 053226 prowadząc od czasu do 
czasu ogień ubezpieczający działanie piecho¬ 
ty. Warunki marszu były nadal bardzo ciężkie, 
O 14.00 szwadron złoży! meldunek, że jeden 
z jego czołgów został „utopiony' w punkcie 
060200 i nie ma mowy o wyciągnięciu go wła¬ 
snymi środkami. 

O 16.30 pułk otrzyma! rozkaz wysłania 
kwaterunkowych do miejscowości Remels, 
gdzie miano stanąć na nocny postój. Shermany 
miały jechać przez Sdverde, gdzie kończono 
budowę mostu. Poprzednio wykorzystywana 
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droga przez Kieinoldendorf była w bardzo złym 
stanie. O 17.15 dowódca pułku został wezwa¬ 
ny do Remels, gdzie ulokował się sztab 10. Bry¬ 
gady Kawalerii Pancernej. W brygadzie poin¬ 
formowano go, że jego żołnierze mająprzejść do 
Grossander i tam zluzować 10. Pułk Strzelców 
Konnych. Wymarsz nastąpił o 18.00. O 21.30 
luzowanie Strzelców Konnych dobiegło końca, 
jednocześnie 2. szwadron powrócił do sił głów¬ 
nych pułku. Pod wieczór pododdziały pułku 
zajmowały następujące pozycje: dowództwo 
i 1. szwadron w Grossander, 2. szwadron w re¬ 
jonie 0520, 3. szwadron - czołowo na szosie 
na wschód od Grossander z plutonem wysu¬ 
niętym do pkt. 066233, dwie sekcje plutonu 
rozpoznawczego na południowy zachód od miejs¬ 
cowości Stapel przy rozwidleniu Y054256, sek¬ 
cja plutonu rozpoznawczego w Meinersfehn. 
O 22.00 czołgi 2. szwadronu przesunęły się 
nieco na północ do pkt. 048223 pozostawia¬ 
jąc jeden pluton jako ubezpieczenie w pkt. 
050210. „Utopionych” wcześniej czołgów 
szwadronu nie udało się wyciągnąć - musia¬ 
no czekać na saperów, własne siły okazały się 
zbyt skromne. 

3 maja 1945 r. o 10.00 sekcja plutonu roz¬ 
poznawczego oswobodziła obóz dla jeńców zlo¬ 
kalizowany w pkt. 072248. W obozie przeby¬ 
wało 40 mężczyzn (w tym 15 Polaków), 35 ko¬ 
biet (w tym 18 Polek) i 37 dzieci (w tym 18 
polskich). W działaniu tym wzięto do niewoli 
czterech jeńców, w tym komendanta obozu dla 
dezerterów z armii niemieckiej . 



25 Dowódca pułku ppłk Aleksander Stefanowicz, zdjęcie 
z 1965 roku. 


O 15.00 pułk wyruszył z zadaniem uchwy¬ 
cenia miasta Hałsbek. Czołgi miały podążać dro¬ 
gą pizezNeuengland w kolejności: 3- szwadron, 
poczet dowódcy pułku, 1. szwadron, 2. szwa¬ 
dron, 1. szwadron 10. Pułku Dragonów. W dal¬ 
szym ciągu pozostała otwarta kwestia „utopio¬ 
nych” czołgów 2. szwadronu. Niestety dywizyj¬ 
ni saperzy nie byli sobie w stanie z nimi pora¬ 
dzić i oczekiwano pomocy z korpusu. 

O 16.45 maszerująca kolumna została os¬ 
trzelana ogniem przeciwpancernym. Jeden z Sher- 
B p 3. szwadronu został trafiony. Na szczę¬ 
ście żaden z żołnierzy nie ucierpiał. Z pomocą 
ruszył 1. szwadron 10, Pułku Dragonów, który 
wyszedł na czoło kolumny i zlikwidował zagro¬ 


żenie. O 17.30 załogi pancerne ruszyły ponow¬ 
nie naprzód. Piętnaście minut później Sherma- 
ny 3. szwadronu opanowały północno-zachod¬ 
ni skraj Hałsbek. O 18.00 pułk otrzymał do¬ 
datkowe zadanie opanowania punktu „102” 
(124465) i uchwycenia jednym szwadronem 
punktu „94” (151261). Realizując ten rozkaz 
o 18.20 na rozpoznanie „102” wyszła sek¬ 
cja plutonu rozpoznawczego, a na „94” ruszył 
przez Eggeloge 1. szwadron. Dziesięć minut póź¬ 
niej obydwa pododdziały znalazły się pod og¬ 
niem przeciwpancernym nieprzyjaciela. O 18.50 
został trafiony jeden z czołgów - tym razem zo¬ 
stał ranny strz. Bronisław Stachowiak. 

O 19.00 sekcja plutonu rozpoznawczego 
dotarła do „102” i nic tam nie stwierdziwszy 
powróciła do Hałsbek. Jednocześnie od miej¬ 
scowej ludności żołnierze dowiedzieli się, że 
osiem niemieckich Panter wycofało się około 
14.00 w kierunku północnym. Próbowano ru¬ 
szyć w tamtym kierunku ale drogę zatarasował 
Sherman z 1. szwadronu, który wcześniej zo¬ 
stał trzykrotnie trafiony. Ostatecznie o 19.30 
pułk stanął na noc w ugrupowaniu: dowódz¬ 
two pułku - pkt, 123245, 2. szwadron - pkt. 
125248, 3. szwadron - pkt, 123246, 1. szwa¬ 
dron 10. Pułku Dragonów oraz pluton czoł¬ 
gów z 2. szwadronu pułku pkt. 130249. 

O 19.45 żołnierzom 1. szwadronu udało 
się usunąć uszkodzony czołg z drogi i ruszył on 
w stronę „94” niszcząc po drodze siły nieprzy¬ 
jaciela. Załogi szwadronu stwierdziły, że przy 
drodze, którą się poruszali porzucono dużą 
liczbę rowerów z przywiązanymi do nich pan- 
zerfaustami. Około pół godziny później czoło 
1. szwadronu zostało ostrzelane z broni prze¬ 
ciwpancernej, strzały okazały się jednak niecel¬ 
ne. Szwadron odpowiedział ogniem własnym 
oraz wskazał cele, które zostały ostrzelane przez 
własną artylerię. O 21.10 dalszą drogę zata¬ 
rasowała zapora, którą wkrótce usunięto - 
o 21.45 czołowy pluton szwadronu osiągnął 
„94” i stwierdził, że przeprawa została wysa¬ 
dzona. Cały szwadron pozostał na „94” na 
noc. Jeden pluton szwadronu pozostał jako za¬ 
bezpieczenie w pkt. 149250. O 23.30 na ubez¬ 
pieczenie 1. szwadronu wyszedł patrol nieprzy¬ 
jaciela. W rezultacie wymiany ognia poległ 
kapr, Jan Górka, a ranny został sierż. Edward 
Kociołek. Dwa Sherrnany zostały uszkodzone. 

4 maja o 6,45 do głównych sił pułku dąią- 
czyli żołnierze l. szwadronu, W rym samym 
czasie rozpoczęła się kolejna odprawa. Pułk 
miał rozpocząć marsz o 7.50 trasą 137269> 
skrzyżowanie 155287, skrzyżowanie 146326, 
Ne u en bu rg-Ruttel-M ara-Ree psholt. Kiedy 
rozpoczęto marsz o 8.00 pułk dostał wiado¬ 
mość od podążającego wcześniej tą samą dro¬ 
gą 10. Pułku Strzelców Konnych, że droga jest 
w znacznej części zniszczona przez wycofują¬ 
cego się nieprzyjaciela. Piętnaście minut póź¬ 
niej pułk otrzymał rozkaz zatrzymania się. Na 
zajętych pozycjach żołnierze pozostali do na¬ 
stępnego dnia. Rankiem, o 7,40 do pułku do¬ 
tarł z 10. Brygady Kawalerii Pancernej rozkaz: 
/^zerwać ogień o godzinie 08, 00, Udział żołnie¬ 
rzy w wojnie dobiegi końca. E 



Jarosław Chórzępa , ekspert z dziedziny fortyfikacji i wojskowości 
oraz SelectEvems zapraszają w pierwszą pod róż historyczną: 


ŚLADAMI F0RIYFI1CACJI 

n wojny światowej na zachodzie 


od Eben-Emael do Normandii 



Kiedy: 19-26 października 2013 

W programie między innymi: fort Eben-Emael, fortyfikacje Wału 
Atlantyckiego w Ostendzie, okolice Calais {bateria Todt), Normandia 
(plaża Omaha, baterie Merville Azevillei Crisbecq), b u nkier-wy rzutnia 
V2 Eperleques, Linia Maginota (Grupa Warowną Fermont), tajny bunkier 
rządu RFN okresu "Zimnej Wojhy" 


Zapewniamy: 

-fachową wiedzę eksperta z dziedziny fortyfikacji 
-wyjątkowy program dla pasjonatów 

- 7 noclegów ze Śniadaniem w hotelach 

- transport luksusowycm autokarem na całej trasie 

Koszt: 

Koszt udziału jednej osoby w pokoju dwuosobowym: 695 Euro 


Wszystkie informacje na stronie: 
www.seiectevents.pl/fortyfikacje2013 

Informacje I zapisy do dnia: 

12,09.2013,pod adresem: 

k.bialas@selectevents.pl SELECT 
Tel. 22 862 87 55 
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. 0*ręt podwodny Aleksandrowskiego <1365 r.). Rys. A. I Zajfo, 


PIERWSZE OKR|TY 
PODWODNI W ROSJI 




TFEdług niektórych źródeł hi¬ 
storycznych, w 1718 r. do ca¬ 
ra wpłynęła „czołobitna” (po¬ 
danie) cieśli, chłopa pańszczy¬ 
źnianego, Jefima Nikonowa z propozycją zbu¬ 
dowania na przypadek wojenny statku zdolne- 
go rozbić nieprzyjacielskie statki w spokojną po¬ 
godny choć dziesięć, choć dwadzieścia i dla próby 
wykona wzorzec,.. Car nie dał odpowiedzi i po 
roku ponownie cieśla wysłał nową prośbę (bę¬ 
dąc niepiśmiennym podyktował ją pisarzowi) 
ze skargą na przeszkody czynione przez ludzi 
służy wych, diaków i starostów, potwierdzając, 
że może zbudować okręt, zdolny podpłynąć 
w wodzie potajemnie i podejść pod okręt wojen¬ 
ny pod same dno . Car zażądał przysłania cie¬ 
śli do Sankr Petersburga i po rozmówię z nim 
nakazał zbudować z początku działający mo¬ 
del nie takiej skali, żeby płynąć w morzu pod 
okręt lecz żeby pokazać i w rzece wypróbować. 
Samemu cieśli nakazał nadać tytuł majstra po¬ 
mnych statków. 

Prace nad okrętem rozpoczęły się w lutym 
1720 p w wydzielonym kącie Obersarwejers- 


W Rosji historia zaprojektowania i próby zbudowania okrętów podwodnych, 
Zdolnych do przeprowadzenia ataku na nieprzyjacielskie okręty wojenne sięga 
początków floty rosyjskiej, tworzonej przez cara Piotra Wielkiego. 

Ryszard Jędrusik 


klej stoczni w Sankr Petersburgu, W marcu 
1721 r. model był gotów i latem tego samego 
roku zostały przeprowadzone próby w obecno¬ 
ści cara. Chociaż wypadły one niezbyt zadowa¬ 
lająco, Nikonow dostał rozkaz zbudowania po¬ 
tajemnego ognistego statku o większym kadłubie 
na pochylni Galerowej stoczni w Sankt Peters¬ 
burgu. Nie zachowały się żadne dokumenty 
i rysunki (Nikonow, jak juz było wspomniane, 
był niepiśmienny), można przypuścić że okręt 
miał kształt beczki. Poparciem tej rezy może 
służyć udział w budowie bednarzy oraz żąda¬ 
nie wydania piętnastu żelaznych płaskich listew 
o szerokości dwóch cali i dwóch czwartych , naj¬ 
prawdopodobniej dla wykonania obręczy ob¬ 
ciskających kadłub. Nadbudówka na górnym 


Rekonstrukcja okrętu podwodnego des!i, chłopa pań¬ 
szczyźnianego, Jefrma Nikonowa, badanego bez po¬ 
wodzenia w latach 1724-1727, 
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mu* że... przed możliwymprzystąpieniem do wy¬ 
próbowania swojego statku, musi przedstawić do¬ 
kładne jego opisanie . Po opływie trzech miesię¬ 
cy Czarnowski sporządził taki opis. 

Zainteresowanie problemem pływania pod 
wodą powstało u Kazimierza Czarnowskiego 
pod wpływem lektury gazety „Morskoj telegraf*, 
w której regularnie były drukowane artykuły 
na temat różnych technicznych wynalazków. 


jektowania jednostek podwodnego pływania. 
Oprócz tego przekazał on życzenie) aby Czar¬ 
nowski dopracował niektóre szczegóły swojego 
projektu i wykonał dokładne rysunki zaprojek¬ 
towanej jednostki średniej wielkości. 

Choć wydawało się, że władze były zainte¬ 
resowane pomysłem i powinny były stworzyć 
chociażby minimalne warunki dla kontynuowa¬ 
nia pracy, Kazimierz Czarnowski został przenie- 


yTjyofou 



kurucu 


'*teprrv*yk/& fam Će/imou, 



1 jwy g fc. 
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2 Projekt okrętu podwodnego Polaka Kazimierza Czarnowskiego z 1825 r. Oryginalne rysunki wykonane przez 
K. Czarnowskiego (projekt nie został zrealizowany). 


pokładzie miała hermetyczne szyby dla pro¬ 
wadzenia obserwacji* Pędnikiem były wiosła, 
załoga składała się z czterech ludzi. Na prze¬ 
prowadzenie prób zostało wydanych 50 świec, 
co odpowiadało przebywaniu pod wodą oko¬ 
ło 12—15 godzin. 

Zachowany wykaz materiałów użytych przy 
budowie okrętu pozwala ustalić podstawowe 
wymiary: długość 6,0-6,4 m, szerokość (śred¬ 
nica) - 2,1-2,15 m. 

Z początku wynalazca proponował zamon¬ 
tować na okręcie armaty, potem postanowił za¬ 
montować komorę śluzową, przez którą nu¬ 
rek ubrany w skafander (pomysłu wynalazcy) 
mógł za pomocą specjalnych narzędzi niszczyć 
dno wrogiego okrętu . W późniejszym okresie Ni- 
konow zaproponował uzbroić okręt ognistymi 
miedzianymi rurami , w tym celu zostało wysła¬ 
ne żądanie do Głównej artylerii, aby było naka¬ 
zane dla potajemnego statku dziesięć rur mie¬ 
dzianych napełnić prochem i wymazać saletrą tej 
że artylerii . W rezultacie okręt został nazwany 
ognistym z uwagi na jego uzbrojenie, składają¬ 
ce się z kilku ognistych rur , stanowiących rodzaj 
miotacza ognia jednorazowego użytku. 

Jesienią 1724 r. w obecności Piotra Wiel¬ 
kiego została przeprowadzona próba zanurze¬ 
nia, zakończona niepowodzeniem - okręt po¬ 
szedł na dno jak kamień i uszkodził sobie dno. 
Car nakazał wyremontować okręt, i jednocześ¬ 
nie wzmocnić jego kadłub, co zostało wykonane. 

Na początku 1725 r. zmarł patron wyna¬ 
lazcy car Piotr Wielki i Nikonow popadł w nie¬ 
łaskę. Następne próby przeprowadzone wio¬ 
sną 1725 r. i w 1727 r. też się nie powiodły 
i w styczniu 1728 r. Nikonow został zdegrado¬ 
wany z majstra do zwykłego cieśli i zesłany do 
Astrachańskiej stoczni. 

Po tym Rosja na długi czas utraciła zainte¬ 
resowanie okrętami podwodnymi. 

W 1829 r. do Admiralicji został przesłany 
do rozpatrzenia przez kancelarię cara Mikołaja I 
projekt Polaka Kazimierza Czarnowskiego 0 , 
więźnia politycznego, więzionego w twierdzy 
Pietropawłowskiej za udział w tajnym Narodo¬ 
wym Towarzystwie Patriotycznym, zorganizo¬ 
wanym przez Waleriana Łukasińskiego. 

Siedząc w pojedynczej celi, Czarnowski prze¬ 
słał bezpośrednio do cara list, w którym pisał: 
w 1825 r uynalazłem statek podwodny, do tej 
chwili starałem się go udoskonalić i mam nadzieję, 
że mój udoskonalony projekt zdoła odnieść więk¬ 
szy sukces od innych , dziś j znanych. Tak więc, je¬ 
śli będzie przygotowany materiał i toystarczajęa 
ilość ludzi roboczych, to w ciągtt 40 dni zdołam 
zbudować statek podwodny o długości kilku sążni, 
w którym można będzie pływać pod wodą, opusz¬ 
czać się na dno morskie w celu zbierania roślin 
czy pereł tam się znajdujących . Również będzie 
on korzystny w sztuce wojennej, dlatego że będzie 
można pod wodą podpłynąć pod nieprzyjaciel¬ 
skie okręty i je niszczyć lub przeprowadzić wypad 
w miejscach niespodńewanych dla nieprzyjaciela. 
W ciągu 60 dni mogę zbudować statek podwod¬ 
ny, w którym można będzie ustawić kilka armat . 

Car Mikołaj 1, najwidoczniej zainteresowa¬ 
ny pomysłem, rozkazał przekazać Czarnowski e¬ 


Właśnie pod koniec 1825 r. na łamach tej gaze¬ 
ty zostało opublikowanych kilka artykułów na 
temat prób rozwiązania problemu pływania pod 
wodą nie tylko za granicą, ale również w Rosji. 

Opisanie było rozpatrywane przez genera- 
ła-majora P D. Bazena, francuskiego inżynie¬ 
ra na rosyjskiej służbie, który po szczegółowej 
analizie przedstawionego materiału wskazał na 
szereg niedostatków projektu, m.in. brak ukła¬ 
du wentylacji, niewystarczającą objętość zbior¬ 
ników balastowych, brak rury optycznej dla 
prowadzenia obserwacji spod wody Wskazał 
na konieczność zamontowania urządzeń, przy¬ 
pominających współczesne stery poziome dla 
utrzymywania zadanej głębokości. Bazę n zapro¬ 
ponował carowi swoje usługi w dziedzinie pro- 


siony do twierdzy Szliserburskiej, specjalnego 
więzienia, bezpośrednio podporządkowanego 
kancelarii carskiej, znajdującego się na odizolo¬ 
wanej wyspie. Warunki w więzieniu, brak od¬ 
powiedniej literatury i przyrządów, doprowadził 
do tego, że Czarnowski popadł w depresję i pra¬ 
cował bardzo powoli. 

Jesienią 1832 r. sporządził dodatkowe wy¬ 
jaśnienia i dał odpowiedzi na pytania i uwagi 
generała Bazena, oraz wykonał cztery rysunki 
okrętu podwodnego. Dane materiały ponownie 
zostały przekazane do ekspertyzy. Tym mzem 
Bazen poddał projekt silnej krytyce, wytykając 
złe wyliczenia niezbędnej siły dla zanurzenia 
i wy n u rze n i a okrę tu, nic wystarczający zapas po¬ 
wietrza dla załogi, ponadto generał uważał, że 


^Kazimierz Czarnowski (17S1-1&47} - srfschdc sp«d Mińska. Aktywny członek tajnego Nalotowego Towarzystwa Patriotycznego aresztowany w 1029 r.. iss tał 
osadzany w tynenł&rfi Pfełmpawfowskiei i SzLisefhunbej. następni? redany do Arehangleteka, pmi donos dwóch zesłańców t Powstania listopadowego oskar¬ 
żających Czarnowskiego o przygotowywanie powstania i zdobycie obętów w porcie, Czarnowski został restarny na wieczne osiedlenie w Syberii (dateki lejon pod 
Wiatki)-) gdzie zmarł w 1847 r 
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ślarzy o konstrukcji parasola (miały działać 
w oparciu o wysuwanie i chowanie ich do ka¬ 
dłuba. Przy wysuwaniu końcówki w kształcie 
stożka rozkładały się jak parasol, wytwarzając 
opór. Chowanie wioseł powodowało składanie 
końcówek). Na powierzchni można było wy¬ 
korzystać żagle, w tym celu był przewidziany 
takielunek w postaci wysuwanych bukszprytu 
i masztu na śródokręciu. 

Regulowanie głębokości miało się odbywać 
za pomocą ruchomej wieżyczki w przedniej 
części kadłuba, która miała się opuszczać i uno¬ 
sić w specjalnym pionowym szybie za pomocą 
talii. Wysunięcie wieżyczki zwiększało objętość 
okrętu i wówczas się on wynurzał, zanurzenie 
powodowało jej opuszczenie. Wieżyczka posia¬ 
dała iluminatory, pozwalające na prowadzenie 
obserwacji podczas pływania na małej głęboko¬ 
ści. Projekt przewidywał wentylowanie powie¬ 
trza wewnątrz kadłuba oraz jego regenerację. 

Opisane projekty niestety nie miały szan¬ 
sy zostać zrealizowane z uwagi na niski poziom 
rozwoju technicznego w tamtym okresie - je¬ 
dynym znanym rodzajem napędu pod wodą 
była siła mięśni, co od razu skazywało wynalaz¬ 
ki na niepowodzenie. 

PIERWSZE ZREALIZOWANE 
PROJEKTY. GROMADZENIE 
DOŚWIADCZENIA 

Pierwszym zrealizowanym projektem, który 
przeszedł pomyślnie próby, chociaż nie został 


okręt nie będzie miał niezbędnej poprzecznej 
stateczności. W rezultacie 30 września 1832 r. 
została podjęta decyzja o odrzuceniu projektu 
Czarnowskiego. 

Chociaż projekt nie został zrealizowany, 
niemniej jednak jego opis jest ciekawy z uwagi 
na to, że P. D. Bazen zapoznał z nim ówczesne¬ 
go dowódcę batalionu saperów K. A. Szyldera, 
który konstruował swój okręt podwodny. 

Wymiary okrętu wynosiły; długość około 
10 m, szerokość (średnica) w śródokręciu 2 m. 
Wyporność miała sięgać 25 t, głębokość zanu¬ 
rzenia wynosić 20 m, prędkość pod wodą- 1 w, 
załogę miało stanowić 30-35 ludzi. 

Kadłub mi a! kształt cylindra, ze stożkowym 
dziobem. Rufa miała być zakończona płaską 
pawężą, do której byt mocowany ster. Wyna¬ 
lazca uważał, że raki kształt zapewni nie tylko 
maksymalną prędkość pod wodą, ale również 
pozwoli na optymalne rozmieszczenie przyrzą¬ 
dów, wyposażenia i załogi. Konstrukcja kadłuba 
- wręgi i wzdłużniki wykonane z płaskowni¬ 
ka, połączone ze sobą za pomocą śrub. Poszycie 
miały stanowić blachy żelazne o grubości kil¬ 
ku milimetrów. Od wewnątrz kadłub miał być 
ohity dwoma warstwami skóry Część przy- 
denna miała mieć pokład z blach miedzianych 
lub żelaznych, położonych na skórzane obicie. 
Zanurzenie i wynurzenie okrętu miały zapew¬ 
nić skórzane worki, podzielone na kilka grup, 
o sumarycznej pojemności 3 nr 3 , co odpowia¬ 
dało 5% rezerwy pływalności. Napędem były 
specjalne wiosła, obsługiwane przez 28 wio- 



Hoiowany ponton transportowy który chromi okręt K. A, Szyldera przed uszkodzeniem na wzburzonym morzu 
I gdzie można było przygotować go do działań (oryginalne rysunki wykonane przez konstruktora). 
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przyjęty ostatecznie do uzbrojenia, ale stał się 
kamieniem milowym, w budownictwie okrę¬ 
tów podwodnych, był okręt generała-lejtnan- 
ta K. A. $zyldera 2) . 

Jak juz było wspomniane, K. A. Szylder za¬ 
poznał się z projektem (opisaniem i rysunkami) 
Kazimierza Czarnowskiego, ponadto przestu¬ 
diował zagraniczną literaturę, dotyczącą pro¬ 
jektów innych wynalazców (m.in. Bushnella, 
Van Drebbela i Fultona). Jako saper, cały czas 
starał się udoskonalać miny. Od 1826 r. brał 
czynny udział w pracach P. L. Szyllinga, któ¬ 
ry jako pierwszy zdetonował minę za pomocą 
prądu elektrycznego. K. A. Szylder doskonalił 
elektryczne detonatory min, scislewspółpracu- 
jąc z akademikiem B. S. Jakobi. 
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dowę okrętu zużyto około 28 t żelaza i innych 
materiałów Okręt miał kadłub (poszycie bla¬ 
chy żelazne o grubości 4,8 mm, nitowane mię¬ 
dzy sobą i do pięciu wręg oraz kilu) o wydłużo¬ 
nym, nieregularnym kształcie, o długości 6 m 
(bez wytyku). Przekrój poprzeczny przypomi¬ 
nał zdeformowaną elipsę, mierzącą w najszer¬ 
szym miejscu 1,5 m, wysokość kadłuba wyno¬ 
siła 1,8 m. W dziobowej i rufowej częściach 
były zamontowane wieże obserwacyjne o wy¬ 
sokości 1 m i średnicy 0,84 m, posiadające na 
górze włazy z pokrywami, służące do wcho¬ 
dzenia i opuszczenia okrętu przez załogę. Wy¬ 
porność na powierzchni wynosiła 16,7 t, na¬ 
tomiast całkowita - 18,1 t. Zanurzenie i wy¬ 
nurzenie odbywało się poprzez opuszczanie 


Jednak próby praktyczne tych wyliczeń nie po¬ 
twierdziły, prędkość na nich osiągnięta nie prze¬ 
kroczyła 0,67 km/h. Na powierzchni okręt pły¬ 
wał szybciej, K. A. Szylderbowiem, wykorzystu¬ 
jąc doświadczenie Fultona, zastosował żagiel, 
rozpinany na składanym maszcie. Załoga skła¬ 
dała się z 10 osób: dowódca, czterech wioślarzy, 
dwóch drenażystów, jeden elektryk i jeden ma¬ 
rynarz rezerwowy. 

Okręt mógł się zanurzać na maksymalną 
głębokość 20 m (robocza - 12 m). 

Z innych wynalazków, K. A. Szylder zamon¬ 
tował „horyzontoskop” (prawzór współczesne¬ 
go peryskopu) umieszczony w pokrywie włazu 
przedniej wieży, który można było opuszczać. 
Ponadto istniała możliwość wymiany powietrza, 




Po lewej: generał-lejtnant Karl Andriejewicz Szylder. Po prawej: model okrętu podwodnego K. A. Szyldera (pierwszy zrealizowany projekt, który przeszedł pomyślnie próby, 
chociaż nie został ostatecznie przyjęty do uzbrojenia) - eksponat Centralnego Muzeum Marynarki Wojennej w Sankt Petersburgu. 


Przemyślenia doprowadziły go do wnio¬ 
sku, że najlepszą miną przeciwko nieprzyjaciel¬ 
skim okrętom będzie okręt podwodny, który 
skrycie może dotrzeć do nich i założyć ładunek 
wybuchowy pod dnem okrętu, odpalając go 
zdalnie (galwanicznie) z bezpiecznej odległości. 

K. A. Szylder zaczął opracowywać projekt 
okrętu podwodnego, całkowicie metalowego, 
na początku lat 30. XIX w., który zdołał ukoń¬ 
czyć na początku marca 1834 r. Do pomocy 
przydano mu porucznika D. Szczerbaczowa 
z gwardyjskiego korpusu inżynierów, który wy¬ 
konywał rysunki i odpowiadał za część mecha¬ 
niczną. Projekt został zaakceptowany przez cara 
Mikołaja I i K. A. Szylder, nie czekając na przy¬ 
znanie środków pieniężnych, na swój koszt za¬ 
mówił okręt w Aleksandrowskiej fabryce me¬ 
chanicznej i odlewniczej w Sankc Petersburgu. 
W późniejszym okresie, mając na uwadze pań¬ 
stwowe znaczenie budowy takiej jednostki, fi¬ 
nansowanie budowy i prób wzięło na siebie 
państwo. 

Budowa ruszyła w marcu 1834 r. i została 
zakończona po czterech miesiącach, przy czym 
w maju został zakończony montaż kadłuba, 
a w czerwcu zakończono montowanie wszyst¬ 
kich mechanizmów i urządzeń. Ogółem na bu- 


i wciąganie ołowianych ciężarów, zamocowa¬ 
nych do skórzanych lin, za pomocą kołowro¬ 
tów. Wciągnięte ciężary znajdowały się w spe¬ 
cjalnych niszach w dnie okrętu. 

Napędem stanowiły specjalnie zaprojekto¬ 
wane pędniki w postaci czterech wioseł „kacze 
łapy”, obsługiwane przez czterech członków za¬ 
łogi (zasada ich pracy polegała na tym, że przy 
mchu do przodu łapy się składały stwarzając 
minimalny opór, następnie rozkładały przy ru¬ 
chu powrotnym, pchając okręt naprzód), roz¬ 
mieszczonych parami i przodu i tylu kadłuba. 
Zmianę kierunku pływania można było osią¬ 
gnąć poprzez odpowiednie ustawienie dźwigni 
napędowych w przekładni zębatej, zamieniającej 
ruch dźwigni góra-dół na posuwiste ruchy „ka¬ 
czych łap’. Utrzymywanie kursu zapewniaj ster, 
nawieszony na rufę w kształcie rybiego ogona. 

Teoretyczne wyliczenia wskazywały że będzie 
można osiągnąć prędkość pod wodą 2,15 km/h. 


pływając blisko powierzchni, wypuszczając przez 
otwót we włazie przedniej wieży wąż i czerpiąc 
świeże powietrze za pomocą wentylatora. Zuży¬ 
te powietrze było wypuszczane do atmosfery 
wężem znajdującym się w tylnej wieży. 

Okręt był uzbrojony miną wytykową, 
umieszczoną w drewnianej obudowie w kształ¬ 
cie beczki (ładunek 16 kg prochu) na wysuwa¬ 
nym bukszpryde. Na końcu bukszprytu był 
umocowany metalowy szpon, połączony z miną. 
Okręt podpływaj w zanurzeniu pod nieprzy¬ 
jacielską jednostkę i taranował jej dno, wbija¬ 
jąc w poszycie szpon z przyczepioną do niego 
miną. Potem wycofywał się on na odpowiednią 
odległość i dowódca odpalał mirtę za pomocą 
prądu elektrycznego, przesyłanego z baterii gal¬ 
wanicznej przewodem. 

Ponadto okręt posiada! wyrzutnie rakiet 
prochowych, również odpaknycli elektrycz¬ 
nie z jego wnętrza (po trzy wyrzutnie rurowe, 


2J.KyA.Siy (der (17^5-1'854) -urodzony w robinie kuria Jidzfciej.szjachty, od młodych Ut zastał skierowany du wojska. Dd samego początku służył w wojskach Mżynieryj- 
ńyęfo.tfr^iidzt&t w bitwie pod AusłerfiU (1305), brał udział w obronie twierdzy Bóbiujskiej przed wojskami polskimi UBU), nastąpnio był dowódca batalionów saperów, 
dosfużyłsię stopnia pułkownika, W192E }, objął dowództwo gwaróyjskiegó batalionu pionierów,.brał udział w wojnie rasyjskó-iurecklej [W8-1829 1 }. opracował p!an 
obięzenialAfartry oraz zdobycia twierdzy Silstry. Podczas tłumienia Powstania Listopadowej w 1831 r. byl naczelnikiem gwaróyjikie yo korpusy inżynierów. Braf udział 
w bitwie pod Ostrołęką, w szturmie umocnień WoH- Od 1832 do 1854 byi dowody inżynierów czpnej armii w Królestwie Polskim. W tym czas# zajmował się pracami 
' wynalazczymi w dziedzinie różnych spesóhdw obrany I ataku {pnbRfltyle miny odpalane elefcftytTnie, okręty podwodne z uzbrojeniem rakietowym, miny galwaniczne 
j plwaniOM-tontafóowe, opracowane wspólnie z akademikiem B. S. Jakobi]. Podczas wojny krymskiej [1BS3-10S6| byl w rosyjskiej armii nad Dunajem. Zmarł ód ran 
ódmesionych podczas oblężenia Sdtstry wwin$ 19541 
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S Dane taktyano-techniane okrętu podwodnego I. Aleksandrowskiego: wyporność: nawodna - 352t, podwodna - 3631, prędkość: nawodna - 3,5 w, podwodna - 6 w, głębo¬ 
kość zanurzenia - 24 m (graniczna), napęd - silniki pneumatyczne (2 x 117 KM), załoga - 23 ludzi, wymiary: długość 33 m, szerokość - 4,0 (3,6) m, wysokość kadłuba 6,7 m 
(bez wieżyczki - 3,5 m), uzbrojenie: miny z dodatnią pływalnością - 2 szt, 


umocowane wzdłuż burt). Rakiety były odpa¬ 
lane w zanurzeniu na niewielkiej głębokości, 
można było zmieniać kąt nachylenia wyrzutni 
Pociski rakietowe były racami kongrewskimi 
z udoskonalonymi przez K A. Szyldera tylny¬ 
mi sterami, ładowano je do wyrzutni w porcie 
przed wypłynięciem. W zanurzeniu rury star¬ 
towe były zatykane korkami i specjalnymi gu¬ 
mowymi pokrywkami, które były wypychane 
odpalanymi pociskami. 

Pierwsza próba okrętu odbyła się 29 sierp¬ 
nia 1834 r. na Newie, w obecności cara Miko¬ 
łaja I. Program prób sporządził sam K. A Szylder. 

Na rzece ustawiono na kotwicy kilka ba¬ 
rek, udających „nieprzyjacielskie okręty linio¬ 
we". Po wypłynięciu na środek rzeki w głęb¬ 
szym miejscu, K, A. Szylder przeszedł na jego 
pokład, okręt zanurzył się i popłynął w ich 
kierunku. Po zorientowaniu się, gdzie zosta¬ 
ły ustawione barki, K, A. Szylder wydał roz¬ 
kaz odpalenia rakiet. Na oczach oszołomio¬ 
nych widzów nagle spod wody wyskoczyły 
pociski i zostawiając za sobą pióropusz ognia 
I dymu z gwizdem poleciały w stronę barek, 
które po chwili stanęły w ogniu. Również zo¬ 
stała zaprezentowana w działaniu mina pro¬ 
chowa. 

Dalsze próby były kontynuowane w Kron¬ 
sztadzie, w trakcie których K. A Szylder wno¬ 
sił do konstrukcji udoskonalenia. W wyniku 
tych prób został opracowany projekt nowego 
okrętu, zbudowanego w tej samej stoczni. Jego 


wodowanie odbyło się 30 listopada 1834 r. 
Próby z nim rozpoczęły się w lipcu 1838 r. 
W ich trakcie został zniszczony dwumasztowy 
transportowiec. Do prób z minami wydzielo¬ 
no także kadłub spisanego żaglowego okrętu li¬ 
niowego, 74-działowego Stu. Andreja, używa¬ 
nego jako cel dla artylerzystów, W trakcie jed¬ 
nej z prób, okręt został wciągnięty do otworu 
w jego burcie, powstałego przy poprzednich 



Pofafe iwan Fiedorowicz Aleksandrowski - twórca Sk¬ 
rętu podwodnego, badanego w latach 1B65-1873, 
lecz ostatecznie nie przyjętego do uzbrojenia. 


ostrzałach. Okręt zaczepił „kaczymi łapami” 
o nierówne brzegi dziury i nie mógł się uwolnić 
z pułapki. Dopiero sprowadzeni nurkowie po 
sześciu godzinach ciężkiej pracy zdołali okręt 
wyrwać z otworu. Uwolniona załoga była nie¬ 
przytomna, ale po okazaniu pomocy medycz¬ 
nej, wszyscy doszli do siebie. 

Jednak piętą achilłesową była mała pręd¬ 
kość i mały zasięg pływania pod wodą, spowo¬ 
dowane napędem za pomocą mięśni ludzkich. 
K. A. Szylder zdawał sobie z tego doskonale 
sprawę i mając świadomość ograniczonych ów¬ 
czesnych możliwości technicznych, zapropono¬ 
wał cały kompleks, obejmujący statek holujący 
okrętdo rejonu jego działań bojowych, holowa¬ 
ny ponton transportowy (pływająca przystań), 
który chronił okręt przed uszkodzeniem na 
wzburzonym morzu i gdzie można było przy¬ 
gotować go do działań. Ponton również miał 
posiadać trzy wyrzutnie rakietowe na dziobie, 
takie same jak okręć i miał za zadanie wspie¬ 
rać go ogniem podczas wykonywania zadania 
bojowego. 

K. A. Szylder zdołał uzyskać fundusze na 
zbudowanie statku holującego (nazwę Orważ- 
nost* wybrał car Mikołaj I), jednak konstrukcja 
okazała się nieudana (gładki pokład, nadbudów¬ 
ka i komin na rufie, szeroki na dziobie i śród¬ 
okręciu, w zwężeniu przy rufie były umiesz¬ 
czone boczne koła napędowe, maszyna paro¬ 
wa miała moc 60 KM). Siatek posiadał działa, 
skoncentrowane na dziobie (jedna gładkoiufo- 
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wa armata dużego kalibru z sektorem ostrza¬ 
łu 360° i po dwie karonady na burtach* działa 
o krótkich lufach, przeznaczone do walki z bli¬ 
skiego dystansu). 

Po pierwszym sukcesie, gdy okręt pokazał 
praktyczną możliwość zastosowania, dalsze pró¬ 
by prowadzone na redzie Kronsztadu, przy nie¬ 
udanej konstrukcji statku holowniczego Otważ - 
nost’ (dodatkowo źle zbudowanego, stocznia bo¬ 
wiem nie posiadała doświadczenia w budowie 
parowców; na przykład, kotły były zamonto¬ 
wane tak blisko drewnianego pokładu, że pod¬ 
czas pierwszego rejsu z Sankt Petersburga do 
Kronsztadu, ten ostatni zaczął się tlić podczas 
ich pracy) i organicznej wadzie okrętu pod¬ 
wodnego - bardzo małej prędkości, szczegól¬ 
nie pod wodą, nie były pomyślne i spowodo¬ 
wały, że zainteresowanie cara i wojskowych tym 
projektem bardzo ostygło. 

W 1841 r. K. A. Szylder wystąpił do cara 
Mikołaja I z prośbą o pozwolenie kontynu¬ 
acji prób na własny koszt, prośba została „mi¬ 
łościwie udzielona”. Od tej chwili do 1845 r. 
K. A. Szylder kontynuował próby, teraz już 
z własnym okrętem, który cały czas cumował 
do nadbrzeża przy daczy generała na wyspie 
Pietrowskiej. Środki generała były jednak ogra¬ 
niczone i dalsze próby zostały zaniechane, a ok¬ 


ręt zniszczony. Niemniej jednak, K. A. Szylder 
zbudował okręt, który był praktycznie używa¬ 
ny w ciągu siedmiu lat. Ponadto była to pierw¬ 
sza jednostka podwodna, zbudowana całkowi¬ 
cie z metalu. 

Następnym poważnym krokiem naprzód 
w dziedzinie budowy jednostek podwodnych 
był zrealizowany projekt Polaka z pochodzenia, 
Iwana (Jana) Aleksandrowskiego^, utalentowa¬ 
nego malarza, fotografika i wynalazcy. 

Zniszczenie Floty Czarnomorskiej podczas 
wojny krymskiej Aleksandrowski przeżył bardzo 
boleśnie. Na fali patriotycznych nastrojów, pow¬ 
stał ruch wsparcia marynarki wojennej, w któ¬ 
rym dużo miejsca poświęcono wynalazkom no¬ 
wych środków walki z nieprzyjacielską flotą. 
W głowie Aleksandrowskiego zaczęła kiełkować 
myśl, że trzeba zbudować nową, nieznaną jeszcze 
wrogom broń, która pozwoliłaby uczynić Flotę 
Czarnomorską niezwyciężoną. Wówczas przy¬ 
pomniał sobie widziany na światowej wystawie 
w Paryżu niewielki model okrętu podwodne¬ 
go Roberta Fultona, który to okręt Amerykanin 
zaoferował cesarzowi Francji Napoleonowi I, 
jako środek zniszczenia potęgi floty brytyjskiej 
(Aleksandrowski nie mógł zapoznać się z praca¬ 
mi K A. Szyldera, ponieważ były one prowa¬ 
dzone w wielkiej tajemnicy). 





Swój pierwszy okręt podwodny 5. Drzewiecki zaprojektował w 1876 r Natomiast jego budowę zrealizował w la¬ 
tach 1877-1B78 na swój koszt w prywatnej fabryce Btancharda w (Messie. 


Po przeanalizowaniu wszystkich dostępnych 
materiałów dotyczących pływania pod wodą, 
Aleksandrowski doszedł do wniosku, że wszyst¬ 
kie niepowodzenia były spowodowane niewy- 
starczającąmocąręcznego napędu, stosowanego 
w dotychczasowych projektach. Należało wyna¬ 
leźć odpowiedni mechaniczny silnik. Jako naj- 



S Polak Stefan Drzewiecki - pionier w zaprojektowa¬ 
niu i zbudowaniu pierwszego rosyjskiego okrętu 
podwodnego, produkowanego seryjnie. 


bardziej pasujący został wybrany napęd pne¬ 
umatyczny. 

Pierwszy projekt okrętu podwodnego z sil¬ 
nikiem pneumatycznym, opracowany w 1854 r. 
został porzucony, w tym czasie bowiem mini¬ 
sterstwo Morskie wydało zgodę na budowę ok¬ 
rętu projektu Bawarczyka W. Bauera (okręt 
podwodny „Diable marin”). Umowa z Bauerem 
została zerwana po zatonięciu okrętu (powo¬ 
dem było wkręcenie się wodorostów w śrubę 
i spowodowanie trymu na rufę, dochodzącego 
do 30°. Wykorzystując moment, że właz wej¬ 
ściowy znalazł się nad powierzchnią, dowódca, 
lejtn ant Fiedorowicz, otworzył go i wyskoczył 
na zewnątrz, w ślad za nim poszła reszta zało¬ 
gi. Otwarty właz spowodował zalanie kadłuba 
i zatonięcie okrętu), pomimo faktu, że wyko¬ 
nała ona 134 zanurzenia. 

fo niepowodzeniu Bauera Aleksandrowski 
powraca do swojego projektu i przy pomocy 
profesora Stefana Baranowskiego (konstruktora 
kompresora i silnika pneumatycznego) wyko¬ 
nał do 1861 r. nowy projekt. W 1862 r. pro¬ 
jekt został odrzucony przez Komitet Morski 
bez rozpatrzenia, de nie zrażony tym I. Alek¬ 
sandrowski, za radą S. Baranowskiego, czynił 
starania zainteresowania nim admirała Niko¬ 
łaja K. Krabbe, zarządzającego Ministerstwem 


3) l F. AWtSditdtowskl (1 SI 7-1894) - Polak i podiodienk urodzony w Kurlandii 
iw Mitawie, dzlśMpwa-Łotwa), utalentowany maLan, fotografik zajmował 
się wynalazczo^. Opracował projekt i sk&nsljruował okręt pedwodny, napę- 
dany ślfniktem ta sprężone powletrae, wymyilH tei torpedę z taHtu parnym 
napędem. Poświęcił siydj majątek na prify otaętu podwodnej i prace nad 
nowymi wynalazkami. &irarl w zapomnieniu w przytułku. 
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Okręt numer trzy. 


S Dane taktyano-techniczne okrętu podwodnego S. Drzewieckiego: wyporność podwodna - 11,5 t, prędkość: 
nawodna - 9 w, podwodna - 6 w, głębokość zanurzenia - 24 m (graniczna), napęd - pedałowy z przekładnią 
na 1 śrubę, załoga - 3 ludzi, wymiary: długość 5,7 m, szerokość -1,2 m, wysokość kadłuba 1,7 m, uzbrojenie: 
miny z dodatnią pływalnością - 2 szt. 


Morskim i znanego z popierania wszelkich no¬ 
winek technicznych. Starania odniosły skutek. 
Admirał Krabbe, w oparciu o opinię znanego 
budowniczego okrętowego, generała-majora 
S. O. Buraczka, zdołał przeforsować wydziele¬ 
nie środków na budowę okrętu podwodnego 
projektu Aleksandrowskiego (140 000 rubli). 
Budowa miała odbywać się w ścisłej tajemni¬ 
cy, pod osobistym nadzorem S. Buraczka. Zle¬ 
cenie zbudowania kadłuba i wykonanie silnika 




W latach 1630-1882 zbudowano 50 okrętów pod¬ 
wodnych 5, Drzewieckiego (okręt numer trzy), które 
zostały włączone w systemy obronne twierdz nad¬ 
morskich: Sewastopol (34 szt*) i Kronsztadt (14 szt.)* 



zostało przekazane fabryce Karra i MacPherd- 
sona (obecnie stocznia Bałtycka), zamówienie 
na wykonanie kompresora i żeliwnych butli na 
sprężona powietrze otrzymał zakład Putiłowa 
(dziś zakład Kirowski). 

W lipcu 1865 r. okręt o napędzie pneu¬ 
matycznym został zwodowany. Kadłub okrętu 
w poprzecznym przekroju miał kształt zaokrą¬ 
glonego trójkąta, z wierzchołkiem skierowanym 
ku górze. Aleksandrowski wybrał ten kształt na 
wzór kształtu ryby, ponadto uważał, że to poz¬ 
woli na zmniejszenie prędkości zanurzenia. Kon¬ 
strukcja okrętu była jednokadłubowa. Na stęp¬ 
ce zamontowano 72 stalowych wręg, wykona¬ 
nych z kątownika, do których było przymoco¬ 
wane poszycie (blachy) o grubości 9-12 mm. 
Tylko część dziobowa, wewnątrz której znajdo¬ 
wało się stanowisko dowodzenia i był umiesz¬ 
czony kompas, była pokryta arkuszami blachy 
mosiężnej (w późniejszym okresie zamienio¬ 
nych na blachy miedziane) na długości 53 m. 
Chodziło o to, żeby masa metalu nie wpływała 
na wskazania kompasu. Na śródokręciu znaj¬ 
dowała się nieduża wieżyczka sternika z ilumi- 
natorami. Końcowe części były zaostrzone, przy 
czym dziób przypominał kształt nawodnych 
statków, a rufa miała niewielką pawęz dla za¬ 
wieszenia steru. Wewnątrz okrętu był położo¬ 
ny metalowy pokład, pod którym znajdowały 
się zbiorniki balastowe. 

Zanurzenie następowało po zapełnieniu 
zbiorników balastowy cli wodą* a wynurzenie 
odbywało się przez szasowanie tych zbiorni¬ 
ków sprężonym powietrzem. 

W części dziobowej znajdował się też prze¬ 
dział że śluzą (pod pokładem), umożliwiający 
wyjście nurka na zewnątrz. Dwa silniki pneu¬ 
matyczne napędzały dwie śruby Były zasilane 
sprężonym powietrzem (80-100 atm), przecho¬ 
wywanym w specjalnych żeliwnych butlach 
(rurach) W ilości 200 szt* Według obliczeń za¬ 


pas sprężonego powietrza powinien był zapew¬ 
nić pływanie okrętu pod wodą z prędkością 
6 węzłów przez 3 godziny (tzn. 18 mil mors¬ 
kich). Dla uzupełnienia zapasów powietrza na 
pokładzie był zamontowany kompresor kon¬ 
strukcji prof. S. Baranowskiego z ręcznym na¬ 
pędem. Wypracowane w silnikach powietrze 
częściowo było wypuszczane do wnętrza łodzi 
i częściowo usuwane za burtę przez rurę z za¬ 
worem odcinającym. Okręt posiadał jeden ster 
kierunku oraz dwa stery głębokości, umiesz¬ 
czone na.rufie. 

Uzbrojenie stanowiły dwie miny o dodat¬ 
niej pływalności (skrzynki żeliwne), połączone 
liną. Atak na nieprzyjacielski okręt odbywał się 
przez podpłynięcie okrętu podwodnego w za¬ 
nurzeniu pod kadłub wrogiej jednostki i zwol¬ 
nienie min, które wypływając, obejmowały 
z obu stron kil atakowanego okrętu. Po usta¬ 
wieniu min, okręt podwodny odpływał na bez¬ 
pieczną odległość i detonował je elektrycznie. 

Był przewidziany nieduży kambuz z pie¬ 
cem, dym z którego miał być odprowadza¬ 
ny gumowym wężem na powierzchnię, koniec 
tego węża, zakończony zaworem odcinającym, 
był zamocowany na pływaku, pozostając na po¬ 
wierzchni przez cały czas pływania pod wodą. 

Gdyby wynurzenie zwykłym sposobem nie 
było możliwe, konstruktor przewidział użycie 
specjalnych, wynalezionych przez niego mięk¬ 
kich pontonów. Miały to być (z początku skó¬ 
rzane, ostatecznie gumowe) worki, umocowane 
na zewnątrz do górnej części kadłuba. Worki 
miały być wypełniane sprężonym powietrzem, 
podawanym z wewnątrz okrętu, albo ze statku 
ratowniczego za pomocą węży powietrznych. 

Ponieważ wykonanie budi na sprężone po¬ 
wietrze napotkało trudności, I, Aleksandrowski 
i S. Baranowski zostali pilnie wysłani do Anglii, 
w celu zamówienia i dostarczenia odpowied¬ 
nich budi. W połowie jesieni 1864 r. przywieź¬ 
li oni 202 budę, które zostały dostarczone do 
stoczni. Tak samo prace w stoczni nie były wy¬ 
konywane z odpowiednią dokładnością (na 
przykład, podczas prób na hermetyczność ko¬ 
mory śluzowej dla nurka, ciśnienia nie wytrzy¬ 
mał dolny właz). 

29 października 1865 r. po przybyciu do 
Kronsztadu, rozpoczęły się próby okrętu na 
wschodniej redzie, które przebiegły pomyślnie 
(na powierzchni okręt zdołał osiągnąć pręd¬ 
kość 6 w, słuchał się steru i z łatwością manew¬ 
rował). Po nastaniu mrozów, próby postano¬ 
wiono przerwać, 

W następnym roku przystąpiono do prób 
w zanurzeniu. Ponieważ była to zupełnie nowa 
sprawa, z począrku nikt nie chciał w nich wziąć 
udziału. Z tego powodu załogę stanowili tyl¬ 
ko I* Aleksandrowski i majster stoczni Watson, 
Po przeprowadzeniu pierwszej próby, pojawili 
się ochotnicy do Ich kontynuowania, W ciągu 
lata 1866 r, okręt prawie codziennie wypływał 
na swoich silnikach na dużą redę Kronsztadu, 
gdzie w zanurzeniu wykonywał różne manew¬ 
ry przy forcie „Konstanrin”, czasem pokonu¬ 
jąc pod wodą około jednej mili. Po wynurze¬ 
niu okręt zawsze o własnych siłach powracał do 
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portu, cumując do kanonierki Dożd\ uzupeł¬ 
niając zapas sprężonego powietrza za pomocą 
kompresora kanonierki. 

Została wyznaczona załoga w składzie 1 ofi¬ 
cera, 2 podoficerów, 10 maszynistów i 10 sze¬ 
regowych marynarzy (23 ludzi). Dowódcą zo¬ 
stał mianowany kapitan 1 rangi Erdman. Zaraz 
po objęciu dowództwa, zwrócił on uwagę Ko¬ 
mitetu Morskiego na złą hermetyczność ka¬ 
dłuba, wynikającą ze złej jakości jego montażu 
w stoczni. Prawie cały 1867 r. upłynął na pra¬ 
cach modernizacyjnych (wymieniono mosięż¬ 
ne poszycie dziobu na miedziane, zamieniono 
silniki na dwutłokowe itd.). 

Próby zostały wznowione jesienią 1868 r. 
Okręt prawie codziennie wychodził na wschod¬ 
nią redę Kronsztadzkiego portu. Podczas tych 
prób przebywał on pod wodą 16 godzin, czego 
nie dokonała żadna inna jednostka tego typu 
na świecie. Tak tę próbę opisał sam I. Aleksan¬ 
drowski: Na pokładzie łodzi znajdowali się do¬ 
wódca, kapitan Erdman, 6oficerów i 15 członków 
załogi. Łódź zanurzyła się o godzinie 3 po połu¬ 
dniu i pozostawała pod wodą do 8 następnego 
rana. Podczas przebywania pod wodą panowie 
oficerowie i załoga pili, spożywali jedzenie, pali¬ 
li, używali samowaru. Wszystko to miało miejsce 
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ła kampania tego roku upłynęła na zapoznaniu 
się nowej załogi z okrętem i jej szkoleniem. 

Podczas prób ujawnił się jeden istotny nie¬ 
dostatek: okręt z trudnością utrzymywał zada¬ 
ną głębokość zanurzenia, wyskakując od cza¬ 
su do czasu na powierzchnię. Utrzymywanie jej 


powoli zanurzył się na głębokość 24 m. Na tej 
głębokości był przetrzymany przez 40 minut, 
po czym za pomocą wężów podłączonych do 
pontonów, zostało podane powietrze i po 20 
minutach okręt pojawił się na powierzchni. 
Oględziny kadłuba nie ujawniły żadnych jego 



2£ Kadłub seryjnie produkowanego okrętu podwodnego S. Drzewieckiego. Eksponat Centralnego Muzeum Marynar¬ 


ki Wojennej w Sankt Petersburgu. 



Okręt podwodny S. Drzewieckiego (okręt numer cztery) wyposażony w napęd elektryczny (1885 r.): 1 - bateria akumulatorów, 2 - silnik, 3 - zbiornik balastowy, 4 - ciężar 
przesuwny, 5 - łańcuchy przemieszczające ciężar po szynie, 6 - miejsce robocze, 7 - peryskop, 8 - rura wentylacyjna, 9 - ster kierunku. 


przy doskonałym oświetleniu lampami i Świecami. 
Wszystkie zawory były zamknięte, jednak powie¬ 
trze w łodzi w żadnym przypadku nie było zepsu¬ 
te, wszystkie lampy i świece paliły się równo i jasno 
t nikt nie odczuwał niewygód pod wodą; spoży¬ 
wano jedzenie, pito i spam zupełnie, jak w zwy¬ 
kłych pomieszczeniach. Nad ranem ciśnienie at¬ 
mosfery [w łodzi] zwiększyło się tylko o 2 junty, 
tak więc nikt nawet nie poczuł takiej zmiany (...) 
Łódź przebywała na głębokości 30 stóp ... 

Podczas kampanii 1869 r., okręt wziął udział 
w przeglądzie Floty Bałtyckiej, jaki odbyi się 
w Transundzie, Okręt przepłynął pod wodą 
na głębokości 4 m od korwety Pietropawłowsk 
do carskiego jachtu Sztandart (dystans około 
600 m), dla ułatwienia obserwacji na okręcie 
była zamontowana tyka pomiarowa, pokazują¬ 
ca zanurzenie. Próba wypadła pomyślnie. 

W1870 ł nastąpiła wymiana załogi, nowym 
dowódcą został kapitan 1 rangi Andriejew. Ga¬ 


za pomocą zbiorników trymujących nie odno¬ 
siło skutku. Tak samo nie udawało się utrzy¬ 
mać stałej głębokości za pomocą sterów (w r tym 
przypadku były one nieskuteczne z uwagi na 
małą prędkość). 

W 1871 r. postanowiono przeprowadzić 
próby zanurzenia na maksymalną głębokość. 
W tym celu okręt został przemieszczony do 
Bjoerkesundu. Po sprawdzeniu hermetyczno¬ 
ści kadłuba załoga opuściła pokład, do kadłuba 
przymocowano 6 miękkich pontonów (po trzy 
z każdej burty), a na okręcie były dokładnie za¬ 
mknięte wszystkie zawory i włazy. Z kompre¬ 
sora ubezpieczającej próby kanonierki nadmu¬ 
chano pontony niewielką ilością powietrza, 
zapewniając pływalność okrętu. Potem załado¬ 
wano na jej górny pokład około 10 t łańcu¬ 
chów kotwicznych w charakterze balastu. Po 
tych przygotowaniach zaczęto powoli wypusz¬ 
czać powietrze z pontonów 7 , dzięki czemu okręt 


deformacji ani uszkodzeń, czy naruszenia jego 
hermetyczności. 

Po tej próbie, dowodzący próbami kontrad¬ 
mirał Stecenko postanowił zanurzyć okręt na 
głębokość 30 m. W tym czasie I. Aleksandrowski 
został wezwany do Sankt Petersburga I decyzja 
ta nie była z nim konsultowana. 

Zanurzenia na głębokość* znacznie prze¬ 
kraczającą graniczną, okręt nie wytrzymał, ka¬ 
dłub się zdeformował, przez powstałe szczeliny 
woda całkowicie zalała wnętrze i okręt legł na 
grunt. Próby wydostania okrętu na powierzch¬ 
nię trwały prawie dwa lata, 

W 1873 r. okręt został odholowany do 
Petersburga i postawiony na pochylni stocz¬ 
ni Nowej Admiralicji. Po przeprowadzonych 
oględzinach w Komitecie Morskim Admiralicji 
zapoznano się z raportami z przeprowadzo¬ 
nych prób. Komitet dał następującą ocenę wy¬ 
ników prób okrętu: Łódź przepłynęła pod wodą 
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2-0ane takty czno-techniczne okrętu podwodnego Delfin: wyporność: nawodna -113t, podwodna-135,5t, prędkość: nawodna - 9 w, podwodna - 6 w, głębokość zanurzenia - 
50 m, napęd: silnik spalinowy - 320 KM, silnik elektryczny -138,6 KM, bateria akumulatorów - 50 elementów, załoga -10 ludzi, wymiary: długość 20 m, szerokość - 3,66 m, 
zanurzenie - 2,9 m (średnie), uzbrojenie: torpedy Whiteheada wz. 1898 - 2 szt. (wyrzutnie torpedowe Drzewieckiego). 








odle^osc 1,5 mili w ciągu 1 godziny, to znaczy 
z prędkością 1,5 węzła, utrzymując dość dobrze 
kurs, ak nie mogła utrzymać się na jednej i tej sa- 
mej głębokości, podczas bowiem godzinnego rejsu 
stak to pokazywała nad wodą wierzchokk swo¬ 
jej wieży, to zanurzała się w wodzie... z 50 minut 
pływania łodzi, pod wodą spędziła 3014 minut, 
pozostak 19U minut stanowią ogólny czas jej 
częstych wynurzeń,... Pegdowanie głębokości od¬ 
bywało się, podczas opisywanego jej rejsu, wpusz¬ 
czaniem wody do zbiornika i wypuszczaniem 
jej. Następnie łódź przepłynęła pod wodą jeszcze 
30 minut, regulując głębokość za pomocą pozio¬ 
mych sterów i tak samo nie mogła utrzymać się na 
jednej głębokości, stak to pokazywała nad wodą 
swoją wieżę, to znów chowając się pod wodą, tak 
więc żadnej przewag jednego sposobu regulowa¬ 
nia nad drugim ... zauważone nie było. Po tym, 
z uwag na to, zgodnie z oświadczeniem dowód¬ 
cy łodzi, kapitana 1 rang Andńejewa, iż w ło¬ 
dzi brakuje sprężonego powietrza dla dalszych 
prób, łódź została odesłana do portu na holu pa¬ 
rowca „Petersburg”. Po podpłynięciu do środko- 
wych wrót, hol został zwolniony, łódź sama wpły¬ 
nęła do basenu, przepływając jeszcze V* godziny 
o własnych siłach. 


W oparciu o te wnioski, Komitet Morski 
uznał za niecelowe odbudowanie i naprawę 
okrętu. 

ROZWÓJ KONSTRUKCJI 
PIERWSZYCH OKRĘTÓW 
PODWODNYCH, 

PRZYJĘTYCH DO UZBROJENIA 
W ROSYJSKIEJ FLOCIE 

Pionierem w zaprojektowaniu i zbudowaniu 
pierwszego okrętu, produkowanego seryjnie, był 
Polak z pochodzenia, urodzony na Podolu w bo¬ 
gatej szlacheckiej rodzime, Stefan Drzewiecki 43 . 
Utalentowany wynalazca, całe swoje życie po¬ 
święcił projektowaniu i realizowaniu swoich 
pomysłów dla potrzeb marynarki wojennej, 
a pod koniec życia, przerzucił się na drugi ży¬ 
wioł—lotnictwo . 

Gdy w 1873 r. do stoiska S. Drzewieckiego, 
prezentującego swoje wynalazki podszedł ge- 
nerał-admirał, wielki książę Konstantyn, za¬ 
interesowany przyrządem do automatycznego 
wykreślania kursu okrętu, był to punkt zwrot¬ 
ny w życiu konstruktora. Wielki książę zapro¬ 
ponował wprost: Przyjeżdżaj do Petersburga, 
mianuję cię członkiem doradczyni Komitetu 



Amerykański okręt podwodny Pwtector po zwodowaniu. Po wcieleniu do floty rosyjskie] otrzymał nazwę (hietr. 
Następnie zbudowano jeszcze pięć takich okrętów ( Byaok t Kefaf, Pałtus, Pfatwa i Się). 
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Technicznego z gażą 500 rubli miesięcznie. Spo¬ 
rządź kosztorys, niezbędna kwota zostanie wy- 
dziekna, żeby zrealizować wynalazek. 

W osobie wielkiego księcia S. Drzewiecki 
zyskał potężnego patrona, jego wynalazek zo¬ 
stał wdrożony do produkcji (w 1876 r. przy¬ 
rząd wysłano na światową wystawę do Filadelfii 
w Stanach Zjednoczonych). 

W połowie lat siedemdziesiątych XIX w. 
S. Drzewiecki interesował się problemem pły¬ 
wania pod wodą. Uważnie przestudiował pro¬ 
jekty okrętów podwodnych Fultona, Villeroi, 
Aleksandrowskiego i amerykańskich okrętów 
z okresu wojny secesyjnej. Swój pierwszy pro¬ 
jekt opracował wiosną 1877 r., ale w tym cza¬ 
sie wybuchła wojna rosyjsko-turecka i S. Drze¬ 
wiecki zgłosił się na ochotnika do służby we 
Flocie Czarnomorskiej. 

Uczestnik boju parowca Wiesia z pancer¬ 
ną korwetą Fechtu-Bulend, Drzewiecki zdawał 
sobie sprawę ze słabości Floty Czarnomorskiej 
(w rezultacie przegranej wojny krymskiej, 
Rosja została zmuszona do zlikwidowania 
głównych jej $ił na tym akwenie), co wyma¬ 
gało szybkiego przeciwstawienia flocie turec¬ 
kiej broni, zdolnej obronić wybrzeże Morza 
Czarnego przed jej atakami. Wtedy to dojrzał 
u niego pomysł zbudowania kilkudziesięciu 
niedużych okrętów podwodnych, uzbrojonych 
w miny, rozwinięcie których wzdłuż wybrzeża, 


4) Stefan [łrzewiedki (1341——urodmny na Podolu w majątku Kunka w szla¬ 
checkiej rodzinie, Młodość spędzH we Francji, gdzie ukończył liceum, następnie 
wyzszą sztołę mżytileftkąlEcolĘ Centrale), gdMmJn, poznał inż, Gustawa Eif¬ 
fla - twórcę wieży, zbudowanej w ISfiS r. na światową wystawę w Paryżu. 
Przeżył oblężenie Paryża podczas wojny francusko prutej, brał udział w Ko¬ 
munie Paryskiej, Po tym przeniósł się do Wiednia, gdzie zaczął zajmować się 
wynalazkami. Na światowej wystawie w Wiedniu, w 1373 r. jego wynalazek 
- drpmograf [automatyczny wykreśla kursu statku} zwrócił uwagę wielkiego 
księcia Konstantyna, generała-admirała carskie} floty. Po otrzymaniu propozycji 
wdrożenia go we flocie rasyjsJdą| r S. Drzewiecki przyjechał do flosjl En*ł udział 
jako ocfwinlk w wojnie rosyjsko-tureckiej, jato marynarz uczestniczy!-w boju 
uzbrojonego parowca Wlesta i turecką pancerną korwetą Fedui-Bulend, za 
który znsfał odznaczony orderom iw. Jerzego IV ki. Opracował i wdrożył do 
produkcji pierwszą w historii Rosji ttrlę okrętów podwodnych, przemoczonych 
do obropy twierdz nadmorskich. Zaprojektował okręt podwodny z silnikiem 
spalinowym Pocztowy), byt wynalazcą tzw. kratownicowych aparatów torpe¬ 
dowych Drzewieckiego, używanych w Rosji i we Francji do I wojny światowej. 
Do Frcnrjtprcenifct się w .1892 l, gdzie mieszkał! pracował w Paryżu du końca 
swojego życia. W dziedzinie tólnitfwa Drzewiecki pracował nad teorią śmigieł, 
roju. opratowałśmEęło z ustawianym i InpaUmk 
















MONOGRAFIE MORSKIE 



zagrażałoby nieprzyjacielskim okrętom zbliża¬ 
jącym się do rosyjskiej brzegów. 

Gdy propozycja, zgłoszona Ministerstwu 
Morskiemu, żeby zbudować według jego pro¬ 
jektu okręt podwodny dla Floty Czarnomors¬ 
kiej: została odrzucona, S. Drzewiecki postano¬ 
wił go zbudować na swój koszt w prywatnej fa¬ 
bryce Blancbarda w Odessie. Budowa okrętu 
została zakończona w sierpniu 1878 r. Był to 
mały okręt podwodny, kadłub o długości oko¬ 
ło 5 m i wysokości 2 m był wykonany z arkuszy 
blach stalowych. Załogę stanowiła j edna osoba, 
która kręcąc pedałami jak w rowerze poprzez 
przekładnię łańcuchową napędzała śrubę (było 
to udoskonalenie konstrukcji okrętów pod¬ 
wodnych, które działały w czasie wojny sece¬ 
syjnej w Stanach Zjednoczonych, u nich śruby 
były napędzane ręcznie za pomocą specjalnych 
rękojeści). Dolną część zajmował zbiornik bala¬ 
stowy, nad którym znajdował się zbiornik sprę¬ 
żonego powietrza o ciśnieniu 100—200 atm. 
Powietrze to było wykorzystywane do oddycha¬ 
nia i opróżniania zbiornika balastowego przy 
wynurzeniu. Regulacja szczątkowej pływalności 
odbywała się poprzez zmianę objętości puste¬ 
go cylindra z tłokiem, sterowanym pokrętłem. 
Zepsute powietrze było usuwane za burtę za 
pomocą miniaturowej pompy, napędzanej spe¬ 
cjalną przekładnią od wału śruby napędowej . 

W górnej części okrętu było wycięcie, przy¬ 
kryte przezroczystym szklanym kołpakiem, w któ¬ 
rym znajdowała się głowa załóganta, siedzącego 
wewnątrz i kręcącego pedałami napędu. Koł¬ 
pak był chroniony prętami metalowymi, przy¬ 
mocowanymi krzyż na krzyż. Kołpak pozwalał 
prowadzić obserwację horyzontu na powierzch¬ 
ni. Na wysokości ramion, w obu burtach były 
zamontowane gumowe rękawy, służące do za¬ 
kładania min lub wykonywania prac pod wodą. 
Ster kierunku był umocowany na dziobie. 

Uzbrojenie stanowiła mina, składająca się 
z powiązanych ze sobą kontenerów, wypełnio¬ 
nych materiałem wybuchowym. Każdy z nich 
posiadał specjalne gumowe przyssawki dla umo¬ 
cowania do dna atakowanego okrętu. Po pod¬ 
płynięciu pod nieprzyjacielski okręt, za pomo¬ 
cą rękawów mina, przymocowana do kadłuba 
okrętu, była zwalniana. Dzięki dodatniej pły¬ 
walności kontenery wypływały pod dno okrę¬ 
tu. Po tej operacji okręt wycofywał się, rozwi¬ 
jając przewód elektryczny. Po odpłynięciu na 
bezpieczną odległość załogant detonował minę 
elektrycznie. 

Próby okrętu, realizowane osobiście przez 
Drzewieckiego, były prowadzone w porcie, 
a później na redzie portu w Odessie, zaraz po 
jego zwodowaniu i prowadzone w następnym 
raku. 19 listopada 1879 r. na redzie Odeskiego 
portu, Drzewiecki zademonstrował możliwo¬ 
ści skonstruowanego przez siebie okrętu, gru¬ 
pie starszych oficerów na czele z głównodowo¬ 
dzącym Floty Czarnomorskiej i portów Mo¬ 
rza Czarnego, admirałem N. A. Arkasem, Drze¬ 
wiecki podpłyną! pod wodą do ustawionej na 
kotwicy barki, umocował pod jej dnem minę 
i po odpłynięciu na odpowiednią odległość zde¬ 
tonował minę, całkowicie niszcząc barkę. 


Admiralicja, sceptycznie nastawiona do pro¬ 
blemu pływania pod wodą, nie zainteresowała 
się projektem. W uzasadnieniu odmowy było 
wskazane, że kształt okrętu Drzewieckiego był 
jakoby gorszy od okrętu Aleksandrowskiego, 
który ponadto posiadał napęd mechaniczny, 
podczas gdy okręt Drzewieckiego, poruszany 
był za pomocą mięśni ludzkich, mając tym sa¬ 
mym mniejszą prędkość. 

Drzewiecki, nie zrażając się porażką, prze¬ 
prowadził się do Sankt Petersburga i zaczął brać 
udział w konferencjach różnych organizacji 
technicznych, propagując ideę pływania pod 
wodą i prezentując swoje próby, przeprowa¬ 


dzone w Odessie. Na jednym z takich spotkań 
Drzewiecki zainteresował swoim projektem 
zarząd wojsk inżynieryjnych w Ministerstwie 
Wojny, w gestii którego znajdowała się wów¬ 
czas obrona wybrzeża. Powstał pomysł wyko¬ 
rzystania okrętu Drzewieckiego w charakte¬ 
rze dodatkowego środka obrony nadmorskich 
twierdz na Bałtyku i Morzu Czarnym. 

Zaproponowano, żeby Drzewiecki zapro¬ 
jektował nowy okręt dla zwiększonej załogi 
(dowódca i dwóch marynarzy), która mogła 
być wykorzystana jako „sumaryczna siła napę¬ 
dowa”. Projekt został dość szybko opracowa¬ 
ny j w 1879 r. w Newsldm zakładzie mecha¬ 
nicznym zostały wykonane elementy kadłuba, 
zmontowane w małej fabryce Garauca. 

Swoją konstrukcją i wymiarami nowy ok¬ 
ręt Drzewieckiego, nazwany „podwodnym apa¬ 
ratem minowym 3 , znacznie się różnił od pierw¬ 
szej konstrukcji. Przy wyporności 11,5 u ka¬ 
dłub o rybim kształcie, miał długość 5,7 m, 
szerokość 1,2 m i wysokość 1,7 m. Przekrój 
poprzeczny - trójkąt (w odróżnieniu od okrę¬ 
tu Aleksandrowskiego, wierzchołek był skiero¬ 
wany w dół). Na 14 wręgach, wykonanych ze 
stalowych kątowników, zamocowano poszycie 
i ó mm arkuszy blach stalowych, nitowanych 
na zakładkę. 


Na środku kadłuba znajdowała się miedzia¬ 
na wieżyczka z włazem wejściowym. Załoga 
składała się z czterech osób, siedzących parami; 
zwróconych do siebie plecami. Wprawiały one 
w ruch pedały, które z kolei za pomocą prze¬ 
kładni wały dwóch śrub (na dziobie i rufie). 
Dziobowa śruba mogła się obracać na pewien 
kąt w pionowej płaszczyźnie, co umożliwiało 
sterowanie wynurzeniem lub zanurzeniem ło¬ 
dzi. Rufowa śruba mogła się obracać w płasz¬ 
czyźnie poziomej; i była wykorzystywana jako 
ster kierunku. Na wałach obrotowych śrub 
były umocowane dwie pompy — powietrzna 
i balastowa. Pompa powietrzna służyła do od¬ 


świeżania powietrza, gdyż tłoczyła zużyte po¬ 
wietrze przez specjalny ładunek regeneracyjny, 
skonstruowany przez Drzewieckiego. Za po¬ 
mocą pompy balastowej opróżniano zbiorniki 
balastowe. Ponadto ze specjalnej butli z brązu 
automatycznie uzupełniano den. Z wieżyczki 
wystawał peryskop i rura wentylacyjna z za¬ 
worem odcinającym. Peryskop posiadał zestaw 
pryzmatów i szkieł powiększających w dolnej 
części, mógł być obracany wokół swojej osi, co 
zapewniało obserwację całego horyzontu. Wadą 
peryskopu była zła wodoszczelność, zarówno 
samej rury jak i połączenia peryskopu z kadłu¬ 
bem, oprócz tego widok w okularze był niezbyt 
wyraźny. Tym nie mniej, jego konstrukcja była 
na tyle nowoczesna, że współczesne peryskopy 
stanowią jego udoskonalone modyfikacje. 
Uzbrojenie składało się z dwóch min z ła¬ 
dunkami piroksylinowymi umieszczonych w spe¬ 
cjalnych niszach na dziobie i rufie. Nisze były 
wyposażone w dwuskrzydłowe drzwiczki, otwie¬ 
rane od wewnątrz. Miny wyposażono w spe¬ 
cjalne poduszki gumowe, napełniane sprężo¬ 
nym powietrzem z wnętrza i gdy okręt znaj¬ 
dował się już pod dnem atakowanej jednostki, 
zwalniano je. Połączone linką, mając dodatnią 
pływalność, wypływały i przywierały do kadłu¬ 
ba atakowanej jednosrki. Miny były odpalane 
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^Amerykański okręt podwodny Protektor- budowa: 1 - aparaty torpedowe, 2 - luki wejściowe, 3 - zbiorniki pali¬ 
wowe, 4 - kambuz, 5 - wieżyczka obserwacyjna, 6 - kubryk załogi, 7 - komora śluzowa, 8 - przedział nurkowy 
i luk, 9 - zbiorniki balastowe, 10 - kluzy kotwione, 11 - akumulatory, 12 - oddzielany balast, 13 - silniki spali¬ 
nowe, 14 - silniki elektryane. 




































































3 Dane taktyczno-techniane okrętu podwodnego Foriel: wyporność: nawodna -17t, podwodna -181, prędkość: nawodna - 4,5 w (bez torped - 6 w), podwodna - 3,5 w, 
głębokość zanurzenia - 30 m (graniczna), napęd: silnik elektryczny -100 KM, załoga - 4 ludzi, wymiary: długość 12,5 m, szerokość -1,65 m, zanurzenie -1,1 m (średnie), 
uzbrojenie: torpedy Whiteheada wz. 1898 - 2 szt (wyrzutnie torpedowe Drzewieckiego). 


zdalnie elektrycznie (tak samo jak w pierwszym 
okręcie). 

Okręt spodobał się urzędnikom, W marcu 
1881 r. zameldowano o nim carowi Aleksan¬ 
drowi III, który zechciał się z nim zapoznać. 

Pokaz, opisany przez akademika A. Krylo¬ 
wa, odbył się w sposób następujący: Nakazane 
było przywieźć łódź do Gatczyny i opuścić ją 
do wyróżniającego się przezroczystością wody 
Srebrnego jeziora w wyznaczony dla pokazu dzień. 
Drzewiecki przez kilka dni pływał po jeziorze, ba¬ 
dając carską przystań i w jaki sposób do niej zręcz¬ 
nie przybić... Nastał dzień pokazu. Car razem 
z carycą wsiedli do łódki i wypłynęli na środek je¬ 
ziora, a Drzewiecki, wykorzystując przezroczystość 
wody, manewrował wokół tej łódki, czasem prze¬ 
pływając pod nią. Wreszcie łódka przybiła do po¬ 
mostu przystani, Drzewiecki zręcznie przycumo¬ 
wał, otworzył właz, wyszedł na pomost, skłonił 
się i podał carycy wspaniały bukiet orchidei, mó¬ 
wiąc: ,, Cest le tribut!De Neptune a Votre Majeste” 
(Jest to dar Neptuna dla Waszego Majestatu). 
Zachwycona caryca Maria Pietrowna nie szczędzi¬ 
ła wynalazcy komplementów; car był bardzo za¬ 


dowolony z pokazu, podziękował Drzewieckiemu 
i nakazał dyżurnemu generał-adiutantowi P. S. 
Wannowskiemu, żeby przypilnował możliwie 
szybką budowę 50 łodzi, z jednoczesną wypłatą 
Drzewieckiemu 100 000 rubli. Wciągu niecałego 
roku łodzie zostały zbudowane i przyjęte do służby 
przez zarząd wojsk inżynieryjnych. 

Połowa okrętów była budowana w Peters¬ 
burgu (kadłuby były montowane w Newskim 
zakładzie i fabryce Lessnera, a detale wykony¬ 
wane w Kronsztadzie w zakładzie budowy pa¬ 
rowców), a druga, dla przyspieszenia realizacji 
zamówienia, w Paryżu, w zakładzie mechanicz¬ 
nym Platteau. Budowę 50 okrętów zakończono 
do końca 1882 r. Większą ich część - 34 sztu¬ 
ki - od razu załadowano na lory i wysłano do 
Sewastopola (był to pierwszy na świecie przy¬ 
padek masowego przerzutu okrętów podwod¬ 
nych koleją), gdzie zostały włączone w system 
obrony twierdz nadmorskich. Pozostałe 16 ok¬ 
rętów pozostawiono w Kronsztadzie. 

Okręty zostały w stosunku do okrętu pod¬ 
wodnego numer dwa Drzewieckiego, zmoder¬ 
nizowane. Główną różnicą okrętu numer trzy, 


było usunięcie dziobowej śruby. Rufowa śruba 
też mogła się obracać, ale była znacznie więk¬ 
sza. Dla utrzymania zadanej głębokości pły¬ 
wania zostało zamontowane inne urządzenie, 
składające się z ruchomego ciężaru, przemiesz¬ 
czającego się do przodu i do tyłu na wale ślima¬ 
kowym, za pomocą pokrętła. Przemieszczenie 
ciężaru powodowało nadanie okrętowi odpo¬ 
wiedniego trymu, powodującego wynurze¬ 
nie lub zanurzenie. Na okręcie było kilka ma¬ 
nometrów, wskazujących głębokość. Zamiast 
ołowianych kęsków, ułożonych w zęzie, zo¬ 
stał zastosowany ołowiany kil, dzięki czemu na 
okręcie zrobiło się więcej miejsca. 

Załoga została zmniejszona do trzech ludzi, 
którzy pedałując, mogli nadać i utrzymywać 
w ciągu dwóch godzin prędkość do 3 węzłów. 
Maksymalna głębokość zanurzenia wynosiła 
10 m, robocza - 8 m. Przewidywano że okrę¬ 
ty będą mogły zabierać dodatkowo kotwiczną 
minę zagrodową, żeby je stawiać na trasie pły¬ 
wania nieprzyjacielskich jednostek morskich. 

W celu zwiększenia zasięgu operacyjnego, 
Drzewiecki przewidywał transportowanie ich 
do rejonu działań bojowych na pokładzie okrę¬ 
tów bojowych, na przykład krążowników, w tym 
celu okręty były wyposażone w zaczepy (na dzio¬ 
bie i rufie) do wyciągania ich z wody i wodo¬ 
wania za pomocą bloków linowych. 

W latach 1883-1884, Drzewiecki na swój 
koszt, za zgodą zarządu wojsk inżynieryjnych, 
przerobił dwa okręty. Przede wszystkim zamie¬ 
nił pedałowy napęd na elektryczny silnik o mo¬ 
cy tylko 1 KM, zasilany z baterii akumulatorów, 
umieszczonej w zęzie. Obracana śruba została 
zmieniona na zwykłą l był dodany ster kierun¬ 
ku. Załoga zmniejszyła się do dwóch osób. 

Zbudowane seryjnie okręty znajdowały się 
w służbie, pływając na redach Kronsztadu i Se¬ 
wastopola do końca 1886 r. do chwili przejęcia 
gestii obrony nadmorskich twierdz przez Mi¬ 
nisterstwo Morskie, Ich dalsze wykorzystanie 
bojowe zostało uznane za niecelowe, z uwagi 
na słabe dane techniczno-taktyczne. Wszystkie 
okręty zostały wycofane ze służby. Część z nich, 
znajdująca się w Kronsztadzie, została zakon¬ 
serwowana i umieszczona w forcie „Piotr Wie- 



Dane taktyczno-techniane okrętu podwodnego Kasatka: wyporność: nawodna -140t, podwodna -1751, pręd¬ 
kość: nawodna - 8,5 w, podwodna - 5,5 w, głębokość zanurzenia normalna - 50 m, głębokość zanurzenia mak¬ 
symalna -100 m, napęd: silnik spal i nowy - 2 x 60 KM, silnik elektryczny -100 KM, załoga - 25 ludzi, wymiary: 
długość 33,5 m, szerokość - 3,4 m, zanurzenie - 2,8 m (średnie), uzbrojenie: torpedy 475 mm - 4 szt. (wyrzutnie 
torpedowe Drzewieckiego). 
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likij”. W 1896 r. kilka okrętów zostało wypró¬ 
bowanych na wodoszczelność i przerobione na 
pławy sygnalizacyjne. 

Po kilku latach, w związku ze wzrostem za¬ 
interesowania zagranicą problemem pływania 
pod wodą, okrętami Drzewieckiego i ich sta¬ 
nem zainteresował się Główny Sztab Morski. 
W 1900 r. zostało w tej sprawie skierowane 
zapytanie do Głównego Komendanta Portu 
w Kronsztadzie, wiceadmirała S. O. Makarowa. 
W archiwach znajduje się notatka, wysłana do 
Głównego Sztabu: Na zapytanie Głównego Szta¬ 
bu Morskiego z 22 marca br. za No. 640 zawia¬ 
damiam* że podwodnych łodzi Drzewieckiego 
jest osiem sztuk. Siedem z nich posiada całkiem 
sprawne kadłuby a ósma nie jest sprawna i nie 
może być naprawiona. Ręczne mechanizmy ło¬ 
dzi dla obracania śrub i przydawania im od¬ 
powiedniego nachylenia znajdują się na swoich 
miejscach w łodziach i najwyraźniej są sprawne* 
lecz z powodu długiego przebywania bez ruchu, 
wymagają rozebrania* oczyszczenia i przeglądu. 
Dla dokładnego* jeśli będzie to potrzebne, okre¬ 
ślenia stanu mechanizmów łodzi, trzeba będzie 
przeglądnąć jedną łódź w warsztatach zakła¬ 
du budowy parowców, aby według części składo- 
urychjej mechanizmów ustalić stan w pozostałych 
łodziach. Kadłuby łodzi są zrobione z arkuszy 
blach stalowych o grubości Vi i [zarówno] kadłu¬ 
by jak i mechanizmy [są] całkiem dobrego i moc¬ 
nego wykonania. Każda łódź jest warta 9000 ru¬ 
bli. Podpisał: wiceadmirał S. Makarów. 


uzbrojony w dwie dziobowe wyrzutnie i sześć tor 
ped zapasowych, oprócz tego przewidziano za¬ 
montowanie na nadbudówce dział i karabinów 
maszynowych. Projekt został zaakceptowany 
przez Morski Komitet Techniczny Wcześniej, 
chcąc sprawdzić doświadczalnie jego konstruk¬ 
cję, zlecono Drzewieckiemu wykonanie całego 
przedziału wodoszczelnego. Strzelania przepro¬ 
wadzone wiatach 1902—1903 przez krążowniki 
Aurora i Pallada , początkowo pociskami kali¬ 
bru 75 mm, a następnie 120 i 150 mm, da¬ 
ły pozytywne rezultaty. Do realizacji tego pro¬ 
jektu jednak nie doszło, chociaż Drzewiecki 
w ciągu dziesięciu lat aż sześć razy przerabiał 
projekt, uwzględniając coraz to nowe wymaga¬ 
nia Komitetu. 


pod serię czterech udoskonalonych okrętów ty¬ 
pu Nawal. W Stanach Zjednoczonych J. Hol¬ 
land skonstruował okręt podwodny Holland 
Nr 9, który na dziesiątki lat stał się wzorcem 
dla innych flot. Kierownictwo marynarki wo¬ 
jennej zamówiło od razu 6 okrętów podwod¬ 
nych. Admiralicja Royal Navy, choć przeważa¬ 
ła opinia, że okręty podwodne to broń słabych, 
juz w końcu 1900 r. na podstawie rysunków 
J. Hollanda, zamówiła serię 5 okrętów o wy¬ 
porności 1221. 

Dotychczasowe projekty i konstrukcje ro¬ 
syjskich konstruktorów i wynalazców nie mogły 
im dorównać. Żeby wyrównać dystans, zwróco¬ 
no się z zapytaniem do J. Hollanda, ale on zgo¬ 
dził się dostarczyć okręty pod warunkiem złoże- 



S Okręt podwodny typu Kasatka (zbudowano sześć takich jednostek: Feidmarszał graf Szeremietiew, Kasatka, Ma¬ 
krel, Naiim, Okun', Skat) na transporterze kolejowym, przed wysyłką do Włady wostoku. 



Okręt podwodny typu Fulton - budowa: 1 - aparat torpedowy, 2 - zbiornik wyrównawczy, 3 - zbiornik paliwowy, 4 - pompa paliwowa, 5 - akumulatory, 6 - zbiornik 
głównego balastu, 7-pompa zęzowa, 8-zapasowe torpedy, 9- butle sprężonego powietrza, 10 - silnik spalinowyJ1 - elektrogenefator, 12-silnik elektryczny, II-rura 
wentylacyjna, 14 - peryskop, 15 - sprężarka powietrzna, 16 - zbiornik zapasowy. 


Drzewiecki nie ustawał w projektowaniu 
nowych konstrukcji. Zaoferował zbudowanie 
nowatorskiej jednostki - torpedowca „wodo- 
obrannego”. Istotą pomysłu było powiązanie 
dwóch kadłubów, z których jeden o cylindrycz¬ 
nym kształcie, znajdowałby się stale pod wodą, 
która miała stanowić pancerz przed ostrzałem 
nieprzyjaciela podczas ataku. Drugi kadłub, 
wąska drewniana nadbudówka, ciągnąca się 
wzdłuż całego dolnego kadłuba, miał być wy¬ 
pełniony lekkim materiałem (korkiem), dla za¬ 
pewnienia niezatapialności, prty jego przebi¬ 
ciu. Wszystkie ważne mechanizmy znajdowały 
się w dolnym kadłubie. Torpedowiec miał być 


Dynamiczny rozwój konstrukcji okrętów pod¬ 
wodnych na całym świerie, zaniepokoił kierow¬ 
nictwo rosyjskiej floty. We Francji został zbudo¬ 
wany okręt o wyporności 200 t Nawal, był to 
pierwszy na świecie okręt o dwukadłubowej 
konstrukcji, z napędem na powierzchni ma¬ 
szyną parową, a pod wodą silnikiem elektrycz¬ 
nym, W oparciu o prototyp położono stępki 


nia zamówienia od razu na 10 sztuk, Francuzi 
ograniczyli się do przekazania informacji o wy¬ 
nikach prób okrętu Gimnote (konstruktor Du- 
pui de Lomm do spółki ze słynnym później kon¬ 
struktorem okrętów podwodnych Gustawem 
Zede), nie zezwalając na oglądnięcie jego przez 
rosyjskich oficerów. O otrzymaniu francuskiej 
dokumentacji projekrowej nie mógł obyć mowy. 
Rosja mogła liczyć ryiko na własne siły. 

Na wniosek Morskiego Komitetu Technice 
nego, 19 grudnia 1900 r. została powołana ko¬ 
misja dla opracowania projektu okrętu pod¬ 
wodnego (kodowa nazwa „torpedowiec Nr ii 3”) 
w składzie inżyniera, budowniczego okrętów 
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S Amerykański okręt podwodny Fulton po wprowadzeniu do eksploatacji we flocie rosyjskiej w styczniu 1905 r. 
otrzymał nazwę Som. Na zdjęciu Som sfotografowany we Władywostoku. 


L G. Bubnowa (konstrukcja kadłuba), inżynie- 
ra-mechanika I. S. Goriunowa (mechanizmy) 
i lejtnanta M. N. Beldemiszewa (sprawy elek¬ 
trotechniczne). Zadaniem komisji było prze¬ 
analizowanie wszystkich posiadanych danych 
o budowie zagranicą półpodwodnych torpedow¬ 
ców i okrętów podwodnych, zaprojektowanie 
i budowa okrętu podwodnego obrony wybrzeża. 
Projekt miał być przygotowany do marca-kwiet- 
nia 1901 r. i rozpatrzony przez Komitet w maju 
tego samego roku. 

Prace nad projektem torpedowca Nr 113 
były prowadzone w siedzibie basenu doświad¬ 
czalnego w wielkiej tajemnicy. W celu obniże¬ 
nia kosztów, postanowiono maksymalnie zmniej¬ 
szyć rozmiary budowanego okrętu. Maksymal¬ 
ną głębokość zanurzenia ustalono na 50 m, 
z podwójną rezerwą wytrzymałości* Dla zapew¬ 
nienia przestrzeni przy minimalnych wymia¬ 
rach wybrano konstrukcję jednokadłubową 
w kształcie wrzeciona. Dla napędu na po¬ 
wierzchni z początku chciano użyć silnika die¬ 
sla, ale z uwagi na brak odpowiedniej kon¬ 


strukcji (zbyt wielkie gabaryty), wybrano sil¬ 
nik benzynowy (został zamówiony w firmie 
Daimler ze Stuttgartu - był to jedyny pro¬ 
ducent, który zgodził się wyprodukować go 
w czasie ośmiu miesięcy). Pod wodą napęd 
miał zapewnić silnik elektryczny, zasilany od 
baterii akumulatorów. 

Do wiosny komisja zdołała zakończyć pro¬ 
jekt, który uwzględniając dane, uzyskane pod¬ 
czas zagranicznych delegacji, był bardzo zbliżo¬ 
ny do najbardziej wówczas znanego typu okrę¬ 
tu Hollanda. Długość jego wynosiła 19,6 m, 
szerokość 3,35 m, a zanurzenie 2,9 m, wypor¬ 
ność 113/124 t. Okręt na powierzchni miał 
osiągać 10 w (przy uzyskiwanych 8,5 w ame¬ 
rykańskiego okrętu), podwodna prędkość była 
porównywalna z amerykańską — około 6 w, co 
było spowodowane zastosowaniem zewnętrz¬ 
nych aparatów torpedowych, zamontowanych 
w tylnej części kadłuba za wieżyczką wzdłuż 
burt i stawiających zwiększony opór w wodzie. 

Kratownicowe aparaty torpedowe konstru¬ 
kcji Drzewieckiego były powszechnie stosowa¬ 


ne w rosyjskiej flocie aż do I wojny światowej 
i stanowiły wyróżniającą, niezbyt pozytywną 
cechę. Zalety wyrzutni: lekkość konstrukcji 
i wyniesienie torped poza kadłub, co zwiększa¬ 
ło przestrzeń i tak bardzo ciasnych ówczesnych 
okrętów podwodnych, oprócz tego brak bąbla 
powietrza podczas strzelania, były niwelowa¬ 
ne wadami: trudność przygotowania torped do 
strzału, narażanie ich na wpływ warunków ze¬ 
wnętrznych (sztorm, przebywanie w wodzie), 
co powodowało zwiększenie niebezpieczeństwa 
eksplozji, obmarzanie w zimie, uniemożliwia¬ 
jące ich użycie. 

Innym mankamentem było zaprojektowa¬ 
nie kadłuba bez podziału na przedziały. Nie¬ 
szczelność kadłuba lub jego przebicie groziło 
zatopieniem okrętu. 

5 lipca 1901 r. została podjęta decyzja 
o budowie okrętu w stoczni Bałtyckiej, w Pe¬ 
tersburgu. Budowniczym mianowano I. G. Bu¬ 
bnowa 5 ' 1 . Materiały na kadłub (blachy i kąto¬ 
wniki) dostarczał zakład Putiłowa. Silnik elek¬ 
tryczny i baterię akumulatorów zakupiono we 
Francji. Pierwszym dowódcą, jeszcze w trak¬ 
cie budowany okrętu, mianowano M. N, Be- 
klemiszewa, który wyjeżdżał po odbiór głów¬ 
nego silnika spalinowego, oraz zapoznawał się 
w Stanach Zjednoczonych z budowanym przez 
J. Hollanda okrętem Fulton (w sprawozdaniu 
z delegacji Bddemiszew podkreślił, że rosyjski 
projekt nie ustępuje zagranicznym rozwiązaniom). 

Budowa okrętu przeciągała się, z uwagi na 
kłopoty z poddostawcami oraz opóźnieniem 
wykonania głównego silnika (firma Daimler 
nie mogła wyprodukować silnika o odpowied¬ 
niej mocy, co udało się dopiero w kwietniu 
1903 r. kiedy to silnik został oficjalnie odebra¬ 
ny). W marcu 1902 r. okręt, będący w trakcie 
budowy na pochylni, został wciągnięty na listę 
jednostek floty pod nazwą „torpedowiec Nr 150”. 

W maju 1903 r, „torpedowiec Nr 150” 
został zwodowany i przystąpiono do prób, 
na których okręt osiągnął prędkość 5 w, pod¬ 
czas pierwszego zanurzenia okręt nie zdołał 
utrzymać zadanej głębokości i uderzył dzio¬ 
bem w dno. Z uwagi na opóźnienia z odbio¬ 
rem silnika spalinowego, próby były prowadzo¬ 
ne z wykorzystaniem silnika elektrycznego. 


f 



Dane taktyan o-techniczne okrętu podwodnego Szczuka: wyporność: nawodna —1051, podwodna - T24t, prędkość: nawodna - B,5 w, podwodna - 6 w, głębokość zanurzenia 
- 35 m, napęd: silnik spalinowy 4 160 KM, silnik elektryczny - 70 KM, załoga - 22 ludzi, wymiary: długość 19,8 m, szerokość - 3,6 m, zanuRenie -2,9 m {średnie), uzbrojenie: 
artyleryjskie -1 k 37 mm, torpedowe -1 rurowa wyrzutnia z zapasem 3 torped 475 mm* 
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frwfto fotografii: zbiory autora. 





W okresie 4 lipca-9 sierpnia 1903 r. zestal 
zamontowany przywieziony z Niemiec głów¬ 
ny silnik spalinowy 20 sierpnia tego roku, 
w obecności carskiej rodziny i starszych ofi¬ 
cerów marynarki, okręt pływając w pozycji na 
wpół zanurzonej i pod wysuniętym perysko¬ 
pem, manewrował na redzie Kronsztadu mię¬ 
dzy jachtami Sztandart, Poliamaja zwiezda\ 
Stńeła i Aleksandria , 

31 maja 1904 r. „torpedowiec Nr 150” zo¬ 
stał przemianowany na Delfin. 

Podczas wyjścia na próby pod nieobecność 
M. N. Beklemiszewa, oddelegowanego do od¬ 
bioru i oględzin okrętu podwodnego Protec- 
tor> dostarczonego ze Stanów Zjednoczonych, 

16 czerwca 1904 r. okręt Delfin zatonął. Przy¬ 
czyną katastrofy była nieudana konstrukcja za¬ 
pełniania zbiorników balastowych (powietrze 
z zapełnianych wodą zbiorników było wypy¬ 
chane do wnętrza okrętu, co z kolei powodowa¬ 
ło utrzymywanie otwartego włazu do ostatniej 
chwili, aby nie zwiększać w wewnątrz okrętu 
ciśnienia). Woda przez otwarty właz wdarła się 
do środka, wśród załogi wybuchła panika (na 
próby dodatkowo została zabrana załoga małe¬ 
go okrętu podwodnego Foriel , szkoląca się 
w zanurzeniu). W wyniku katastrofy z 39 lu¬ 
dzi uratowało się 14. Delfin został wydobyty na 
powierzchnię 18 czerwca 1904 r. 

W chwili wybuchu wojny rosyjsko-japoń¬ 
skiej okręt podwodny Delfin , stojący przy nad¬ 
brzeżu stoczni Bałtyckiej była jedyną jednostką 
tego typu w rosyjskiej flocie. 

Niepowodzenia, prześladujące flotę ro¬ 
syjską od początku działań wojennych, zmu¬ 
siły Ministerstwo Morskie do złożenia zamó¬ 
wienia w stoczni Bałtyckiej na budowę sześciu 
okrętów podwodnych udoskonalonego typu 
Kasatka. 26 marca 1904 r., zakład Newski do¬ 
stał zamówienie na wykonanie sześciu okrętów 
Hollanda. 

Ponieważ pierwsze okręty podwodne, bu¬ 
dowane w Rosji, mogfy być gotowe nie wcze¬ 
śniej niż w lecie 1904 r. zdecydowano się na za¬ 
kup okrętów za granicą. 

U j. Hollanda, już związanego umową 
z Japończykami, udało się zakupić tylko jeden, 
gotowy okręt Fulton (w Rosji otrzymał on na¬ 
zwę Som). 

Największy konkurent Hollanda, S. Lakę, 
zaoferował sześć okrętów własnej konstrukcji. 
Gotowy okręt Protector mógł być dostarczo¬ 
ny od razu, pozostałe w ciągu sześciu miesię¬ 
cy. W kwietniu 1904 r. kontrakt został pod¬ 
pisany 1 Protector, przemianowany na Osietr 
został przetransportowany do Rosji na pokła¬ 
dzie parowca. 

24 maja 1904 r., po dwumiesięcznych roz¬ 
mowach, został podpisany kontrakt na dostawę 
trzech okrętów podwodnych z firmą Kruppa. 
Z tej okazji stocznia Germania podarowała swój 
doświadczalny okręt podwodny o wyporności 

17 u który otrzymał nazwę Foriel. 

5} l;G. flubnaw (1872-1- taiutraktar i budowniczy oferętai podwodnych. 
Po ufcońtteFiiu MoriWeJ Szkoły Inżynierskiej w Kronsztadae pracował w. stocz- 
nijch w Pmsburgu. Główny budownkay okrętów podwodnych w FSoiji im- 
dług jego pnijEktdW zbudowairio 32 jediwstictt. Złnart na tyfus. 


MONOGRAFIE MORSKIE 



Wszystkie okręty podwodne zostały prze¬ 
rzucone do Władywostoku koleją na specjalnie 
wykonanych lorach. Pierwszy przybył okręt 
Fońel i już we wrześniu 1904 r. był gotowy do 
działania. 

26-27 października*1904 r. zostały załado¬ 
wane na lory cztery okręty podwodne stoczni 
Bałtyckiej Kasatka , Skat , Nalim i Feldmarszał 
graf Szeremietiew , które przybyły do Włady¬ 
wostoku 12-13 grudnia. 4 grudnia 1904 r. zo¬ 
stał wysłany okręt Osietr , ale z powodu kłopo¬ 
tów z lorą, okręt zawrócono i wysłano ponow¬ 
nie dopiero 18 marca 1905 r. 


dowce, które próbował zaatakować dowódca 
Sorna, ks. Trubeckoj), skutecznie odstraszy¬ 
ły Japończyków od wypadów pod Władywos- 
tok. Ogółem w czasie wojny rosyjsko-japońskiej 
we Władywostoku stacjonowało 13 okrętów 
podwodnych, które po zakończeniu wojny 
odesłano z powrotem na Bałtyk. 

Rezultatem pospiesznego i nieprzygotowa¬ 
nego rozwinięcia budowy okrętów podwod¬ 
nych były słaba naukowa i techniczna baza, wą¬ 
ski krąg specjalistów, co nie pozwoliło ocenić 
i przeanalizować doświadczeń, wyniesionych 
z wojny rosyjsko-japońskiej. To doprowadziło 



Na podstawie rysunków Fultona zbudowano kolejnych pięć takich okrętów, określanych jako typ Bieługa . W Rosji 
wykonano tylko ich korpusy; silniki i zasadnicze mechanizmy dostarczyła amerykańska firma. 



1905-1907. Nosiły one nazwy: Bieługa (na zdjęciu), Łom t Peskar, Sterład 'i Szczuka . 


Okręty podwodne Delfin i Som zostały wy¬ 
siane 15 listopada 1904 r. (do Władywostoku 
dotarły 23 grudnia). 

Zakład Newski zdołał ukończyć i wysiać 
do Władywostoku tylko jeden okręt podwod¬ 
ny Szczuka (lipiec 1905 r,). 

Okręty nie odegrały wielkiej roli w dzia¬ 
łaniach bojowych, ale ich patrole (m.in. wyj¬ 
ście w morze okrętów Delfin, Kasatka i Som, 
które zostało wykryte przez japońskie torpe¬ 


do zamówienia nieudanych 400-tonowych ło¬ 
dzi podwodnych S. Lakę 1 utwierdziło mono¬ 
pol na nieoptymalne rozwiązania (kontynuacja 
produkcji niewiele zmienionych okrętów typu 
Delfin). Charakterystyczne cechy tych okrętów 
- brak grodzi poprzecznych, długi czas zanu¬ 
rzenia i ignorowanie rurowych wyrzutni torpe¬ 
dowych - to wszystko było zachowane we wszy¬ 
stkich, zbudowanych do 1917 r. rosyjskich ok¬ 
rętach podwodnych. 
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S Przeddredno! Mftsure - tak sama 


wygląda? biorący udział w ostrzale 
HMS Triumph, który w paździer¬ 
niku został uszkodzony przez nie¬ 
mieckie baterie nadbrzeżne. 


NIEMCY 
NA DALEKIM 
WSCHODZIE: 


UPAMK CINGTAO 


NIEMCY NA PACYFIKU 


P o pierwszych nieudanych próbach na 
początku lat 80. XIX wieku Rzesza 
Niemiecka objęła w 1885 r. ochroną 
Konsorcjum Nowogwinejskie - nie¬ 
mieckie przedsięwzięcie gospodarcze, które rok 
wcześniej: wbiło flagę na jednej z najwięk¬ 
szych wysp Indochin. W tym samym czasie 


Niemieckie imperium kolonialne to dzisiaj niemal zapomniana karta historii. 
Tymczasem żołnierze, urzędnicy i kupcy lojalni wobec Berlina byli obecni nie tylko 
w Afryce, ale także na Dalekim Wschodzie, gdzie ich interesów strzegła nowocze¬ 
sna eskadra okrętów działająca w oparciu o eksterytorialną bazę wojenną i port. 


inimiiiiiiiiiiimnmnminimiimmmiłminHHr-mumniMimminiiimmimmimiu 

Maciej szopa 



Ś Alfred Meyer-Waldeck - gubernator i dowódca obro¬ 
ny Cingtao. Poddawał bazę przekonany o olbrzymich 
stratach zadanych przeciwnikowi przez jego załogę. 


Niemcy uzyskali równouprawnienie handlowe 
z Hiszpanią na wyspach Palau i w Karolinach - 
był to efekt pierwszej, nieudanej na razie pró¬ 
by ich aneksji. Ostatecznie Mariany (bez wyspy 
Guam), Palau, Karoliny i Wyspy Marschalla 
zostały odkupione od Hiszpanii po jej osłabie¬ 
niu przez wojnę ze Stanami Zjednoczonymi 
- w 1899 r. Rok później Cesarstwo wbiło fla¬ 
gę także na archipelagu Wysp Samoa za wyjąt¬ 
kiem wyspy Tutulia, która przypadła Stanom 
Zjednoczonym, 

Lata 90, XIX wieku były także czasem, 
kiedy ogromnie wzrastała wymiana handlo¬ 
wa pomiędzy Niemcami a Chinami. Berlin 
chciał na tym rynku dogonić europejskich li¬ 
derów, a jedynym sposobem, w jaki można 
było sobie zapewnić równie lukratywne kon¬ 
trakty jak Brytyjczycy czy Francuzi, było stwo¬ 
rzenie w Kraju Środka własnej bazy z portem 
i magazynami. Okazja na stworzenie takiego 
ośrodka była idealna - podzielone i manipu¬ 
lowane przez państwa europejskie Chiny sła¬ 


ną wojnę z zaszynającą swoją imperialną drogę 
Japonią. W wyniku tego konfliktu Japonia 
uzyskała Formozę - pierwszy port, na który 
Niemcy ostrzyli sobie zęby Nie udało się także 
pozyskać Port Artur. 

W celu znalezienia odpowiedniej bazy da¬ 
lekomorskiej na Daleki Wschód udał się przy¬ 
szły wielki admirał Alfred von Ttrpitz, który 
zbadał takie lokalizacje jak: wyspa Amoy, zatoka 
Gamsa i Wyspy Czusan. Cingtao było wówczas 
brane pod uwagę jedynie jako wyjście awaryjne. 
Uważano, że miejsce ro jest położone zbyt dale¬ 
ko na północ, aby ulokowana tam baza mogła 
skutecznie chronić szlaki handlowe. 

Tirpitz nie był jednak zadowolony z przed¬ 
stawionych mu propozycji, zarzucał im złe wa¬ 
runki nawigacyjne, słabe warunki do skutecz¬ 
nej obrony bazy, a zatoka Gamsa miała w do¬ 
datku malaryczny klimat. Okolica zatoki Kiau- 
czgu, nad któtą znajduje się port Cingtao, mia¬ 
ła tymczasem przyjazny, „północny” klimat, 
a zamknięta zatoka, położona w dodatku na 
końcu półwyspu, sprzyjała rozbudowie forty- 


bły a w dodatku zostały uwikłane w przegra.- 
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Do czasu wybuchu pierwszej wojny świa- 


fikacji obronnych. Cingtao mogło zostać zaję¬ 
te dzięki dobiciu targu % leżącą niezbyt daleko 
Rosją. Niemcy przemilczeli przejęcie przez nią 
w tym samym czasie Port Artur, a Rosjanie zi¬ 
gnorowali zajęcie Cingtao. 

Pozostawała jeszcze sprawa, Chin ale tę dało 
się rozwiązać znacznie łatwiej. Za pretekst po¬ 
służyło zamordowanie przez Chińczyków dwóch 
niemieckich misjonarzy. 14 listopada 1898 r. 
w „obronie honoru” Niemiec w zatoce Kiau- 
czou błyskawicznie pojawiły się niemieckie krą¬ 
żowniki, a na brzegu wylądował 700-osobowy 
oddział piechoty. Chińczycy zostali zmuszeni 
do podpisania dzierżawy terenu zatoki na 99 lat. 
Wokół portu wyznaczono 5 0 kilometrową stre¬ 
fę zdemilitaryzowaną, co dodatkowo chroniło 
przez próbami odebrania terenu przez Chiń¬ 
czyków. Bardzo szybko rozpoczęła się budowa 


towej okręty były stawiane w wysoką gotowość 
bojową kilkakrotnie. W czasie wojny amery- 
kańsko-hiszpańskiej pojawiły się w okolicach 
hiszpańskich kolonii, przez co Niemcy narazi¬ 
ły się politycznie Amerykanom. Drugi raz go¬ 
towość została podniesiona w trakcie trwania 
wojny rosyjsko-japońskiej. Podczas tej ostat¬ 
niej eskadra niemiecka składała się już z nowo¬ 
cześniejszych krążowników pancernych (Furst 
Bismarck i Hansa) oraz dwóch krążowników 
lekkich (Theis, Seeadler ). 

Koniec wojny przyniósł osłabienie eskadry 
dalekowschodniej - do kraju wrócił Hansa , na¬ 
stąpiła też wymiana lekkich krążowników na dwa 
nowe: LeipzigiNiobe. Kolejne wzmocnienie es¬ 
kadry nastąpiło w 1907 r., kiedy Furst Bismarck 
został zastąpiony najnowocześniejszym w owym 


Wszystkie te jednostki zostały pozostawio¬ 
ne przez dowodzącego Eskadrą Dalekowschod¬ 
nią wiceadmirała Maximiliana von Spee jeszcze 
w lipcu 1914 r. Schamhorst ; Gneisenau , Num- 
berg> Leipzig i Emden, czyli wszystkie pełno¬ 
wartościowe jednostki, spotkały się pod koniec 
tego miesiąca na wyspie Ponape, a następnie 
wyruszyły w tajemnicy w kierunku Ameryki 
Południowej, aby przenieść wojnę w inny rejon 
i spróbować przebić się do Europy. Von Spee 
nie chciał wracać do Kiauczou, ponieważ ozna¬ 
czałoby to pewną utratę wszystkich posiada¬ 
nych jednostek w walce z przeważającymi siła¬ 
mi Wielkiej Brytanii (posiadającej w koloniach 
także stare okręty liniowe), Francji i Rosji. 

Decyzja była tym bardziej rozsądna, że na 
włosku wisiała także wojna z Japonią, której 
marynarka wojenna złożona z 2 drednotów, 



linii kolejowej w głąb Chin. Wszystkie jej nitki 
przebiegały przez tereny bogate w węgiel. 

Baza w Chinach stała się idealnym miej¬ 
scem postojowym dla niemieckich okrętów wo¬ 
jennych. już od 1881 r. na Dalekim Wschodzie 
stacjonowała niemiecka eskadra, której zada¬ 
niem było „pokazywanie flagi” w Chinach, Ja¬ 
ponii i koloniach państw europejskich, a z cza¬ 
sem także kursowanie pomiędzy niemieckimi 
koloniami i ich ewentualna ochrona. Począt¬ 
kowo zespołem, który miał się stać zaczątkiem 
Eskadry Dalekowschodniej, był zespół trzech 
fregat (Stosch, Elisabeth i Leipzig) oraz dwóch 
kanonierek (Wolf i lltis). Okręcy te bazowały 
w Bangkoku i na archipelagu Sulu. 

Funkcjonowanie na wielkim akwenie po- 
zbawionym własnych baz było jednak kłopo¬ 
tliwe. Brakowało bazy, w której można było 
czyścić kadłuby i usuwać ewentualne proble¬ 
my techniczne. Można to było oczywiście ro¬ 
bić w portach brytyjskich albo japońskich, ale 
trzeba się było umawiać na określone terminy 
i oczywiście: pkdć. W 1896 r, siły niemieckie 
na Dalekim Wschodzie wzrosły do krążownika 
pancernego (KaiseĄ t dwóch lekkich (Prinzess 
Wilhelm , Irene) i dwóch kanonierek (Arcom y 
C&rmown), Wkrótce po zajęciu Cingtao zespół 
mógł zostać wzmocniony przez drugi krążow¬ 
nik pancerny (Kaiseńn Augusta). 


czasie krążownikiem pancernym Schamhorst 
(11 616 ton, uzbrojenie główne 8 x 210 mm, 
6 x 150 mm, 18 x 88 mm), a do krążowników 
lekkich AohfzylArcona. Wzmocnienie przyszło 
W dobrym czasie, ponieważ na wysepkach Oce¬ 
anii doszło akurat do zamieszek. Musiały je tłu¬ 
mić nie tyle okręty, ile schodzące na ląd załogi. 
Wkrótce Arcona został zastąpiony krążownika¬ 
mi lekkimi Numberg (3469 ton, 10 x 105 mm, 
2 wyrzutnie torpedowe 450 mm) i Emden 
(3 664 tony, 10 x 105 mm, 2 wy rzutnie torpe¬ 
dowe 450 mm). W 1911 r. do Schamhorsta do¬ 
łączył jego bliźniak - Gneisenau . 

Oprócz tego w bazie w Kiauczou znaj¬ 
dował się cały szereg mniejszych jednostek, 
służących bardziej do ochrony bazy i działań 
porządkowych niż do wojny krążownLczej. 
W momencie ogłoszenia wojny były to: stary 
nieopancerzony krążownik Cormoran f 1612 
ton, 8 x 105 mm, 2 wyrzutnie totpedowe 
350 mm), stary krążownik ąustrowęgierski 
Kitherin Elisabeth (4000 ton, 8 x 150 mm, 
2 x 66 mm, 16 x 47 mm, 4 wyrzutnie tor¬ 
pedowe 355 mm), kanonierki - lltis, Jaguar t 
Luchs i Tiger (wszystkie rego samego ty¬ 
pu, 894 tony, 4 x 88 mm), srary kontreor- 
pedowiec S90 (310 ton, 3 wyrzutnie torpe¬ 
dowe 450 mm, 3 x 50 mm) i stawiacz min 
Lauting. 


2 krążowników liniowych, 14 przeddredno- 
tów, 13 krążowników pancernych i 18 pan- 
cernopokładowych - nie wspominając o lżej- 
szych-jednostkach - po prostu zmiażdżyłaby 
niemiecki zespół. Niespodziewany skok przez 
Pacyfik eskadry wiceadmirała von Spee mia¬ 
ła zamaskować dywersja w postaci rzucenia na 
Ocean Indyjski krążownika lekkiego Emden, 
który miał wytworzyć wokół siebie jak najwię¬ 
cej zamieszania. 

CZEKAJĄC NA SIEPACZY 

Tymczasem mieszkańcy i załoga Cingtao otrzy¬ 
mywali kolejne przygnębiające wiadomości. 
Pod koniec czerwca dowiedzieli się o śmierci 
arcyksięria Franciszka Ferdynanda Habsburga 
(miasto było połączone ze światem podwod¬ 
nym kablem telegraficznym, więc było na bie¬ 
żąco z tym, co dzieje się na świecie), potem o ro¬ 
snącym przez cały lipiec napięciu w Europie, 
Wreszcie, w nocy z 30 na 31 llpca 1914 r* do 
naczelnego dowódcy garnizonu Cingtao, a zara¬ 
zem gubernatora miasta - komandora Alfreda 
Meyer-Waldecka - przyszedł rozkaz ogłoszenia 
pogotowia i przygotowania się do obrony. 

31 llpca jedyny wartościowy krążowni k prze¬ 
bywający jeszcze w rejonie Kiauczou - krążow¬ 
nik lekki Emden - opuścił port i ruszył prze¬ 
ciwko Rosjanom. Do portu powrócił 4 sierpnia 
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razem ze swoją pierwszą zdobyczą w tej wojnie - 
parowcem Riazań. Po przełożeniu dział i części 
załóg z kanonierki Iltis i krążownika Cormoran 
zdobyta jednostka została przeklasyfikowana na 
krążownik pomocniczy i przechrzczona także na 
Cormoran . Uzbrojony jako krążownik pomoc¬ 
niczy został także niemiecki liniowiec pocztowy 
PrinzEitel Fńedrich (uzbrojony w działa z ka- 
nonierek TigeriLuchs ). 4 sierpnia Niemcy wie¬ 
dzieli już o wojnie z Francją i Wielką Brytanią. 
Jakakolwiek nadzieja na wyrównaną walkę prze¬ 
ciwko rosyjskiej Flocie Pacyfiku przestała istnieć. 

Okolica wokół Cingtao została w kolej¬ 
nych dniach zabezpieczona292 minami. Walka 
z mocarstwami europejskimi dawała jeszcze 
mimo wszystko nadzieję - portu można było 
bronić przez długi czas przed ograniczonymi 
siłami kolonialnymi, szczególnie że spodziewa¬ 
no się szybkich rozstrzygnięć w Europie. W ra¬ 
mach prac fortyfikacyjnych zburzono m.in. 
komin miejscowej elektrowni, tak aby nie, sta¬ 
nowił pomocy dla nieprzyjacielskich artyłerzy- 
stów, Reszki nadziei prysły 12 sierpnia, kie¬ 
dy Japonia dała Niemcom ultimatum nic do 
przyjęcia - Tokio nakazało się Niemcom wyco¬ 
fać z Cingtao, przekazać je bezwarunkowo oraz 
wycofać Eskadrę Dalekowschodnią. Wszystkie 
warunki miały zostać wypełnione do 15 wrze¬ 
śnia, a wiążącej odpowiedzi należało udzielić 
do 23 sierpnia. 

Na pokój z Japonią nie było niestety co li¬ 
czyć - nie tylko dlatego, że była związana so¬ 
juszem z Wielką Brytanią* ale ponieważ eli¬ 
minacja bazy w Cingtao była równoznaczna 
z absolutną dominacją Tokio nad Morzem 
Żółtym. Ewentualna klęska kajzerowskich 
Niemiec mogła też przynieść kolejne zdoby¬ 
cze kosztem ich kolonii na Pacyfiku. Niemcy 


S Brytyjska piechota ląduje w okolicach Cingtao. Japończycy nie odróżniali tych^ołnierzyod niemieckich przeciwników. 


S Niemiecka bateria artylerii konnej - jak kolonialne mundury rzec 


nie zamierzali się jednak poddawać. Ich chiń¬ 
ska kolonia była zamieszkana przez 192 tysią¬ 
ce osób w tym 4246 Niemców i na początku 
pierwszej wojny światowej była czwartym pod 
względem gospodarczym portem w Chinach 
(po Szanghaju, Hongkongu j Kantonie). 


rętami sprzymierzonych do bazy dotarły też ka¬ 
nonierki Luchs i Jaguar oraz kontnorpedowiec 
S 90. Główne stanowiska obronne stworzono 
na wzgórzach położonych zaraz za miastem 
i opartych o pięć redut, z których każda dyspo¬ 
nowała własnym i działami pniowymi, karabina- 
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Baza byk ufortyfikowana jeszcze w czasach 
powstania bokserów. Naturalna granica niemiec¬ 
kiej posiadłości przebiegała wzdłuż 400-metro- 
wych, trudnych do przebycia wzgórz, które moż¬ 
na było pokonać tylko poprzez kilka przesmy¬ 
ków. Niemcy mogliby bronić tej linii miesiąca¬ 
mi z użyciem pojedynczego korpusu piechoty 
jednak sił tych w Kiauczou nigdy nie rozmieś¬ 
cili, ponieważ nie spodziewali się napaści państw 
europejskich czy Japończyków, a co najwy¬ 
żej niezorganizowanych „hord” Chińczyków. 
Szesnaście kilometrów za górami, w głąb tere¬ 
nu niemieckiego leżał kolejny naturalny pier¬ 
ścień obrony Do jego pełnego obsadzenia wy¬ 
starczyłaby dywizja, ale jej także nigdy tutaj 
nie było. Pierwszy i drugi naturalny pierścień 
obrony miały więc posłużyć jedynie jako baza 
posterunków dla niewielkich grup niemiec¬ 
kich żołnierzy, którzy mieli prowadzić działa¬ 
nia opóźniające. 

Do Cingtao spływało wielu Niemców, któ¬ 
rzy do lipca 1914 r. znajdowali się w różnych 
miejscach Chin i realizowali swoje interesy. 
Wśród przybyszów znalazły się załogi kanonie- 
rek rzecznych Vaterland 3 Otter i Tsingtau, które 
uniknęły internowania, utraciły jednak własne 
okręty. Dzięki zuchwałym ucieczkom przed ok- 
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S Plan miasta Cingtao (1912 r.). 
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Kilka lat przed wybuchem wojny. Niemieccy żołnierze pozują do zdjęcia z miejscowymi Chińczykami. 


Wojenna przeznaczyła 3 okręty liniowe (przed- 
drednoty Sawo, Tango i Iwami), 2 pancerniki 
obrony wybrzeża, 3 krążowniki pancerne, 6 krą¬ 
żowników lekkich, 4 kanonierki i 20 kontrtor- 
pedowców, do tego trałowce i niezbędne jed¬ 
nostki pomocnicze. 

Japończycy pomimo danych wywiadu Bry¬ 
tyjskiego zakładali, że Eskadra Dalekowschod¬ 
nia może nadal znajdować się w Cingtao, dlate¬ 
go w pierwszej fazie operacji wzięły także udział 
dwa drednoty (Kawaęhi i Settsu) oraz najnow¬ 
szy krążownik liniowy Kongo . Po stwierdzeniu 
5 września, że w porcie nie ma groźnych prze¬ 
ciwników, okręty te zostały odesłane do eskorto¬ 
wania brytyjskich konwojów z wojskiem i tro¬ 
pienia zespołu niemieckiego. 

W zamian w sukurs blokadzie Cingtao 
przyszli Brytyjczycy, którzy przydzielili do blo¬ 
kady przeddrednota Tńumfh i kontrtorpedo- 
wiec Usk Blokada składała się z trzech linii dozo¬ 
rowych. W pierwszej, znajdującej się 15-16 km 
od wejścia do zatoki Kiauczou znajdowało się 
zawsze osiem kontrtorpedowców, gotowych 
do natychmiastowej reakcji w przypadku wyj¬ 
ścia z portu jednego ze statków bądź okrętów 
niemieckich, w drugiej znajdował się ubez¬ 
pieczający je krążownik, bądź dwa krążowni- 


mi maszynowymi, magazynem amunicji, agre¬ 
gatem prądotwórczym, a także kuchnią, pie¬ 
karnią i miejscami do spania dla 200 ludzi. 

Baza w Cingtao dysponowała sporymi za¬ 
pasami, jedynym problemem mogła być amu¬ 
nicja, której świeżą dostawę planowano na 
wrzesień 1914 r. Z drugiej jednak strony za¬ 
pasy amunicji i prochu dla nieobecnej Eskadry 
Dalekowschodniej pozwoliły na budowę licz¬ 
nych pułapek minowych, a część mogła zostać 
użyta do dział posiadanych w Cingtao, Łącznie 
bazy miało bronić 180 oficerów i około 3500 
szeregowych. 

Każda reduta, została otoczona murem, ro¬ 
wem i była gęsto osłonięta zasiekami Reduty 
wspierały dwie baterie dział rozmieszczonych 
na wzgórzach. Bateria Iltis dysponowała dwom a 
działami 105 mm i sześcioma starymi 120 mm, 
bateria Mokkę - dwoma kolejnymi działami 
105 mm. Obydwie baterie dysponowały reflekto¬ 
rami. Oprócz tego obrońcy posiadali działa po¬ 
łowę w dwunastu punktach, łącznie 22 x 37 mm, 
22 x 90 mm i 6 x 120 mm. Wszystkie one 
były dobrze wstrzelane w otaczający je teren. 
Jeśli chodzi o artylerię na brzeżną, Niemcy po¬ 
siadali: 4 haubice 280 mm, 2 działa 240 mm, 
4x210 mm, 7 x 150 mm i 6 x 88 mm. 

Zaraz po przezbrojeniu Riazania i Pńnz 
Eitel Friedricha okręty te wraz z Emdenem 
i kilkoma siatkami, które odtąd miały służyć 
jako zaopatrzęniowce dla ukrywającej się na 
razie Eskadry Dalekowschodniej - opuściły 
Cingtao. 22 sierpnia doszło do pierwszej wy¬ 
miany ognia, kiedy niecałe 7 mil od niemiec¬ 
kiej bazy konino rpedo wiec S 90 natkną! się 
na brytyjskie konirtorpedowce. S 90 rozpoczął 
odwrót, za nim ruszył lepiej od niego uzbrojo¬ 
ny HMS Kennet (590 ton, 4 x 7ć mm, 2 wy- 



2 Chińscy rekruci tto tubylczej policji w Cmgtao. 


rzutnie torpedowe 457 mm). Mimo niewiel¬ 
kiej przewagi w wyniku krótkiej potyczki okręt 
brytyjski został uszkodzony dwoma pociskami, 
a po wejściu w zasięg niemieckiej artylerii nad¬ 
brzeżnej musiał się wycofać. 

Następnego dnia szczęcie nie stało juz po 
stronie Niemców - stawiacz min Lauting wpadł 
na jedną z własnych min i z trudem został do- 
holowany do portu przez S 90. 

JAPOŃSKA BLOKADA 

Tego samego dnia, kiedy przydarzył się wypa¬ 
dek Lautigowi, upłynął termin japońskiego ul¬ 
timatum. 27 sierpnia Tokio ogłosiło blokadę 
całości terytorium Niemiec. Faktyczną bloka¬ 
dą morską miała zostać objęta baza w zatoce 
Kiauczou. Do tego celu Imperialna Marynarka 


ki. W trzeciej linii, oddalonej około 30 kilo¬ 
metrów od wyjścia od zatoki stały ciężkie siły 
w postaci okrętów liniowych i krążowników 
pancernych. W nocy znajdowały się tam za¬ 
wsze cztery jednostki, a w dzień dwie; Flota 
japońska zajęła trzy niewielkie wysepki nad¬ 
brzeżne jako punkty obserwacyjne dla artylerii 
i rozpoczęła trałowanie wejścia do zatoki. 

Ostrożność i przytłaczająca przewaga nie 
ustrzegły japończyków przed stratami, co wię¬ 
cej ich rozmiar pozwala nawet wątpić w ja¬ 
kość ich wyszkolenia, przynajmniej w stosun¬ 
ku do Kaiseriche Marinę, już w nocy z 30 na 
31 sierpnia w czasie sztormu na mieliznę wpadł 
konmorpcdowiec Shirotite z wewnętrznej strefy 
dozoru (387 ton, 2 x 76 mm, 4x80 mm, 2 wy¬ 
rzutnie torpedowe 450 mm). Opuszczona przez 
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S GenerałKamio Mitsuomi, dowódca japońskiej 18. Dy¬ 
wizji Piechoty był znany z ostrożnego prowadzenia 
działań wojennych. 


i oficerowie Albionu także miel! być obecni 
czasie walk o Cingtao. 

Konieczność pokazania się z dobrej strony* 
czy mówiąc bardziej po japońsku: „zachowa¬ 
nia twarzy”, była jeszcze bardziej paląca po wy¬ 
powiedzi znanego z licznych faux pas cesarza 
Wilhelma II. Miał on powiedzieć, że poddanie 
Cingtao Japończykom byłoby dla niego większą 
hańbą niż poddanie Berlina Rosjanom. 

Generał Kamio Mitsuomi nakazał lądo¬ 
wanie na północy Półwyspu Szantuńskiego, 
z dala od pozycji niemieckich. Najpierw mia¬ 
ła zostać wyokrętowana piechota i kawaleria, 
a dopiero po długim marszu i zabezpieczeniu 
plaż nieopodal Cingtao — artyleria oblężnicza. 
Lądowanie Japończyków oprotestowały Chiny 
(armia lądowała na chińskim terytorium), jed¬ 
nak nie miało to żadnego wpływu na toczone 
działania, szczególnie że lądowanie japońskie 
zbiegło się w czasie z katastrofalną powodzią. 
Przyszli okupanci Chin przy okazji zabezpie¬ 
czenia własnego przyczółka, chcąc nie chcąc, 
przyszli z pomocą lokalnej ludności. 

Lądowanie dywizji przerwano 5 września, 
do tego czasu na ląd zdążyła wyładować się dy- 


kiej potyczce wygłodniali Japończycy odrzu¬ 
cili Niemców z placówki w Tsimo na granicy 
protektoratu i zajęli chińskie miasto Kiauczou. 
Od tej pory mogli posuwać się naprzód z wy¬ 
korzystaniem dogodnych niemieckich dróg, za 
to byli narażeni na opóźniające ataki niemiec¬ 
kich oddziałów. Japończycy rozpoczęli też oku¬ 
pację kolei szantuńskiej, kontrola nad nią mia¬ 
ła być „dodatkową” nagrodą przydatną przy 
przyszłym opanowywaniu Chin. 

18 września po ostrzale okrętów na plaży 
Lau Schan, na wysokości Tsimo, wylądowała 
24. Brygada Piechoty Tego samego wieczora 
oddziały z nowego przyczółka i te idące z pół¬ 
nocy nawiązały ze sobą kontakt, a do 28 wrze¬ 
śnia w ogniu kolejnych walk, kiedy gen. Kamio 
Mitsuomi rzucał na niemieckie posterunki po¬ 
jedyncze, uformowane w kolumny kompa¬ 
nie, wszelkie lądowe drogi między Chinami 
a Cingtao zostały odcięte. 

Japończycy zachodzili poszczególne poste¬ 
runki z kilku stron, tak że nie były one w stanie 
koncentrować ognia na pojedynczym kierunku 
i ostatecznie ich załogi musiały się wycofywać 
w kierunku twierdzy. Taktyka ta była możliwa 


załogę jednostka została potem zniszczona przez 
artylerię nadbrzeżną i kanonierkę Jaguar. 

OD LĄDOWANIA 
DO OBLĘŻENIA 

Przed lądowaniem wojsk sprzymierzonych 
Niemcy zastanawiali się nad ruchem zaczep¬ 
nym w postaci ataku na obsadzone przez Bry¬ 
tyjczyków Weihaiwei. Gubernator Meyer-Wal- 
deck wyperswadował jednak swoim ludziom tę 
decyzję, argumentując, że każdy desant w rejo¬ 
nie Cingtao odciąłby grupę wypadową od bazy 
Na jego rozkaz załoga skupiła się na usprawnia¬ 
niu fortyfikacji i treningach. 

Tymczasem w mieście zaczęły krążyć naj¬ 
rozmaitsze „podwyższające morale” plotki, od 
obietnicy pomocy ze strony chińskiego wa¬ 
tażki dysponującego 80 tysiącami ludzi, przez 
protest Stanów Zjednoczonych, który miał ja¬ 
koby sparaliżować japoński atak, po zwycię¬ 
stwo Hochseeflotte w Europie i triumfalny po¬ 
chód floty niemieckiej na odsiecz Dalekiemu 
Wschodowi. 

Wszelkie nadzieje na uniknięcie nierów¬ 
nej walki prysły 2 września, kiedy rozpoczę¬ 
ło się trwające trzy dni lądowanie oddziałów 
18. Dywizji Piechoty - pierwszego rzutu japoń¬ 
skich sil inwazyjnych liczących łącznie 23 ty¬ 
siące ludzi i 142 działa. Dowódcą sił japoń¬ 
skich mianowajio generała porucznika Kamio 
Mitsuomi, znanego - co raczej niespotykane 
w dotychczasowych dziejach japońskiej armii 
- z dużej ostrożności w działaniu. Wybór nie 
byl przypadkowy Atak na niemiecką bazę miał 
stanowić rodzaj wizytówki wobec zachodnich 
sojuszników - pokazać Japonię jako potęgę cy¬ 
wilizowaną, dysponującą armią zdolną do za¬ 
dawania precyzyjnych ciosów, ze świetną logi¬ 
styką, a co za tym idzie „godną” partnerskiego 
traktowania przez Wielką Brytanię. Żołnierze 



wizyjna kawaleria, saperzy i 23. Brygada Pie¬ 
choty. Dwa dni później Japończycy ruszy¬ 
li na południe z kawalerią na przedzie. Z po¬ 
wodu kataklizmu nie docierały do nich racje 
żywnościowe i musieli żywić się na własną rękę 
w chińskich wsiach. 13 września po niewiel- 


po przeprowadzaniu zwiadu lotniczego przez 
samolot} 1 z transportowca Wakamiya > a potem 
z lotniska wybudowanego w Tsimo (rozpo¬ 
częło działalność 21 września). Japończykom 
pomagała także ludność chińska, która wola¬ 
ła „swoich” Azjatów niż białych kolonizatorów. 
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Jedyny niemiecki samolot zwiadowczy za¬ 
pewniał znacznie mniej skuteczny wywiad, po¬ 
nieważ stale był obiektem ataków (na ziemi 
i w powietrzu) maszyn japońskich. 

Jeszcze 26 września rozpoczęła się general¬ 
na ofensywa japońskiej dywizji zmuszając Niem¬ 
ców do wycofania się na drugą prowizoryczną 
linię obrony. Podobnie jak w czasie pierwszych 
górskich walk Niemcy (zmyleni informacjami 
chińskich rolników) sądzili, że zadali przeciwni¬ 
kowi ogromne straty. Tymczasem było inaczej. 
Jedyną poważniejszą stratą Japończyków było 
zniszczenie pojedynczej baterii dział potowych 
przez S 90, Jaguara i Kaiserin Elizabeth . 

W tej sytuacji Kamio Mitsuomi poprosił 
o pomoc blokującą akwen flotę, ta jednak za¬ 
miast walczyć z niemieckimi okrętami i arty¬ 
lerią połową wdała się w walkę z bateriami nad¬ 
brzeżnymi. 

BITWA O WZGÓRZE 
PRINZA HEINRICHA 

Jedną z najmocniejszych pozycji niemieckich 
w drugiej linii obrony było niezwykle strome 
i górujące nad okolicą wzgórze Prinza Hein¬ 
richa. Było to wymarzone miejsce dla obser¬ 
watorów artylerii, którzy mogli się tam bronić 
i kierować ostrzał na Japończyków, za pośred¬ 
nictwem heliografu nawet znajdując się na ich 
tyłach i po zajęciu przez nich całej drugiej li¬ 
nii obrony Na szczycie przygotowano uforty¬ 
fikowaną placówkę dla 60 niemieckich żołnie¬ 
rzy z karabinami maszynowymi i żywnością na 
dwa miesiące walk. 

Japończycy nie zamierzali jednak pozwa¬ 
lać na zadawanie sobie bezkarnie strat. W nocy 
z 28 na 29 września specjalnie wyselekcjono¬ 
wana kompania piechoty wsparta przez plu¬ 
ton saperów rozpoczęła wspinaczkę na szczyt. 
Pierwszy japoński pluton — wyczerpany i od¬ 


wodniony- dotarł tam dopiero rankiem. Udało 
mu się zaskoczyć obrońców, jednak mimo to zo¬ 
stał przygwożdżony do ziemi i w kolejnych pró¬ 
bach ataku poniósł ciężkie straty. 

Poświecenie pierwszego plutonu pozwoliło 
kolejnemu na niepostrzeżone wejście na szczyt 
od innej strony. Niemcy zostali wzięci w ogień 
krzyżowy i po nieudanej próbie pertrakta¬ 
cji (Japończycy wzięli do niewoli ich dowód¬ 
cę, który poszedł przedstawiać swoje warunki) 
poddali się. Bilans starcia to 24 Japończyków 
i 6 Niemców zabitych, kolejnych 54 żołnierzy 
kajzera trafiło do niewoli. 

Utrata placówki na wzgórzu Prinza Hein¬ 
richa spowodowała szybsze niż zakładano wy¬ 
cofanie się Niemców z drugiej linii obrony. 



HKanomerWmji/tfr była jednym z ostatnich okrętów które dokonały samoza topienia w listopadzie 1914 roku, 
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OBLĘŻENIE 

Zepchnięcie obrońców na ostatnią linię obro¬ 
ny pozwoliło Japończykom na zorganizowa¬ 
nie bazy zaopatrzeniowej w zatoce Schatsykou, 
którą oczyszczono z min kosztem utraty dwóch 
trałowców. Z prowizorycznego portu popro¬ 
wadzono linię kolejową wzdłuż linii oblężenia, 
która była w stanie dostarczać 150 ton dostaw 
każdego dnia. 18. Dywizja przestała głodować 
(choć część jej żołnierzy musiała pomagać lo¬ 
komotywie przy pokonywaniu bardziej stro¬ 
mych wzgórz pchając ją ręcznie). Wzmocniona 
brytyjskim kontyngentem generała Nathaniela 
Waltera Barnardistona w składzie 2. batalionu 
South" Wales Borderers i 36. batalionem Sik- 
hów (łącznie 1500 ludzi), mogła zająć się wyła¬ 
dunkiem i instalacją artylerii oblężniczej. 
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28 września do ostrzału Cingtao przystąpi¬ 
ły pancerniki i krążowniki pancerne sprzymie¬ 
rzonych. Pojedynek toczyły także niemieckie 
i japońskie baterie lądowe, Te drugie miały do 


Drugą stronę raziło za to wywyższanie się 
Brytyjczyków. Niemcy borykali się z innym kło¬ 
potem — wydawało im się, że zadali przeciw¬ 
nikowi niebotyczne straty (w czym utwierdzali 



2 Obecność drednotów Kawadti (na zdjęciu górnym) i Settsu w pierwszych dniach walk sprawiła, że nawet 
obecność całej niemieckiej Eskadry Dalekowschodniej nie uratowałaby basy w Gngtao. 


przygotowywane w ukryciu działa. Utonęło też 
25 japońskich żołnierzy 

17 października S 90 otrzymał rozkaz prze¬ 
darcia się do któregoś z neutralnych portów. Ok¬ 
ręt wypłynął z Cingtao pod osłoną nocy, ale na¬ 
tknął się na zespół japoński złożony z kanonier- 
ki Saga i krążown ika lekkiego Takachiho . Kontr- 
torpedowiec wystrzelił do większego przeciwni¬ 
ka trzy kolejne torpedy. Wszystkie trafiły, a krą¬ 
żownik poszedł na dno pociągając za sobą 271 
ludzi—niemal całą załogę. Okręt niemiecki nie 
zdołał jednak uciec i w obliczu jednostek nie¬ 
przyjacielskich dokonał samozatopienia. Jego 
załoga przedostała się na brzeg, juz poza strefą 
walk i została internowana przez Chińczyków. 

Powódź opóźniła rozpoczęcie generalnego 
bombardowania, które stało się faktem dopiero 
25 października. Zgodnie z planem każde dzia¬ 
ło miało wystrzeliwać dziennie 80 pocisków, 
z granatów nasadkowych strzelali też japoń¬ 
scy żołnierze, a saperzy atakowali fortyfikacje 
za pomocą kijów bambusowych zaopatrzo¬ 
nych w ładunki wybuchowe. Zapas amunicji 
dta artylerii został przygotowany na piętnaście 
dni, choć oficjalnie ostrzał miał potrwać tylko 
siedem. 

29 i 30 października do ostrzału włączy¬ 
ły się także okręty liniowe, niszcząc ostatecznie 
artylerię nadbrzeżną Cingtao. W dzień strze¬ 
lano pociskami burzącymi, w nocy szrapne- 
lami - aby uniemożliwić naprawę umocnień. 


dyspozycji zwiad lotniczy, były więc znacznie 
skuteczniejsze. Mimo to w czasie tych kilkuty¬ 
godniowych walk, 14 października, pancernik 
Triumf h został trafiony 240 mm pociskiem 
i musiał zostać wycofany do Weihaiwei w celu 



Juz 28 i 29 września było jasne, że upa¬ 
dek ba 2 y to tylko kwestia czasu. Z tego powo¬ 
du na dno podano wszystkie niezdolne do wał¬ 
ki okręty i statki . 

Tymczasem Japończycy i Brytyjczycy oko¬ 
pywali się wzdłuż pozycji niemieckich. Pomię¬ 
dzy sojusznikami dochodziło do wielu niepo¬ 
rozumień. Japoński generał nalegał, żeby cały 
system umocnień budować powoli, za to zgod¬ 
nie z wymaganiami sztuki wojennej, odmawiał 
też kontrostrzału artyleryjskiego w odpowiedzi 
na ostrzał niemiecki, chcąc pozostawić swoje 
baterie ukiyre aż do ostatecznego ataku. 

Nie podobało się to znajdującym się pod 
ostrzałem Brytyjczykom, których pozycje Niem¬ 
cy z upodobaniem wyszukiwali i ostrzeliwali. 
Wiedzieli, że żołnierze brytyjscy być może 
jeszcze kiedyś wylądują w Europie i będą wal¬ 
czyć przeciwko ich kolegom, w przeciwień¬ 
stwie do żołnierzy japońskich, których udział 
w walkach w Europie po prostu nic mieścił się 
w głowie. Animozje wzbudzała też nieumie¬ 
jętność odróżnienia przez sojuszników japoń¬ 
skich żołnierzy brytyjskich od niemieckich. 
Z ich punktu widzenia wszyscy biali wyglądali 
tak samo \ na wszelki wypadek zawsze otwie¬ 
rali do nich ogień. 



Hi 


ich j-TjprTyjaźmeni* Chiń czycy), co prowadziło 
do nierozważnych i okupionych stratami prób 
odzyskania niektórych utraconych pozycji. 

15 października powódź dala się we znaki 
japońskiemu oblężeniu - w jej wyniku w cią¬ 
gu zaledwie kilku godzin została zniszczona 
z mozołem zbudowana kolej, podmyciu uległy 


W tym czasie gubernator Meyer-WaJdeck na¬ 
kazał zatopienie ostatnich dwóch okrętów: 
Kaiserin Elizabeth i Jaguara. 

2 listopada oblężnicza artyleria japońska 
przeniosła ostrza! ze zniszczonych dział nie¬ 
mieckich na ich lądowe pozycje obronne, pola 
minowe i zasieki. Pod osłoną ognia saperzy za- 
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pancernopokładowego Takachiho. 





3 Kaiserin Elisabetb - austrowęgierski wkład w obronę bazy. 


częli podkopywać się coraz bliżej, Niemcy zaś 
zaczęli opuszczać niszczone metodycznie redu¬ 
ty. 4 listopada japońska piechota uderzyła na 
przepompownię wody i zdobyła ją bez trudu 
biorąc 21 jeńców. Załamał się za to atak brytyj¬ 
skich saperów Następnego dnia została znisz¬ 
czona ostatnia bateria nadbrzeżna. W tym cza¬ 
sie piechota niemiecka broniła się już nie tyle 
w okopach co w lejach pozostałych po wybu¬ 
chach ciężkich pocisków, a japończycy podcią¬ 
gnęli swoje pozycje nawet na 100 m od pozy¬ 
cji obrońców 

6 listopada gubernator Meyer-Waldeck wy¬ 
słał swój jedyny samolot na niezajmowane przez 
Japończyków terytorium chińskie z ostatnim 
meldunkiem o sytuacji dla Berlina. Wszystko by¬ 
ło gotowe do ostatecznego szturmu, jednak ge¬ 
nerał Kamio Mitsuomi nadal czekał i „zachę¬ 
cał” Brytyjczyków do udziału, jego zdaniem za¬ 
proszenie sojuszników do udziału w ataku było 
z pewnością propozycją honorową i uczciwą, 
jednak Brytyjczycy (wiedząc, że Niemcy skon¬ 
centrują ogień właśnie na nich) nie chcieli na¬ 
rażać się na straty. 

Zanim zdecydowali się przystać na propo¬ 
zycje generała. Japończycy przeprowadzili prób¬ 
ne wypady na niemieckie redury numer 2, 3 i 4, 
Zażarte walki, w tym szarże na bagnety trwa¬ 
ły kilka godzin i doprowadziły do eskalacji. 
W jej wyniku wszystkie trzy niemieckie punk¬ 
ty oporu padły, a obrońcy rozpaczliwie broni¬ 
li się już tylko we flankujących redutach 1 [ 5. 
Dostrzegając okazję Kamio Mitsuomi naka¬ 
zał generalny atak. Wkrótce poddały się bate¬ 
rie Iltis i Moltke, 

Rankiem 7 listopada Japończycy i Brytyj¬ 
czycy wkroczyli do Cingtao po kapitulacji Me- 
yer-Waldecka i opuszczeniu przez Niemców os¬ 
tatnich dwóch redut. 

SKUTKI 

Niemieckie straty w obronie Cingtao wyniosły 
199 zabitych i 294 rannych, a reszta garnizo¬ 
nu dostała się do niewoli. Jeńcy szli do obozów 
z podniesionym czołem - wydawało im się, 
źe heroiczna obrona zadała nieprzyjaciołom 


znacznie większe straty Niemcy szacowali, że 
Wielka Brytania i Japonia straciły łącznie oko¬ 
ło L2 000 ludzi, tymczasem Japończycy stra¬ 
cili 715 2 abitych (według innych danych oko¬ 
ło 500) i 1585 rannych, z czego niemal 300 
poległo na krążowniku Takachiho. Brytyjczycy 
utracili zaledwie 16 zabitych i 67 rannych. 

Japończycy wspaniałomyślnie zwrócili Chi¬ 
nom „nieprawnie” odebrane im Cingtao, ale za co 
utrzymali kontrolę nad koleją szantuńską, 
a strzegący jej garnizon miał się okazać zaląż¬ 
kiem późniejszej Armii Kwantuńskiej. Zwy¬ 
cięstwo po raz drugi z rzędu (po wojnie ro¬ 
syjsko-japońskiej) pokazało, że Cesarstwo jest 
w stanie bić zachodnie potęgi kolonialne. Trze¬ 
cia próba miała mu już nie wyjść na zdrowie, 
ale w niej nie miał już brać udziału generał 
Kamio Mitsuomi, który był człowiekiem zu¬ 
pełnie innej daty i innych ideałów, niż. ludzie 


którzy mieli planować podboje w Chinach i na 
Pacyfiku. 

Ostrożna taktyka zastosowana przez Kamio 
Mitsuomi zdała egzamin, jednak zdaniem jego 
podkomendnych sukces przyniosła nie logisty¬ 
ka i przygotowanie artyleryjskie, ale fanatyczny 
„duch” i poświęcenie żołnierzy. 

Jeńcy niemieccy mieli dużo szczęścia - 
Japończycy traktowali ich bardzo dobrze, fun¬ 
dując im w obozach jenieckich niemal wakacje 
i pozwalając im poruszać się po swoich mia¬ 
stach. Dokąd w końcu poddani kajzera mieliby 
uciec, szczególnie, że Kraj Kwitnącej Wiśni nie 
uwikłał się w krwawą wojnę w Europie i nikt 
nie odczuwał do Niemców (a cym bardziej 
Austriaków i Węgrów) szczególnej animozji. 
Z niewoli ocalała załoga Cingtao miała po¬ 
wrócić do kraju dopiero w 1920 r., kiedy świat 
i Niemcy wyglądały już zupełnie inaczej... ® 
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mniej około 150, Niezbyt to wiarygodne. Owe 
164 egzemplarze wynikają bowiem z proste¬ 
go policzenia luf w plutonach półstałych opl 
— liczba dział mniej więcej prawidłowa, ale ile 
było wśród nich dział wz.38 i czy jednak nie 
było także dział wz.36? W sukurs tej spekulacji 
przychodzą również zdjęcia wykonane przez 
żołnierzy niemieckich. Wszechobecna, ma¬ 
łoobrazkowa Leica sprawiała, że zdjęć z woj¬ 
ny w Polsce robionych „do rodzinnego albu¬ 
mu” jest całkiem sporo - oczywiście najwięcej 
przy atrakcyjnie rozbitych polskich czołgach, 
ale też jest niemało zdjęć z armatami. Miałoby 
być armat półstałych prawie tyle samo co zmo¬ 
toryzowanych. Tymczasem wśród niemieckich 
zdjęć polskich „boforsów” autor niniejszego 
tekstu ma dwa zdjęcia armat wz.38 i ponad 
trzydzieści zdjęć armat wz.36. Nie da się tego 
tłumaczyć tym, że armata półstała jest mniej 
fotogeniczna... Jest jeszcze jedno niemieckie 
zdjęcie, na którym obok dwu armat wz.36, na 
normalnym, czterokołowym podwoziu, stoi 
armata wz.38 - jak to się stało, że oba typy 
znalazły się w tym samym miejscu? Zdjęcie 
nie jest opisane - więc pole do dywagacji jest 
całkiem spore. Jeszcze kilka zdjęć armat wz.38 
znalazło się całkiem niedawno - ale po bliż¬ 
szym przyjrzeniu się przyszło stwierdzić, że to 
te same dwie armaty z Brześcia znane z innego 
zdjęcia, tylko sfotografowane w innym ujęciu. 
Spróbujmy nieco uporządkować fakty i osa¬ 
dzić je w czasie. 

Poszukiwanie dobrego działa przeciwlotni¬ 
czego zaczęło się we wszystkich krajach euro¬ 
pejskich i w niejednym pozaeuropejskim z po¬ 
czątkiem lat trzydziestych - bo był to czas og¬ 
romnego przyspieszenia w rozwoju lotnictwa 


25 Armaty 40 mm Bofors półstałe pozostawione na stanowisku po kapitulacji Twierdzy Brzeskiej. Jeśli nie zdążyli ich zabrać 
Niemcy to zapewne zostały wywiezione przez sowieckie oddziały zdobyczy wojennej w głąb Związku Radzieckiego. 


TAJEMNICZA 
ARMATA PÓŁSTAŁA 


Cóż, może jednaknie taka bardzo tajemnicza. Po prawdzie jeszcze pod koniec 
lat osiemdziesiątych spotkać można było w publikacjach tezę, że produkcji 
seryjnej armat półstałych nigdy nie podjęto, ale dziś już wiemy, że były jed¬ 
nak wytwarzane. Nie znaczy to, że nie ma już znaków zapytania - a zwłaszcza 
dość kardynalnego: ile armat tej odmiany udało się wyprodukować przed 

wrześniem 1939 roku? 


HmtimnuimłmiuDuiuiłuitmiinimmiimłmumiumftummimimmmimnmm 


Adam Jońca 


I stnieją dane, że w sierpniu 1939 r, było 
w wojskach lądowych 158 armat zmoto¬ 
ryzowanych wz.36, sformowanych w dy¬ 
wizjony i baterie dla osłony wojsk w polu, 
18 dział miała opl Wybrzeża, 14 - opl Centrum 
Wyszkolenia PR 

Dla opl kraju zorganizowano tzw, plutony 
„półstałe”, nie były one bowiem jednostkami 
zmotoryzowanymi i z zasady me miały własnych 
środków transportu. Plutonów opl formowa¬ 
nych przez wojsko było 46 (wg innych danych 
-47; oznaczane były jako „plutony W 1 - miały 
one niekiedy sprzęt motorowy w r posract zwy¬ 
kłych samochodów osobowych i ciężarowych, 
w mobilizacji również ż rekwizycji), 12 pluto¬ 
nów L, przeznaczonych do opl lotnisk, obsadzo¬ 
no żołnierzami lotnictwa (ale jeden z tych pi ura¬ 
nów w czasie mobilizacji nie dostał armat i miał 
tylko karabiny maszynowe). 23 plutony to tzw. 


plutony P, czyli fabryczne, wystawione przez za¬ 
kłady przemysłowe I obsadzone przeszkolony¬ 
mi pracownikami cywilnymi z tych fabryk (mia¬ 
ły niekiedy do dyspozycji zwykle samochody, 
też „fabryczne”). Łącznie przeszkolono 43 plu¬ 
tony. Był to swoisty „przekręt” finansowy, bo 
sprzęt musiały fabryki kupić z włas-nych środ¬ 
ków, budżet wojska bowiem już na to nie pozwa¬ 
lał, Według jeszcze innych danych, też sprawia¬ 
jących wrażenie wiarygodnych, w gońcu sierpnia 
1939 r. miały być łącznie 72 plutony półstałe 
z armatami wz.3S (26 „wojskowych”, 11 „lotni¬ 
czych”, 35 „fabrycznych”) i bateria dział wz.38 
na Helu. jak się wydaje jednak, na Helu znalazły 
się tylko dwie armaty wz.38, a reszta to armaty 
wz.36 - ale jest też informacja, że Kierownictwo 
Marynarki Wojennej kupiło 8 armat wz,38. 

W tych wszystkich plutonach miałyby być 
łącznie 164 armaty półstałe wz.38, 'a co naj- 
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wojskowego i adekwatne środki obrony prze- 
ciwsamolotowej stały się koniecznością, W tym 
czasie w zakładach Boforsa powstała armata 
przeznaczona zrazu do uzbrojenia okrętów, jej 
konstrukcyjną odmianę dla wojsk lądowych 
zbudowano w 1934 r. W1935 r. działa morskie 
kupiła od Szwedów Polska Marynarka'Wojenna 
i szybko się okazało, że był to dobry zakup. 

Armata przeciwlotnicza 37 mm zaprojek¬ 
towana w Starachowicach nie była udana, nie 
spodobały się też armaty firmy Driggs i armaty 
Schneidera. Kontakty z zakładami Boforsa były 
ożywione, bo kupiono u Boforsa dalekonośne 
armaty 152 mm dla baterii na Helu, dostarczo¬ 
ne w 1935 r. W tym samym 1935 r. kupiono li¬ 
cencję na armaty przeciwpancerne 37 mm, 
produkowane następnie w Polsce jako wz.36. 
W listopadzie 1935 r. podpisano umowę li¬ 
cencyjną na produkcję armaty przeciwlotniczej 
40 mm - zmodyfikowanej i oznaczonej już 
wkrótce w wersji dla Polski jako 40 mm F.A.K 
L/60 M/36.P., a w Polsce jako 40 mm arma¬ 
ta plot. wz.36. Nim jeszcze rozpoczęto przygo¬ 
towania do produkcji została podjęta decyzja, 
19 grudnia 1935 r., o wprowadzeniu 40 mm 
armaty Boforsa jako sprzętu opl w polu. 

Pierwszą armatę wz.36 zmontowano w za¬ 
kładach starachowickich w październiku 1936 r., 
jeszcze ze szwedzkich części. Próby działa, prze¬ 
prowadzone na przyfabrycznym poligonie, umo¬ 
żliwiły sprawdzenie przygotowanych wcześniej 
warunków technicznych oraz określenie osta¬ 
tecznych parametrów technicznych i balistycz¬ 
nych. Niejako równolegle odbywały się próby 
ewentualnych ciągników do dział. W grę wcho¬ 
dził ciągnik C4P (nieco przerobiony i przysto¬ 
sowany do holowania samochód półgąsieni¬ 
cowy wz.34, który z kolei, przez zastosowanie 
zamiast tylnych kół mechanizmów gąsienico¬ 
wych, był przeróbką standardowej ciężarówki 
Polski Fiat 621L) i ciągnik gąsienicowy C2P 
(był wersją rozwojową tankietki TKS i w po¬ 
czątkowym zamyśle miał być holownikiem 
dział artylerii polowej). Wybór padł na C2P - 
w maju 1937 r. został zatwierdzony jako cią¬ 
gnik armat 40 mm i jeszcze w tym samym roku 
rozpoczęła się produkcja seryjna. 

Otwartą pozostawała sprawa dział dla och¬ 
rony obiektów. Mobilność takich dział nie jest 
ważną cechą, bo z założenia to artyleria sta¬ 
cjonarna. Oczywiście, że jest pożądana moż¬ 
ność łatwej zmiany stanowisk — ale o kilka¬ 
set metrów, czy najwyżej kilka kilometrów. 
Skomplikowane i trudne produkcyjnie pod¬ 
wozie jest tu zbędne, nie wspominając już 
o tym, że zbędne są wyspecjalizowane ciągni¬ 
ki i, co nie było bez znaczenia w realiach kraju 
nie potrzeba wielu kierowców. 

Prace rozpoczęły się jeszcze w styczniu 1937 r. 
Sama armata nie ulegała zmianie, przeprojek¬ 
towanie dotyczyło podwozia. W armacie wz 36 
io długa belka, na końcach której zawieszone są 
resorowane i zaopatrzone w hamulce koła jezd¬ 
ne. W połowie owej belki, z obu stron, zamoco¬ 
wane są obrotowo dwa ramiona (łapy) . W mar¬ 
szu ramiom ułożone są wzdłuż centralnej belki, 
w pozycji bojowej zaś są odchylane, prosiopa- 


ARTYLERIA 




dle do belki, w ten sposób jest tworzona srabilna 
podstawa w kształcie krzyża. Koła można unieść 
do góry i podstawę ułożyć wprost na podłożu. 
Wypoziomowanie podstawy jest możliwe dzię¬ 
ki śrubowym talerzom oporowym. Przed prze¬ 
suwaniem się podstawy *na boki w czasie strze¬ 
lania zabezpieczały wbijane w ziemię lemiesze. 

W armacie wz.38 wprowadzono zmiany. 
Belkę centralną skrócono z jednej strony—koń¬ 
czyła się pod pomostem armaty. Dwie łapy za¬ 
mocowane obrotowo obrócić należało o 135° 
- tworzyła się w ten sposób trójramienna pod¬ 
stawa, w kształcie litery Y. Poziomowanie pod¬ 
stawy - jak w armacie wz.36, talerzami oporo¬ 
wymi. Trzy lemiesze wbite w ziemię usztywniały 
całą konstrukcję. Na końcu belki centralnej za¬ 
mocowano ucho holownicze. Układ jezdny to 
dwa koła z oponami pneumatycznymi (o śred- 
nicywiększej niż w armacie wz.36), na wspólnej 
osi, które podpierały podstawę od dołu i któ¬ 
re należało wytoczyć spod podstawy po zajęciu 
stanowiska. Koła nie były resorowane, ale mia¬ 
ły niezależne hamulce sterowane dwiema odręb¬ 
nymi dźwigniami - to spore uproszczenie w sto¬ 
sunku do wz.36, gdzie hamulcami można było 
sterować z ciągnika. Po tych przeróbkach arma¬ 
ta stała się łatwiejszą w produkcji, o 15 000 zł 
tańszą - a jej osiągi balistyczne pozostały równie 
dobre, jak armat wz.36. 

Biuro konstrukcyjne zakładów starachowic¬ 
kich uporało się z przygotowaniem dokumen¬ 
tacji technicznej do końca 1937 r., a w lutym 


i marcu 1938 r. w Centrum Badań Balistycznych 
w podwarszawskiej Zielonce odbywały się pró¬ 
by marszowe i balistyczne prototypowej arma¬ 
ty. Armatę obsługiwała obsada przydzielona z 1. 
Pułku Artylerii Plot, a do holowania używa¬ 
no standardowej wojskowej ciężarówki Polski 
Fiat 621. Próby przebiegły pomyślnie. Warunki 
techniczne zostały zatwierdzone 21 listopada 
1938 r., a armata półstała wz.38 skierowana do 
produkcji. Ostatnie, ostateczne rysunki tech¬ 
niczne mają datę - styczeń 1939 r. 

Wedle raportu Wydziału Mobilizacji Ma¬ 
teriałowej Sztabu Głównego 1 kwietnia 1939 r. 
w dyspozycji wojska było 36 armat półstałych 
wz.38 (i 158 armat wz.36). Gdyby liczyć, że 
w styczniu 1939 r. ruszyła normalna, rytmicz¬ 
na produkcja - to by znaczyło produkcję rzędu 
12 armat wz.38 miesięcznie. W takim tempie 
do końca sierpnia można było mieć kolejne 60 
armat. Jeśli produkcja ruszyła w pełni w lutym 
to jest to 18 armat miesięcznie, więc do koń¬ 
ca sierpnia można by było mieć kolejne 90 ar¬ 
mat. Pewnie możliwe było jakieś przyspiesze¬ 
nie, ale przecież zakłady produkcyjne nie stały 
bezczynnie - w toku była choćby realizacja du¬ 
żych zamówień angielskich i holenderskich. 
Tak więc - może i armata wz.38 nie jest już ta¬ 
jemnicza, ale pytanie „ile ich było?” w dalszym 
ciągu nie ma odpowiedzi. B 

Na podstawie materiałów ze zbiorów autora 
i Centralnego Archiwum Wojskowego. 
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ZIMNA WOJNA 



Wobec niespełnienia lizbońskich założeń NATO ze szczytu 1952 r. Brytyjczy¬ 
ków cechował pesymizm co do możliwości przeciwstawienia się siłami kon¬ 
wencjonalnymi agresji ze strony Sowietów. W konsekwencji najpierw Wielka 
Brytania, później Stany Zjednoczone, a na końcu NATO, w pierwszej połowie 
łat pięćdziesiątych przyjęli doktrynę wojny z użyciem broni nuklearnej. Pro¬ 
blem polegał jednak na tym, że tego rodzaju uzbrojenie było wówczas tylko 
w wyposażeniu Amerykanów. 

ROBERT CZULDA 



B rytyjscy decydenci doceniali znacze¬ 
nie broni jądrowej jako środka do 
zapobieżenia III wojnie światowej, 
a w momencie jej wybuchu jako 
efektywnego instrumentu pokonania Związku 
Sowieckiego. Dotyczyło to szczególnie bomby 
wodorowej. Jak poetycko stwierdził Winston 
Churchill, różnica między bombą wodorową 
a atomową była większa niż między atomową 
a tukiem i strzałą. Paradoksalnie, tego rodza¬ 
ju bomby, z których każda mogła zabić nawet 
milion osób, z jednej strony redukowały szan¬ 
sę przetrwania do zera, ale z drugiej zwiększa¬ 
ły bezpieczeństwa. Jak słusznie zauważył swe¬ 
go czasu Anthony Eden - broń ta likwidowała 
przewagę, jaką miały duże geograficznie pań¬ 
stwa sprawiając, że każde było zagrożone w ta¬ 
kim samym stopniu. Nawet małe państwo, ta¬ 
kie jak Wielka Brytania, wyposażone w broń 


termojądrową (a szczególnie rakiety z wieloma 
głowicami), mogło uzyskać zdolność do znisz¬ 
czenia państwa dużego, nawet Związku So¬ 
wieckiego i Stanów Zjednoczonych. 

Co więcej, ogrom przestrzeni stawał się 
poważną przeszkodą, wydłużał bowiem li¬ 
nię obrony, Brytyjczycy mieli świadomość tej 
niezwykłej wprost zalety. Jak stwierdził do¬ 
wódca RAJ; marszałek John Slessor, Wielka 
Brytania mogła w ten sposób przekształcić oi - 


brzymi obszar Rosji, który był głównym elemen¬ 
tem obrony tego państwa przed Napoleonem, 
Hindenburgiem i Hitlerem w słabość, a to za 
sprawą rozległych granic, które trudno uchro¬ 
nić przed flotą agresora. To jednak tylko jed¬ 
na strona medalu, jednocześnie bowiem nie 
zmniejszyło się ryzyko dla mniejszych państw. 
Wręcz przeciwnie - bomba wodorowa spra¬ 
wiała, że raptem kilka samolotów, a W póź¬ 
niejszym okresie tylko jeden okręt podwodny, 
mógł doszczętnie zniszczyć cale patisrwo nie 
pozostawiając nadziei na przetrwanie. 1 11 O ile 
Stany Zjednoczone i Związek Sowiecki mogły 
Bczyć na ocalenie części swojego potencjału, 
Wyspy Brytyjskie były w razie konfliktu jądro¬ 
wego skazane na zagładę. 

JAK UNIKNĄĆ 
ATOMOWEJ ZAKŁADY? 

Brytyjczycy intensywnie zastanawiali się, jak 
uniknąć sowieckiego ataku atomowego, a gdy¬ 
by mimo wszysrkó do niego doszło, to jak zmi¬ 
nimalizować szkody, która dla tak małego gco- 

1 \ Sosyfcg nie stracili okazji, by zasygnalizować Biytyjczyfcam ten Ml Jak tlfrler- 
łfiR W rozmowie i brytyjskim generałem sowieckim: W Sjytaritf są 

opfyinifrf i pesymżUL.O drudzy & do fegs» partstwt 

wysłiniypfęćŁmb wodorowych. G pierwsi. te odm, Mymomydwteśtk. 





























graficznie państwa jak Wielka Brytania byłyby 
przecież katastrofalne* Jednym z ciekawszych 
był pomysł znany z czasów II wojny świato¬ 
wej, opierający się na daleko idącej dezinfor¬ 
macji nieprzyjaciela. Założenia przedstawiono 
w 1947 r., aczkolwiek w bardzo ograniczo¬ 
nym zakresie. Zakładano stworzenie pozorów, 
że brytyjska obrona powietrzna jest dużo sil¬ 
niejsza, niż była w rzeczywistości. Celem takie¬ 
go działania dezinformacyjnego miało być prze¬ 
konanie Moskwy, że atak na Wyspy Brytyjskie 
zakończyłby się dla agresora katastrofą. Byłaby 
to więc swoista doktryna odstraszania (zniechęć 
cania?). 

Metoda ta tylko pozornie mogła przynieść 
pożądane efekty. Jak trafnie ostrzegali eksper¬ 
ci w swym raporcie z września 1947 r., natu¬ 
ra broni masowego rażenia sprawia, że sku¬ 
teczność obrony musi być stuprocentowa, aby 
pełniła rolę odstraszającą. Jakikolwiek plan po¬ 
legający na wyolbrzymianiu skuteczności na¬ 
szej obrony skutkowałby jedynie zachęceniem 
nieprzyjaciela do zwiększenia skali swojego ata¬ 
ku tak, aby miał pewność, że wysłał wystarcza¬ 
jącą liczbę pocisków do zniszczenia Wielkiej 
Brytanii. Niewłaściwy był również inny po¬ 
mysł - przekonania przeciwnika, że w razie ata¬ 
ku spotkałby się z natychmiastową i zdecydo¬ 
waną odpowiedzią zbrojną. Zamiast bowiem 
zmniejszać wolę nieprzyjaciela do ataku, mo¬ 
gło to jedynie zwiększać skalę jego pierwszego 
uderzenia. 

Jeszcze niezwyklejszy był plan, którego ce¬ 
lem nie było wyolbrzymianie swojej siły lecz 
przeciwnie. Jak pisano, istniejące już pro - 
jekty emigracyjne oraz rozwoju przemysłowe¬ 
go na terenie całego Imperium mogą posłużyć 
za podstawę planu dezinformacyjnego , do¬ 
tyczącego globalnego rozmieszczenia ludno¬ 
ści i przemysłu ciężkiego w celu odciągnięcia 
uwagi od słabości Wysp Brytyjskich.Tzinteiesu- 
jąca koncepcja miała się opierać na zmniejsza¬ 
niu ich znaczenia jako „żywotnego centrum” 
Imperium. Słusznie bowiem sądzono, iż im 
mniejsza rola tego obszaru w wojskowym, go¬ 
spodarczym, politycznym, kulturowym i spo¬ 
łecznym funkcjonowaniu całej Wspólnoty 
Narodów ora2 Imperium, tym mniejsze praw¬ 
dopodobieństwo ataku. Kierując się tą logiką, 
której w wymiarze teoretycznym nie sposób nie 
przyznać racji, sugerowano przeniesienie części 
sił wojskowych z Wysp Brytyjskich w inne czę¬ 
ści Imperium i Wspólnoty Narodów, co mia¬ 
ło jednocześnie dawać Brytyjczykom szan¬ 
sę na skuteczną odpowiedź w sytuacji ataku. 
Prócz tego, zalecano rozpoczęcie długofalo¬ 
wego planu redystrybucji przemysłu i ludno¬ 
ści tak w czasie pokoju, jak i wojny (63 pro¬ 
cent siły roboczej znajdowało się na Wyspach 
Brytyjskich), Dzięki remu miało powstać złu¬ 
dzenie istnienia na całym obszarze Wspólnoty 
Narodów oraz Imperium z organ izowancgo 
przemysłu wojennego. Innymi słowy — Wyspy 
Brytyjskie stałyby się mniej atrakcyjnym ce¬ 
lem, a ich zniszczenie nie doprowadziłoby do 
unicestwienia całej Wielkiej Brytanii, W dużej 
mierze strategia zmniejszania znaczenia Wysp 


Brytyjskich w wysiłku obronnym Wspólnoty 
Narodów spotkała się z akceptacją premie¬ 
ra Clementea Attlee, jędnak niepewna sy¬ 
tuacja geopolityczna — a szczególnie przyszły 
status Egiptu, Palestyny oraz Indii, sprawi¬ 
ły, że nie podjęto żadnych strategicznych de¬ 
cyzji w tym zakresie. Całkowicie słusznie, jako 
że pomysł był oderwany od rzeczywistości, fak¬ 
tycznej sytuacji Wielkiej Brytanii oraz relacji 
w ramach Wspólnoty Narodów. Zrozumiano 
to w 1948 r. stwierdzając, że takie rozwiązanie 
nie byłoby ani ekonomiczne, ani praktycznie 
możliwe. 

Inne pomysły miały charakter bardziej mi¬ 
litarny. Najbardziej oczywistą koncepcją było 
rozwijanie własnej obrony przeciwlotniczej, a ta 
była wyjątkowo słaba. W praktyce ten filar ob- 


Znajdujące się w eskadrach liniowych sa¬ 
moloty' były przestarzałe — aż do lat pięćdzie¬ 
siątych nie posiadano nowoczesnych bombow¬ 
ców strategicznych i maszyn przechwytujących. 
Dopiero w 1951 r. wycofano ze służby w RAF 
wszystkie myśliwce z silnikami tłokowymi. 
Dysproporcja pomiędzy stanem faktycznym 
a potrzebami była więc olbrzymia, co wyni¬ 
kało z szeregu powodów. Uznano bowiem, że 
lepiej jest poczekać na nowe konstrukcje niż 
wprowadzać do służby przestarzałe. Jako po¬ 
wód takiej decyzji należy wskazać obawę o mo¬ 
rale brytyjskich pilotów muszących latać na 
starych samolotach, odstających od wymogów 
ówczesnego pola walki, ograniczone fundusze 
oraz błędne założenia o braku zagrożenia przed 
1957 r., co musiało zostać mocno zrewidowane 



* 




Samolot myśliwski Hawker Sea Hawk F.1 podczas wystrzeliwania z katapulty pokładowej HMS Eagle (R05) 
- ćwiczenia w kanale La Manche. Sea Hawk wszedł do służby w 1953 r. w 806, Dywizjonie Fleet Air Arm. 


tony Wysp Brytyjskich, zapewniający od 5 do 
15 minut ostrzeżenia służbom cywilnym (czas 
ostrzeżenia zależał od wysokości, na której nad¬ 
latywaliby Sowieci: im wyższa, tym ostrzeżenie 
miało być dłuższe), borykał się z wielkimi pro¬ 
blemami modernizacyjnymi i rozwojowymi. 
O ile w pierwszych powojennych szacunkach 
zakładano, że do obrony Wysp Brytyjskich 
można byłoby skierować do 520 samolotów, 
to w planie „Speedway ! z grudnia 1948 r. licz¬ 
ba ta spadla do 200-300 myśliwców i co naj¬ 
wyżej 80 bombowców Większość z nich mia¬ 
ła zostać skierowana na bliskowschodni teatr 
działań, W krótkim okresie z tej koncepcji wy¬ 
cofano się, było bowiem za mało maszyn, by 
jednocześnie bronić Wyspy Brytyjskie i Bliski 
Wschód. W 1949 f. posiadano jedynie 24 dy¬ 
wizjony myśliwskie (192 samoloty) i 20 dywiz¬ 
jonów pomocniczych (160 samolotów), 53 puł¬ 
ki artylerii ciężkiej (1272 armat) i 22 lekkiej 
(1188 armat), podczas gdy minimalny poziom 
sił potrzebnych do obrony Wysp Brytyjskich 
szacowano na 1152 samoloty 1265 pułków ar- 
ryle rii p rzeci wlotn iczej, 


w wyniku wojny koreańskiej. Do słabości bry¬ 
tyjskich sił zbrojnych przyczyniła się również 
zapaść finansowa oraz słabość technologiczna, 
będąca efektem niewystarczających funduszy. Do¬ 
brą tego ilustracją jest historia jednomiejsco- 
wych odrzutowców Swiji oraz Hunter (pierw¬ 
sze loty kolejno w 1948 i 1951; w służbie oba 
od 1954 r,). 

W pierwszym okresie powojennym w służ¬ 
bie znajdowały się odrzutowe samoloty myśliw¬ 
skie Meteor (od 1944 r.) 1 myśliwsko-bombowe 
Vampire (od 1945 r.}, które zapewniały odpo¬ 
wiednią ochranę przed słabym lotnictwem bom¬ 
bowym Związku Sowieckiego. Moskwa nie po¬ 
siadała jeszcze odpowiedniej floty bombowców 
strategicznych. Dopiero w r 1949 & do służby 
weszły ciężkie bombowce Tu-4, będące kopią 
amerykańskich B-29 Superfonress. W przeciągu 
szesciu następnych lat Sowieci midi ich już 
około tysiąca. Prawdziwym skokiem technolo¬ 
gicznym był odrzutowy bombowiec strategicz¬ 
ny Tu-16, który do służby wszedł w 1954 r. 
Teoretycznie więc Wielka Brytania przez dłu¬ 
gi czas była w korzystnej sytuacji obronnej, ale 
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w historii (Sea Vampirew 1945 r.), co było moż¬ 
na odbierać jako początek złotej dekady dla 
Royal Navy. W praktyce ten element brytyj¬ 
skich sił zbrojnych nie do końca potrafił odna¬ 
leźć się w nowej rzeczywistości. Wobec wstrzy¬ 
mania pomocy w ramach Lend-Lease, kupno 
amerykańskich części zapasowych stało się zbyt 
kosztowne, podobnie jak import paliwa do sil¬ 


2] łfawfctr P1&S2/PICUJ1 byty brytyjskimi sarnctolaml eksperymentalnym]. Zbu- 
dawano łącznie dwa egzemplarte po taym cały wysilek skierowano na projekt 
PI 067 {Wtirtter), Móry nfewuedl do siurfjy przed 1954 r. Zasiąpil orr F$S Sabre. 
W latach 1952-1356 Wykflirysływaiio także 52 ameiyJŁafukle młfikit samolo¬ 
ty rozpoznawać P-2Y-5 Nepn^lfako AfpIwwMR.1). 


w praktyce sytuacja wyglądała mniej optymi¬ 
stycznie. Sowieckie zapóźnienie w środkach 
ofensywnych zostało szybko zredukowane po¬ 
przez wprowadzenie do służby odrzutowych 
myśliwców MiG-15> które w razie ataku na 
Wyspy Brytyjskie mogły zapewnić odpowied¬ 
nią osłonę bombowcom. 

Skuteczne wykorzystanie tych maszyn 
w wojnie koreańskiej sprawiło, że szef Sztabu 


to konstrukcja o złych parametrach aerodyna¬ 
micznych, czego nie sposób było już zmienić. 
Mimo to decyzją rządu Partii Konserwatywnej 
z 1951 r., znalazł się on na liście sześciu samo¬ 
lotów, którym nadano priorytet produkcyjny. 

Zagubienie towarzyszyło również lotnictwu 
pokładowemu marynarki wojennej ( Fleet Air 
Ann), chociaż to właśnie ono dokonało pierw¬ 
szego lądowania odrzutowca na lotniskowcu 


2 Niezbyt innowacyjna w wymiarze technologicznym Wielka Brytania musiała w trybie awaryjnym sprowadzić 
z Kanady 484myśliwce F-8 65abre, służące w brytyjskich siłach powietrznych w latach 1953-1956. 


2 Samolot myśliwski bazowania pokładowego Hawker Sea Fury F.10 już w momencie składania zamówienia 
na tego typu konstrukcję przez Royal Navy, był przestarzały. 


RAF, marszałek sir John Slessor już we wrze¬ 
śniu 1950 r. alarmował, że MiG-15 jest szyb¬ 
szy niż jakikolwiek myśliwiec RAF, co zwięk¬ 
szało ryzyko zarówno dla Wysp Brytyjskich jak 
i sił stacjonujących w Niemczech Zachodnich. 
W konsekwencji własnych błędów i słabo¬ 
ści stało się konieczne pilne poszukiwanie no¬ 
wej maszyny. Niezbyt innowacyjna w wymia¬ 
rze technologicznym Wielka Brytania musiała 
w trybie awaryjnym sprowadzić z Kanady 484 
samoloty F-86 Sabre, służące w brytyjskich si¬ 
łach powietrznych w latach 1953-1956. Zda¬ 
niem Glena Segella, gdyby w 1945 r. zamó¬ 
wiono P1052/P1081, w okresie 1949/1950 
posiadanoby samolot godny MiG-15, a tak¬ 
że mocny produkt eksportowy P Tak jednak nie 
zrobiono wybierając rozwiązanie tymczasowe, 
które pochłonęło ponad 20 procent wydat¬ 
ków obronnych w okresie 1952/1953. Była to 
wysoka cena za raptem trzyletnie wypełnienie 
luki aż do pojawienia się nowoczesnych odrzu¬ 
towców Hunter\ który zanotował kilkuletnie 
opóźnienie. Dowodem na dramatyczną pró¬ 
bę naprawienia popełnionych błędów było za¬ 
mówienie setek samolotów Hunter i Swift bez 
ich wcześniejszego przetestowania, co jest ko¬ 
nieczne w przypadku każdej zaawansowanej 
technologicznie konstrukcji, W konsekwencji 
otrzymano maszyny które już po ich zbudo¬ 
waniu wymagały pilnych modyfikacji (Hunter) 
lub też były całkowicie nieudane (Swift), Ten 
drugi model zamówiono pomimo tego, że była 


ników odrzutowych. Admiralicja ze sceptycyz¬ 
mem podchodziła do nowoczesnych rozwiązań 
zwracając uwagę głównie na słabości samolo¬ 
tów odrzutowych, a nie na ich niezaprzeczal¬ 
ny potencjał. Ostatecznie flota poszła inną dro¬ 
gą niż RAF, zdecydowano się bowiem wdrożyć 
do służby pokładowe samoloty śmigłowe, któ¬ 
re już w momencie składania zamówień były 
przestarzałe: Seafire , Sea Homet, Sea Fury czy 
Firefly. Pierwszy powojenny odrzutowiec (Sea 
Hawk ) wszedł do służby dopiero w 1953 r., 
a dużo lepsze konstrukcje (Sea Vixen , Attacker, 
Sea Venom i Scimitar) jeszcze później. 

Nawet najlepsze dywizjony lotnictwa prze¬ 
chwytującego i baterie przeciwlotnicze nie mo¬ 
gły zapewnić stuprocentowej ochrony. W przy¬ 
padku wojny konwencjonalnej Wyspy Brytyj¬ 
skie raz jeszcze stałyby się celem powietrznej 
ofensywy i byłoby konieczne ograniczenie się 
do obrony. Wrazie konfliktu jądrowego, a szcze¬ 
gólnie termojądrowego, Wielka Brytania zosta¬ 
łaby całkowicie zniszczona. Jak bowiem trafnie 
stwierdził w 1957 r. minister obrony Duncan 
Sandys, nawet kilka nieprzyjacielskich bom¬ 
bowców wyposażonych w broń wodorową mo¬ 
gło dokonać potężnych zniszczeń w znacznej 
części populacji dużych miast. Efektywności 
obrony nie poprawiały przedłużające się pro¬ 
blemy z rozwojem brytyjskich rakiet prze¬ 
ciwlotniczych Bbodhound, nad którymi firma 
Bristol zaczęła prace w 1949 r. (pierwsze bate¬ 
rie weszły do służby dopiero w 1958 r.). 

Drugi pomysł defensywny również nie zo¬ 
stał uznany za przełomowy. Brytyjczycy sądzi¬ 
li - mając doświadczenia z tak zwanej „drugiej 
bitwy o Anglię”, a więc z niemieckiej ofensywy 
rakiet balistycznych V-2 - że w razie III wojny 
światowej Sowieci, wcześniej lub później, za- 
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częliby nękać Wielką Brytanię rakietami z gło¬ 
wicami z bronią masowego rażenia - chemicz¬ 
ną oraz jądrową. Pojawił się więc pomysł, by 
stworzyć nowatorski system przeciwrakietowy. 
To właśnie Wielka Brytania jako pierwsza stwo¬ 
rzyła koncepcję systemu, który używając współ¬ 
czesnej terminologii określić można mianem 
wielowarstwowej obrony przeciwrakietowej 
na poziomie strategicznym. Choć nowatorskiej 
koncepcji generała Fredericka Pile a z przeło¬ 
mu lat 1944 i 1945 ostatecznie nie wprowa¬ 
dzono W życie, zagadnienie przechwytywania 
już wystrzelonych rakiet balistycznych było co 
jakiś czas poruszane przez brytyjskich eksper¬ 
tów. Żadna z koncepcji nie była jednak na tyle 
dojrzała, jak projekt Pile ł a. Nawet ich autorom 
-postulującym nieśmiało wykorzystanie artyle¬ 
rii, rakiet przechwytujących lub laserów („stru¬ 
mieni energii”) - brakowało przekonania, że jest 
to w ogóle możliwe. Trzy lata później wniosek 
był identyczny: na horyzoncie nie widać żadnego 
efektywnego środka obrony przed rakietami da¬ 
lekiego zasięgu. 

SPOSÓB NA ZWYCIĘSTWO? 
NALOT ZA NALOT 

Wobec zbyt małej efektywności metod de¬ 
fensywnych, których część uznano za „zwykłą 
stratą czasu”, stało się konieczne przyjęcie roz¬ 
wiązania bardziej ofensywnego, a więc odstra¬ 
szania jądrowego (nuclear deterrence). Na tym 
polu uniknięto kontrowersji i starć różnych 
koncepcji. W dużym stopniu dlatego, że ada¬ 
ptacja tego rodzaju rozwiązania pozostawała 
w harmonii z brytyjską tradycją sprzed II woj¬ 
ny światowej, którego emanacją była koncep¬ 
cja konwencjonalnego odstraszania {air-power 
deterrence), doskonale wyrażona przez premie¬ 
ra Stanleya Baldwina w 1932 r., który stwier¬ 
dził, że bombowce zawsze się przedrą i jedyną 
możliwą odpowiedzią jest zabijać więcej ko¬ 
biet i dzieci, niż czyni to przeciwnik Zgodnie 
z tą filozofią wypowiedział się w 1945 r. pre¬ 
mier Attlee, który stwierdził, że odpowiedzią 
na uderzenie atomowe na Londyn jest uderzenie 
nuklearne na inne duże miasto . W pierwszym 
okresie przyjęto doktrynę atakowania celów 
cywilnych ( countewalue strategie bombing lub 
deterrence through punishment). Filozofię za¬ 
adaptowaną nieformalnie za czasów premie¬ 
ra Attlee oficjalnie przyjęto w 1952 r. Wtedy 
to Wielka Brytania położyła w swej strategii 
zdecydowany nacisk na odstraszanie jądrowe 
nieprzyjaciela porzucając koncepcję obrony 
przede wszystkim sitami konwencjonalnymi. 
Być może gdyby poobiednia drzemka se¬ 
kretarza ós. polityki zagranicznej Ernesta Be- 
vina trwała dłużej, Wielka Brytania nie zaini¬ 
cjowałaby prac nad bronią atomową, (jak wy¬ 
nika z relacji świadków, Dal ton i Cripps zyskali 
poparcie na spotkaniu, ale później przydrep- 
tal Bedln wyjaśniając, że spóźnił się, bo zjadł 
dężkostrawny lunch i zasnął. Obaj, to jest Dal- 
tpn i Cripps, z późniejszych rozmów zosta¬ 
li wykluczeni i nie brali udziału w spotkaniu 
8 stycznia.) Stało się jednak inaczej i dokładnie 
H stycznia 1947 r> wobec skonkretyzowania 


potrzeb wojskowych, w obliczu porażki kon¬ 
cepcji międzynarodowej kontroli i niemożno¬ 
ści przekonania Amerykanów do współpracy, 
premier Attlee w wąskim gronie współpra¬ 
cowników podjął ściśle tajną decyzję o rozpo¬ 
częciu własnego programu budowy tego ro¬ 
dzaju broni. Dokonano tego bez większych 
kontrowersji — podobna naturalność i niemal 
automatyczność decyzji pojawiła się siedem lat 
później, gdy bez oporów rząd Churchilla zaini¬ 
cjował prace nad bombą wodorową (16 czerw¬ 
ca 1954 r.). Jak trafnie stwierdził w 1954 r. 
sekretarz Gwylin Lloyd George, nie było inne¬ 
go rozwiązania jak tylko odstraszać i posiadać 
bomby najlepsze z możliwych. Była to po czę¬ 
ści kwestia prestiżowa. Jak bowiem stwierdził 
sekretarz Ernest Bevin, musimy ją mieć nieza- 


ZIMNA WOJNA 

Bez niej prawdopodobna była agresja kon¬ 
wencjonalna, ale szefowie Sztabu zdawali so¬ 
bie sprawę, że Wielka Brytania nie mogła pro¬ 
wadzić długotrwałej wojny z powodów ekono¬ 
micznych. Zgodniezzimnowojennym duchem 
i powojennymi doświadczeniami uznano, że 
najlepszą metodą odstraszenia Moskwy jest 
gotowość do przeprowadzenia „sprawnego, 
przygniatającego i zdecydowanego” uderzenia 
nuklearnego. 

Ostateczne odejście od sił konwencjonal¬ 
nych jako fundamentu bezpieczeństwa NATO 
nastąpiło 18 grudnia 1954 r., kiedy przyję¬ 
to amerykańską koncepcję New Look, zwięk¬ 
szającą rolę broni jądrowej, mającej w razie 
konfliktu zostać użytej w sposób przygniata¬ 
jący. Brytyjczycy szybko jednak stracili entu- 





S Pierwszy prototyp strategicznego samolotu bombowego nosiciela broni jądrowej Vickers Valiant podczas między¬ 
narodowych pokazów lotniczych Famborough (1951 r.). 


leżnie od kosztów (...) Ma na niej być nasza cho- 
lema flaga. 

Przyjęcie takiej strategii, którą dwa lata póź¬ 
niej Amerykanie zaadaptowali w formie dok¬ 
tryny zmasowanego odwetu (; massivefoverwhel - 
ming retaliation), było konieczne, ponieważ 
w wyniku zbrojeń autorstwa rządu Partii Pra¬ 
cy gospodarka była mocno nadwerężona, Śro¬ 
dowisko bezpieczeństwa uległo wyraźnej zmia¬ 
nie. Stany Zjednoczone szybko powiększały 
swój atomowy arsenał i prowadziły zaawan¬ 
sowane prace nad bombą wodorową. Związek 
Sowiecki starał się dotrzymać Amerykanom 
tempa i tylko kwestią czasu było pozyskanie 
tego rodzaju niszczycielskiej broni. Nie można 
było wykluczyć innych państw, choćby Francji 
(która prowadziła prace od lat czterdziestych, 
a zintensyfikowała je po kryzysie sueskim 
1956 r.). Pomimo istnienia amerykańskiego 
monopolu Moskwa nie zawahała się zainicjo¬ 
wać „gorącej wojny" na Półwyspie Koreańskim, 
W praktyce oznaczało to, że wojna była praw¬ 
dopodobna, niezależnie czy Sowieci posiadali¬ 
by broń atomową, czy reż nie. Gdyby ją mie¬ 
li, mogli przeprowadzić uderzenie na Wyspy 
Brytyjskie doszczętnie niszcząc całość pańsrwa, 
w tym potencja! ludnościowy i gospodarczy. 


zjazm do tej doktryny uznając, że jest błęd¬ 
na. Londyn obawiał się, że przyjęty przez 
Amerykanów zmasowany odwet może do¬ 
prowadzić do wojny jądrowej w imię obrony 
drugorzędnych interesów. Obawy wzmacnia¬ 
ła pamięć o generale Douglasie MacArthurze, 
który podczas wojny w Korei chciał wykorzy¬ 
stać broń atomową Do niepokoju przyczyni¬ 
ła się nuklearna filozofia Dwighta Eisenhowera 
o możliwości uderzenia wyprzedzającego, któ¬ 
ra w połączeniu z obowiązującą polityką „wy¬ 
pychania” komunizmu (rollbatk) mogła stano¬ 
wić mieszankę wybuchową. Otwartą krytykę 
tej doktryny wyrazili Liddel Hart, Bkckett 
oraz premier Churchill poddający w wątpli¬ 
wość sensowność ryzykowania wojną totalną 
za sprawą Indochin. Przypomniał przy tym*: 
Że to Wyspy Brytyjskie były „środkiem tar¬ 
czy" dla Sowietów {bulls eyeof a Soviet attack), 
W interesie Londynu było posiadanie elastycz¬ 
niejszej doktryny użycia broni jądrowej niż au¬ 
tomatycznego zmasowanego odwetu, niezależ¬ 
nie od skali konfliktu. To tłumaczy dlaczego 
Brytyjczycy od połowy lat pięćdziesiątych pos¬ 
tulowali przyjęcie rozwijanej przez Lidddł Har¬ 
ta doktryny stopniowego odstraszania [gradu- 
aied deterrence), opartej na wyraźniejszym po- 
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Z Siły Powietrzne USA od sierpnia 1948 r. miały rozmieszczone na Wyspach Brytyjskich ponad 60 strategicznych 
bombowców Boeing B-29 Superfortress (od 1950 r. z bronią atomową na pokładzie). 


dziale pomiędzy nuklearną bronią taktyczną 
i strategiczną (co krytykował choćby zwolennik 
zdecydowanego uderzenia, marszałek Slessor) 
i elastyczniejszym wyborze środków odpowie¬ 
dzi w razie wojny. Amerykanie zrozumieli to 
dopiero w latach sześćdziesiątych, kiedy pre¬ 
zydent John F. Kennedy przyjął doktrynę ela¬ 
stycznego reagowania. 

MIĘDZY TEORIĄ A PRAKTYKĄ 

Brytyjska strategia odstraszania jądrowego mia¬ 
ła charakter deklarowany. Należy bowiem za¬ 
uważyć, że w momencie formalnego jej ogła¬ 
szania Wielka Brytania nie miała ani strategicz¬ 
nych bombowców odrzutowych, ani bomby 
atomowej w sranie operacyjnym, Z jednej bo¬ 
wiem strony uważano* że nie ma obrony przed 
bronią jądrową, a z drugiej główny nacisk, 
kosztem Dowództwa Bombowego, kładziono 
na rozwój Dowództwa Myśliwskiego, które 
zgpdnie z lizbońskimi ustaleniami NATO 
(1952) miały pozostać pod kontrolą narodową. 
Nie rekomendowano redukcji we Bocie my¬ 
śliwskiej przy jednoczesnym twierdzeniu, iż po¬ 
mysł RAF by posiadać 882 bombowce, z czego 
730 typu Gftibemti należy zrewidować przyj¬ 
mując górny pułap 420 samolotów. 

Nie rozwijano też dość dynamicznie rakiet 
balistycznych, choć istniały pewne teorie. Jak 
pisa! doktor Alwyn Crow, dzięki wykorzysta¬ 
niu okrętów podwodnych jako platform prze¬ 
noszenia tego rodzaju broni, eak Europa Za¬ 


chodnia mogłaby znaleźć się w zasięgu bry¬ 
tyjskich rakiet, a „podobne instalacje w stra¬ 
tegicznych punktach Imperium Brytyjskiego 
umożliwiłyby pokrycie rakietowym parasolem 
większej części świata” .Jakpizewidywał, wciągu 
kolejnych 10 lat rakiety byłyby w stanie poko¬ 
nać dystans nawet 5 tysięcy kilometrów. Te jak¬ 
że oczywiste współcześnie zalety nie przema¬ 


wiały nie tylko do szefów Sztabu, ale również 
i do wyższych rangą oficerów w Royal Navy, 
którzy powinni byli być głównymi orędow¬ 
nikami takiej koncepcji. Admirałowie wole¬ 
li bardziej klasyczne rozwiązanie proponując 
utworzenie floty lotniskowych bombowców 
strategicznych, które dawałyby możliwość ela¬ 
styczniejszego rażenia Sowietów. 

Zainteresowanie Brytyjczyków rakietami ba¬ 
listycznymi było niewielkie. Gdy wojska alian¬ 
tów wkroczyły na terytorium III Rzeszy, dla 
Sowietowi Amerykanów priorytetem stało się 
pochwycenie czołowych niemieckich naukow¬ 
ców, a także pozyskanie dokumentacji technicz¬ 
nej, wyposażenia oraz gotowych rakiet i pocis¬ 
ków. Dla Brytyjczyków, kierujących operacją 
„Backfire”, pozostało niewiele—Blizna i Peene- 
miinde zostały zajęte przez Sowietów, a pod¬ 
ziemna fabryka Mittelwerk niedaleko Nordhau- 
sen przez Amerykanów. Co więcej, Amerykanie 
złamali porozumienie na temat przekaza¬ 
nia połowy ze znalezionych rakiet V-2 stronie 
brytyjskiej. Doszło nawet do rywalizacji o wy¬ 
pożyczonych przez stronę amerykańską nie¬ 
mieckich naukowców do przeprowadzenia tes¬ 
towych startów w Cuxhaven. Niechęć Waszyng¬ 
tonu do dzielenia się wiedzą z najważniejszym 
sojusznikiem nie może być usprawiedliwie¬ 
niem niewielkich efektów operacji „Backfire”, 
ponieważ - choć to zaskakujące - w odróżnie¬ 
niu od Sowietów i Amerykanów, Brytyjczycy 
nie byli zainteresowani wiedzą przetrzymywa¬ 
nych niemieckich ekspertów. O ile Sowieci 
w pierwszym okresie skierowali do pracy 5 tysię¬ 
cy Niemców i uruchomili w Bleicherode dwa¬ 
naście rakiet V-2, to grupa zatrudnionych przez 
Brytyjczyków była dziesięciokrotnie mniejsza. 
Nie udało się złożyć trzydziestu rakiet jak pla¬ 
nowano, lecz jedynie osiem. Łącznie z Cuxha- 
ven wystrzelono raptem trzy rakiety V-2 (w paź¬ 
dzierniku 1945 r.). 

Brytyjskie projekty rakietowe koncentro¬ 
wały się wokół prac nad bronią przeciwlotni- 
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czą, rozwijaną dzięki umowie z Amerykanami 
z lutego 1950 r. Większość programów nad ba¬ 
listycznymi rakietami dalekiego zasięgu wstrzy¬ 
mano do 1948 r. Dopiero po 1953 r. nastąpi¬ 
ło ożywienie i zwiększenie priorytetu dla tego 
środka przenoszenia głowic atomowych. Waż¬ 
nym wydarzeniem było podpisane rok póf- 


Zdecydowano, że priorytet w zakresie środ¬ 
ków przenoszenia głowic jądrowych powinny 
mieć bombowce i to pomimo, że raporty mówi¬ 
ły o niewielkiej szansie na udany atak. W razie 
wybuchu wojny bombowce RAF musiałyby 
wlecieć w głąb Związkti Sowieckiego, naraża¬ 
jąc się na ogień przeciwlotniczy i samoloty 



& Samoloty Hawker Sea Fury oraz Fairey Firefly na ośnieżonym pokładzie lotniskowca HMS Theseus (R649) podczas 
wojny na Półwyspie Koreańskim (1951 r.). 





chodnie Niemcy oraz Francję, co umożliwiło¬ 
by przeprowadzenie ofensywy atomowej znad 
kanału La Manche. Wielka Brytania do ataku 
atomowego na Związek Sowiecki mogła wyko¬ 
rzystać bazy RAF w Niemczech, na Wyspach 
Brytyjskich, w Pakistanie, na Malcie, w Iraku. 

Pierwsze analizy teoretycznie zakładały ko¬ 
nieczność użycia co najmniej 370 bomb ato¬ 
mowych i wykonanie 7,5 tysiąca lotów. Stra¬ 
ty wyniosłyby około 2,5 tysiąca samolotów. 
W przypadku ograniczenia skali uderzenia—to 
jestwykonania 17 rajdów na celewZwiązku So¬ 
wieckim (71 procent populacji kraju), potrze¬ 
ba byłoby 265 bomb atomowych i 5,5 tysią¬ 
ca lotów. Atak na 47 miast skutkowałby stratą 
co najmniej, 1,2 tysiąca własnych samolotów. 
Scenariusz brzmiał więc bardzo negatywnie 
- przeprowadzenie uderzenia atomowego na 
Związek Sowiecki wymagało tak olbrzymich sił 
i środków, że w praktyce czyniłoby z brytyjskiej 
doktryny odstraszania fikcję. Wysłanie nad ob¬ 
szar Związku Sowieckiego armady samolotów 
nie gwarantowało militarnego powodzenia, 
lecz bez wątpienia skutkowałoby ogromnymi 
stratami wśród załóg. Tym bardziej że doświad¬ 
czenia wojenne potwierdziły dowiodły stra- 



25 Pierwsza brytyjska próba atomowa na wyspach Monte Bello - październik 1952 r. Była to detonacja ładunku 
w konstrukcji podobnego do amerykańskiej bomby atomowej Fot M<m, zrzuconej na Nagasaki. 


niej brytyjsko-amerykańskiego porozumienia 
(tzw. Wilson-Sandys Agreemeni ), dzięki które¬ 
mu Londyn otrzymał pomoc w zakresie roz¬ 
woju niestrategicznych pocisków balistycz¬ 
nych. Wynikało to z faktu, że amerykańskie 
projekty rakiet o zasięgu pośrednim (IRBM) 
nie były zbyt zaawansowane, koncentrowa¬ 
no się bowiem na pociskach zasięgu krótkiego 
(SRBM) i międzykontynentalnego (ICBM). 
Oficjalne potwierdzenie zmian nadeszło do¬ 
piero w 1957 r. (1957 Defence White Paper) ^ 
W wyniku błędnych kalkulacji i słabości 
finansowo-technologicznej Wielka Brytania 
zaczęła borykać się z zacofaniem w kwestii ra¬ 
kiet balistycznych. Konieczne okazało się na¬ 
ciskanie na Amerykanów, by ci sprzedali wła¬ 
sne rakiety pierwszej generacji. Dowodem na 
słabość Brytyjczyków były nie tylko przerwa¬ 
ne w 1954 r. programy rakiet manewrujących 
Blue Rapier i Red Raptem ale przede wszystkim 
nieudany projekt rakiet balistycznych BlueStreak , 
które miały zwiększyć samodzielność brytyj¬ 
skich sił jądrowych, poprawić zdolność pene¬ 
tracji sowieckiej obrany powietrznej i wprowa¬ 
dzić elastyczność odpowiedzi. Determinacji nie 
wystarczyło i w 1960 r. projekt Blue Streak zo¬ 
stał /.likw idowany przez rząd Harolda Macmil- 
lana, liczącego na zakup amerykańskich rakiet 
GAM-87 Skybolt (po wstrzymaniu prac nad 
bojowymi rakietami Blue Starek prowadzono 
prace teoretyczne nad ich zastosowaniem jako 
rakiet kosmicznych). Brytyjczycy musieli cze¬ 
kać jeszcze osiem lat, zanim posiedli siły jądro¬ 
we zdolne do przetrwania pierwszego araku 
j przeprowadzenia kontruderzcnia. 

3) Dokumcnl rajwwiirfaal indukcje wp flatie umotoldw, a f^ępnię pf 
się do ŁHta jwojelrtów latóch ds«by Jak 

prredwytLitfcyfh samobtow SFL53, Sfi.177, kkiiego bomtrawca Avio 730 
i utai przwwbtnkjyih Sita EnwJjr, 


przechwytujące, które z pewnością zestrzeliły¬ 
by znaczną część maszyn. Flota powietrzna 
Związku Sowieckiego miała zdecydowanie krót¬ 
szy dystans do przebycia, Dla porównania, star¬ 
tujące l pobliżu Norwich brytyjskie bombow¬ 
ce musiałyby pokonać co najmniej 2,5 tysiąca 
kilometrów, aby dolecieć do Moskwy, 2 tysią¬ 
ce do Leningradu lub Kijowa. Sowieci midi do 
Londynu niecały tysiąc kilometrów. Dystans 
ten mógł ulec jeszcze większemu skróceniu, 
jeśli Sowieci szybkim uderzeniem zajęliby ża¬ 


ry na poziomie 10 procent stanowią skuteczny 
środek odstraszania nieprzyjaciela (za głów¬ 
ny powód podawano zwiększoną efektywność 
myśliwców przechwytujących i artylerii prze¬ 
ciwlotniczej, kierowanej radiolokacyjnie). 
Kolejnym słabym punktem w scenariuszu 
111 wojny światowej z wykorzystaniem sił od¬ 
straszania atomowego (poza ciągłym brakiem 
bomby!) była słabość brytyjskiej fioty bom¬ 
bowców dalekiego zasięgu. Brytyjskie dywizjo 
ny bombowe po wojnie straciły większość swo- 
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BRYTYJCZYCY A BOMBA ATOMOWA 
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B rytyjczycy na bieżąco śledzili wyniki najnowszych badań atomowych, choćby te wybitnych specjalistów jak Otto 
Kahn. Lise Meitner, NieEs Bohr czy Leó Sztlard. Sami też posiadali ekspertów światowej klasy. Ernest Rutherford 
byf nowozelandzkim fizykiem i chemikiem, który jako pierwszy potwierdził istnienie jądra atomowego. Marcus 
Oliphant byt australijskim fizykiem, James Chadwick brytyjskim laureatem Nagrody Nobla za odkrycie neutronu, Philip 
Moon byt ekspertem od neutronów, promieni gamma i reakcji chemicznej. John Cockcroftbył również fizykiem oraz lau¬ 
reatem Nagrody Nobla za prace związane z przekształceniem jąder atomowych za pomocą sztucznie przyspieszanych 
cząstek. To także Patrick M.S. Blackett, który był fizykiem eksperymentalnym, specjalistą od paleomagnetyzmu, pro¬ 
mieniowania kosmicznego i detekcji promieniowania jądrowego. Fizyk Georga P. był laureatem Nagrody Nobla (1937 rj 
za doświadczalne odkrycie dyfrakcji elektronów na kryształach. I koEei John D. Bema! był pionierem krystafografii rent¬ 
genowskiej, techniki pozwatającej ustalić wymiary i geometrię komórki elementarnej tworzącej daną sieć krystaliczną. 
Do rozwoju wiedzy w Wielkiej Brytanii przyczynili się też fizycy Otto Frisch oraz Rudolf Peierls, zmuszeni wyemigrować 
z Niemiec po dojściu Hitlera do władzy. 

W 1940 r. założono ściśle tajny komitet ekspertów, znany jako Komitet MAUD [Mifitary Application ofOmium 
Detonation(ommitie), który rozpoczął intensywne prace pod ministerialną kontrolą. Amerykański próg ram „Manhattan" 
był możliwy w dużej mierze dzięki Brytyjczykom, którzy swoje prace nad atomem prowadzili pod kryptonimem „Tubę 
Alloys". To właśnie brytyjscy naukowcy (z M AUD], a dopiero później amerykańscy, doszli do wniosku, że energia jądrowa 
może być wykorzystana do stworzenia broni o niezwykłej wprost mocy. 

19 sierpnia 1943 r t zawarto porozumienie w Ouebecu, które zakładało m.in, wymianę Informacji, ale w praktyce 
włączyło wszystkie brytyjskie prace w projekt „Manhattan". Naukowcy z projektu „Tubę Alloys" zaznajomieni z pracami 
nad uranem, trafili do Stanów Zjednoczonych, podobnie jak centra badawcze. Chociaż dekiarowano wolę współpracy. 
Bryty]czyków nie dopuszczono do zakładów plutonowych i uniemożliwiono bliską obecność obserwatora Londynu pod- 
czas zrzucania bomb atomowych na Hiroszimę i Nagasaki. Prawdziwe zaskoczenie t poniżenie przyszło 1 sierpnia 1946 
roku, kiedy to amerykański prezydent podpisał tzw. Atomie Energy Act {McMolm Act), zakazujący proliferacji technolo¬ 
gii i wiedzy jądrowej do innych państw, nawet sojuszniczych. Brytyjscy rząd był oburzony czując się zdradzony przez so¬ 
jusznika, Wymusiło to zainicjowanie samodzielnych prac nad bombą atomową. 



S Pierwszą bombą atomową wprowadzoną do użycia operacyjnego Królewskich Sił Powietrznych Wielkiej Brytanii 
(Royal Air Force) była BlueDanube. 



jej potęgi. Na tym polu Brytyjczycy byli wyraź¬ 
nie za Stanami Zjednoczonymi, a z czasem i za 
Związkiem Sowieckim, któty zaczął budować 
własne lotnictwo strategiczne, Czterosilnikowy 
Lincoln, który do służby wszedł w 1945 r., cał¬ 
kowicie nie nadawał się do roli strategicznego 
bombowca atomowego. Zasięg niemal 1,8 ty¬ 
siąca pozwalał atakować z baz na Wyspach Bry¬ 
tyjskich co najwyżej instalacje w NRD, Polsce 
czy republikach nadbałtyckich. Pomimo że RAP 
złożył wniosek o nowy bombowiec strategicz¬ 
ny do przenoszenia ładunków atomowych już 
w 1946 r, to z powodu prognoz (małe ryzy¬ 
ko wojny przed 1957 r,) i ograniczonych finan¬ 
sów projekt miaf niski priorytet aż do początku 
lat pięćdziesiątych. Większość dostępnych dla 
lot mowa-środków była kierowana na projekty 
samolotów przechwytujących. Na nic zdawa¬ 
ły się głosy przestrzegające, takich Osób choćby 
jak lorda Teddera, który w 1949 r. przekony¬ 
wał, że meczu nie wygra się -mając jedenastu 


zwierzchników w odpowiednim stopniu, być 
może mając w pamięci sytuację przed wojną, 
gdy w gorączce zbrojeń nikt dokładnie nie oce¬ 
nił czym powinien charakteryzować się samolot 
przyszłości . 

Raz jeszcze w wyniku własnych błędów 
i niezaprzeczalnej słabości technologlczno-go- 
spodarczej okazało się konieczne zwrócenie 
o pomoc do Amerykanów, którzy od sierpnia 
1948 r, posiadali na Wyspach Brytyjskich po¬ 
nad 60 bombowców strategicznych B-29 Su- 
perfortress, mających za zadanie odwieść Sowie¬ 
tów od ewentualnego pomysłu eskalacji kryzy¬ 
su berlińskiego (bazy Lakenheath, MildenhaJl, 
Scrampton, Marham, Bassingboume- od 1950 r. 
z bronią atomową na pokładzie). Strach Lon¬ 
dynu był ną tyle duży, że zgodzono się na obec¬ 
ność Amerykanów bez jakichkolwiek warun¬ 
ków wstępnych. Była to decyzja tak niezwykła, 
że zaskoczyła samych Amerykanów, Sekretarz 
George Marshall spytał wówczas otwarcie Be- 
vina, czy aby na pewno przemyślał wszystkie 
konsekwencje. A te mogły być dla Wielkiej 


Brytanii bardzo poważne, gdyby państwo to 
w sytuacji kryzysowej .miało odmienne kon¬ 
cepcje lub interesy od Stanów Zjednoczonych. 
Pytaniem bez odpowiedzi pozostaje kwestia, 
co stałoby się, gdyby wybuchła wojna, w któ¬ 
rej Brytyjczycy nie braliby udziału, natomiast 
Amerykanie chcieliby użyć własnych bombow¬ 
ców z baz na brytyjskiej ziemi. 

Konieczne stało się sprowadzenie 87 talach 
maszyn (oznaczonych w RAF jako Washington), 
które do Brytyjczyków trafiły dopiero w marcu 
1950 r. Samoloty te mogły operować na więk¬ 
szej wysokości, przy większej prędkości, a co naj¬ 
ważniejsze miały większy zasięg (około 2,5 ty¬ 
siąca kilometrów). Faktycznie służyły nieco 
ponad dwa łata, formalnie bowiem do jedno¬ 
stek liniowych Dowództwa Bombowego we¬ 
szły w 1952 r., a w 1954 r. zostały wycofane 
(kilkanaście miesięcy przed bombowcami Lin¬ 
coln ). W praktyce nie było to żadne wzmoc¬ 
nienie, już w 1950 r. bowiem sowieckie od¬ 
rzutowce MiG-15 okazały się w Korei na tyle 
niebezpieczne, że B-29 Superfortress odesłano 
wyłącznie do nocnych operacji. 

W razie wojny ze Związkiem Sowieckim 
brytyjskie bombowce Washington nie byłyby 
w stanie efektywnie zrealizować uderzenia ją¬ 
drowego (raz jeszcze pomijając fakt, że takiej 
broni jeszcze nie posiadano). Sytuacji nie po¬ 
prawiło pojawienie się w maju 1951 r. odrzuto¬ 
wych bombowców brytyjskich Canberra . Cho¬ 
ciaż to niezwykle udana konstrukcja (w służbie 
do 2006 r. jako samolot rozpoznawczy) zdol¬ 
na lecieć na imponującym pułapie 21 kilome¬ 
trów, to był to konwencjonalny bombowiec 
taktyczny, mało przydatny w nalotach strate¬ 
gicznych - mógł co najwyżej dolecieć do so¬ 
wieckiej granicy. Co więcej, maszyna nie mo¬ 
gła przenosić brytyjskich bomb atomowych 
Blue Danube i dopiero dzięki pomocy amery¬ 
kańskiej Canberra została wyposażona w tak¬ 
tyczne bomby atomowe Red Beard o niewiel¬ 
kiej sile rażenia. 

Pierwszym prawdziwym bombowcem stra¬ 
tegicznym RAF był Yaliant . Na początku swej 
służby został wyposażony w bron jądrową — 
pierwszą brytyjską bombę atomową w stanie 
operacyjnym BlueDanube. Pierwszy lot Yalian- 
ta wykonano w 1951 r., ale do służby bom¬ 
bowce te trafiły dopiero w 1955 r., a więc w de¬ 
kadę od zakończenia wojny. Pierwszy dywi¬ 
zjon osiągną! gotowość operacyjną w 1957 r. 
Nawet pogorszenie sytuacji międzynarodowej 
nie wpłynęło na zwiększenie priorytem prac. 
Bombowce przegrały* z rakietami przeciwlotni¬ 
czymi, które w 1950 r, uznano za jeden z naj¬ 
ważniejszych projektów obronnych, dużo istot¬ 
niejszych od ofensywnych bombowców atomo¬ 
wych. Dopiero wojna na Półwyspie Koreań¬ 
skim spowodowała u brytyjskich decydenrów 
otrzeźwienie, gdy pojawiło się groźne widmo 
zagrożenia trzecią wojną światową, które wy¬ 
musiło ponowne przemyślenie planów zbroje¬ 
niowych do 1957 r. 

Również i tu czynnik ekonomiczny ne¬ 
gatywnie oddziaływał na zdolności operacyj¬ 
ne I wymusił szybką rewizję założeń. X pow-o- 


bramkarzy. Sami wojskowi ceż nie byli bez 
winy, nie naciskali bowiem na politycznych 
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floty bombowców V stała w jaskrawej sprzecz¬ 
ności z potrzebami operacyjnymi”. W 1958 r. 
RAF miał 82 bombowce, a w 1963 r. 180 sa¬ 
molotów gotowych operacyjne> jednak wtedy 
były już w dużym stopniu przestarzałe. Choć 
należy mieć na uwadze pojawienie się bomby 
wodorowej, która zmniejszała liczbę potrzeb¬ 
nych samolotów, to mimo wszystko redukcje 
podyktowane były przede wszystkim ogranicze¬ 


niami finansowymi. Brytyjczykom ostatecznie 
nie udało się w 1957 r. przekonać Amerykanów, 
by pieniądze z tak zwanego Planu K przekazać 
na program bombowców. 

Dopiero 3 października 1952 r. przeprowa¬ 
dzono pierwszą brytyjską detonację ładunku 
w konstrukcji podobnego do amerykańskiego 
Fat Mana , zrzuconego na Nagasaki. Znamien¬ 
ny jest przy tym fakt, że na tę udaną próbę 
(operacja „Hurricane”) nie zaproszono delega¬ 
cji amerykańskiej. Koordynacja planów ewen- 
tualnościowych z wykorzystaniem broni jądro¬ 
wej była w tym okresie niezwykle ograniczona. 
Waszyngton odmawiał informowania sojuszni¬ 
ka o swoich projektach, przez co Londyn tak 
naprawdę nie wiedział jak wyglądałaby wymia¬ 
na nuklearnych ciosów podczas III wojny świa¬ 
towej. Dopiero w styczniu 1952 r. Churchill 
otrzymał wgląd w amerykański plan strategicz¬ 
ny powietrznej wojny ( US Strategie Air Plan). 
Jakakolwiek wymiana informacji i koordynacja 
działań była znikoma i nawet dojście w 1953 r. 
do władzy Dwighta Eisenhowera, który ucho¬ 
dził za zwolennika ograniczonej proliferacji 
technologii i wiedzy jądrowej do sojuszników 
z NATO, nie zmieniła szybko tej sytuacji. 

Osiągnięty na Wyspach Monte Belło suk¬ 
ces, bo tam przeprowadzono test, był wtedy wy¬ 
darzeniem głównie prestiżowym i poprawiają¬ 
cym samopoczucie decydentów, ponieważ dro¬ 
ga do utworzenia własnych sił odstraszania ato¬ 
mowego była jeszcze daleka. Pierwsza bomba 
atomowa ( BlueDanube ) została dostarczona do 
bazy RAF już w listopadzie 1953 r., ale nadal 
nie było żadnego samolotu, który byłby w sta¬ 
nie ją przenieść (odrzucono pomysł zmodyfi¬ 
kowania leciwych bombowców podstawowych 
Lincoln ). W Białej Księdze z 1954 r. wyraźnie 
napisano, że źródłem odstraszania nuklearne 
go, pozostającego filarem bezpieczeństwa, po¬ 
zostają Stany Zjednoczone. Pierwsze zrzucenie 
bomby atomowej z bombowca nastąpiło dopiero 
11 października 1956 r. (operacja „Buffalo”), 
a wodorowej 15 maja 1957 r. (operacja „Grap- 
ple”). W przypadku bomby atomowej było to aż 
pięć Lit po Sowietach. Blue Danube było wów¬ 
czas raptem kilkadziesiąt. Prorocze okazały się 
więc słowa z 1954 Defence Wbite Paper , że minie 


2 Pierwsza bomba atomowa BlueDanube została dostarczona do bazy RAF w listopadzie 1953 r., ale w tym czasie 
nie było jeszcze żadnego samolotu, który byłby w stanieją przenosić. 


2 Ogółem do 1958 r. zbudowano 58 bomb atomowych BlueDanube, które stanowiły uzbrojenie samolotów bombo¬ 
wych Vickers Valiant i były one w gotowości do użycia do 1962 r. 


dów finansowych flota bombowców, znana 
jako V-Bomber$ (od 1956 r. Vulcan> od 1958 r. 
Victor) była niewystarczająca, Brytyjczycy ode¬ 
szli już od poprzedniej koncepcji koncentrując 
się na atakowaniu obiektów wojskowych {count- 
etforce strategie bombing lub deterrence through 
denial). Za cele uznano bazy obsługujące so¬ 
wieckie bombowcezbronią jądrową, które mo¬ 
gły zostać wykorzystane do ataku na Wyspy 
Brytyjskie. Liczbę obiektów do zniszczenia przez 
bombowce V oszacowano pod koniec lat pięć¬ 
dziesiątych na 190, ale jednocześnie własną flo¬ 
tę bombowców na jedynie 200, z czego 75 pro¬ 
cent maszyn miało pozostawać w każdej chwili 
zdolnych do służby. Raptem 66 procent z po¬ 
siadanych samolotów miało dolecieć do celu. 
Dane te są dość optymistyczne i nie biorą na 
przykład sowieckiego ataku wyprzedzającego, 
w wyniku którego większość brytyjskich ma¬ 
szyn mogła zostać zniszczonych, 

W praktyce oznaczało to, że Wielka Bry¬ 
tania nie była w stanie skutecznie wykonać 
swo jej stra cęgi i o ds traszania nuklearnego. Jak za¬ 
uważa Robert Pacerson, chociaż pierwotny plan 
zakładał posiadanie 327 samolotów, z czego 
240 gotowych operacyjnie, to już we wrześniu 
1956 r. plany zredukowano do 1S4, w kwiet¬ 
niu 1957 n do 144, a „powolność produkcji 


ROZWÓJ BRYTYJSKICH SIŁ ODSTRASZANIA NUKLEARNEGO 


Nazwa 

Typ 

W służbie 

Głowica 

Siła rażenia 

BlueDanube 

Bomba lot mu 

1953-1962 

Atomowa 

40 kiloton 

PGM 17//w 

Rakieta 

195E-1963 

Wodorową 

1.4 m ega tony 

tkdBeord 

Bomba lotnicza 

1961-1971 

Atomowa 

20 kilotnn 

\fmletflub 

Bomba lotnicza 

195S-1960 

Atomowa 

500 iii 

MowSim 

Bomba lotnicza 

1961-1972 

Wodorowa 

1 megatona 

WE-17?# 

Bom ba lot nicza 

1966-1984 

Wodorowa 

20G ki lotem 

WE-177B 

Bomba lotnicza 

1966-1996 

Wodorowa 


WE-177C 

Bomba lotnicza 

1971-1992 

Atomowa 


Blue Steel 

Rakieta 

1961-1970 

Wodorowa 

hebsi 

Potom km 

Rakieta 

1967-1992 

Wodorowa 

HUSRH 

Ifhlent 05 

Rakieta 

od 19® do dziś 

Wodorowa 

30.0 kiblon 
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jeszcze wiele lat zanim będziemy mieć na tyle dużo 
nowoczesnej broni , by dokonać radykalnej zmiany 
w poziomie bezpieczeństwa Wielkiej Brytanii, Ten 
oczekiwany przełom nastąpił dopiero w 1961 r., 
wraz z pojawieniem się w stanie operacyjnym 
pierwszych brytyjskich bomb termojądrowych 
Yellow Sun. 4) 

Minimalną do realizowania doktryny liczbę 
samolotów Victor i Vulcan osiągnięto dopiero 
na początku lat sześćdziesiątych, w których to 
doszło do kilku poważnych kryzysów między¬ 
narodowych, mogących zakończyć się wojną 
jądrową. 55 Z powodu szybkiego wzrostu efek- 



KALENDARIUM 

BEZPIECZEŃSTWA 

I MlfM 11 iii j 11 Mm ! | tum | IMI I |I MMI 11 Mi 11 Mli 11 111111Mliii Mlii I Mli 11 1 III 11 MII II IM I 


Wftefioy na Hiroszimę 



01/01/1946 


08/01/1947 



24/09/1951 


18/10/1951 


24/12/1952 


12/08/1953 


23/08/1953 


14/10/1953 


26/10/1953 


30/10/1953 




07/11/1953 


16/06/1954 


18/12/1954 


21/09/1955 


Fol Mon na Nagasaki 
przez Stany Zjednoczone 


Utworzenie Zakładu Badań nad 
Energią Atomową (Atomie Energy 
Research Establishment) 


Decyzja o budowie bomby atomowej 


Uruchomienie eksperymentalnego 
reaktora nuklearnego GLEEP 


Pierwszy lot bombowca Canberra 


Pierwsza sowiecka detonacja 
bomby atomowej (RDS-1) 


Przybycie B-29 dla RAF 
do bazy Marham 


Pierwszy lot bombowca Mont 


Gotowość operacyjna 
bombowców Canberru 


Sowiecka próba atomowa (RDS-2) 


Sowiecka próba atomowa (ROS-3) 


Brytyjska próba atomowa 
na wyspach Monte B.ello („Hurritane'") 


Pierwszy lot bombowca Wtór 


Pierwsza sowiecka detonacja 
bomby wodorowej (RDS-fi) 


Sowiecka próba atomowa (RDS-4) 


Brytyjska próba atomowa 


Przyjęcie przez Stany Zjednoczone 
doktryny „New Look" 


Dostarczenie bomby Blue Danube 
do bazy RAFWittering 


Zainicjowanie prac 






Gotowość o peracyjna 
bombowców Valiant 


Sowiecka próba atomowa (RD5-9) 


Sowiecka próba wodorowa (RDS-3.7) 


5 Pierwsze zrzucenie bomby atomowej z brytyjskiego bombowca nastąpiło dopiero 11 października 1956 r. (opera¬ 
cja „Buffalo"), a wodorowej 15 maja 1957 r. (operacja „Grapple"). 


tywności sowieckiej obrony przeciwlotniczej 
bombowce V już na początku dekady mu¬ 
siały ograniczyć wysokość ataku, przez co ich 
wartość bojowa (zdolność penetracji obszaru 
Związku Sowieckiego) wyraźnie spadła. 

WRESZCIE WŁASNE 
ODSTRASZANIE 

Aż do drugiej połowy lat pięćdziesiątych 
Brytyjczykom nie udało się dokonać przełomu 
i włączyć się jako równorzędny partner w ame¬ 
rykańskie planowanie termojądrowej III wojny 
światowej. Gdy wmaju 1957 r. Brytyjczycyprze- 


że Stany Zjednoczone mogą być zagrożone ata¬ 
kiem), to ignorowanie wpływu działań brytyj¬ 
skich na osiągnięcie przełomu byłoby błędne. 
Bez własnego potencjału termojądrowego do 
takiego stanu nie udałoby się doprowadzić. 

Zwieńczenie działań nastąpiło na spot¬ 
kaniu z Johnem F. Kennedym w Nassau na 
Bahamach (grudzień 1962 r.), gdzie osiągnię¬ 
to zakładany przez kolejne rządy cel politycz¬ 
no -wojskowy. Wówczas Stany Zjednoczone 
zgodziły się dostarczyć Brytyjczykom nowy sys¬ 
tem rakietowy UGM-27 Polaris, który miał 
zastąpić wstrzymany nieco wcześniej projekt 



prowadzili detonację termonuklearną (operacja 
„Grapple”), Amerykanie odpowiedzieli podpi¬ 
saniem stanowiącej ożywienie „specjalnych rela¬ 
cji” dwustronnej umowy {MutualDefence Agre- 
emmt), która przyczyniła się do rozwoju brytyj¬ 
skiego programu nuklearnego, choćby głowic 
termojądrowych Red Snów dla rakiet Blue Steel 
do bombowców V (1961 r.), okrętu podwod¬ 
nego HMS Dreadnought (1963 r.}, a nawet ra¬ 
kiet balistycznych Tńdent na okrętach pod¬ 
wodnych typu Vanguard{ 1993 r.). Otrzymano 
dostęp do amerykańskich doświadczeń, kon¬ 
cepcji, technologii i zasobów. W pierwszym 
okresie własna detonacja termojądrowa ułatwi¬ 
ła zawarcie porozumienia na Bermudach (ma¬ 
rzec 1957 r,) na temat rozmieszczenia na Wys¬ 
pach Brytyjskich 60 rakiet balistycznych zasię¬ 
gu pośredniego PGM-17 Thor. Choć to nie¬ 
wątpliwie po części efekt sukcesu Sowietów 
z wyniesieniem w kosmos Sputnika (dowód, 


GAM-87 Skybolt , mający w łatach sześćdziesią¬ 
tych stanowić podstawę brytyjskich sił nukle¬ 
arnych. Ostatecznie nie sprawdziły się obawy 
całkowitego wchłonięcia brytyjskich sił jądro¬ 
wych przez NATO lub Stany Zjednoczone. 
Pomimo postępującej atrofii własnego po¬ 
tencjału uratowano samodzielność operacyj¬ 
ną, uzyskując dostęp do nowoczesnej broni, 
zwiększającej efektywność brytyjskiej doktry¬ 
ny odstraszania, która po dziś dzień stanowi 
jeden z niezmiennych filarów bezpieczeństwa 
Wielkiej Brytanii. M 


4) W praJrtyce nazwa iWtowiuflodmisłfa sif do rakiety nośną wykorzystywanej 
do dwóch podstawowych głowic: Red Snow i Gmn Grass. Bomba pujjwHa się 
w jednosfodi ni przełomie lal 1959/1960, jednak dopiero w 1961r. jednostki 
liniowe otrzymały (Mow 5un Mk 1]. 

SJPffifWizy kryzys wybuchł w Berlinie (196ł r, pimfct kulminacyjny kryzysu 
1958-19&2). kiedy to Zwózek Sowiecki zażądał wycofania i zachodniej oftti 
miasta sił alunckitfi, a następnie rozpoczął budowę muru. W konsekwencji 
Słany Zjednoczone f^rhodow^ty swoje sdy zbmjme. Rok później doizło do dużo 
poważa iejuego kr yzys. u kubańskiego. 
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Samochód pancerny M8 Greyhound 


5 Samochód pancerny M8 Greyhound 
z żółtym oznaczeniem taktycznym 
D-11 należący do amerykańskiego 
82. Batalionu Rozpoznawczego, 

2. Dywizji Pancernej, 
lato 1944 r., Francja. 


S Samochód pancerny M-8 Greyhound z żółtym 
oznaczeniem taktycznym C-32 i nazwie„Conan" 
Francja sierpień 1944 r. Samochód był pokryty 
dwubarwnymi plamami kamuflażowymi 
- zielono-oliwkowymi i czarnymi. Takie malowanie 
występowało na wielu pojazdach US Army 
w okresie po lądowaniu w Normandii. 


Z Samochód pancerny M-8 Greyhound 
ził. Dywizji Piechoty, Ardeny, 
zima 1944/45 r. 


5 Samochód pancerny M-8 Greyhound 
z 7. Dywizji Pancernej, rejon francuskiego 
miasta Epernay, sierpień 1944 r. 


S Samochód pancerny M20, który był 
wykorzystywany we Francji w 1944 r. 
przez generała George'a S. Pattona Jr. 
Uwagę zwraca proporczyk 3. Armii. 
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Sherman V z 3. szwadronu, 
1. Pułku Pancernego, 
Wielka Brytania, 
wczesna wiosna 1944 r. 


Sherman V z 1. Dywizji Pancernej, 
Operacja „Totalise", Normandia, 
sierpień 1944r. 


Czołg Sherman Firefly * 

przydzielony ze szwadronu 
uzupełnieni do 3. szwadronu, 
Francja, październik—listopad 1944 r. 


Sherman lla (M4A1), 
Holandia, zima 1944/45 r. 
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